Intro

Mija ostatni rok Twojej nauki w liceum. Oceny wystawione, matura za Tobą, i choć masz jeszcze małe wątpliwości, to z grubsza wiesz, gdzie chcesz pójść na studia. Pytanie tylko, czy się tam dostaniesz...

Ale pomijając te niezbyt relaksujące rozważania o Twojej dalszej przyszłości, w bliższej czeka Cię coś dużo bardziej przyjemnego. Najdłuższe wakacje Twojego życia! Teoretycznie mógłbyś pójść do jakiejś sezonowej pracy... Nawet o tym myślałeś, ale los miał względem Ciebie inne plany. Postanowił się do Ciebie uśmiechnąć tak, jak jeszcze nigdy tego nie robił, a jego uśmiech był piękny i promienny!

Marcin Ryś, Wasz klasowy geniusz, wygrał prestiżowy konkurs programistyczny organizowany przez Programming for Earth, nową prestiżową korporację z Doliny Krzemowej. Pomijając już fakt, że Marcin nie musi się martwić ani o swoje studia, ani o przyszłą pracę, jego sukces okazał się słodki również dla Ciebie. Główną nagrodą jest wyprawa dookoła świata dla maksymalnie 30-osobowej grupy, którą on wybierze. Choć Marcin, delikatnie mówiąc, nie był najbardziej przebojowym chłopakiem w szkole, lubisz go i zawsze utrzymywałeś z nim dobre relacje. Pewnie dlatego wybrał Ciebie i paru Twoich przyjaciół do wakacyjnej wyprawy marzeń!

Kiedy czytałeś maila z planem Waszej podróży, uśmiech nie schodził Ci z twarzy. Sam fakt okrążenia świata już jest niesamowity, a przecież to nie wszystko! W grę wchodzą opłacone z góry noclegi w drogich hotelach, pokrycie wszelkich kosztów za jedzenie i napoje (wszystkie dozwolone dla osób w danym wieku w konkretnym kraju... jeśli wiesz, co mam na myśli…) i testowanie nowych technologii (również w przemyśle gier!). Brzmi jak półtora miesiąca soczyście dobrej zabawy! Choć oficjalny cel tej wyprawy nie jest rozrywkowy. Ma Wam pomóc poznać różne kultury, by później sprawniej pracować w międzynarodowej społeczności.

Pierwszym punktem wyprawy jest siedziba firmy Programming for Earth w Dolinie Krzemowej. Wylatujecie tam jutro!

Przejdź do [[§1]].


§ 1

30 godzin później...

O mój Boże! Podróż do USA była naprawdę wykańczająca. Najpierw wyprawa na Lotnisko Chopina w Warszawie, później lot do Amsterdamu, dwie godziny czekania na lotnisku na samolot do San Francisco, a następnie DZIESIĘCIOGODZINNY LOT. Łącznie dotarcie do samego San Francisco zajęło ponad 15 godzin!

Na domiar złego czas jest tu zupełnie szalony. Z Amsterdamu wylecieliście o 10:00, a w San Francisco, po 10 godzinach lotu, jesteście o 11:30. Przeklęte strefy czasowe! Większość z Was marzy o porządnym śnie, a przecież TUTAJ dzień dopiero się rozpoczął!

Zostajecie podzieleni na grupki i trzema busami odwiezieni do Doliny Krzemowej, do hotelu wynajętego dla Was przez Programming for Earth.

Zanim dostajecie klucze do Waszych pokojów, poznajecie Steve'a, Waszego miejscowego opiekuna. Wygląda na chłopaka niewiele starszego od Was. Informuje, że jeśli będziecie mieć z czymkolwiek kłopoty, to macie do niego dzwonić. Rozdaje Wam swoje wizytówki wraz z opakowaniem tabletek z napisem "Melatonin". Na pytanie: "co to jest?", odpowiada, że to zdrowy suplement, który pozwoli Wam zasnąć mimo różnic czasowych. Jeśli chcecie się położyć teraz spać, zaleca wzięcie tabletki, zasłonięcie okna i wypoczywanie. Jeśli chcecie pozwiedzać miasto, też macie taką możliwość, prosi jednak, byście nie odchodzili za daleko od hotelu.

Ważne jest, byście jutro byli wypoczęci z uwagi na spotkanie z zespołem z Programming for Earth. Pobudka i zbiórka zaplanowane są na godz. 7:00.

Po odświeżającym prysznicu w swoim pokoju postanawiasz:

Wziąć zalecaną tabletkę i spróbować zasnąć – [[§2]].
Nie brać tabletki i spróbować zasnąć – [[§3]].
Przezwyciężyć senność i pójść pozwiedzać okoliczny teren wraz z kimś z Twojej grupy – [[§4]].
Przezwyciężyć senność i pójść pozwiedzać okoliczny teren samotnie – [[§5]].


§ 2

Z początku trudno jest Ci zasnąć, ale nim mija godzina, jesteś już w objęciach Morfeusza.

Budzisz się rześki i wypoczęty... w samym środku nocy. Próbujesz dalej zasnąć, ale bezskutecznie. Włączasz na chwilę telewizor, ale po obejrzeniu starego czarno-białego kryminału wcale a wcale nie chce Ci się spać. Szybko uświadamiasz sobie, że jeśli nie zaśniesz ponownie, znów zaczniesz robić się zmęczony z samego rana. Bierzesz kolejną tabletkę i próbujesz zasnąć… Masz wrażenie, że godzinami przewracasz się z boku na bok. Twoją frustrację wzmaga to, że za oknem zaczęło już świtać, ale w końcu sen przyszedł…

Masz wrażenie, że tuż po tym zadzwonił budzik. Jest 7:00.

Przejdź do [[§6]].


§ 3

Mimo zasłoniętych okien niełatwo Ci zasnąć. Boli Cię głowa i męczysz się ok. 3 godziny, przewracając się z jedną na drugą stronę łóżka. W końcu jednak udaje Ci się wpaść w objęcia Morfeusza.

Budzisz się rześki i wypoczęty... w samym środku nocy. Próbujesz dalej zasnąć, ale bezskutecznie. Włączasz na chwilę telewizor, ale po obejrzeniu starego czarno-białego kryminału wcale a wcale nie chce Ci się spać. Szybko uświadamiasz sobie, że jeśli nie zaśniesz ponownie, znów zaczniesz robić się zmęczony z samego rana. Bierzesz kolejną tabletkę i próbujesz zasnąć… Masz wrażenie, że godzinami przewracasz się z boku na bok. Twoją frustrację wzmaga to, że za oknem zaczęło już świtać, ale w końcu sen przyszedł…

Masz wrażenie, że tuż po tym zadzwonił budzik. Jest 7:00.

Przejdź do [[§6]].


§ 4

Okazuje się, że pomysł wycieczki bardzo przypadł do gustu Ani, Kubie i Konradowi. Cała Wasza czwórka czym prędzej pakuje się i udaje się na krótki rekonesans po okolicy.

Pogoda jest słoneczna, jest ciepło… ale nie za ciepło. Idealnie, by wyjść na plażę. Idziecie na spacer w losowo wybranym kierunku.

– Z pewnością jest tu zatoka świętego Franciszka, gdzieś w pobliżu – mówi Ania. – Ale nie orientuję się, czy jest tu jakieś miejsce, gdzie można poopalać się i bezpiecznie popływać.

– Patrz – potrząsa Tobą Konrad, wskazując palcem na auto z nietypowym wybrzuszeniem na dachu. – Wiesz co to jest? Autonomiczny samochód. Jeździ bez kierowcy.

– Kalifornia jest pierwszym miejscem na świecie, która dostosowała przepisy ruchu drogowego do tego typu pojazdów – dodaje Ania.

– Myślałem, że zakazali ich ruchu po tym, jak taki samochód potrącił kobietę na rowerze… – Kuba dość nieufnie obserwuje tę nowinkę technologiczną na kółkach.

– Tak, ale widocznie prawo i tego typu samochody już się zmieniły – kwituje Ania.

Na ulicach nie widzicie zbyt wielu billboardów, ale te, które są, reklamują pieluszki... badające mocz dziecka, wypożyczalnie robotów myjących okna czy opaski mierzące ilość promieniowania UVA i UVB, które dociera do skóry noszącego je człowieka.

Jednak to, co najbardziej przykuwa Waszą uwagę, to wielka naklejka przyklejona na ławkę przed niewielkim parkiem. Było na niej przerobione logo pewnej korporacji, tak by brzmiało jak „Gułag”. 

– Co to za dziwna reklama? Podróbka jakaś czy co? – pyta Kuba.

– Niezupełnie – odpowiada Konrad, milcząc dość wymownie.

– Pewnie chodzi o to, że ta firma nie lubi wypuszczać swoich pracowników do domu – mówi lekko podniesionym głosem Ania. – Premiuje pracowników, którzy śpią w dwumetrowych komórkach zlokalizowanych na terenie biur, stara się zapewnić wszystkie usługi i rozrywki, „żebyś nie musiał wychodzić do domu”. Jeden człowiek od nich nie wychodził z firmy przez trzy lata. Trzy lata! A oni nie tylko się tego nie wstydzą, ale się tym chwalą!

– Kto to był? Co się z nim stało? – pyta Kuba.

– Najlepsze jest to, że firma nie wymienia jego personaliów, zasłaniając się ochroną danych osobowych. – Anna zaciska mocno szczękę, po czym dodaje – A ja się założę, że on już z tego „Gułagu” odszedł i teraz leczy depresję. W Dolinie Krzemowej jest nie tylko najwięcej znaczących firm technologicznych na świecie, ale też i najwięcej gabinetów psychologicznych i psychiatrycznych na głowę.

Na jednej ścianie widzicie przepiękny mural z brzoskwiniowym sadem, pośród których jak zombie przechadzają się chudzi faceci w garniturach.

– Ciekawe, o co tu chodzi – zastanawia się głośno Kuba.

– O przeszłość tego miejsca – kwituje krótko Konrad. – Obecnie jest to punkt na mapie świata, który wprowadza innowacje dla całej planety. To bardzo ważne! Dzięki temu żyjemy na coraz lepiej zarządzanym, komunikującym i rozumiejącym się świecie. Ale kiedyś tutaj zamiast budynków wielkich korporacji IT, Starbucksów i Subwayów ciągnęły się brzoskwiniowe sady. Pewnie niektórzy za tym tęsknią.

Wróciliście do hotelu. Nowa recepcjonistka zapytała, czy jesteście wycieczką z Polski. Kiedy potwierdziliście, poinformowała Was, że warto wgrać aplikację, która monitorować będzie pracę każdej z Waszych szczoteczek do zębów ulokowanych w łazience. Aplikacja nie tylko poinformuje Was, czy dobrze umyliście każdy ząb, ale też sprawdzi, czy nie macie większych problemów stomatologicznych.

Choć w hotelowej kawiarni wypiliście do kolacji mocne kawy, i tak czujecie się bardzo zmęczeni. Dochodzi dopiero 21:00, ale ciężko Ci już walczyć z sennością. Udałeś się na spoczynek do swojego pokoju, a wcześniej sprawdziłeś za pomocą „smart toothbrush”, czy nie potrzebujesz dentysty.

Jutro przed Tobą wizyta w siedzibie Programming for Earth. To pewnie będzie dzień pełen wrażeń.

Przejdź do [[§6]].


§ 5

Kiedy wyszedłeś na zewnątrz, poczułeś, jak promienie słoneczne przyjemnie ogrzewają ci twarz. Jest ciepło… ale nie za ciepło. Idealna pogoda, by wyjść na plażę. Tylko nie masz pojęcia, jak na nią dojść.

Przechadzasz się chodnikiem i rozglądasz dookoła. Sporo jest tu samochodów z nietypowym wybrzuszeniem na dachu. Być może są to te słynne pojazdy autonomiczne?

Na ulicach nie widzisz zbyt wielu billboardów, ale te, które są, reklamują pieluszki... badające mocz dziecka, wypożyczalnie robotów myjących okna czy opaski mierzące ilość promieniowania UVA i UVB, które dociera do skóry noszącego je człowieka.

Jednak to, co najbardziej przykuło Twoją uwagę, to wielka naklejka przyklejona na ławkę przed niewielkim parkiem. Było na niej przerobione logo pewnej korporacji, tak by brzmiało jak „Gułag”. 

Gdy idziesz dalej, dostrzegasz piękny mural na ścianie jednego z budynków. Przedstawia brzoskwiniowy sad, pośród którego jak zombie przechadzają się chudzi faceci w garniturach.

Wróciłeś do hotelu. Nowa recepcjonistka zapytała, czy jesteś z wycieczki z Polski. Kiedy potwierdziłeś, poinformowała Cię, że warto wgrać aplikację, która będzie monitorować pracę elektronicznej szczoteczki ulokowanej w Twojej łazience. Aplikacja nie tylko poinformuje Cię, czy dobrze umyłeś każdy ząb, ale też sprawdzi, czy nie masz większych problemów stomatologicznych.

Choć w hotelowej kawiarni do kolacji wypiłeś mocną kawę, i tak czujesz się bardzo zmęczony. Dochodzi dopiero 21:00, ale ciężko Ci już walczyć z sennością. Udałeś się na spoczynek do swojego pokoju, a wcześniej sprawdziłeś za pomocą „smart toothbrush”, czy nie potrzebujesz dentysty.

Jutro przed Tobą wizyta w siedzibie Programming for Earth. To pewnie będzie dzień pełen wrażeń.

Przejdź do [[§6]].


§ 6

O 7:00 zbieracie się wszyscy w hotelowej restauracji. Szwedzki stół oferuje Wam chyba każdą możliwą przekąskę. Są nie tylko klasyczne musli, płatki śniadaniowe, mleko i jego roślinne zamienniki, chleb, sery, wędliny oraz ich wegańskie zamienniki, ale też ćapaty, samosy, różnego rodzaju shaki i napoje jogurtowe, koktajle, świeżo wyciskane soki z pomarańczy… a nawet sushi, co wydaje się już lekkim nieporozumieniem.

Ledwo najadłeś się do syta, a już na sali pojawił się Steve. Zakomunikował, że o 8:30 przyjadą po Was busy i prosił, żeby wszyscy stawili się na miejsce punktualnie.

Nikt z Was chyba nie chciał przegapić wizyty u Waszych hojnych gospodarzy, tym bardziej że zaplanowano podczas niej testowanie nowych „emocjonalnych wirtualnych rzeczywistości”, cokolwiek miałoby to znaczyć. Dlatego każdy stawia się punktualnie i zajmuje miejsce w wyznaczonym dla niego busie… a nawet na wyznaczonym dla niego siedzeniu. Kiedy wszyscy siedzicie już wygodnie na swoich miejscach, czekając na kierowcę, Steve, którego widzisz przez okno, stuka cztery razy w smartfona. Drzwi wszystkich busów zamykają się równocześnie, jak na komendę, a auta spokojnie ruszają z miejsca. Bez kierowcy!

– Wow! – mówi Wojtek siedzący obok Ciebie. – To są autonomiczne auta. Czad, nie?

– Czy ich ruch nie został przypadkiem zakazany? – pyta siedząca za Tobą Karolina, z wyczuwalnym niepokojem w głosie.

– Tak – odpowiada Wojtek z szerokim uśmiechem na twarzy. – Po wypadku, w czasie którego zginęła kobieta prowadząca rower. Ale najwidoczniej prawo się zmieniło. Albo jedziemy teraz nielegalnie.

Dojeżdżacie e do siedziby korporacji Programming for Earth bez większych problemów. Budynek firmy jest duży, ale wyobrażałeś go sobie jako znacznie większy. Wiesz, że firma jest dość nowa… ale przecież znacząca i posiadająca spory kapitał.

Wita Was pracownik ubrany w biały fartuch rodem z „Laboratorium Dextera”, przedstawia się jako John Wozniak i od razu  zaprasza Was do pokoju testowania „emocjonalnej rzeczywistości wirtualnej”. Spodziewałeś się, że wpierw oprowadzi Was po firmie, pokaże, jak się w niej pracuje, ale najwidoczniej plan jest inny.

Wozniak informuje, że symulacja pozwoli Wam w ciągu niecałej godziny przeżyć „alternatywne życie”. Waszym zadaniem jest podejmowanie trafnych wyborów zawodowych. Wszystkie zawarte w programie symulacje i metadane oparte są na autentycznych prognozach co do przyszłości rynku pracy oraz sytuacji politycznej, kulturowej, biologicznej i gospodarczej na świecie.

Każdy z Was wpierw dostaje do podpisania dokument potwierdzający, że zgadzacie się na przetestowanie nowego produktu i wykorzystywanie zebranych w ten sposób danych do badań. Nikt z Was nie jest zmuszany do podpisania dokumentu, ale wszyscy się na to decydujecie. W końcu będzie to niesamowita przygoda!

John pomaga Ci wejść na specjalną bieżnię, zakłada Ci hełm do wirtualnej rzeczywistości i słuchawki.

Po chwili włącza się interfejs i w słuchawkach słyszysz polecenie: „Wybierz zawód”.

Decydujesz się na:

– Programistę [[§7]].
– Prawnika [[§8]].
– Lekarza [[§9]].
– Nauczyciela [[§10]].
– Kierowcę [[§11]].
– Tłumacza [[§12]].
– Psychologa [[§13]].
– Fizjoterapeutę [[§14]] 
– Pracownika korporacji outsourcującej zadania dla klientów w sektorze B2B [[§59]].





§ 7

Chyba zaczynasz rozumieć, czemu ta symulacja nazywana jest „emocjonalną rzeczywistością wirtualną”. Podjęcie decyzji od razu sprzężone jest z całą gamą emocji, które odczuwasz silniej niż w jakiejkolwiek grze. Masz też niewytłumaczalne wrażenie, że czas znacznie przyspieszył.

Czujesz, że podjąłeś świetny wybór. W obecnych czasach pełno jest wakatów dla programistów i zdecydowanie jest to dobrze płatna praca.

Podejmujesz pracę w jednej z dobrze sytuowanych firm IT. Od razu otrzymujesz cały pakiet socjalnych benefitów: prywatna opieka medyczna, multisport, darmowe posiłki na stołówce, a za pół roku będą Ci przysługiwać karnety do kina!

W wolnym czasie czytasz na portalu magazynu "The Wired", że liczba wakatów dla programistów rośnie i niewiele wskazuje na to, by trend miał się załamać.

W pracy spokojnie wstukujesz kody, przyjmujesz zadania na zebraniach SCRUM-owych, bierzesz taki. Jesteś dobry w te klocki. Wiesz, że gdybyś się przyłożył, mógłbyś pisać programy jeszcze efektywniejsze. Wystarczyłoby stworzyć inne środowisko systemowe do Twojej pracy.

Zastanawiasz się, czy takie życie Ci wystarcza, czy potrzebujesz od niego czegoś więcej?

– To za mało. Postanawiasz wyznaczyć sobie wyższy cel: stworzyć środowisko programistyczne, które kołacze Ci się w głowie. Nie tylko Tobie będzie łatwiej pracować, ale też wielu innym pracownikom w przyszłości. Jeśli Twój projekt wypali, programowanie będzie prostsze, szybsze, a aplikacje znacznie bardziej efektywne – przejdź do [[§16]].

– To Ci wystarcza. Nie trzeba myśleć o niebieskich migdałach. Praca w wyznaczonym trybie godzin nad zleconymi projektami, a później czas wolny. Jest idealnie i nie ma powodu, by to zmieniać – przejdź do [[§17]].



§ 8

Chyba zaczynasz rozumieć, czemu ta symulacja nazywana jest „emocjonalną rzeczywistością wirtualną”. Podjęcie decyzji od razu sprzężone jest z całą gamą emocji, które odczuwasz silniej niż w jakiejkolwiek grze. Masz też niewytłumaczalne wrażenie, że czas znacznie przyspieszył.

Studia prawnicze to nie była kaszka z mlekiem, nie były też tanie, ale w końcu udaje Ci się je skończyć. Dostajesz pracę w prestiżowej kancelarii adwokackiej w San Francisco. Twoje główne zadania ograniczają się do tego, co robi każdy młodzik: robisz researche, szukasz precedensów, przygotowujesz dokumentację, piszesz pisma przedsądowe.

Szybko orientujesz się, że robisz to szybciej i lepiej niż ktokolwiek w Twojej korporacji. Po miesiącu cała firma widzi, że adwokaci korzystający z Twojej pomocy statystycznie częściej wygrywają procesy i są do nich zdecydowanie lepiej przygotowani.

Wyczuwasz pozytywną koniunkturę… A może by tak skupić na tym swoją karierę? To praca dość łatwa, jesteś w tym dobry, masz już swoją markę, a jest ewidentne zapotrzebowanie na te usługi w Twoim wykonaniu. Rzecz jasna, nie w kieracie korporacji, ale we własnej firmie, której ta korporacja może być głównym klientem. Czemu nie?

Z drugiej strony sam chciałbyś być adwokatem, bronić swoich klientów w sądzie, pomagać ludziom bezpośrednio...

Co robisz?

– Odpowiadam na potrzebę rynku, wykonując mniej prestiżową pracę, na której mogę szybko zarobić – [[§18]].
– Nie korzystam z tej „okazji” i planuję dalej karierę adwokata – [[§19]].


§ 9

Chyba zaczynasz rozumieć, czemu ta symulacja nazywana jest „emocjonalną rzeczywistością wirtualną”. Podjęcie decyzji od razu sprzężone jest z całą gamą emocji, które odczuwasz silniej niż w jakiejkolwiek grze. Masz też niewytłumaczalne wrażenie, że czas znacznie przyspieszył.

Studia medyczne, staż, zarywane noce, mnóstwo nauki, stres… ale robisz to, co kochasz i uważasz za ważne. Lekarze są niezbędni i widać to na każdym kroku. Z jednej strony ciągle boisz się, że możesz komuś postawić niewłaściwą diagnozę, z drugiej wiesz, że codziennie ratujesz komuś zdrowie – a czasem i życie.

Mimo to najtrudniejszym wyborem, jaki musiałeś podjąć, to specjalizacje. Możesz ratować ludzi, ale też przy okazji dobrze na tym wyjść finansowo.

Postanowiłeś:

– Pójść na specjalizację, która będzie szczególnie przydatna dla ludzi starszych – [[§20]].
– Skoncentrować się na specjalizacji, która będzie szczególnie przydatna w leczeniu dzieci – [[§21]].


§ 10

Chyba zaczynasz rozumieć, czemu ta symulacja nazywana jest „emocjonalną rzeczywistością wirtualną”. Podjęcie decyzji od razu sprzężone jest z całą gamą emocji, które odczuwasz silniej niż w jakiejkolwiek grze. Masz też niewytłumaczalne wrażenie, że czas znacznie przyspieszył.

Praca nauczyciela być może nie jest najlepiej płatna, ale wydawała Ci się dość stabilna. Jednak ledwo zacząłeś pracować w zawodzie, a już rozpoczęły się rewolucje w systemie edukacji. Nie tylko zaczęto wprowadzać nowe technologie jeszcze intensywniej niż dotychczas, ale też coraz mniejszy nacisk kładzie się na uczenie materiału na pamięć. Normą stało się to, że uczniowie zamiast zeszytów przynoszą na lekcje notebooki. W każdej chwili mogą poszukać informacji o omawianych przez Ciebie faktach w Internecie, w notatkach na dysku czy w innej bazie danych. I, co prawda, mogą tak też funkcjonować w dorosłym życiu. Przestaje być ważne, co dokładnie wiesz, a ważniejsze stało się, czy potrafisz szukać wiarygodnych informacji i krytycznie się do nich odnosić.

Twoim zadaniem jako nauczyciela stało się rozwijanie takich cech, jak inteligencja, pracowitość, wytrwałość czy umiejętność szybkiego uczenia się nowych rzeczy. Możesz oczywiście to robić starymi, sprawdzonymi metodami… ale możesz też mocniej zaangażować w swoją pracę nowe technologie. Będzie to wymagać od Ciebie, przynajmniej w pierwszych latach, więcej pracy, ale może warto?

Jak myślisz, czy lepiej uczyć starymi i sprawdzonymi metodami ( [[§22]] ), czy może uatrakcyjniać naukę za pomocą nowych technologii ( [[§23]] )?


§ 11

Chyba zaczynasz rozumieć, czemu ta symulacja nazywana jest „emocjonalną rzeczywistością wirtualną”. Podjęcie decyzji od razu sprzężone jest z całą gamą emocji, które odczuwasz silniej niż w jakiejkolwiek grze. Masz też niewytłumaczalne wrażenie, że czas znacznie przyspieszył.

Niech sobie ludzie myślą, co chcą, ale zawód kierowcy TIR-ów jest nie tylko dobrze płatny, ale też pozwala przy okazji zwiedzić kawał świata. Jeśli ktoś jest ogarnięty, może w drodze słuchać audiobooków i bardzo się przy tym rozwijać.

Co prawda straszą Ciebie i Twoich kumpli po fachu, że możecie zostać zastąpieni przez autonomiczne pojazdy, ale 5 lat minęło, a owe czarodziejskie karety dalej nie zostały dopuszczone do ruchu krajowego (a co dopiero mówić o międzynarodowym)?

Twój szef jest z Ciebie bardzo zadowolony. Jesteś ogarniętym gościem. Proponuje Ci awans i pracę na stanowisku specjalisty ds. logistyki. Pozwoli Ci to częściej zostawać w domu z rodziną… ale nie wiesz, czy chcesz zrezygnować z pracy, jaką wykonujesz teraz. Lubisz podróżować.

Co robisz? 


Odrzucasz propozycję awansu – [[§24]].
Przyjmujesz awans – [[§25]].


§ 12

Zanim przejdziesz do konkretnego scenariusza życia i kariery, musisz wybrać swoją specjalizację językową. Wybierasz z menu opcję, że jesteś Polakiem. W efekcie tego głos w słuchawkach informuje Cię, że komunikujesz się na co dzień językiem uważanym przez wielu specjalistów za najtrudniejszy na świecie.

Symulacja niestety jest wciąż mocno ograniczona, bo na kolejnym etapie program pozwala Ci tylko wybrać specjalizację w języku chińskim (jako reprezentację języków azjatyckich) i w języku angielskim (jako reprezentację języków anglosaskich). Pozostałych opcji brak.

Wybierasz specjalizację w języku anglosaskim – [[§26]].
Wybierasz specjalizację w języku chińskim – [[§27]].


§ 13

Chyba zaczynasz rozumieć, czemu ta symulacja nazywana jest „emocjonalną rzeczywistością wirtualną”. Podjęcie decyzji od razu sprzężone jest z całą gamą emocji, które odczuwasz silniej niż w jakiejkolwiek grze. Masz też niewytłumaczalne wrażenie, że czas znacznie przyspieszył.

Cokolwiek by nie mówić o zawodzie psychologa, wydaje się, że w przyszłym świecie będzie on bardzo potrzebny. Kończysz właśnie studia i zastanawiasz się, w czym powinieneś się wyspecjalizować:

W psychoterapii ze szczególnym uwzględnieniem pomocy ludziom chorującym na depresję – [[§28]].
W badaniu naukowym i niwelowaniu napięć wynikających z konfliktów kulturowych. Co prawda będzie to wymagało zrobienia studiów podyplomowych z kulturoznawstwa, ale czujesz, że warto – [[§29]].
W badaniu i terapiach pomagających w leczeniu PTSD (zespołu stresu pourazowego) – [[§58]].


§ 14

Chyba zaczynasz rozumieć, czemu ta symulacja nazywana jest „emocjonalną rzeczywistością wirtualną”. Podjęcie decyzji od razu sprzężone jest z całą gamą emocji, które odczuwasz silniej niż w jakiejkolwiek grze. Masz też niewytłumaczalne wrażenie, że czas znacznie przyspieszył.

Niektórym wydaje się, że studia z fizjoterapii są proste i nieskomplikowane. Co za naiwność. Nie dość, że musisz mieć bardzo dużą wiedzę medyczną, to także już w czasie studiów byłeś zmuszony do wielu godzin pracy z pacjentami. Szybko odkryłeś, że cierpliwość jest cechą, którą najintensywniej musisz w sobie rozwijać.

Gdy w końcu rozpocząłeś praktykę w zawodzie, stanąłeś przed dylematem, w którą stronę rozwinąć swoją karierę?

Czy wyspecjalizować się w pracy z osobami starszymi, często z różnymi skomplikowanymi problemami medycznymi? – [[§15]].
Czy zostać fizjoterapeutą sportowym? Da Ci to szansę spotkania sławnych ludzi i pewnie zarobienia niezłych pieniędzy – [[§33]].


§ 15

Praca z osobami starszymi nie jest łatwa z prostego powodu: organizm z wiekiem coraz gorzej się regeneruje. Pacjenci w podeszłym wieku to też często osoby po wylewach, udarach niedokrwiennych, ze schorzeniami kręgosłupa, artretyzmem, czasem po ciężkich kuracjach antynowotworowych itp. Niemniej właśnie oni są osobami, które coraz częściej potrzebują pomocy dobrego fizjoterapeuty. 

Co więcej, specjalistów jest mniej niż ludzi, którzy potrzebują ich pomocy. Społeczeństwo się starzeje, ludzie żyją coraz dłużej, coraz mniej rodzi się dzieci, które w przyszłości mogłyby opiekować się starszymi osobami. A to właśnie opieka nad seniorami wydaje się jednym z najbardziej potrzebnych zawodów.

Ponadto wizja staruszka siedzącego w bujanym fotelu na werandzie jest, delikatnie mówiąc, nieaktualna. Starsi ludzie z jednej strony chcą być jak najbardziej aktywni i nie motywuje ich tylko umiłowanie życia i rozrywek. Ich dzieci, wnuki, siostrzeńcy, bratankowie, czasem prawnuki często zmieniają miejsce zamieszkania w poszukiwaniu lepszej pracy. Emigracja już dawno przestała być zjawiskiem wyjątkowym. Starsi ludzie chcą być jak najdłużej "na chodzie", zdolni do podróży do swoich bliskich, gdy tylko pojawi się ku temu okazja.

Z biegiem czasu praktycznie każdy fizjoterapeuta znajduje dobrą pracę, ale do najlepszych, takich jak Ty, ustawiają się kolejki. W swoim prywatnym gabinecie nie jesteś w stanie obsłużyć chętnych, więc w takiej sytuacji robisz jedyną rzecz, którą możesz : podnosisz ceny.

W ciągu kolejnych lat na rynku medycznym pojawia się wiele urządzeń, które mogą pomóc pacjentom lub bezpośrednio Tobie w pracy. Wiadomo, że pacjent powinien korzystać z wszystkiego, co może mu pomóc i na co go stać. Ty natomiast masz poczucie, że większość urządzeń "ułatwiających" pracę fizjoterapeutów sprawia, że staje się ona mniej uważna. Z drugiej strony, gdybyś korzystał z tych technologii, może pracowałbyś sprawniej...

Jak wolisz pracować?

– Testując nowe urządzenia mogące ułatwić Ci pracę i wykorzystując te, które rzeczywiście to robią [[§30]].
– Pracując tradycyjnymi, sprawdzonymi metodami [[§32]].


§ 16

Masz nadrzędny cel i chociaż programujesz na etacie, robiąc konkretne zlecenia, wiesz, że chcesz zrealizować coś innego, większego, prawdziwie rewolucyjnego.

Pięć lat wystarczyło, byś mógł uznać, że jesteś mistrzem w programowaniu w ulubionym przez Ciebie języku, a kilka innych znasz nader dobrze. Języki programowania cały czas ewoluują, ale Ty uczysz się nowych funkcji, korzystania z nowych bibliotek, środowisk... choć tak naprawdę one jedynie skracają czas Twojej pracy. Mógłbyś wykonywać powierzone Ci proste zadania i bez nich. Terminy, deadline'y, targety niemożliwe do zrealizowania niskimi zasobami są codziennością w firmach IT, ale starasz się tym nie przejmować – nikt przy zdrowych zmysłach nie zwolni doświadczonego programisty.

Ciągle badasz możliwości zrealizowania swojego projektu, zawiązujesz przydatne znajomości (także za granicą, co wymaga uczenia się nowych języków, bynajmniej nie programowania). Część Twoich konceptów została zrealizowana przez inne firmy, ale Ty widzisz ich defekty, dostrzegasz złe podejście. Możesz zrobić to lepiej.

Po siedmiu latach powstają programy, które same piszą potrzebny Ci bazowy kod. Ty tylko je nadzorujesz. Ta sytuacja jest dla Ciebie idealna. Możesz wolny czas poświęcić realizacji swojego wielkiego projektu i tworzyć oraz modyfikować więcej kodu, który jest Ci do niego potrzebny. Wydaje Ci się, że jesteś o krok od sukcesu.

W międzyczasie udało Ci się też poznać piękną kobietę, ożenić się z nią i macie dwuletnie dziecko. Choć Twoja żona też wróciła do pracy, ona się nim głównie zajmuje. Powoli dostrzegasz, że Twój projekt wymaga coraz więcej czasu. W sumie najlepiej byłoby, żebyś czasem został na całą noc w pracy i programował tak długo, jak tylko jesteś w stanie. Ten pomysł jednak nie podoba się Twojej drugiej połówce. Przekonujesz ją, że to przecież chwilowe, że dzięki temu zarobicie tyle, że nie będziesz musiał już nigdy tyle pracować. To jednak do niej nie dociera.

Co robisz?

– Stawiasz na pracę – jesteś tak blisko sukcesu, nie możesz teraz się poddać – [[§36]].
– Najważniejsze jest zachowanie równowagi między pracą a życiem prywatnym. Musisz, i przecież chcesz, poświęcać też czas dla rodziny. Ale nie zamierzasz stracić projektu. Za swój priorytet uznajesz codzienne znajdywanie czasu dla rodziny, ale też tak, by zrealizować i rozwijać swój projekt – [[§37]].


§ 17

Pięć lat wystarczyło, byś mógł uznać, że jesteś mistrzem w programowaniu w ulubionym przez Ciebie języku, a kilka innych znasz nader dobrze. Języki programowania cały czas ewoluują, ale Ty uczysz się nowych funkcji, korzystania z nowych bibliotek, środowisk... choć tak naprawdę one jedynie skracają czas Twojej pracy. Mógłbyś wykonywać powierzone Ci proste zadania i bez nich. Terminy, deadline'y, niemożliwe do zrealizowania niskimi zasobami targety są codziennością w firmach IT, ale starasz się tym nie przejmować – nikt przy zdrowych zmysłach nie zwolni doświadczonego programisty.

Po 10 latach wiesz, że co prawda możesz uczyć się nowych języków programowania, ale niewiele to zmienia w Twojej pracy. Tryb pracy, sposoby rozwiązywania problemów są w gruncie rzeczy dość podobne. Do tego powstają programy, które same piszą potrzebny Ci bazowy kod. Ty tylko je nadzorujesz.

Po 15 latach obserwujesz, że choć praca nie zaskakuje Cię niczym szczególnym, to coraz trudniej wykonuje Ci się Twoje obowiązki. Ciągłe rozwiązywanie tych samych problemów, łatanie starych błędów w kodzie, przepisywanie go na nowo. Twoje życie niewiele się zmienia. Z jednej strony to wygoda, z drugiej... czujesz, że coś jest nie tak.

Sztuczna inteligencja tworząca własny kod wyręcza Cię w coraz większej ilości zadań. Nie czujesz się już tak wyjątkowy jak kiedyś. Czasem boisz się, że łatwo będzie Cię zastąpić. Podwyżki nie pojawiają się już tak często i czujesz, że to zły omen.

Jak by tego było mało, w Twoim związku nie układa się najlepiej. Dostałeś lepszą propozycję pracy w swojej firmie, ale wymagała ona wyjechania za granicę. To tylko pogorszyło Twoje samopoczucie, bo zarówno Ty, jak i Twoja partnerka jesteście z dala od rodziny i wieloletnich przyjaciół...

To wszystko sprawia, że coraz mniej rzeczy Cię cieszy. Boisz się, że to wszystko zmierza do czegoś złego... Czasem wydaje Ci się, że nie czujesz nic, a czasem odczuwasz lęk. Po jakimś czasie dochodzisz do wniosku, że stan ten ciągnie się od wielu lat. Czasem myślisz, że „warto byłoby z tym wszystkim skończyć”.

Postanawiasz:

– Spróbować poprawić swój stan i udać się do specjalisty [[§34]].
– Spróbować się tym nie przejmować i robić swoje, nawet pomimo złej kondycji. W końcu twoja praca nie wymaga jakichś niesamowitych wygibasów, żeby utrzymać się na powierzchni... Chyba... [[§35]].


§ 18

Po kilku dniach działalności Twojej firmy masz już tyle zleceń, że w ciągu miesiąca zarobisz prawie dwa razy tyle, ile szacowałeś. Kiedy po trzech miesiącach myślisz, że zająłeś tę prawniczą niszę na dobre, na horyzoncie pojawiają się kłopoty.

Program ROSS Intelligence od lat pomaga w pracy prawników, szczególnie w przygotowywaniu researchów, ale z powodów jego różnych niedoskonałości i wysokiej ceny nie był dotychczas powszechnie stosowany. Niestety dla Ciebie, ostatnia jego wersja nie tylko została pozbawiona większości defektów, ale też pozwala generować zróżnicowane dokumenty sądowe i to tak, by nigdy nie wyglądały tak samo! Jak by tego było mało, obniżono również jego cenę.

Obawiasz się o swoją pozycję na rynku. By się utrzymać, możesz jedynie obniżyć cenę swoich usług. Zastanawiasz się jednak, czy takie rozwiązanie ma przyszłość...

Co robisz w tej sytuacji?

– Obniżasz cenę swoich usług [[§38]].
– Póki masz kapitał, postanawiasz zebrać zespół i stworzyć konkurencyjny dla ROSS-a program. Działa on dobrze tylko na rynku amerykańskim, ale istnieje wiele rynków w krajach anglosaskich, do których nie jest dostosowany. Postanawiasz skupić się na nich [[§39]].


§ 19

Po latach trudnej nauki, pracy i wyrzeczeń zostajesz w końcu adwokatem. Nie jest to łatwa praca, ale prestiżowa, dobrze płatna i, co tu dużo mówić, lubisz ją.

Jest jednak kilka zadań, które wymagają mrówczej pracy przy bardzo dużej dokładności – wykonywanie researchów, szukanie precedensów, przygotowywanie pism urzędowych… 

Przeczytałeś na portalu prawniczym, że na rynku pojawił się nowy program komputerowy pozwalający zautomatyzować część prawniczej pracy. Recenzent, który go sprawdzał, twierdził, że co prawda może on znacząco przyspieszyć pracę, ale nie jest intuicyjny i zapoznanie się z nim wymaga dużo czasu. Zdarzają się w nim także drobne błędy, więc rezultat każdej jego pracy i tak należy sprawdzić samodzielnie.

Zastanawiasz się, czy mimo wszystko nie powinieneś go zakupić i poświęcić czas na nauczenie się jego obsługi (może to przyspieszyć Twoją pracę w przyszłości), czy raczej nie trwonić czasu, którego i tak nie masz zbyt dużo, i wykorzystać go na dokładną pracę adwokacką wykonywaną w tradycyjny i sprawdzony sposób.

– Zakupić program i nauczyć się jego obsługi [[§40]].
– Skupić się na pracy adwokackiej wykonywanej w tradycyjny i sprawdzony sposób [[§41]].


§ 20

Początkowo skoncentrowanie się na leczeniu ludzi starszych jest dla Ciebie psychicznie obciążające. "Jak by nie było", mawiał żartobliwie Twój znajomy ze szpitala, "umierają oni statystycznie częściej niż osoby młode". Później jednak praca zaczyna przynosić Ci coraz więcej satysfakcji. Po pierwsze, postęp medycyny naprawdę pozwala ludziom znacząco wydłużyć życie i cieszyć się nim, po drugie – jesteś naprawdę potrzebny.

Lata mijają i ludzi starszych jest coraz więcej niż młodych. Odpowiada za to prosty mechanizm: systematycznie spada poziom dzietności w społeczeństwie, rodzi się mniej dzieci, a osoby starsze żyją dłużej, często znacznie dłużej niż poprzednie generacje. Lekarze tacy jak Ty są potrzebni jak nigdy wcześniej.


§ 21

Praca z dziećmi bywa trudna, ale jest też bardzo wdzięczna. Masz dobre podejście do dzieci. Choć wiele z nich czuje się nieswojo w gabinecie lekarza, Ty łatwo przekonujesz je do siebie. I to, że widzisz, jak dzięki Twojej pomocy łatwo wracają do zdrowia, jest bardzo budujące. Wiesz, że może do Ciebie kiedyś przyjść rodzic z dzieckiem, które będziesz musiał odesłać do innego specjalisty, i wcale nie jest powiedziane, że ten go wyleczy...

Praca jako pediatra nie jest zła, ale zastanawiasz się, czy nie zrobić drugiej specjalizacji. Na razie pacjentów Ci nie brakuje, ale dzieci rodzi się coraz mniej... Z wielu różnych powodów ludzie stają się coraz mniej płodni. Kiedy zaczynałeś pracę, w Twoim mieście były zaledwie dwie kliniki in vitro, obecnie jest ich 20. Skuteczność zapłodnienia i implementacji ciąży tą metodą często nie daje nawet wymiernych efektów (mimo że nikt jeszcze nie wymyślił lepszej). Nie jest tak źle, by bać się kresu gatunku homo sapiens, ale obecne prognozy są takie, że za 50 lat liczba ludzi w Twoim kraju zmniejszy się o połowę. Rośnie za to liczba osób starszych, które są skłonne znaczną część swojego dochodu i majątku przeznaczyć na troskę o własne zdrowie...

Podoba Ci się też to, że powstaje coraz więcej rozwiązań technologicznych wspomagających Twoją pracę. Po 10 latach każdy lekarz został zobowiązany do pracy z Medycznym Asystentem. To program komputerowy wykorzystujący sztuczną inteligencję. Analizuje on za Ciebie medyczną historię pacjenta, sprawdza, jakie ten bierze leki, i nie dopuszcza do wypisania recepty na medykamenty, które w połączeniu mogłyby nie działać lub zaszkodzić, a także łączy się ze stacjami epidemiologicznymi. Dzięki tym wszystkim danym Medyczny Asystent sugeruje również, na jakie choroby Twój mały pacjent jest szczególnie narażony.

Po pół roku pracy wspomaganej przez Medycznego Asystenta Twoja skuteczność znacząco wzrosła. Nie wyobrażasz już sobie pracy bez niego. Po jakimś czasie zauważasz, że on także popełnia błędy. Zazwyczaj są to drobne potknięcia polegające na sugerowaniu chorób, których występowanie w danej grupie jest znikome. Niemniej zdarzają się też i większe "bugi", których efektem może być opóźniona diagnoza poważnych schorzeń.

W takiej sytuacji:

– Czujesz się zmuszony do zachowania większej czujności. Maszyna nigdy nie zastąpi człowieka, musisz być tego świadomy – [[§44]].
– Zachowujesz czujność, ale postanawiasz jednocześnie rejestrować błędy, zgłaszać je... oraz spróbować znaleźć przyczynę ich występowania – [[§45]].


§ 22

Wydaje Ci się, że nowe technologie tylko rozpraszają uwagę uczniów. Twoim zdaniem lepiej kierować się tradycyjnymi metodami, które sprawdzały się przez ponad sto ostatnich lat.

Masz wrażenie, że uczniowie z roku na rok są coraz mniej bystrzy. Choć nie miałeś okazji tego w żaden sposób zmierzyć, to jednak odnosisz silne wrażenie, że czas, w którym są w stanie skoncentrować się na lekcji, jest z każdym kolejnym rocznikiem coraz krótszy. Choć wykonujesz swoje zadania zgodnie z najwyższymi standardami masz jako nauczyciel coraz gorsze wyniki. To źle, ale z drugiej strony... nie ma co za bardzo się tym przejmować. W końcu nie tak łatwo zwolnić nauczyciela.

Problemy pojawiają się jednak już po dziesięciu latach Twojej pracy. Systematycznie rodzi się coraz mniej dzieci, a oznacza to coraz mniejsze zapotrzebowanie na nauczycieli. Nie jest tajemnicą, że urząd miejski rozważa połączenie dwóch szkół w Twoim mieście i w ten sposób zredukowanie kadry w nowej placówce. Czujesz, że Twoja przyszłość może być zagrożona.

Co robisz?

– Starasz się znaleźć niszę w ramach tego, czym się zajmujesz. Korepetycje już dajesz, to trochę za mało. Ale gdyby zacząć udzielać korepetycji także przez Internet? Może również przygotowywać materiały do nauki przed egzaminami maturalnymi? – [[§46]].
– Ta branża nie ma wielkiej przyszłości, więc nie ma co kurczowo się jej trzymać. Trzeba znaleźć inną pracę. Obecnie najbardziej poszukiwani są ludzie do opieki nad osobami starszymi. Przebranżowienie się w tę stronę nie powinno być trudne – [[§47]].


§ 23

Nie wyobrażasz sobie pracy bez inwestowania swojego czasu w wykorzystanie nowych technologii. Dzieci i nastolatki korzystają z nich codziennie. Żeby do nich dotrzeć, trzeba to wykorzystać. Projektujesz dla swoich uczniów e-learningi, które mają na celu nie tylko lepsze przyswojenie wiedzy, ale które są też ciekawszymi zadaniami domowymi. Starasz się, by przybierały formuły prostych gier z fabułą. Wiesz, że zdecydowanie przyjemniej odpalić grę, do przejścia której musisz wykonać pewne zadanie (widzisz wtedy bezpośredni cel swoich działań!), niż wykonywać abstrakcyjne czynności tylko po to, by zdobyć dobrą ocenę na sprawdzianie. Twoi uczniowie myślą podobnie, co widać w ich rewelacyjnych osiągnięciach, które prawdopodobnie są owocem Twojej pracy.

Rozwój nowych technologii daje Ci dużo możliwości łatwego projektowania coraz ciekawszych materiałów odpowiadających na potrzeby coraz nowszych generacji.

Niestety z czasem zauważyłeś spory problem, któremu nie zdołasz zaradzić. Dzieci jest z roku na rok coraz mniej. Po 10 latach problem dla Twojej branży jest krytyczny. Z różnych powodów dzietność społeczeństwa spada. Nie jest tajemnicą, że urząd miejski rozważa połączenie dwóch szkół w Twoim mieście i w ten sposób zredukowanie kadry w nowej placówce. Jesteś uważany za wybitnego specjalistę z dużymi osiągnięciami, więc raczej nie grozi Ci wypowiedzenie umowy, ale co będzie za kolejne 10 lat?

– Mógłbyś po godzinach popracować nad wyspecjalizowaniem się stricte w nowych technologiach w edukacji. Będzie to od Ciebie wymagać więcej wysiłku niż korzystanie z gotowych rozwiązań, zrobienie kilku kursów specjalistycznych, pewnie też nauki podstaw programowania... Ale pozwoli Ci to być nie tylko lepszym w tym, co robisz, ale także produkować materiały, do których możesz ustawić płatny dostęp dla uczniów spoza Twojej szkoły – [[§48]].
– Mógłbyś też po prostu skoncentrować się na nauce programowania i wykorzystywaniu nowych technologii poza branżą edukacyjną. Podobno korporacje szukają specjalistów, którzy potrafią przygotować dobre moduły e-learningowe dla swoich pracowników... – [[§49]].


§ 24

Wiesz dobrze, czego chcesz od życia, i nie jest to siedzenie w biurze. Wolisz jeździć po całym świecie, nie mieć zbyt dużo problemów na głowie i to wszystko! Co prawda fajnie byłoby więcej czasu spędzać z rodziną... ale od parotygodniowych rozłąk nic się jej nie stanie.

Przez kolejne lata wiedziesz swój żywot "TIR-owego włóczykija", jak nazywają Cię znajomi. W międzyczasie dopuszczono w końcu do ruchu na drogach i międzynarodowych autostradach autonomiczne ciężarówki. Są pierońsko drogie, dlatego nie wygryzają Cię z branży... od razu. Z czasem Twoi szefowie przestali przyznawać Tobie i innym kierowcom premię. Później skończyły się coroczne podwyżki. Sytuacja w firmie zrobiła się na tyle napięta, że boisz się nawet pójść na L4, kiedy jesteś chory.

A wszystko przez te autonomiczne auta! Co prawda Twoja firma jeszcze nie zdecydowała się na ich zakup, ale przez to, że zrobiła to konkurencja i zaczęła stopniowo obniżać ceny dostaw, Twoi prezesi musieli odpowiedzieć, ustanawiając je jeszcze niżej. Podobno te bezzałogowe ciężarówki spalają mniej paliwa, ale co jeszcze gorsze, jeżdżą bez przerw, które Ty musisz robić (nie tylko z uwagi na Twoje zmęczenie, ale też przez przepisy prawne)!

Minęło dziewięć  lat i dowiedziałeś się, że Twoja firma nie może dłużej tak funkcjonować. Zapadła decyzja o wymianie floty na autonomiczną.

Co robisz?

– Jeżdżąc ciężarówką, mimowolnie nauczyłeś się, jak ona działa, także pod maską. Drobniejsze awarie naprawiałeś sam. Może czas poszukać pracy w jakimś warsztacie samochodowym? [[§50]].
– Przeglądasz ogłoszenia o pracę. Widzisz, że z tych, które jesteś w stanie w miarę szybko podjąć, najwięcej jest na stanowisko "opiekuna osób starszych". Jeszcze tego w swoim życiu nie robiłeś. Co prawda, by podjąć taką pracę, musiałbyś zrobić roczny kurs, ale może uda Ci się zdobyć na niego dofinansowanie z Urzędu Pracy. Ten zawód prawdopodobnie tak szybko nie zniknie... [[§51]].


§ 25

Praca logistyka jest czymś zupełnie innym niż to, co dotychczas robiłeś, ale wiesz, jak funkcjonuje Twoja firma i szybko podłapujesz najważniejsze rzeczy. Z początku potrzebujesz pomocy innych ludzi, by wytłumaczyli Ci niektóre zadania, ale ostatecznie dzięki specjalistycznemu oprogramowaniu do zarządzania ładunkami, kierowcami, przewozami, pojazdami etc. po dwóch tygodniach jesteś w sumie samodzielny.

Już po sześciu miesiącach widziałeś, jak zmieniło się Twoje życie. Nie ma co ukrywać, doceniłeś bardzo to, że częściej jesteś w domu z rodziną. Czasem tęsknisz za wyjazdami i spokojem na trasie, ale nie zdecydowałbyś się ponownie na taki styl życia, jaki prowadziłeś drugi raz.

Po czterech latach pracy z dużymi sukcesami i przy znikomej ilości wpadek prezes zaproponował Ci objęcie posady jego zastępcy. To duża odpowiedzialność i nie są to puste słowa. Na umowie o pracę na tym stanowisku przewidziane są bardzo wysokie kary za sprzeniewierzenie majątku firmy, zdradzenie tajemnic handlowych itp. Gdybyś musiał choć jedną z nich zapłacić, zostałbyś bez grosza, samochodu i mieszkania. Ale wiesz też, że żadnej z tych rzeczy celowo nie zrobisz. Przyjmujesz awans razem ze znacznie wyższą pensją.

Po dwóch kolejnych latach autonomiczne  samochody, w tym ciężarowe, nie tylko zostały dopuszczone do ruchu w Twoim kraju, ale też na międzynarodowych autostradach. Są one bardzo drogie, ale Wasza konkurencja zdecydowała się na ich zakup (co połączone było z masowymi zwolnieniami kierowców). Tym ruchem możecie czuć się zaniepokojeni. Co prawda Wasi konkurenci mogą stracić fortunę, jeśli te bezzałogowe ciężarówki będą psuć się w odległych miejscach Europy bez osoby, która będzie pilnować zarówno ich, jak i towaru... ale jeśli tak się nie stanie, będą transportować ładunki znacznie szybciej niż Wy. Kierowca ma obowiązek udać się na spoczynek po dniu jazdy, maszyna nie musi tego robić, może jechać całą dobę...

Zastanawiasz się, co powinniście zrobić w takiej sytuacji. Po chwili zbierasz się w sobie i idziesz do prezesa przedstawić mu wyjście z tej sytuacji. Które?

– Powinniście przejąć pracowników konkurencji i wypuszczać TIR-y zawsze z dwoma kierowcami. Kiedy jeden z nich śpi na łóżku w ciągniku, drugi może prowadzić pojazd. W ten sposób nie będziecie dostarczać towarów dużo wolniej od konkurencji [[§52]].
– Powinniście zainwestować w autonomiczne TIR-y w najbliższym roku. To bardzo trudna decyzja, choć części kierowców można zaproponować inne stanowiska (np. wyszkolić ich na mechaników). Niestety większości trzeba będzie wypowiedzieć umowę... [[§53]].


§ 26

Chyba zaczynasz rozumieć, czemu ta symulacja nazywana jest „emocjonalną rzeczywistością wirtualną”. Podjęcie decyzji od razu sprzężone jest z emocjami rozlewającymi się po Twoim ciele. Masz też niewytłumaczalne wrażenie, że czas znacznie przyspieszył.

Nauka języka angielskiego i kultury krajów anglosaskich jest wyzwaniem jak każde studia... Ale nie oszukujmy się. Masz talent do języków, a z angielskim stykasz się praktycznie od urodzenia: oglądając filmy, seriale, słuchając piosenek, czytając zagraniczne blogi i profile gwiazd w social mediach. Jeśli miałeś problemy z jakimś tekstem, zawsze było Google Translate i inne podobne programy. Dzięki tym wszystkim sprzyjającym czynnikom zostałeś profesjonalnym tłumaczem bez większych kłopotów.

Znalezienie pracy na stałe jako tłumacz jest początkowo trudne, za to zleceń nie brakuje. Decydujesz się założyć własne biuro tłumaczeń. Po paru latach praktyki dostajesz dwie bardzo intratne propozycje współpracy: od wielkiej korporacji translatorskiej, która poszukuje tłumaczy symultanicznych dla najważniejszych osób w Twoim kraju (możesz sporo zarobić), oraz odfirmy programistycznej, która przygotowuje "programy translatorskie znacznie bardziej zaawansowane niż Google Translate, choć korzystające z jego zasobów", cokolwiek to znaczy. Choć druga propozycja została przedstawiona przez przedsiębiorstwo mające już kilka spektakularnych sukcesów na koncie, to proponowane przez nich wynagrodzenie jest niższe. Dodatkowo zostałeś poinformowany, że będziesz musiał skończyć opłacony przez nich kurs podstaw programowania. Dużo zachodu za mniejsze pieniądze.

Z którą firmą wolisz współpracować?

– Z korporacją translatorską [[§54]].
– Z firmą programistyczną [[§55]].


§ 27

Chyba zaczynasz rozumieć, czemu ta symulacja nazywana jest „emocjonalną rzeczywistością wirtualną”. Podjęcie decyzji od razu sprzężone jest z emocjami rozlewającymi się po Twoim ciele. Masz też niewytłumaczalne wrażenie, że czas znacznie przyspieszył.

Nauka języka chińskiego jest jednym z większych wyzwań, jakie podjąłeś w życiu. Gramatyka jest prosta, ale wymowa i pismo... Dość powiedzieć, że w języku chińskim słowo wypowiedziano w jednym tonie może znaczyć coś zupełnie innego w drugim. Poznałeś dwa warianty języka chińskiego: mandaryński i kantoński. W pierwszym występują cztery tony, zaś w drugim jest ich aż sześć... Znaków w języku chińskim pisanym jest ok. 50 tysięcy, z czego osiem tysięcy trzeba znać, by móc w ogóle funkcjonować w Chinach, a osoby rozpoznające mniej niż dwa tysiące uważa się za analfabetów!

Za to znalezienie pracy okazało się bajecznie proste. Szczerze mówiąc... to ona znalazła Ciebie. Jeszcze w czasie studiów zgłosiła się do Ciebie firma Z Państwem Środka Sp. z o.o., rekrutująca najzdolniejszych studentów. Podpisała z Tobą umowę o pracę, która miała zacząć się od razu po zakończeniu przez Ciebie edukacji.

Jest wielkie zapotrzebowanie na ludzi władających językiem chińskim i pracodawcy o tym wiedzą. Twoje zadanie polegało na tłumaczeniu rachunków, pism urzędów i byciu tłumaczem symultanicznym dla członków zarządu podróżujących do Azji. Trzeba też jasno powiedzieć: zarabiałeś nieźle.

Po przepracowaniu pięciu lat w firmie Z Państwem Środka spełniłeś wymogi kontraktu podpisanego w czasie studiów. Na LinkedInie zgłosiła się do Ciebie rekruterka poszukująca tłumaczy, którzy zaangażowaliby się w program ułatwiający komunikację z obywatelami Chin bez znajomości języka. Coś w stylu Google Translate, tylko bardziej zaawansowane i z wykorzystaniem "silnej sztucznej inteligencji". Miałbyś zostać zatrudniony na stanowisku specjalisty językowego. Rekruterka informuje Cię przy okazji, że ich firma, Problem Trzech Ciał SA, w ramach zatrudnienia wyśle Cię na trzymiesięczny kurs podstaw programowania...

Zastanawiasz się, czy jest to coś, co Cię w ogóle interesuje. W Twojej obecnej firmie dobrze zarabiasz, robisz to, czego się uczyłeś i w czym jesteś dobry. W tej, która chce Cię zatrudnić, musiałbyś zdobyć nowe kompetencję... ale z drugiej strony zacząłbyś robić coś nowego i, być może, przełomowego...

Co robisz?

– Zostajesz w firmie Z Państwem Środka Sp. z o.o. – [[§56]].
– Składasz wypowiedzenie i zatrudniasz się w Problemie Trzech Ciał SA – [[§57]].


§ 28

Wiesz, że jest to dobry wybór, co jest korzystne dla Ciebie, ale świadczy o gigantycznym problemie Twoich czasów. Kiedy po studiach zapisujesz się na kurs psychoterapii, depresja jest już drugą przyczyną niesprawności zawodowej na świecie. 

Zrobienie kursu jest dla Ciebie wyzwaniem nie dlatego, że w jego trakcie sam przechodzisz terapię i musisz przepracować wiele swoich problemów. Nie dlatego, że wymaga specjalistycznej wiedzy (studia psychologiczne według Ciebie wcale nie wymagały mniejszej ilości nauki). Ale dlatego, że kosztuje, i nie możesz w jego trakcie liczyć na jakiekolwiek stypendium. Musisz jednocześnie uczyć się i zarabiać takie pieniądze, by było Cię stać na opłacenie mieszkania, życie i wydanie niemałych pieniędzy na szkolenie. To spore wyzwanie, któremu udało Ci się podołać.

Choć po ukończeniu kursu podejmujesz pracę jako psychoterapeuta i przychodzą do Ciebie ludzie z różnymi zaburzeniami, to zgodnie z Twoimi przewidywaniami dominuje wśród nich depresja. Często po rozpoznaniu choroby jesteś zmuszony wysłać wielu swoich pacjentów do psychiatry. Nawet nie dlatego, że ich stan jest ciężki, ale dlatego, że wiesz, że na początku terapii ich stan najczęściej się pogarsza – dopiero później przychodzi poprawa. Muszą być wtedy wspierani farmakologicznie. Choć Twoja praca bywa obciążająca psychicznie, to jednak widoczna poprawa u wielu Twoich pacjentów przynosi Ci wiele satysfakcji. Wiesz, że jesteś potrzebny, wiesz, że pomagasz ludziom. Ponadto, zarabiasz przy tym nie najgorzej.

Po 10 latach praktyki zatrudniasz się w szpitalu psychiatrycznym. Wiesz, że tam też są ludzie potrzebujący pomocy, ale trafiają tam również ci, których nie stać było na prywatne leczenie,  którym sama terapia nie pomogła, oraz ci, którym nie pomagały również leki. 

Wiesz, że niektórych szokuje to, że w takich placówkach ludzie z depresją wciąż mogą zdecydować się na poddanie ich... terapii elektrowstrząsami. Ile razy słyszałeś okrzyki: "Jak to możliwe? Mamy przecież XXI wiek!". "Tak, to możliwe", odpowiadasz najczęściej, "że ta terapia pomaga często tym, którym nie pomogły ani leki, ani psycholog". Sam widziałeś, jak ludzie po elektrowstrząsach wracali do zdrowia. Zresztą, zabieg wygląda obecnie inaczej niż ten wykonywany w połowie XX wieku. Dziś pacjent dostaje znieczulenie ogólne, a impulsy elektryczne przepuszcza się przez dobrze wyselekcjonowane obszary mózgu.

W swoim życiu pomagasz ogromnej rzeszy ludzi. Nie wszystkim się udało... Każdy psychiatra i psycholog stracił jakiegoś pacjenta, który nie wytrzymał i odebrał sobie życie. Ty też.

Po 15 latach praktyki zawodowej zacząłeś analizować, co jest przyczyną tak częstych zaburzeń. Rzecz jasna, błędy poznawcze i uzależnienia pociągają osoby chore w otchłań beznadziei, wiesz to dobrze z literatury i własnej praktyki. Niemniej to nie wszystko... 

Odnosisz wrażenie, że świat bywa miejscem bardziej niż kiedyś sprzyjającym zachorowaniom na choroby psychiczne. Po pierwsze, niegdyś członkowie rodzin mieszkali blisko siebie, czasem w jednym, wielopokoleniowym domu, i mogli się wzajemnie wspierać. Teraz jest to nie do pomyślenia. Ludzie emigrują za pracą i oddalają się na długie lata, lub całe życie, nie tylko od członków swoich rodzin, ale też przyjaciół, z którymi się wychowali. Co prawda mają pewną namiastkę kontaktu z nimi przez Internet, ale wiesz, że to nie wystarcza.

Automatyzacja sprawiła, że ludzką pracę łatwo dziś zastąpić, przez co wiele osób traci poczucie sprawstwa i... bycia zwyczajnie potrzebnym.

Wzrasta liczba par niepłodnych i bezpłodnych, co dla niektórych z nich (w tym dla wielu Twoich pacjentów) jest sytuacją trudną do wytrzymania. 

A także traumy... Traumy spowodowane utratą bliskich i swoich majątków w wyniku kataklizmów naturalnych, które stały się smutną normą związaną ze zmianami klimatycznym. Traumy spowodowane lękiem i tragediami, będącymi owocem licznych zamachów terrorystycznych.

Nie jest jednak tak, że człowiek, który poczuł się niepotrzebny, skazany na bezdzietność czy nawet przeżył traumę, od razu choruje na ciężką depresję. Ta choroba się rozwija, często powoli i latami. Gdyby tylko znaleźć sposób, by ją zatrzymywać w zarodku...

Założyłeś firmę, która proponuje pracodawcom konsultacje psychologiczne i dobrowolne terapie dla ich pracowników. Zainteresowanie było ogromne, depresja i inne zaburzenia psychicznie co roku zabierają firmom całą masę świetnych specjalistów. Niemniej wielu Twoich biznesowych klientów było zdziwionych, gdy oświadczyłeś, że nie dostaną żadnych raportów na temat zdrowia swoich pracowników ani nawet liczby osób korzystających z Twoich usług.

Wiesz, że niektórzy prezesi chętnie zwolniliby osobę chorą i próbowaliby wymienić ją na kogoś innego – ze strachu przed uszczupleniem swojego zespołu. To nie tylko pogorszyłoby kondycję osób mających problemy psychiczne i obniżyło ich zaufanie do Ciebie, ale przede wszystkim zaszkodziłoby Twoim klientom, którzy pozbywali się najbardziej doświadczonych pracowników ze źle rozumianej „przezorności”. Twoja postawa sprawiła, że straciłeś kilka obiecujących kontraktów, ale zainteresowanie Twoimi usługami było tak duże, że nie musiałeś się tym przejmować.

Zacząłeś w końcu masowo leczyć ludzi we wczesnych etapach depresji, chroniąc ich przed rozwinięciem choroby do stadium bardziej zaawansowanego. Sądzisz, że w ten prosty sposób pomożesz znacznie większej liczbie ludzi.

Wychodzisz właśnie ze swojego gabinetu, gdy nagle coś trąca Twoją rękę.

Po chwili cały świat znika. Nastała ciemność i cisza.

...

Sekundę później ktoś zdejmuje Twoje okulary do rzeczywistości wirtualnej i słuchawki. Jesteś w siedzibie firmy Programming for Earth. Czujesz, że przeżyłeś kilkanaście lat swojego życia.

Pytasz, ile czasu Cię nie było. Widzisz Johna, pracownika Programming for Earth. Z uśmiechem na twarzy odpowiada, że zaledwie godzinę. Uspokaja, że zachwianie poczucia czasu to normalna reakcja w zetknięciu z emocjonalną rzeczywistością wirtualną.

Przejdź do [[§61]].


§ 29

Świat się zmienia. Nigdy nie brakowało ludzi, którzy podróżowali i emigrowali na stałe, ale nigdy nie było to tak powszechne jak dziś. Z jednej strony pewne obszary geograficzne stały się ekstremalnie trudne do życia z powodu zmian klimatycznych, co zmusiło miliony do opuszczenia dotychczasowych domów, z drugiej – wielu ludzi ucieka przed konfliktami, które wybuchają w różnych miejscach na świecie, inni z kolei podróżują w poszukiwaniu lepszej pracy lub perspektyw zawodowych.

Jedną z takich osób... jesteś Ty sam. Postanowiłeś zrobić doktorat na uniwersytecie w innym, bardziej zróżnicowanym etnicznie kraju. To naturalne, biorąc pod uwagę to, w czym masz się specjalizować. Ponadto kierunek obranych przez Ciebie badań wymusił na Tobie zrobienie fakultetów z kulturoznawstwa i religioznawstwa.

Już po paru latach badań wiesz, że są one bardziej potrzebne niż kiedykolwiek. Z jednej strony wszyscy ludzie, niezależnie od kraju pochodzenia, kultury, wyznawanych ideałów czy religii, mają podobne potrzeby emocjonalne i we współczesnym świecie borykają się z bardzo podobnymi problemami (także natury psychicznej). Z drugiej strony ludzie różnych kultur często mają odmienne priorytety i wyznają różne wartości. Dość powiedzieć, że ludzie z kultur, gdzie dominuje religia konfucjańska, częściej mają problemy natury psychicznej, gdy skonfliktują się z osobą z wyższej warstwy społecznej (zjawisko to prawie nigdy nie występuje wśród ludzi z kręgu kultury judeochrześcijańskiej).

Wzajemne niezrozumienie rodzi napięcia między ludźmi wywodzącymi się z różnych kultur, co jest wykorzystywane przez wszelakich radykałów politycznych. Prowadzi to do niepotrzebnych antagonizmów, a w skrajnych przypadkach do rozlewów krwi.

Na temat strategii radzenia sobie z takimi sytuacjami napisałeś rozprawę doktorską. Habilitowałeś się z opracowania zmian w klasycznych metodach terapeutycznych, modyfikując je pod potrzeby pacjentów identyfikujących się z poszczególnymi kulturami i wartościami.

Wiesz, że Twoja praca naukowa pomogła wielu ludziom.

Wychodzisz właśnie ze swojego gabinetu, gdy nagle coś trąca Twoją rękę.

Po chwili cały świat znika. Nastała ciemność i cisza.

...

Sekundę później ktoś zdejmuje Twoje okulary do rzeczywistości wirtualnej i słuchawki. Jesteś w siedzibie firmy Programming for Earth. Czujesz, że przeżyłeś kilkanaście lat swojego życia.

Pytasz, ile czasu Cię nie było. Widzisz Johna, pracownika Programming for Earth. Z uśmiechem na twarzy odpowiada, że zaledwie godzinę. Uspokaja, że zachwianie poczucia czasu to normalna reakcja w zetknięciu z emocjonalną rzeczywistością wirtualną.

Przejdź do [[§61]].


§ 30

Choć początkowo byłeś niechętny tym urządzeniom i część rzeczywiście okazała się przereklamowanym szmelcem, to odpowiednio dobierając sprzęt, byłeś w stanie zwiększyć efektywność swojej pracy. Kiedy jeden pacjent pracuje bezpośrednio z Tobą, drugi i trzeci może wykonywać starannie dobrane ćwiczenia pod superwizją monitorującej pracę ich organizmu maszyny oraz mniej wykwalifikowanego od Ciebie asystenta.

Ilość ludzi, którym w ten sposób mogłeś pomóc, podwoiła się. Choć musiałeś inwestować w drogie urządzenia medyczne, to nie odczułeś tego szczególnie w dłuższej perspektywie pracy. Większa ilość obsłużonych pacjentów oznacza także większe zarobki.

Kończysz właśnie ostatnią dzisiejszą sesję, gdy coś trąca Twoją rękę. Po chwili cały świat znika. Nastała ciemność i cisza.

...

Sekundę później ktoś zdejmuje Twoje okulary do rzeczywistości wirtualnej i słuchawki. Jesteś w siedzibie firmy Programming for Earth. Czujesz, że przeżyłeś kilkanaście lat swojego życia.

Pytasz, ile czasu Cię nie było. Widzisz Johna, pracownika Programming for Earth. Z uśmiechem na twarzy odpowiada, że zaledwie godzinę. Uspokaja, że zachwianie poczucia czasu to normalna reakcja w zetknięciu z emocjonalną rzeczywistością wirtualną.

Przejdź do [[§61]].


§ 31

Nie było łatwo, ale w końcu Ci się udało. Po siedmiu latach od skończenia studiów udaje Ci się pracować ze słynnym, ale poważnie kontuzjowanym piłkarzem. Trener chyba nie wierzył, że uda mu się kiedykolwiek wrócić do gry, dlatego był skłonny zlecić jego rehabilitację Tobie. Ku zdumieniu wszystkich Twój "podopieczny" po kwartale wrócił na boisko.

Zdobyłeś zaufanie jego klubu i mogłeś zająć się w końcu dbaniem o poważny zespół z Ekstraklasy. Domyślasz się, że etat fizjoterapeuty drużyny narodowej jest w Twoim zasięgu... Jeszcze pięć lat dobrej passy i spłacisz specjalistyczny sprzęt, który zakupiłeś.

Wsiadasz właśnie do samochodu, by pojechać na spotkanie z kolejnym słynnym sportowcem i Twoim pacjentem, gdy coś trąca Twoją rękę. Po chwili cały świat znika. Nastała ciemność i cisza.

...

Sekundę później ktoś zdejmuje Twoje okulary do rzeczywistości wirtualnej i słuchawki. Jesteś w siedzibie firmy Programming for Earth. Czujesz, że przeżyłeś kilkanaście lat swojego życia.

Pytasz, ile czasu Cię nie było. Widzisz Johna, pracownika Programming for Earth. Z uśmiechem na twarzy odpowiada, że zaledwie godzinę. Uspokaja, że zachwianie poczucia czasu to normalna reakcja w zetknięciu z emocjonalną rzeczywistością wirtualną.

Przejdź do [[§61]].


§ 32

Wykonujesz swój zawód sumiennie przez kolejne lata. Z czasem dowiadujesz się, że Twój kolega ze studiów, bardzo dobry specjalista, ma znacznie wyższy ranking na portalu oceniającym pracę pracowników medycznych. Choć średni wynik macie podobny, widzisz, że zdobył dwukrotnie więcej ocen niż Ty. Jakim cudem? Przecież pracujecie mniej więcej tyle samo lat!

Wszedłeś na jego stronę i w opisie metod zobaczyłeś nazwy wielu urządzeń, których nie chciałeś nawet testować. One musiały jakoś usprawnić jego pracę...

Drapiesz się po głowie, zastanawiając się, jak te maszyny zwiększyły efektywność pracy Twojego kolegi, gdy coś trąca Twoją rękę. Po chwili cały świat znika. Nastała ciemność i cisza.

...

Sekundę później ktoś zdejmuje Twoje okulary do rzeczywistości wirtualnej i słuchawki. Jesteś w siedzibie firmy Programming for Earth. Czujesz, że przeżyłeś kilkanaście lat swojego życia.

Pytasz, ile czasu Cię nie było. Widzisz Johna, pracownika Programming for Earth. Z uśmiechem na twarzy odpowiada, że zaledwie godzinę. Uspokaja, że zachwianie poczucia czasu to normalna reakcja w zetknięciu z emocjonalną rzeczywistością wirtualną.

Przejdź do [[§61]].


§ 33

Gdybyś wiedział, że tak trudno będzie się dostać do tego środowiska, chyba podjąłbyś inną decyzję.

Aż pięć lat zajęło Ci budowanie swojej pozycji na tyle, by mieć rekomendacje potrzebne do zajęcia się znanymi sportowcami. Zacząłeś od pracy pro publico bono dla lokalnego klubu piłki nożnej, później za niewielkie wynagrodzenie dla drużyny drugoligowej. Wydawałoby się w końcu, że masz doświadczenie i odpowiednią opinię, by zająć się sportowcami większego formatu... Niestety, jest wielu takich jak Ty. Czasem masz wrażenie, że w takiej sytuacji oprócz kompetencji potrzebne są również znajomości... 

A może powinieneś się po prostu lepiej zaprezentować?

Co robisz?

– Zadłużasz się, by kupić nowoczesny sprzęt mający ułatwić Ci pracę fizjoterapeuty – [[§31]].
– Postanawiasz w końcu zacząć zarabiać pieniądze i zaczynasz pracować z osobami starszymi, które są obecnie najczęstszą klientelą fizjoterapeutów – [[§32]].

§ 34

Poszedłeś do psychologa, który po trzech czy czterech spotkaniach postawił diagnozę: wypalenie zawodowe i wczesne stadium depresji. Powiedział Ci, że może podjąć się Twojej terapii, ale wpierw powinieneś udać się do psychiatry na potwierdzenie diagnozy oraz po ewentualne leki. Usłyszałeś, że na początku Twój stan może się pogorszyć i dlatego to ważne, byś miał wsparcie farmakologiczne.

Postąpiłeś zgodnie z jego sugestią. Przez trzy miesiące brałeś tabletki, które sprawiły, że czułeś się lepiej. W międzyczasie na terapii doszedłeś do wniosku, że musisz coś zmienić w swoim życiu. Postanowiłeś zaangażować się po godzinach w działalność organizacji charytatywnej i poprawić relację z bliskimi. Po jakimś czasie dochodzisz do wniosku, że jesteś w stanie zrealizować projekt, który pomoże lepiej funkcjonować międzynarodowemu bankowi komórek macierzystych, a przez to pomóc wielu chorym ludziom na świecie. Gdy odstawiłeś leki, mogłeś przystąpić do działania. Czujesz, że Twoje życie może się teraz zmienić na lepsze.

Kiedy już masz usiąść do planowania tego projektu, coś trąca Twoją rękę. Po chwili cały świat znika. Nastała ciemność i cisza.

...

Sekundę później ktoś zdejmuje Twoje okulary do rzeczywistości wirtualnej i słuchawki. Jesteś w siedzibie firmy Programming for Earth. Czujesz, że przeżyłeś kilkanaście lat swojego życia.

Pytasz, ile czasu Cię nie było. Widzisz Johna, pracownika Programming for Earth. Z uśmiechem na twarzy odpowiada, że zaledwie godzinę. Uspokaja, że zachwianie poczucia czasu to normalna reakcja w zetknięciu z emocjonalną rzeczywistością wirtualną.

Przejdź do [[§61]].


§ 35

Rzucenie się w wir pracy pomaga. Nie masz czasu myśleć o swoich problemach, energii zostaje Ci tylko na realizację sprintów i innych pilnych zadań. Śpisz po parę godzin na dobę. Co prawda prawie co noc budzisz się z krzykiem, ale poza tym nie czujesz się bardzo źle – po prostu nie masz na to czasu.

Pracujesz tak jeszcze przez kilka miesięcy. Pijesz coraz większe ilości kawy, yerba mate i energetyków, by utrzymać odpowiednie tempo. Niestety coraz częściej zdarzają Ci się błędy, których usuwanie zajmuje dużo czasu. Jednak zgodnie z myślą „Nie myli się tylko ten, co nic nie robi”, starasz się tym nie przejmować. Adrenalina towarzysząca realizacji ważnych projektów daje Ci siłę do pracy i dostarcza, oprócz stresu, także pozytywnych emocji.

Prawie nie masz tzw. „czasu wolnego” i bardzo Ci to odpowiada. Zauważyłeś, że kiedy pojawiają się chwile, w których miałbyś teoretycznie odpocząć, wcale nie czujesz się dobrze. Myśli, które Cię wówczas nawiedzają, nie należą do najprzyjemniejszych.

Twoja partnerka jest coraz bardziej sfrustrowana tym, że praktycznie nie ma Cię w domu, a jeśli jesteś, nie masz dla niej czasu. Podejrzewasz jednak, że te „fochy” miną, kiedy za zarobione pieniądze kupisz Wam większe mieszkanie. A może nawet dom? Z małym ogródkiem?

Nadszedł jednak dzień, który wszystko zmienił. Stało się to wtedy, kiedy po pracy, po oddaniu jednego z najważniejszych projektów tego roku, wracałeś do mieszkania, by „w końcu się wyspać”. Gdy jechałeś swoim elektrycznym autem, nagle Twoje serce zaczęło bardzo mocno bić, czemu towarzyszył silny ból w klatce piersiowej. Dołączył do tego problem z oddychaniem, który z całych sił próbowałeś przezwyciężyć. Do tego coś dławiło Cię w gardle, zaczęły się zawroty głowy. Zatrzymałeś się na poboczu, włączyłeś światła awaryjne i wyszedłeś, by położyć się koło drogi. Byłeś przerażony, jak jeszcze nigdy  w całym życiu, a Twoje ciało zaczęło spływać potem. Chciałeś zadzwonić po karetkę, ale nie mogłeś znaleźć komórki.

Całe szczęście ktoś zatrzymał się za Twoim samochodem. Jakiś człowiek podbiegł do Ciebie i spytał, czy potrzebujesz pomocy. Kiedy kiwnąłeś głową, chwycił swój telefon i wezwał pogotowie, nie czekając na Twoje dalsze wyjaśnienia...

Ratownicy zbadali Twój puls i ciśnienie (jedno i drugie bardzo wysokie). Jeden z nich stwierdził, że możesz być spokojny, bo według niego Twojemu życiu nie zagraża niebezpieczeństwo. Mimo wszystko karetką zawieziono Cię do szpitala. Już w karetce poczułeś, że Twój stan się normuje. W ambulatorium zrobiono Ci EKG, które wyszło poprawnie. Lekarz powiedział Ci, że choć opisywany stan mógł zostać przez Ciebie zinterpretowany jako zawał, nie miałeś go. Sugeruje, że przeżyłeś atak panicznego lęku i daje Ci skierowanie do lekarza psychiatry.

Wziąłeś je i podziękowałeś. Choć wielu Twoich znajomych korzystało bądź korzysta z poradni psychologicznej lub psychiatrycznej, Tobie ten pomysł się nie podoba.

Przypomniałeś sobie, że przy drodze zostało Twoje auto. Zamówiłeś taksówkę, by po nie pojechać. Niestety okazało się, że zostało zabrane z pobocza – najprawdopodobniej przez policyjną lawetę. No nie… Będziesz musiał pewnie zapłacić i za nią, i za policyjny parking!

Gdy tylko zdałeś sobie z tego sprawę, znów poczułeś się słabo, serce zaczęło wariować… Tym razem nie wezwałeś karetki…

Choć odzyskałeś swoje auto, Twój organizm coraz gorzej znosił stres… a lęk zaczął Cię paraliżować w najmniej spodziewanych momentach. Doszedłeś do wniosku, że to wkrótce uniemożliwi Ci pracę…

Nagle coś trąca Twoją rękę. Po chwili cały świat znika. Nastała ciemność i cisza.

...

Sekundę później ktoś zdejmuje Twoje okulary do rzeczywistości wirtualnej i słuchawki. Jesteś w siedzibie firmy Programming for Earth. Czujesz, że przeżyłeś kilkanaście lat swojego życia.

Pytasz, ile czasu Cię nie było. Widzisz Johna, pracownika Programming for Earth. Z uśmiechem na twarzy odpowiada, że zaledwie godzinę. Uspokaja, że zachwianie poczucia czasu to normalna reakcja w zetknięciu z emocjonalną rzeczywistością wirtualną.

Przejdź do [[§61]].


§ 36

Wiesz, że sukces jest blisko, ale jesteś też świadomy, że ktoś może Cię ubiec i wymyślić system podobny do Twojego. Coraz więcej czasu poświęcasz swojemu projektowi. Praktycznie codziennie pracujesz do późnej nocy, czasem przez całą noc… Kiedyś nawet przepracowałeś bez przerwy 27 godzin. Niektórzy powiedzieliby, że tak się nie da żyć, Ty zaś jesteś żywym dowodem na to, że są w błędzie.

Twoja żona źle to znosi. Zdaje się nie rozumieć, jak wielka szansa stoi przed Tobą i jak bardzo nie tylko Ty na tym skorzystasz, ale i ona – przecież zarobionych pieniędzy nie będziesz wydawać sam. Faktem jest, że prawie nie ma Cię w domu, a jeśli jesteś, nie masz za bardzo czasu dla niej i dla swojego dziecka. Sukces wymaga wyrzeczeń. Nie reagowałeś więc ani na krzyki, ani na łzy swojej żony. Wiesz, co masz robić.

Pewnego razu , gdy wróciłeś do domu, nie było ani jej, ani dziecka. Został tylko list, w którym Twoja żona poinformowała Cię, że albo coś się zmieni, albo czeka Was separacja. Prawie kończysz swój system, a tu takie sceny we własnym domu! Nie możesz teraz się tym przejąć. Zdążysz pogodzić się z nią później.

W końcu powstała wersja alfa Twojego systemu. Jest gotowa do testów! To najlepszy moment, żebyś zrekrutował także znajomych PR-owców, którzy Twój rewelacyjny projekt pomogą przedstawić światu.

Pracujesz tak jeszcze przez parę miesięcy. Pijesz coraz większe ilości kawy, yerba mate i energetyków, by utrzymać odpowiednie tempo. Niestety coraz częściej zdarzają Ci się błędy, których usuwanie zajmuje dużo czasu. Jednak zgodnie z myślą „Nie myli się tylko ten, co nic nie robi”, starasz się tym nie przejmować. Adrenalina towarzysząca realizacji ważnych projektów daje Ci siłę do pracy i dostarcza, oprócz stresu, też pozytywnych emocji.

Prawie nie masz tzw. „czasu wolnego” i bardzo Ci to odpowiada. Zauważyłeś, że kiedy pojawiają się chwile, w których miałbyś teoretycznie odpocząć, wcale nie czujesz się dobrze. Myśli, które Cię wówczas nawiedzają, nie należą do najprzyjemniejszych.

Nadszedł jednak dzień, który wszystko zmienił. Stało się to wtedy, kiedy po pracy, po oddaniu jednego z najważniejszych projektów tego roku, wracałeś do mieszkania, by „w końcu się wyspać”. Gdy jechałeś swoim elektrycznym autem, nagle Twoje serce zaczęło bardzo mocno bić, czemu towarzyszył silny ból w klatce piersiowej. Dołączył do tego problem z oddychaniem, który z całych sił próbowałeś przezwyciężyć. Do tego coś dławiło Cię w gardle, zaczęły się zawroty głowy. Zatrzymałeś się na poboczu, włączyłeś światła awaryjne i wyszedłeś, by położyć się koło drogi. Byłeś przerażony, jak jeszcze nigdy w całym życiu, a Twoje ciało zaczęło spływać potem. Chciałeś zadzwonić po karetkę, ale nie mogłeś znaleźć komórki.

Całe szczęście ktoś zatrzymał się za Twoim samochodem. Jakiś człowiek podbiegł do Ciebie i spytał się, czy potrzebujesz pomocy. Kiedy kiwnąłeś głową, chwycił swój telefon i wezwał pogotowie, nie czekając na Twoje dalsze wyjaśnienia...

Ratownicy zbadali Twój puls i ciśnienie (jedno i drugie bardzo wysokie). Jeden z nich stwierdził, że możesz być spokojny, bo według niego Twojemu życiu nie zagraża niebezpieczeństwo. Mimo wszystko karetką zawieziono Cię do szpitala. Już w karetce poczułeś, że Twój stan się normuje. W ambulatorium zrobiono Ci EKG, które wyszło poprawnie. Lekarz powiedział Ci, że choć opisywany stan mógł zostać przez Ciebie zinterpretowany jako zawał, nie miałeś go. Sugeruje, że przeżyłeś atak panicznego lęku i daje Ci skierowanie do lekarza psychiatry.

Wziąłeś je i podziękowałeś. Choć wielu Twoich znajomych korzystało bądź korzysta z poradni psychologicznej lub psychiatrycznej, Tobie ten pomysł się nie podoba.

Przypomniałeś sobie, że przy drodze zostało Twoje auto. Zamówiłeś taksówkę, by po nie pojechać. Niestety okazało się, że zostało zabrane z pobocza – najprawdopodobniej przez policyjną lawetę. No nie… Będziesz musiał pewnie zapłacić i za nią, i za policyjny parking!

Gdy tylko zdałeś sobie z tego sprawę, znów poczułeś się słabo, serce zaczęło wariować… Tym razem nie wezwałeś karetki…

Choć odzyskałeś swoje auto, Twój organizm coraz gorzej znosił stres… a lęk zaczął Cię paraliżować w najmniej spodziewanych momentach. Doszedłeś do wniosku, że wkrótce to uniemożliwi Ci pracę…

Nagle coś trąca Twoją rękę. Po chwili cały świat znika. Nastała ciemność i cisza.

...

Sekundę później ktoś zdejmuje Twoje okulary do rzeczywistości wirtualnej i słuchawki. Jesteś w siedzibie firmy Programming for Earth. Czujesz, że przeżyłeś kilkanaście lat swojego życia.

Pytasz, ile czasu Cię nie było. Widzisz Johna, pracownika Programming for Earth. Z uśmiechem na twarzy odpowiada, że zaledwie godzinę. Uspokaja, że zachwianie poczucia czasu to normalna reakcja w zetknięciu z emocjonalną rzeczywistością wirtualną.

Przejdź do [[§61]].


§ 37

Planujesz swoją pracę tak, by mieć czas i na nią, i dla rodziny, i dla siebie, i nie stracić z oczu swojego projektu. Kiedy już mniej więcej widzisz kres swojej pracy i wiesz, że w ciągu paru miesięcy będzie gotowa wersja alfa Twojego systemu... właśnie wtedy dowiadujesz się, że znana korporacja wypuściła na rynek system spełniający wszystkie te funkcjonalności, które spełnia także Twój system.

Przez parę dni jesteś tym naprawdę zdołowany. Twoja żona Cię pociesza, mówiąc, że rozumie Twoją stratę, ale że jest wiele innych rzeczy, z których można się cieszyć. Po jakimś czasie przyznajesz jej rację. Wiele się nauczyłeś dzięki swojemu projektowi, a sam fakt, że tym samym tropem myślenia szły największe mózgi międzynarodowej korporacji, nieźle świadczy o Twoich kompetencjach.

Na portalach specjalistycznych ukazują się bardzo przychylne recenzje produktu, który mógł być Twój, jest on też bardzo szeroko reklamowany. Co jak co, ale Ty nie miałbyś funduszy na taką kampanię. Po paru tygodniach przełamujesz się i kupujesz program z dedykowanym środowiskiem przygotowany przez korporację. Ze zdumieniem odkrywasz, że jest wadliwy, zasobożerny, a pewne udogodnienia, które Ty przygotowałeś, w tym programie są zaledwie zasymulowane.

Postanawiasz skończyć swój projekt, dodając do niego funkcjonalności ewidentnie zaniedbane przez korporację. Pracujesz nad tym, nie zapominając o swojej rodzinie. W końcu pierwszy już nie będziesz, możesz być jedynie lepszy... A to wymaga dokładnej pracy, bez pośpiechu. Kiedy wypuszczasz wersję alfa, zapraszasz do jej testowania wszystkie największe portale, dowodząc, że produkt korporacji to imitacja prawdziwie rewolucyjnych rozwiązań. Większość z nich nie odpowiada na Twoje maile, ale redaktorzy trzech bardzo istotnych mediów zapisują się do Twojej grupy testowej.

Po miesiącu już większość portali pisze, że środowisko podobne do tego wyprodukowanego przez korporację zostało przygotowane przez jednego programistę. Co więcej, jest ono o wiele lepsze, bardziej funkcjonalne i wydajne. Takiej reklamy nie mógłbyś sobie wyobrazić, nawet gdybyś był pierwszy na rynku.

Tydzień po sprzyjających Ci publikacjach masz skrzynkę mailową pełną zapytań o to, kiedy Twój produkt będzie dostępny w wersji beta lub finalnej. Kiedy już kalkulujesz, ile możesz zarobić, dostajesz telefon z biura korporacji z propozycją odkupienia Twojego produktu za absurdalnie wysoką stawkę. Jednocześnie pojawia się niby niewinna sugestia, że być może dokonałeś plagiatu, za co możesz zostać pociągnięty do odpowiedzialności. Śmiejesz się do słuchawki, bo dobrze wiesz, że Twój kod jest unikalny i starszy, na co masz dowody, a Twoje rozwiązania są o niebo lepsze i sprawniejsze od tych korporacji.

Zastanawiasz się, czy przyjąć propozycję kupna, podbić cenę dwukrotnie i zobaczyć, czy dalej będą skłonni zapłacić, lub kazać im się wypchać i rozkręcić własną firmę. A może program udostępnić na licencji Open Source i przygotować tylko kilka komercyjnych rozwiązań? W ten sposób nie tylko pomożesz wielu programistom na całym świecie, ale Twój produkt szybko stanie się lepszy dzięki pracy innych twórców z całego świata. Możesz wtedy zaprojektować tylko wtyczkę, która będzie potrzebna komercyjnym twórcom, i na niej zarabiać.

Nagle coś trąca Twoją rękę. Po chwili cały świat znika. Nastała ciemność i cisza.

...

Sekundę później ktoś zdejmuje Twoje okulary do rzeczywistości wirtualnej i słuchawki. Jesteś w siedzibie firmy Programming for Earth. Czujesz, że przeżyłeś kilkanaście lat swojego życia.

Pytasz, ile czasu Cię nie było. Widzisz Johna, pracownika Programming for Earth. Z uśmiechem na twarzy odpowiada, że zaledwie godzinę. Uspokaja, że zachwianie poczucia czasu to normalna reakcja w zetknięciu z emocjonalną rzeczywistością wirtualną.

Przejdź do [[§61]].


§ 38

Twój biznes funkcjonował jeszcze przez pół roku. Dużo stracił na dynamice, ale mogłeś z niego wyżyć na całkiem dobrym poziomie. Niestety po roku wyszła jeszcze nowsza, ponoć lepsza wersja programu ROSS Intelligence. Była co prawda lepsza od ubiegłorocznej jedynie w kwestii przyjaźniejszego interfejsu, ale właśnie to wydarzenie sprawiło, że cena poprzedniej wersji znacząco spadła.

Twoi klienci wybrali program zamiast współpracy z Tobą, żywym człowiekiem. Został Ci jedynie jeden duży klient, kancelaria, której prezesem jest człowiek zbyt stary, by śledzić nowinki techniczne. To nie pozwoli Ci na spokojne życie, zresztą nie wiadomo, czy i on w końcu nie zerwie z Tobą umowy …

Znalazłeś się w poważnych kłopotach. Myślisz intensywnie, co zrobić dalej, gdy nagle coś trąca Twoją rękę. Po chwili cały świat znika. Nastała ciemność i cisza.

...

Sekundę później ktoś zdejmuje Twoje okulary do rzeczywistości wirtualnej i słuchawki. Jesteś w siedzibie firmy Programming for Earth. Czujesz, że przeżyłeś kilkanaście lat swojego życia.

Pytasz, ile czasu Cię nie było. Widzisz Johna, pracownika Programming for Earth. Z uśmiechem na twarzy odpowiada, że zaledwie godzinę. Uspokaja, że zachwianie poczucia czasu to normalna reakcja w zetknięciu z emocjonalną rzeczywistością wirtualną.

Przejdź do [[§61]].


§ 39

Zbierasz zespół i rozpoczynacie pracę. W krajach, gdzie system nie jest oparty na prawie precedensowym, nie trzeba tworzyć tak skomplikowanego programu do researchu jak ROSS. Ty przygotowujesz zawartość merytoryczną Waszego produktu i czuwasz nad jego stroną praktyczną, a zespół IT przygotowuje odpowiedni kod. Po pół roku okazuje się, że nie wystarczy Ci funduszy na dalszą pracę i musisz zaciągnąć spory kredyt. Poziom stresu w Twoim życiu znacząco wzrasta...

Po roku program ciągle nie jest gotowy, a wówczas pojawia się nowa wersja programu ROSS, która wygryza Cię całkowicie z pracy na rynku amerykańskim. Ciągle masz środki z kredytu na pracę nad Waszym produktem, ale jeśli prace potrwają kolejny rok, zostaniesz z gigantycznym długiem, którego możesz nie być w stanie spłacić...

Minęło półtora roku i jesteście gotowi, by wprowadzić Was na rynek indyjski i RPA. Nazywacie swój program RACHEL. Wynajmujesz firmy PR–marketingowe w obu krajach i rozpoczynacie sprzedaż... Jeśli to się nie uda, skończysz na bruku albo jeszcze gorzej... Dłużników też zamykają w więzieniach.

Całe szczęście największe firmy prawnicze z obu wymienionych krajów zakupują RACHEL. Za nimi podążają mniejsze. Wygląda na to, że utrzymacie się na powierzchni.

Dokładnie trzy lata od zaciągnięcia przez Ciebie kredytu zaczynacie zarabiać naprawdę duże pieniądze. Ta inwestycja się zwróciła. Musicie teraz tylko pilnować, by Wasz program był lepiej dostosowany do rynków, które zajęliście, niż nowa wersja ROSS-a. I trzeba koniecznie zacząć go wprowadzać na rynki w innych krajach.

W jednym z raportów na temat innowacji IT przeczytałeś, że aż 70% inwestycji w produkcję rozwiązań z zakresu nowych technologii okazuje się porażką. Gdybyś wiedział o tym parę lat temu, być może nie podjąłbyś takiego ryzyka. Ale jak widać, było warto!

Gdy lecisz samolotem na spotkanie z singapurskimi prawnikami, których chcesz zatrudnić nad lokalizacją Twojego programu w ich kraju, coś trąca Twoją rękę. Po chwili cały świat znika. Nastała ciemność i cisza.

...

Sekundę później ktoś zdejmuje Twoje okulary do rzeczywistości wirtualnej i słuchawki. Jesteś w siedzibie firmy Programming for Earth. Czujesz, że przeżyłeś kilkanaście lat swojego życia.

Pytasz, ile czasu Cię nie było. Widzisz Johna, pracownika Programming for Earth. Z uśmiechem na twarzy odpowiada, że zaledwie godzinę. Uspokaja, że zachwianie poczucia czasu to normalna reakcja w zetknięciu z emocjonalną rzeczywistością wirtualną.

Przejdź do [[§61]].


§ 40

Rzeczywiście, nauka obsługi tego programu jest z początku wyzwaniem. Praca, którą wykonałbyś sam w dwie godziny, zajmuje Ci początkowo trzy. Ale zdajesz sobie sprawę z tego, że to chwilowe. Po tygodniu używasz go już całkiem sprawnie, a po miesiącu widzisz już efekty swojej inwestycji.

Przez to, że nie musisz już wykonywać tak dużej ilości „mrówczej pracy”, możesz skupić się na lepszym przygotowywaniu do rozpraw sądowych – tym, co lubisz najbardziej i w czym żadna maszyna póki co nie może skutecznie zastąpić człowieka.

Kiedy pojawiasz się w sądzie, by stanąć w procesie przeciwko okrutnemu szefowi kalifornijskiej mafii, coś trąca Twoją rękę. Po chwili cały świat znika. Nastała ciemność i cisza.

...

Sekundę później ktoś zdejmuje Twoje okulary do rzeczywistości wirtualnej i słuchawki. Jesteś w siedzibie firmy Programming for Earth. Czujesz, że przeżyłeś kilkanaście lat swojego życia.

Pytasz, ile czasu Cię nie było. Widzisz Johna, pracownika Programming for Earth. Z uśmiechem na twarzy odpowiada, że zaledwie godzinę. Uspokaja, że zachwianie poczucia czasu to normalna reakcja w zetknięciu z emocjonalną rzeczywistością wirtualną.

Przejdź do [[§61]].


§ 41

Nie chcesz trwonić czasu na jakieś bzdury. Masz ważną pracę do wykonania i ona jest ważniejsza niż jakieś gadżety 

Pracujesz z porażkami i sukcesami przez dobrych kilka lata. Z czasem jednak jest Ci coraz trudniej. Sądy wyznaczają coraz krótszy termin na zapoznanie się z dokumentacją, Twoi koledzy nie wydają się z tego powodu zaniepokojeni, ale Ty – wręcz przeciwnie. Co więcej, z czasem dostrzegasz, że uczestniczysz w mniejszej ilości spraw niż inni ludzie z branży.

Zapytałeś kiedyś znajomego z Twojej kancelarii, jakim cudem działa tak sprawnie. Przyznał, że korzysta z wszelkiej pomocy, także w postaci programów komputerowych wykonujących researche oraz przygotowujących pisma urzędowe.

Zastanawiasz się, czy jednak nie przekonać się do rozwiązań z zakresu nowych technologii, gdy nagle coś trąca Twoją rękę.

Po chwili cały świat znika. Nastała ciemność i cisza.

...

Sekundę później ktoś zdejmuje Twoje okulary do rzeczywistości wirtualnej i słuchawki. Jesteś w siedzibie firmy Programming for Earth. Czujesz, że przeżyłeś kilkanaście lat swojego życia.

Pytasz, ile czasu Cię nie było. Widzisz Johna, pracownika Programming for Earth. Z uśmiechem na twarzy odpowiada, że zaledwie godzinę. Uspokaja, że zachwianie poczucia czasu to normalna reakcja w zetknięciu z emocjonalną rzeczywistością wirtualną.

Przejdź do [[§61]].


§ 42

Czujność to podstawa. Komputerowy asystent może podpowiadać Ci rozwiązania, ale Twoja praca zawsze musi polegać na właściwym rozeznaniu. Czasem boisz się, że młodsi lekarze mogą za bardzo zawierzyć sztucznej inteligencji i nie będą aktualizować swojej wiedzy czy przestaną polegać na własnym doświadczeniu.

Po paru latach dociera do Ciebie informacja, że Michał, Twój kolega ze studiów medycznych, został zatrudniony przy pracy nad kolejnymi wersjami Medycznego Asystenta. Dzięki temu stał się nie tylko jedną z ważniejszych osób w środowisku medycznym (mimo stosunkowo nie tak dużej liczby publikacji naukowych), ale też ponoć jego zarobki poszybowały w kosmos. Pewnie ma mnóstwo zadań do wykonania, ale pieniędzy też mu raczej nie zabraknie.

Gdy zastanawiasz się, czemu los uśmiechnął się właśnie do niego, coś trąca Twoją rękę.

Po chwili cały świat znika. Nastała ciemność i cisza.

...

Sekundę później ktoś zdejmuje Twoje okulary do rzeczywistości wirtualnej i słuchawki. Jesteś w siedzibie firmy Programming for Earth. Czujesz, że przeżyłeś kilkanaście lat swojego życia.

Pytasz , ile czasu Cię nie było. Widzisz Johna, pracownika Programming for Earth. Z uśmiechem na twarzy odpowiada, że zaledwie godzinę. Uspokaja, że zachwianie poczucia czasu to normalna reakcja w zetknięciu z emocjonalną rzeczywistością wirtualną.

Przejdź do [[§61]].


§ 43

Summa summarum powinna istnieć procedura obligująca wszystkich lekarzy do takiego postępowania. Wiesz, że podobne błędy pojawiają się nie tylko u Ciebie – rozmawiasz z kolegami z pracy, spotykacie się na medycznych konferencjach – ale większość z nich tego nie robi. Szkoda. Im więcej ludzi zgłaszałoby defekty, tym łatwiej byłoby znaleźć ich przyczynę i ją wyeliminować.

Niestety stałe rejestrowanie i zgłaszanie błędów wydłużyło Twój czas pracy. Wierzysz jednak, że to, co robisz, ma sens, a poprawienie programu być może pozwoli także na uratowanie zdrowia lub, w dłuższej perspektywie, życia wielu pacjentów. Próbujesz znaleźć jakiś wzór powstawania błędów, ale przez pół roku nie przynosi to żadnych efektów.

W końcu odkrywasz przyczynę kilku ważnych problemów. Sporządzasz raport z opisaniem błędu i wysyłasz go do producenta. Informujesz też w raporcie, że masz podejrzenia, skąd wynikają inne błędy, ale nie bardzo masz możliwość sprawdzenia swoich teorii.

Efekt jest dla Ciebie dość zaskakujący: dostajesz maila z zaproszeniem do współpracy nad nowszą wersją programu. Twoja praca miałaby charakter etatowy. Proponowane Ci wynagrodzenie jest, z Twojego punktu widzenia, absurdalnie wysokie. Jako lekarz nie zarabiasz mało, ale dzięki pracy nad asystentem zarabiałbyś czterokrotnie więcej. Pomijając już fakt, że praca nad takim projektem z pewnością pomoże Ci w karierze naukowej...

Zastanawiasz się, czy skorzystać z tej oferty, gdy nagle coś trąca Twoją rękę.

Po chwili cały świat znika. Nastała ciemność i cisza.

...

Sekundę później ktoś zdejmuje Twoje okulary do rzeczywistości wirtualnej i słuchawki. Jesteś w siedzibie firmy Programming for Earth. Czujesz, że przeżyłeś kilkanaście lat swojego życia.

Pytasz, ile czasu Cię nie było. Widzisz Johna, pracownika Programming for Earth. Z uśmiechem na twarzy odpowiada, że zaledwie godzinę. Uspokaja, że zachwianie poczucia czasu to normalna reakcja w zetknięciu z emocjonalną rzeczywistością wirtualną.

Przejdź do [[§61]].


§ 44

Czujność to podstawa. Komputerowy asystent może podpowiadać Ci rozwiązania, ale Twoja praca zawsze musi polegać na właściwym rozeznaniu. Czasem boisz się, że młodsi lekarze mogą za bardzo zawierzyć sztucznej inteligencji i nie będą aktualizować swojej wiedzy lub przestaną polegać na własnym doświadczeniu.

Po paru latach dociera do Ciebie informacja, że Michał, Twój kolega ze studiów medycznych, został zatrudniony przy pracy nad kolejnymi wersjami Medycznego Asystenta. Dzięki temu stał się nie tylko jedną z ważniejszych osób w środowisku medycznym (mimo stosunkowo nie tak dużej liczby publikacji naukowych), ale też ponoć jego zarobki poszybowały w kosmos. Pewnie ma mnóstwo zadań do wykonania, ale pieniędzy też mu raczej nie zabraknie.

Gdy zastanawiasz się, czemu los uśmiechnął się właśnie do niego, coś trąca Twoją rękę.

Po chwili cały świat znika. Nastała ciemność i cisza.

...

Sekundę później ktoś zdejmuje Twoje okulary do rzeczywistości wirtualnej i słuchawki. Jesteś w siedzibie firmy Programming for Earth. Czujesz, że przeżyłeś kilkanaście lat swojego życia.

Pytasz, ile czasu Cię nie było. Widzisz Johna, pracownika Programming for Earth. Z uśmiechem na twarzy odpowiada, że zaledwie godzinę. Uspokaja, że zachwianie poczucia czasu to normalna reakcja w zetknięciu z emocjonalną rzeczywistością wirtualną.

Przejdź do [[§61]].


§ 45

Summa summarum powinna istnieć procedura obligująca wszystkich lekarzy do takiego postępowania. Wiesz, że podobne błędy pojawiają się nie tylko u Ciebie – rozmawiasz z kolegami z pracy, spotykacie się na medycznych konferencjach – ale większość z nich tego nie robi. Szkoda. Im więcej ludzi zgłaszałoby defekty, tym łatwiej byłoby znaleźć ich przyczynę i ją wyeliminować.

Niestety stałe rejestrowanie i zgłaszanie błędów wydłużyło Twój czas pracy. Wierzysz jednak, że to, co robisz, ma sens, a poprawienie programu być może pozwoli też na uratowanie zdrowia lub, w dłuższej perspektywie, życia wielu małych pacjentów. Próbujesz znaleźć jakiś wzór powstawania błędów, ale przez pół roku nie przynosi to żadnych efektów.

W końcu odkrywasz przyczynę kilku ważnych problemów. Sporządzasz raport z opisaniem błędów i wysyłasz go do producenta. Informujesz też w raporcie, że masz podejrzenia, skąd wynikają inne błędy, ale nie bardzo masz możliwość sprawdzenia swoich teorii.

Efekt jest dla Ciebie dość zaskakujący: dostajesz maila z zaproszeniem do współpracy nad nowszą wersją programu. Twoja praca miałaby charakter etatowy. Proponowane Ci wynagrodzenie jest, z Twojego punktu widzenia, absurdalnie wysokie. Jako lekarz nie zarabiasz mało, ale dzięki pracy nad asystentem zarabiałbyś czterokrotnie więcej. Pomijając już fakt, że praca nad takim projektem z pewnością pomoże Ci w karierze naukowej...

Zastanawiasz się, czy skorzystać z tej oferty, gdy nagle coś trąca Twoją rękę.

Po chwili cały świat znika. Nastała ciemność i cisza.

...

Sekundę później ktoś zdejmuje Twoje okulary do rzeczywistości wirtualnej i słuchawki. Jesteś w siedzibie firmy Programming for Earth. Czujesz, że przeżyłeś kilkanaście lat swojego życia.

Pytasz, ile czasu Cię nie było. Widzisz Johna, pracownika Programming for Earth. Z uśmiechem na twarzy odpowiada, że zaledwie godzinę. Uspokaja, że zachwianie poczucia czasu to normalna reakcja w zetknięciu z emocjonalną rzeczywistością wirtualną.

Przejdź do [[§61]].


§ 46

Na rynku korepetycji dawanych przez Internet jest już dość ciasno. Nie sądziłeś, że tylu ludzi dorabia w ten oryginalny sposób. Niemniej udało Ci się pozyskać kilku klientów z odległych i małych miejscowości, których dzieci przygotowywały się do testów kompetencji i egzaminów maturalnych. Wiesz, że od ich sukcesów zależy Twoja pozycja na portalach korepetytorskich, więc przygotowujesz dla nich materiały, które ułatwiają im naukę.

Początkowo są to notatki uzupełnione grafikami, ale masz podejrzenie, że część Twoich uczniów nie zagląda do nich nawet między Waszymi lekcjami. Szukałeś sposobu, jak pilnować ich codziennego zaangażowania, i odkryłeś, że swoje materiały możesz publikować na platformie w postaci e-learningów. Wówczas platforma informuje Cię nie tylko o tym, ile czasu poświęcił Twój uczeń na codzienne powtórzenie materiałów, ale też które z nich przejrzał i które pominął. By zwiększyć zaangażowanie swoich uczniów, z czasem zacząłeś dodawać do swoich e-learningów proste animacje, zabawne testy, a nawet krótkie gry. Poświęciłeś na to wiele czasu (który musiałeś też dzielić na pracę w szkole), ale było warto. Wszyscy, którym dawałeś korepetycje, zdali testy i egzaminy na przyzwoitym poziomie, co jednocześnie podniosło Twoje miejsce w rankingu na portalu.

Doszedłeś do wniosku, że w sumie materiały, które przygotowałeś w postaci e-learningów, są na tyle dobre, że mógłbyś sprzedawać do nich dostęp chętnym osobom. Okazuje się, że chętnych nie brakuje.

Materiały, które przygotowywałeś pod kątem korepetycji, zacząłeś też prezentować swoim uczniom na lekcji. Do czego to doszło? Ty, zwolennik tradycyjnych metod edukacji, zaczynasz być jednym z lepszych specjalistów od e-learningu w Twojej szkole. To prawdopodobnie oddala wizję nieprzedłużenia Ci umowy, nawet w nowej placówce.

Gdy siadałeś do komputera, by udzielić korepetycji pewnemu chłopcu z drugiego końca kraju, nagle coś trąciło Twoją rękę.

Po chwili cały świat znika. Nastała ciemność i cisza.

...

Sekundę później ktoś zdejmuje Twoje okulary do rzeczywistości wirtualnej i słuchawki. Jesteś w siedzibie firmy Programming for Earth. Czujesz, że przeżyłeś kilkanaście lat swojego życia.

Pytasz, ile czasu Cię nie było. Widzisz Johna, pracownika Programming for Earth. Z uśmiechem na twarzy odpowiada, że zaledwie godzinę. Uspokaja, że zachwianie poczucia czasu to normalna reakcja w zetknięciu z emocjonalną rzeczywistością wirtualną.

Przejdź do [[§61]].


§ 47

Póki nie doszło do połączenia placówek, dalej pracujesz jako nauczyciel. Niemniej szybko zapisałeś się na roczny wieczorowy kurs opieki nad osobami starszymi. Daje Ci on dużo do myślenia – dowiadujesz się nie tylko, jak dbać o Twoich przyszłych wiekowych podopiecznych, ale też zaczynasz myśleć, jak będzie wyglądała Twoja własna starość.

Gdy urząd miejski połączył w końcu szkoły, oczywiście znalazłeś się w grupie osób, którym nie przedłużono umowy. Ale nie rozpaczasz, w końcu masz inny fach w ręku i wiesz, jak go wykorzystać. Nie mija miesiąc, gdy zostajesz zatrudniony jako opiekun w domu spokojnej starości.

Masz właśnie rozpocząć pierwszy dzień swojej nowej pracy, gdy nagle coś trąca Twoją rękę.

Po chwili cały świat znika. Nastała ciemność i cisza.

...

Sekundę później ktoś zdejmuje Twoje okulary do rzeczywistości wirtualnej i słuchawki. Jesteś w siedzibie firmy Programming for Earth. Czujesz, że przeżyłeś kilkanaście lat swojego życia.

Pytasz, ile czasu Cię nie było. Widzisz Johna, pracownika Programming for Earth. Z uśmiechem na twarzy odpowiada, że zaledwie godzinę. Uspokaja, że zachwianie poczucia czasu to normalna reakcja w zetknięciu z emocjonalną rzeczywistością wirtualną.

Przejdź do [[§61]].


§ 48

Twoja decyzja była strzałem w dziesiątkę. Pensja nauczycielska wystarcza na spokojne życie, ale dzięki Twoim modułom e-learningowym z płatnym dostępem dla uczniów spoza Twojej szkoły masz dodatkowe źródło dochodu. Szybko zorientowałeś się, że najlepiej sprzedają się materiały przygotowywane dla uczniów przed testami kompetencji i maturą. Początkowo zarabiałeś drobne sumy, ale z czasem pieniądze zaczęły dorównywać połowie Twojej normalnej pensji, aż w końcu możesz z dumą powiedzieć, że za wykonywaną przez siebie pracę dostajesz dwie pensje. Żyjesz na lepszym poziomie niż kiedykolwiek wcześniej.

Projektowałeś kolejny e-learning dostosowany do nowych zmian programowych, gdy nagle coś trąciło Twoją rękę.

Po chwili cały świat znika. Nastała ciemność i cisza.

...

Sekundę później ktoś zdejmuje Twoje okulary do rzeczywistości wirtualnej i słuchawki. Jesteś w siedzibie firmy Programming for Earth. Czujesz, że przeżyłeś kilkanaście lat swojego życia.

Pytasz, ile czasu Cię nie było. Widzisz Johna, pracownika Programming for Earth. Z uśmiechem na twarzy odpowiada, że zaledwie godzinę. Uspokaja, że zachwianie poczucia czasu to normalna reakcja w zetknięciu z emocjonalną rzeczywistością wirtualną.

Przejdź do [[§61]].


§ 49

Przebranżowienie się kosztowało Cię sporo energii, pracy po nocach, ale po dwóch latach czujesz, że masz tak rozległą wiedzę na temat VLE, nowych form pakietów SCORM i najlepszych programów do ich generowania, platform e-learningowych zarówno open source’owych, jak i komercyjnych, że jesteś gotów do aplikacji. Ponadto znasz podstawy dwóch języków umożliwiających zarządzanie relacyjnymi bazami danych, znasz podstawy programowania w dwóch innych popularnych językach… Myślisz, że masz szansę na znalezienie pracy.

Za dnia pracujesz w szkole, wieczorami rozsyłasz swoje CV i portfolio z zadaniami przygotowywanymi pro publico bono dla Twojej szkoły. Po trzech miesiącach odezwała się pewna międzynarodowa korporacja, która nie dość, że chce Cię zatrudnić, to jeszcze jest w stanie zaoferować Ci pieniądze, których nigdy nie byłbyś w stanie zarobić w szkole.

Zastanawiasz się, czy skorzystać z tej oferty, gdy nagle coś trąca Twoją rękę.

Po chwili cały świat znika. Nastała ciemność i cisza.

...

Sekundę później ktoś zdejmuje Twoje okulary do rzeczywistości wirtualnej i słuchawki. Jesteś w siedzibie firmy Programming for Earth. Czujesz, że przeżyłeś kilkanaście lat swojego życia.

Pytasz, ile czasu Cię nie było. Widzisz Johna, pracownika Programming for Earth. Z uśmiechem na twarzy odpowiada, że zaledwie godzinę. Uspokaja, że zachwianie poczucia czasu to normalna reakcja w zetknięciu z emocjonalną rzeczywistością wirtualną.

Przejdź do [[§61]].


§ 50

Znajdujesz dość szybko pracę w warsztacie samochodowym na stanowisku pomocnika. Wiesz, jak działają TIR-y, jest to jednak trochę inna bajka niż samochody osobowe. Pieniądze są bardzo małe w porównaniu z tym, co zarabiałeś wcześniej, ale za to wypłata jest pewna. Musisz się wiele nauczyć w nowym fachu. I już wiesz, że będzie to też obejmowało reperowanie samochodów, które potrafią jeździć bez kierowcy – tych, które odebrały Ci pracę.

Ta myśl, o dziwo, nie budzi w Tobie irytacji. Sam jesteś ciekaw, jak te "cuda" działają.

Kiedy wychodzisz na przerwę obiadową w swojej nowej pracy, coś trąca Twoją rękę.

Po chwili cały świat znika. Nastała ciemność i cisza.

...

Sekundę później ktoś zdejmuje Twoje okulary do rzeczywistości wirtualnej i słuchawki. Jesteś w siedzibie firmy Programming for Earth. Czujesz, że przeżyłeś kilkanaście lat swojego życia.

Pytasz, ile czasu Cię nie było. Widzisz Johna, pracownika Programming for Earth. Z uśmiechem na twarzy odpowiada, że zaledwie godzinę. Uspokaja, że zachwianie poczucia czasu to normalna reakcja w zetknięciu z emocjonalną rzeczywistością wirtualną.

Przejdź do [[§61]].


§ 51

W urzędzie pracy całe szczęście organizowany jest roczny kurs opieki nad osobami starszymi. Oczywiście zapisujesz się na niego. Daje Ci on dużo do myślenia – dowiadujesz się nie tylko, jak dbać o Twoich przyszłych wiekowych podopiecznych, ale też zaczynasz myśleć, jak będzie wyglądała Twoja własna starość.

Nie mija tydzień od skończenia Twojego szkolenia, gdy zostajesz zatrudniony jako opiekun w domu spokojnej starości.

Masz właśnie rozpocząć pierwszy dzień swojej nowej pracy, gdy nagle coś trąca Twoją rękę.

Po chwili cały świat znika. Nastała ciemność i cisza.

...

Sekundę później ktoś zdejmuje Twoje okulary do rzeczywistości wirtualnej i słuchawki. Jesteś w siedzibie firmy Programming for Earth. Czujesz, że przeżyłeś kilkanaście lat swojego życia.

Pytasz, ile czasu Cię nie było. Widzisz Johna, pracownika Programming for Earth. Z uśmiechem na twarzy odpowiada, że zaledwie godzinę. Uspokaja, że zachwianie poczucia czasu to normalna reakcja w zetknięciu z emocjonalną rzeczywistością wirtualną.

Przejdź do [[§61]].


§ 52

Twoje rozwiązanie nie jest zbyt rewolucyjne. Było stosowane od dawna i nazywa się "jazdą w tandemie". Cieszy Cię fakt, że nie podjęliście decyzji o zwolnieniu ludzi. Oni też mają rodziny, kredyty do spłacenia, plany życiowe...

Niestety Wasza konkurencja po dwóch latach zaczęła obniżać ceny za transport towarów. Sprawiło to, że nie tylko nie mogliście swoim kierowcom wypłacać już żadnych świątecznych premii, ale zmuszeni byliście także do zamrożenia podwyżek – czego nigdy wcześniej nie robiliście. Po roku okazało się, że to za mało. Firma zaczęła przynosić straty... Jak tak dalej pójdzie, czeka Was bankructwo. Boisz się, że jedynym wyjściem jest zwolnienie wszystkich i wzięcie kredytu na autonomiczne TIR-y. Nie wiesz tylko, czy na ten ruch nie jest już za późno...

Stoisz przed oknem w swoim gabinecie i zastanawiasz się, co robić dalej, gdy nagle coś trąca Twoją rękę.

Po chwili cały świat znika. Nastała ciemność i cisza.

...

Sekundę później ktoś zdejmuje Twoje okulary do rzeczywistości wirtualnej i słuchawki. Jesteś w siedzibie firmy Programming for Earth. Czujesz, że przeżyłeś kilkanaście lat swojego życia.

Pytasz, ile czasu Cię nie było. Widzisz Johna, pracownika Programming for Earth. Z uśmiechem na twarzy odpowiada, że zaledwie godzinę. Uspokaja, że zachwianie poczucia czasu to normalna reakcja w zetknięciu z emocjonalną rzeczywistością wirtualną.

Przejdź do [[§61]].


§ 53

Gdy byłeś zmuszony poinformować o Waszych planach pozostałych pracowników na cztery miesiące przed zakupieniem autonomicznych ciężarówek, czułeś, jak stajesz się obiektem nienawiści naprawdę wielu ludzi. Część wyznaczonych przez Ciebie pracowników nie przyjęła nawet możliwości wykonania opłacanego przez Was kursu na mechanika i zatrudnienia na nowym stanowisku. Tego się nie spodziewałeś... choć to nawet dobrze, nie potrzebujecie aż tylu ludzi na tym stanowisku. Wystarczą ci, którzy skorzystali z Twojej oferty.

Choć masz duże wyrzuty sumienia, wiesz, że to był jedyny wybór, który mógł uratować firmę. Łatwiej konserwować maszyny i zatrudnić dwóch komputerowców, którzy będą czuwać nad ich poprawną pracą, niż opłacać sztab ludzi na etatach, które nie są już potrzebne.

Wracasz do swojego mieszkania pełen zarówno poczucia winy, jak i dobrze spełnionego obowiązku, gdy nagle coś trąca Twoją rękę.

Po chwili cały świat znika. Nastała ciemność i cisza.

...

Sekundę później ktoś zdejmuje Twoje okulary do rzeczywistości wirtualnej i słuchawki. Jesteś w siedzibie firmy Programming for Earth. Czujesz, że przeżyłeś kilkanaście lat swojego życia.

Pytasz, ile czasu Cię nie było. Widzisz Johna, pracownika Programming for Earth. Z uśmiechem na twarzy odpowiada, że zaledwie godzinę. Uspokaja, że zachwianie poczucia czasu to normalna reakcja w zetknięciu z emocjonalną rzeczywistością wirtualną.

Przejdź do [[§61]].


§ 54

Pierwsze lata współpracy są bardzo owocne. Pracujesz z biznesmenami i ważnymi politykami, zarabiając przy tym pieniądze, które uznajesz za bardzo dobre.

Niestety po czterech latach przychodzi kryzys i to taki, jakiego byś się nigdy nie spodziewał. Firma, której ofertę współpracy kiedyś odrzuciłeś, wypuściła na rynek program do tłumaczenia symultanicznego nazwany "Translan". Wbudowany w niego moduł sztucznej inteligencji rozpoznaje nie tylko każde wypowiedziane zdanie (nawet przez osoby z poważnymi wadami wymowy i w hałaśliwym pomieszczeniu!), kontekst wypowiedzi (w tym kulturowy) i przedstawia tłumaczenie oparte o niego, ale też w skali roku jest tańszy niż praca jakiegokolwiek tłumacza symultanicznego. Twoja korporacja zakupiła licencję na jego wykorzystywanie i wypowiedziała umowy prawie wszystkim swoim tłumaczom – w tym Tobie.

Procedury dyplomatyczne nie pozwoliły jeszcze na wykorzystywanie programu w rozmowach na szczeblu międzynarodowym. Złożyłeś więc podanie do Ministerstwa Spraw Zagranicznych. Nie wiesz, czy będzie jakiś odzew, ale jeśli nawet, myślisz, że wprowadzenie "Translanu" przez organy rządowe to tylko kwestia czasu...

Siadasz właśnie w fotelu w swoim domu, pogrążony w niewesołych myślach, gdy nagle coś trąca Twoją rękę.

Po chwili cały świat znika. Nastała ciemność i cisza.

...

Sekundę później ktoś zdejmuje Twoje okulary do rzeczywistości wirtualnej i słuchawki. Jesteś w siedzibie firmy Programming for Earth. Czujesz, że przeżyłeś kilkanaście lat swojego życia.

Pytasz, ile czasu Cię nie było. Widzisz Johna, pracownika Programming for Earth. Z uśmiechem na twarzy odpowiada, że zaledwie godzinę. Uspokaja, że zachwianie poczucia czasu to normalna reakcja w zetknięciu z emocjonalną rzeczywistością wirtualną.

Przejdź do [[§61]].


§ 55

Pierwsze miesiące w pracy wymagają nauczenia się rzeczy, z którymi wcześniej nie miałeś do czynienia. Początkowo nie rozumiesz, po co Ci lekcje podstaw programowania, skoro nie będziesz pisać kodu. Ale już po zakończeniu kursu i rozpoczęciu właściwej pracy dociera do Ciebie, przed jakim wyzwaniem stoi Twój zespół.

Twoja firma planuje stworzenie programu do tłumaczenia symultanicznego, który będzie wykorzystywać zaawansowaną silną sztuczną inteligencję. Program będzie sam uczyć się i rozpoznawać mowę, nawet bełkotliwą, w każdym akcencie i w hałaśliwym otoczeniu. To akurat może robić bez Twojej większej superwizji. Prawdziwym wyzwaniem jest tłumaczenie całych zdań w oparciu o kontekst (w tym kontekst kulturowy). Twój nadzór jest tu niezbędny, by korygować dostrzegalne błędy programu. W godzinach pracy przechodzisz też wewnętrzne szkolenie z tego, jak działa silna sztuczna inteligencja przygotowana przez Twoją firmę. Jeśli uda się wyeliminować błędy w Waszym programie, zrewolucjonizujecie świat.

Po czterech latach program jest gotowy. Dzięki Wam wszyscy ludzie w Twoim kraju mogą bez najmniejszych problemów kontaktować się z osobami anglojęzycznymi i komunikować się bez najmniejszych kłopotów. Każdy, kto ma odpowiednie fundusze, może mieć teraz przy sobie zdalnego tłumacza symultanicznego. Ponadto... większość kolegów z Twoich studiów będzie musiała zmienić branżę. Tłumacze języka angielskiego przestają być potrzebni...

Pojechałeś na zasłużony urlop na Hawaje. Wypożyczałeś deskę surfingową, gdy nagle coś trąciło Twoją rękę.

Po chwili cały świat znika. Nastała ciemność i cisza.

...

Sekundę później ktoś zdejmuje Twoje okulary do rzeczywistości wirtualnej i słuchawki. Jesteś w siedzibie firmy Programming for Earth. Czujesz, że przeżyłeś kilkanaście lat swojego życia.

Pytasz, ile czasu Cię nie było. Widzisz Johna, pracownika Programming for Earth. Z uśmiechem na twarzy odpowiada, że zaledwie godzinę. Uspokaja, że zachwianie poczucia czasu to normalna reakcja w zetknięciu z emocjonalną rzeczywistością wirtualną.

Przejdź do [[§61]].


§ 56

Zarabiasz przez lata bardzo dobre pieniądze. Twoja praca wymaga częstych wyjazdów i wyrzeczeń, ale spełniasz się w niej.

Po paru latach dochodzą do Ciebie wieści, które trochę psują Ci humor. Firma, której ofertę współpracy kiedyś odrzuciłeś, wypuściła na rynek program do tłumaczenia symultanicznego nazwanego "Mandarin-Translan". Wbudowany w niego moduł sztucznej inteligencji rozpoznaje nie tylko każde wypowiedziane zdanie,  ale też kontekst wypowiedzi (w tym kulturowy) i przedstawia tłumaczenie oparte o niego. Może gdybyś zatrudnił się w firmie Problem Trzech Ciał SA byłbyś współtwórcą tak przełomowego wynalazku?

Twoja firma zakupiła licencję na jego wykorzystywanie, choć główną osobą, która z niego korzysta... jesteś Ty. Program co prawda świetnie sobie radzi z chińskim mandaryńskim, ale nie rozpoznaje slangu, popełnia błędy, gdy spotyka się z rzadkimi dialektami tego języka, i zupełnie nie rozpoznaje kantońskiego chińskiego. Miną lata, zanim program będzie działać tak dobrze, że nie będziesz potrzebny... choć istnieje też ryzyko, że ten dzień w końcu nadejdzie.

Postanowiłeś wyciszyć umysł, ćwicząc chińską kaligrafię. W momencie gdy zanurzasz pędzel w atramencie, coś trąca Twoją rękę.

Po chwili cały świat znika. Nastała ciemność i cisza.

...

Sekundę później ktoś zdejmuje Twoje okulary do rzeczywistości wirtualnej i słuchawki. Jesteś w siedzibie firmy Programming for Earth. Czujesz, że przeżyłeś kilkanaście lat swojego życia.

Pytasz, ile czasu Cię nie było. Widzisz Johna, pracownika Programming for Earth. Z uśmiechem na twarzy odpowiada, że zaledwie godzinę. Uspokaja, że zachwianie poczucia czasu to normalna reakcja w zetknięciu z emocjonalną rzeczywistością wirtualną.

Przejdź do [[§61]].


§ 57

Pierwsze miesiące w pracy wymagają nauczenia się rzeczy, z którymi wcześniej nie miałeś do czynienia. Początkowo nie rozumiesz, po co Ci lekcje podstaw programowania, skoro nie będziesz pisać kodu. Ale już po zakończeniu kursu i rozpoczęciu właściwej pracy dociera do Ciebie, przed jakim wyzwaniem stoi Twój zespół.

Twoja firma planuje stworzenie programu do tłumaczenia symultanicznego, który będzie wykorzystywać zaawansowaną silną inteligencję. Program będzie sam uczyć się i rozpoznawać mowę, nawet bełkotliwą, w każdym akcencie i w hałaśliwym otoczeniu. To akurat może robić bez Twojego większego nadzoru. Prawdziwym wyzwaniem jest tłumaczenie całych zdań w oparciu o kontekst (w tym kontekst kulturowy, który w języku chińskim ma olbrzymie znacznie). Twój nadzór jest tu niezbędny, by korygować dostrzegalne błędy programu. W godzinach pracy przechodzisz też wewnętrzne szkolenie z tego, jak działa silna sztuczna inteligencja przygotowana przez Twoją firmę. Jeśli uda się wyeliminować błędy w Waszym programie, zrewolucjonizujecie świat.

Po siedmiu latach ciężkiej pracy program jest gotowy dla dialektu mandaryńskiego. Dzięki Wam wszyscy ludzie w Twoim kraju mogą bez najmniejszych problemów kontaktować się z osobami mówiącymi w tym dialekcie i komunikować się bez kłopotów. Każdy, kto ma odpowiednie fundusze, może mieć teraz przy sobie zdalnego tłumacza symultanicznego.

Pojechałeś na zasłużony urlop do Tajlandii. Wypożyczasz właśnie skuter, gdy nagle coś trąca Twoją rękę.

Po chwili cały świat znika. Nastała ciemność i cisza.

...

Sekundę później ktoś zdejmuje Twoje okulary do rzeczywistości wirtualnej i słuchawki. Jesteś w siedzibie firmy Programming for Earth. Czujesz, że przeżyłeś kilkanaście lat swojego życia.

Pytasz, ile czasu Cię nie było. Widzisz Johna, pracownika Programming for Earth. Z uśmiechem na twarzy odpowiada, że zaledwie godzinę. Uspokaja, że zachwianie poczucia czasu to normalna reakcja w zetknięciu z emocjonalną rzeczywistością wirtualną.

Przejdź do [[§61]].


§ 58

Wiesz, że jest to dobry wybór, co jest korzystne dla Ciebie, ale świadczy o gigantycznym problemie Twoich czasów. Wojny, zamachy terrorystyczne, kataklizmy naturalne spowodowane zmianami klimatu – to wszystko sprawia, że zwiększa się liczba ludzi z PTSD. Ci ludzie potrzebują skutecznej, możliwie szybkiej pomocy. Im czas nie leczy ran. Po skończeniu swoich studiów od razu zapisujesz się na kurs psychoterapii.

Zrobienie go jest dla Ciebie wyzwaniem nie dlatego, że w jego trakcie sam przechodzisz terapię i musisz przepracować wiele swoich problemów. Nie dlatego, że wymaga specjalistycznej wiedzy (studia psychologiczne według Ciebie wcale nie wymagały mniejszej ilości nauki). Ale dlatego, że kosztuje i nie możesz w jego trakcie liczyć na jakiekolwiek stypendium. Musisz jednocześnie uczyć się i zarabiać takie pieniądze, by było Cię stać na opłacenie mieszkania, życie i wydanie niemałych pieniędzy na szkolenie. To spore wyzwanie, któremu udało Ci się podołać.

Ale już pierwsze sesje, które poświęcasz na pracę z weteranami wojennymi i cywilnymi ofiarami konfliktów zbrojnych, sprawiają, że wiesz, jak dobrą decyzję podjąłeś. Pomoc jest tym ludziom niezbędna. Co prawda żałujesz, że nie ma systemu przygotowującego terapeutę do pracy z ludźmi odmiennych kultur – myślisz, że mógłbyś pomóc im skuteczniej, gdybyś zawsze rozumiał pewne niuanse środowisk, z których się wywodzą. Jednak to nie jedyne grupy Twoich pacjentów – nie brakuje ludzi, którzy przeżyli koszmar ataków terrorystycznych organizowanych przez politycznych radykałów, czy ofiar klęsk żywiołowych – trujących owoców zmian klimatycznych.

Po paru latach praktyki zacząłeś doceniać postęp technologiczny, który pomaga Ci w leczeniu pacjentów. Dzięki emocjonalnej rzeczywistości wirtualnej mogą w kontrolowanych warunkach konfrontować się ze swoimi ciężkimi przeżyciami. Wiesz, że skuteczną formą terapii jest ekspozycja, która kiedyś polegała na tym, że pacjent mógł opowiedzieć o swoim traumatycznym przeżyciu w kontrolowanych warunkach, zatrzymać się w swojej opowieści, obserwować swoje emocje i ciało. „Emocjonalna rzeczywistość wirtualna” dostosowana do terapii ekspozycji sprawia, że pacjenci mogą w kontrolowany przez siebie sposób dosłownie powrócić do traumatycznej sytuacji, zatrzymać ją w każdej chwili, zwiększać lub zmniejszyć ilość widzianych przez siebie detali. Technologia ta podniosła skuteczność Twojej pracy o ponad 70%.

Ponadto pomaga Ci to, że w razie potrzeby możesz monitorować aktywność mózgową Twoich pacjentów i też w ten sposób obserwować skuteczność swoich sesji. Kiedyś podobne badania były rzadkością i wymagały ogromnych rezonansów magnetycznych oraz odpowiedniego personelu, który mógł go obsługiwać. Dziś wystarczy specjalne nakrycie głowy podłączone do Twojego komputera.

Twoja praca bywa emocjonalnie obciążająca, ale fakt, że skutecznie pomogłeś tak wielu ludziom, daje Ci dużo satysfakcji. Wiesz jednak, że oprócz ludzi takich jak Ty przydaliby się też ludzie, którzy eliminowaliby przyczyny takich chorób... Ale to wymagałoby zapobiegania wojnom, zamachom, zmianom klimatycznym...

Wychodzisz właśnie ze swojego gabinetu, gdy nagle coś trąca Twoją rękę.

Po chwili cały świat znika. Nastała ciemność i cisza.

...

Sekundę później ktoś zdejmuje Twoje okulary do rzeczywistości wirtualnej i słuchawki. Jesteś w siedzibie firmy Programming for Earth. Czujesz, że przeżyłeś kilkanaście lat swojego życia.

Pytasz, ile czasu Cię nie było. Widzisz Johna, pracownika Programming for Earth. Z uśmiechem na twarzy odpowiada, że zaledwie godzinę. Uspokaja, że zachwianie poczucia czasu to normalna reakcja w zetknięciu z emocjonalną rzeczywistością wirtualną.

Przejdź do [[§61]].


§ 59

Już widzisz siebie siedzącego w boksie w dużym przeszkolonym drapaczu chmur… gdy nagle ekran zaczyna ciemnieć i po chwili znajdujesz się w ciemnościach. 

Stoisz tak chwilę zdezorientowany, aż w końcu John zdejmuje Ci maskę. Od razu pyta, czy wybrałeś drogę pracownika korporacji. Gdy potwierdzasz, przeprasza Cię i informuje, że niestety ta ścieżka kariery jest wciąż niekompletna i pełna błędów technicznych. Ponoć zespół projektujący symulacje ma problem z uzyskaniem informacji, czym dokładnie zajmuje się pracownik tego typu korporacji… Choć zapraszani są jej przedstawiciele, ponoć nie potrafią się  precyzyjnie wypowiedzieć i unikają udzielenia jasnych odpowiedzi…

Ubierasz ponownie hełm i słuchawki. Tym razem musisz wybrać którąś z innych ścieżek.

Decydujesz się na:
– Programistę [[§7]].
– Prawnika [[§8]].
– Lekarza [[§9]].
– Fizjoterapeutę [[§14]].
– Nauczyciela [[§10]].
– Kierowcę [[§11]].
– Tłumacza [[§12]].
– Psychologa [[§13]].


§ 60

Praca z osobami starszymi nie jest łatwa z prostego powodu: organizm z wiekiem coraz gorzej się regeneruje. Pacjenci w podeszłym wieku to też często osoby po wylewach, udarach niedokrwiennych, ze schorzeniami kręgosłupa, artretyzmem, czasem po ciężkich kuracjach antynowotworowych itp. Niemniej to właśnie oni są osobami, które coraz częściej potrzebują pomocy dobrego fizjoterapeuty.

Co więcej, specjalistów jest mniej niż ludzi, którzy potrzebują ich pomocy. Społeczeństwo się starzeje, ludzie żyją coraz dłużej, coraz mniej rodzi się dzieci, które w przyszłości mogłyby się opiekować starszymi osobami. A to właśnie opieka nad osobami starszymi wydaje się jednym z najbardziej potrzebnych zawodów.

Ponadto wizja staruszka siedzącego w bujanym fotelu na werandzie jest, delikatnie mówiąc, nieaktualna. Starsi ludzie z jednej strony chcą być jak najbardziej aktywni i nie motywuje ich tylko umiłowanie życia i rozrywek. Ich dzieci, wnuki, siostrzeńcy, bratankowie, czasem prawnuki często zmieniają miejsce zamieszkania w poszukiwaniu lepszej pracy. Emigracja już dawno przestała być zjawiskiem wyjątkowym. Starsi ludzie chcą być jak najdłużej "na chodzie", zdolni do podróży do swoich bliskich, gdy tylko pojawi się ku temu okazja.

Z biegiem czasu praktycznie każdy fizjoterapeuta znajduje dobrą pracę, ale do najlepszych, takich jak Ty, ustawiają się kolejki. W swoim prywatnym gabinecie nie jesteś w stanie obsłużyć chętnych, więc robisz jedyną rzecz, którą możesz w takiej sytuacji zrobić: podnosisz ceny.

Kończysz właśnie ostatnią dzisiejszą sesję, gdy coś trąca Twoją rękę.

Po chwili cały świat znika. Nastała ciemność i cisza.

...

Sekundę później ktoś zdejmuje Twoje okulary do rzeczywistości wirtualnej i słuchawki. Jesteś w siedzibie firmy Programming for Earth. Czujesz, że przeżyłeś kilkanaście lat swojego życia.

Pytasz, ile czasu Cię nie było. Widzisz Johna, pracownika Programming for Earth. Z uśmiechem na twarzy odpowiada, że zaledwie godzinę. Uspokaja, że zachwianie poczucia czasu to normalna reakcja w zetknięciu z emocjonalną rzeczywistością wirtualną.

Przejdź do [[§61]].


§ 61

John pyta, jak podobał Ci się scenariusz Twojej potencjalnej kariery. Po odnotowaniu Twojej opinii postanawia przypomnieć Ci, że to, co widziałeś, nie jest wymysłem fabularnym jakichś niespełnionych scenarzystów, ale najbardziej prawdopodobną wizją rzeczywistości i problemów, jakie mogą pojawić się w konkretnych branżach. Informuje Cię też, że projekt jest oczywiście ciągle w fazie testów. Niektóre „kariery” są bardziej rozbudowane w szczegóły, inne mniej, i żałuje, że nie masz czasu, by zapoznać się ze wszystkimi. Też chętnie poznałby Twoją opinię na ich temat.

Po testowaniu „emocjonalnej wirtualnej rzeczywistości” zostaljecie zaproszeni do pokoju konferencyjnego, gdzie sam prezes Programming for Earth przybliża Wam temat. Prezentuje punkty, które pomogą Wam uniknąć decyzji mogących negatywnie wpłynąć na Wasze życie. Można je streścić w następujący sposób:

1. Automatyzacja ułatwia życie, ale niestety drastycznie zmniejsza zatrudnienie. Podlegać jej będą czynności powtarzalne, zarówno fizycznie, jak i intelektualnie. Lepiej unikać zawodów, które mogą być wykonywane przez roboty i programy komputerowe.
2. Powstają nowe zawody, lecz przekwalifikowanie się wymaga dużej elastyczności. Najtrudniej uczynić to osobom wykonującym zawody narażone na automatyzację.
3. Jeśli jesteś nakierowany lub nakierowana na większy cel, a nie na samo wykonywanie zadań, to automatyzacja Ci sprzyja. Jest wiele dróg do osiągnięcia celu (elastyczność), a nowe narzędzia pomagają ci osiągnąć cel sprawniej.
4. Nakierowanie na cel oznacza zazwyczaj dostarczanie konkretnej wartości dla społeczeństwa lub innych ludzi. Pasje się zmieniają, ale jeśli widzisz wartość swojej pracy, unikniesz wypalenia zawodowego oraz chętniej i skuteczniej nauczysz się nowych umiejętności.
5. Uczysz się skuteczniej, kiedy wiesz, po co rozwiązujesz problemy, oraz dostajesz informację zwrotną od innych ludzi. Ważne jest posiadanie planu i częste testowanie owoców swojej pracy.
6. Bez planu kariery i zaplanowanych różnych jej wariantów (uzależnionych od konkretnych warunków) Twoja kariera jest chaotyczna i mało odporna na czynniki zewnętrzne.
7. Najlepszą odporność na automatyzację zawodu daje kombinacja kompetencji zarządczych (planowanie, odpowiedzialność), analitycznych (rozumienie efektów pracy, krytyczne myślenie) oraz społecznych (dobra komunikacja i nakierowanie na drugiego człowieka).

Po dniu w siedzibie Programming for Earth wszyscy jesteście ogromnie zmęczeni. Kiedy docierasz do hotelu i udajesz się na sytą kolację, prawie zasypiasz nad talerzem. Udajesz się czym prędzej do swojego pokoju. Czas spać, jutro czeka Was kolejny kilkunastogodzinny lot, który także sztucznie wydłuży Wam dzień (przeklęte strefy czasowe!).

Przejdź do Rozdziału II.


[image: ][image: ]


§ 1

Już po odprawie na lotnisku Steve informuje Was, że prywatny samolot, którym polecicie, to zupełnie nowy model hybrydowy wyposażony w bak paliwa, ale też w rozlokowane na wydłużonych skrzydłach panele słoneczne. Dzięki takiemu połączeniu maszyna spala znacznie mniej paliwa i wykorzystuje naturalne źródło energii, którego za dnia nad chmurami jest pod dostatkiem. W ten sposób loty stają się nie tylko tańsze, ale i bardziej przyjazne środowisku.

Kiedy w końcu widzicie samolot, nie robi na Was wielkiego wrażenia. Jest znacznie mniejszy niż ten, którym dolecieliście z Europy do Kalifornii. Marek, Twój kolega, który o niczym bardziej nie marzy niż o zostaniu pilotem, i o lataniu wie chyba wszystko, pyta Steve’a, czy to model oparty na kanadyjskim Bombardierze CRJ–200. Steve potwierdza i dodaje, że Waszym kolejnym przystankiem jest australijskie lotnisko Kingsford Smith zlokalizowane obok Sydney. Przed wejściem do autobusów wiozących Was do samolotu przy pasie startowym Steve żegna się z Wami. W Australii przejmie Was kolejny opiekun.

Okazuje się, że Twoje miejsce znajduje się obok Marka oraz Karoliny, niezwykle ładnej dziewczyny, której chyba się podobasz. Perspektywa kilkunastogodzinnego lotu obok niej trochę Cię denerwuje, ale czyż mogła być lepsza okazja do pogłębienia Waszej znajomości?

Kiedy zajmujecie miejsca w niedużym samolocie i chowacie bagaże podręczne w lukach, jesteście proszeni przez stewardessy o przygotowanie się do szkolenia. 

Marek nie byłby sobą, gdyby nie skorzystał z okazji i nie zaczepił jednej z nich. Z zatroskaną miną mówi, że chce mieć pewność, że samolot będzie prowadzony przez możliwie najlepiej wyszkoloną załogę. W odpowiedzi słyszy, że piloci przez większą część życia latali na niemal identycznym Bombardierze CRJ–200. Informacja ta bardzo cieszy Marka, który odpowiada, że musi wiedzieć, czy kapitan lotu należy do prestiżowego Klubu 410. Stewardessa z przyklejonym do twarzy uśmiechem mówi, że załoga jest w pełni profesjonalna i właśnie dlatego nie ma wśród niej członków tego klubu. Kiedy odchodzi, Marek wybucha śmiechem, spoglądając na Ciebie porozumiewawczo. Ktoś inny śmieje się głośno, ale trudno powiedzieć, czy rozbawił go dowcip Marka, czy coś zupełnie innego.

– Pytasz Marka, czym jest „Klub 410” – [[§2]].
– Spokojnie czekasz na szkolenie przed lotem – [[§3]].


§ 2

– O, człowieku! – rozpoczyna Marek, wyraźnie ucieszony, że podjąłeś temat. – Klub 410 to najlepszy dowód na to, że nawet wśród amerykańskich pilotów znajdziesz największych głąbów, jakich mogła zrodzić ta ziemia. Producent Bombardiera CRJ–200 wyraźnie zaznaczył, że graniczną wysokością, na jaką może się wznieść ta maszyna, to 41 000 stóp (czyli jakieś 12 i pół kilometra). Pod żadnym pozorem nie wolno jej przekraczać, a i jej sięganie jest obarczone bardzo wysokim ryzykiem. Jak mogły na to zareagować rednecki, które oglądały w życiu za dużo westernów, ale jakimś cudem otrzymały licencję pilota? Założyły „elitarny”, tajny klub, do którego mogli wstępować tylko piloci, którzy osiągnęli tę graniczną linię. Jak by tego było mało, idioci zaczęli rywalizować, kto zrobi to szybciej. Klub zakończył działalność, gdy pobito rekord.

Marek zawiesza znacząco głos. 

– Było to 14 października. Wystartowali o godzinie 21:21. Kapitanem lotu był Jesse Rhodes, a pierwszym oficerem Peter Cesarz. Ustawili nie tylko maksymalny pułap, ale też prędkość wznoszenia na 170 metrów na minutę. To znacznie za dużo jak na taką wysokość. Efekt był taki, że silniki się przegrzały, rozrzedzone powietrze nie mogło ich ostudzić i po prostu się wyłączyły. Wcześniej załoga trzy razy była informowana przez system alarmowy o problemie, ale za każdym razem piloci wyłączali go i przechodzili na sterowanie ręczne. Bez silników, jak się domyślasz, maszyna straciła pęd i zaczęła opadać.

Marek ponownie w charakterystyczny sposób zawiesza głos. Myślałeś, że to koniec historii, ale po chwili kontynuuje.

– Nie wiem, co byś zrobił w takiej sytuacji, ale rozsądek nakazuje poinformować o problemie kontrolę lotów, przedstawić dokładny problem i znaleźć najbliższe lotnisko do lądowania. Oni jednak najpierw zwlekali z poinformowaniem o problemie, później kłamali, że zepsuł się tylko jeden silnik – bardzo bali się przyznać, co naprawdę się stało. To wszystko spowodowało, że kontroler, nie wiedząc w jakiej dokładnie są sytuacji, wskazał najlepsze, ale nie najbliższe lotnisko do lądowania awaryjnego. Bez choćby jednego silnika nie mieli szans do niego dolecieć. Rozbili się na przedmieściach Jefferson City, oczywiście zginęli na miejscu. Za swój wyczyn zostali jednak nagrodzeni bardzo prestiżową nagrodą. Wiesz jaką?

Kręcisz głową.

– Nagrodą Darwina! – Marek wybucha śmiechem.

Przejdź do [[§3]].


§ 3

Kiedy Wasz samolot ustawia się na pasie startowym, stewardessy rozpoczynają tradycyjny trening dla załogi przed lotem.

Pierwszą rzeczą, jaką robią, to poproszenie wszystkich o wyłączenie wszelkich osobistych urządzeń elektronicznych oraz poinformowanie, że w trakcie lotu można z nich korzystać tylko w trybie lotniczym.

Marcin teatralnym szeptem informuje wszystkich dookoła niego, że cała ta procedura to bzdura, bo nie ma żadnych dowodów na to, że praca jakichkolwiek urządzeń elektronicznych na pokładzie mogłaby zakłócić pracę samolotu. Dotyczy to zarówno sieci 2G, 3G, 4G, LTE czy nawet modemu satelitarnego.

Decydujesz się:
– wyłączyć swojego smartfona [[§4]].
– włączyć w smartfonie tryb lotniczy [[§5]].
– zapytać stewardessę, w jaki sposób sieć komórkowa bądź praca urządzeń elektrycznych może wpłynąć na pracę samolotu lub łączność z kontrolą lotu [[§6]].
– olać procedury i mieć włączonego smartfona oraz podłączone słuchawki [[§7]].
– olać procedury i mieć włączonego smartfona oraz podłączone słuchawki, ale wyłączony dźwięk dzwonka [[§8]].


§ 4

Wolisz wykonać polecenie załogi. Marcin może ma rację co do braku twardych dowodów na szkodliwe działanie urządzeń elektrycznych na startujący samolot, ale po co ryzykować?

Dostrzegasz jednak, że niewielu Twoich przyjaciół i znajomych przejęło się prośbą stewardess. Nawet siedząca obok Ciebie Karolina wyciąga telefon, ale zamiast go wyłączyć, otwiera grupową konwersację na Messengerze. Po chwili wkłada słuchawki do uszu i gdy rozpoczyna się szkolenie, włącza jakiś film. Parę sekund później zasłania usta i zaczyna się śmiać. Patrzy na Ciebie, po czym wyjmuje jedną słuchawkę  i Ci ją podaje.

Co robisz?
– Bierzesz słuchawkę i wkładasz ją sobie do ucha. By wygodnie się Wam słuchało, musisz nachylić się ku Karolinie i swoje ramię oprzeć o jej… Bynajmniej Ci to nie przeszkadza – [[§18]].
– Zwracasz Karolinie uwagę, że jeśli będzie mieć założone słuchawki, to nic nie zapamięta ze szkolenia – [[§17]].


§ 5

Skoro nie ma żadnych dowodów na to, że włączony sprzęt elektroniczny może zaszkodzić pracy samolotu, to bez sensu podporządkowywać się takim poleceniom. Na wszelki wypadek jednak włączasz tryb lotniczy w komórce. Nie będziesz się łączyć z siecią komórkową i Internetem – to powinno wystarczyć.

Dostrzegasz jednak, że niewielu Twoich przyjaciół i znajomych przejęło się prośbą stewardess. Nawet siedząca obok Ciebie Karolina wyciąga telefon, ale zamiast go wyłączyć, otwiera grupową konwersację na Messengerze. Po chwili wkłada słuchawki do uszu i gdy rozpoczyna się szkolenie, włącza jakiś film. Parę sekund później zasłania usta i zaczyna się śmiać. Patrzy na Ciebie, po czym wyjmuje jedną słuchawkę i Ci ją podaje.

Co robisz?
– Bierzesz słuchawkę i wkładasz ją sobie do ucha. By wygodnie się Wam słuchało, musisz nachylić się ku Karolinie i swoje ramię oprzeć o jej… Bynajmniej Ci to nie przeszkadza – [[§18]].
– Zwracasz Karolinie uwagę, że jeśli będzie mieć założone słuchawki, to nic nie zapamięta ze szkolenia – [[§17]].


§ 6

Stewardessy powtarzają znane Ci frazesy o możliwym zakłóceniu urządzeń pomiarowych i komunikacji z wieżą kontroli lotów. Marcin, udając, że kaszle, powtarza kilkakrotnie słowo "bzdura". Gdy pytasz, czy kiedykolwiek taka sytuacja miała miejsce, informują Cię, że nie mogą teraz roztrząsać tej kwestii, bo za chwilę wystartujecie, a przed opuszczeniem płyty lotniska koniecznie jest przeszkolenie Was z zachowań w sytuacjach awaryjnych.

Co robisz?
– Wyłączasz swojego smartfona [[§4]].
– Włączasz w smartfonie tryb lotniczy [[§5]].
– Olewasz procedury i masz włączonego smartfona i podłączone słuchawki [[§7]].
– Olewasz procedury i masz włączonego smartfona i podłączone słuchawki, ale wyłączony dźwięk dzwonka [[§8]].


§ 7

Rozpoczyna się szkolenie. Stewardessy mówią te same słowa i wykonują te same ruchy co zawsze przed rozpoczęciem każdego lotu. Uśmiechy mają przyklejone do twarzy, ale nie wydaje Ci się, by dobrze się bawiły. Przydałoby się coś, co ożywiłoby tę scenę…

Przypominasz sobie zabawny utwór, który jeszcze w Polsce znalazłeś w sieci. Wydaje Ci się, że  idealnie wpasuje się w „kocie ruchy” stewardess, czyniąc całość bardzo zabawnym połączeniem.

Co robisz?
– Odpalasz sobie w słuchawkach wspomniany utwór i delektujesz się szkoleniem w nowej aranżacji [[§10]].
– Odpalasz sobie w słuchawkach wspomniany utwór oraz wysyłasz link do niego wszystkim w samolocie z informacją, by koniecznie włączyli go TERAZ. Niech mają trochę radości od życia – [[§11 #2]].
– Oglądasz po raz kolejny szkolenie z sytuacji awaryjnych, jak przed każdym lotem [[§9]].


§ 8

Rozpoczyna się szkolenie. Stewardessy mówię te same słowa i wykonują te same ruchy co zawsze przed rozpoczęciem każdego lotu. Uśmiechy mają przyklejone do twarzy, ale nie wydaje Ci się, by dobrze się bawiły. Przydałoby się coś, co ożywiłoby tę scenę…

Przypominasz sobie zabawny utwór, który jeszcze w Polsce znalazłeś w sieci. Wydaje Ci się, że idealnie wpasuje się w „kocie ruchy” stewardess, czyniąc całość bardzo zabawnym połączeniem.

Co robisz?
– Odpalasz sobie w słuchawkach wspomniany utwór i delektujesz się szkoleniem w nowej aranżacji [[§10]].
– Odpalasz sobie w słuchawkach wspomniany utwór oraz wysyłasz link do niego wszystkim w samolocie z informacją, by koniecznie włączyli go TERAZ. Niech mają trochę radości od życia – [[§11 #2]].
– Oglądasz po raz kolejny szkolenie z sytuacji awaryjnych, jak przed każdym lotem [[§9]].


§ 9

Nie mija dużo czasu, gdy zostaje Ci przypomniane, skąd znasz ten zabawny utwór. Marcin w Waszej grupowej konwersacji wysłał dokładnie ten link (to on podesłał Ci go kilka dni temu). Jak by tego było mało, woła tych, którzy są w zasięgu jego wzroku, a którzy nie mają pod ręką telefonu, i pokazuje na swojego smartfona i słuchawki. Wygląda na to, że wszyscy, którzy posłuchali jego rady, są wyraźnie rozbawieni.

Co robisz?
– A co mi tam, posłucham piosenki i pośmieję się z innymi [[§12]].
– Przeszkolę się z procedury bezpieczeństwa [[§13]].


§ 10

Śmiejesz się sam do siebie, ale widzisz, że innym wkoło też jest wesoło. Marcin pokazuje coś innym na smartfonie, Marek nawija o czymś paru osobom dookoła (pewnie o „Klubie 410”), doprowadzając stewardessy do wyczuwalnego wrzenia pod ich maskami z przyklejonymi uśmiechami.

W końcu coś pęka, ale nie w nich, tylko w kapitanie lotu...

Przejdź do [[§57 #1]].


§ 11 

Zdobywasz informację #2.

Rozsyłasz link i widzisz, jak prawie wszyscy wkładają sobie słuchawki do uszu i zaczynają prychać śmiechem. Czujesz przyjemne zadowolenie rozpływające się po ciele na myśl o tym, że rozsiewasz dookoła radość. Po chwili widzisz, że Marcin pokazuje coś innym na smartfonie, Marek nawija o czymś paru osobom dookoła (pewnie o „Klubie 410”), doprowadzając stewardessy do wyczuwalnego wrzenia pod ich maskami z przyklejonymi uśmiechami.

W końcu coś pęka, ale nie w nich, tylko w kapitanie lotu...

Przejdź do [[§57 #1]].


§ 12

Po chwili widzisz, że nie tylko Wy się śmiejecie, ale humor dopisuje też całej Waszej ekipie. Marcin pokazuje na smartfonie coś zabawnego, Marek nawija o czymś paru osobom dookoła (pewnie o „Klubie 410”), doprowadzając stewardessy do wyczuwalnego wrzenia pod ich maskami z przyklejonymi uśmiechami.

W końcu coś pęka, ale nie w nich, tylko w kapitanie lotu...

Przejdź do [[§57 #1]].


§ 13
Wszyscy dookoła Ciebie albo chichoczą, albo głośno się śmieją. Część osób krzyczy coś do siebie. Przez całą tę wrzawę niewiele dociera do Twoich uszu. Widzisz wyjścia bezpieczeństwa, słyszysz, że kamizelka jest pod siedzeniem, wiesz, że gdyby ulatywało z niej powietrze, możesz ją za pomocą wentyla nadmuchać… i w sumie to tyle. Reszta komunikatów jest dla Ciebie niezrozumiała.

Co robisz?
– Wiesz, gdzie jest kamizelka, jak napełnić ją powietrzem i gdzie jest wyjście awaryjne? Tyle powinno wystarczyć [[§14 #1 #3]].
– Głośno prosisz o powtórzenie szkolenia, bo przez hałas nie usłyszałeś wszystkiego [[§15]].


§ 14

Z głośników odzywa się wyraźnie zdenerwowany kapitan samolotu. Informuje, że z uwagi na Waszą, pasażerów, niesubordynację wszystkie urządzenia mobilne mają zostać na czas lotu skonfiskowane i zostaną Wam oddane dopiero na lotnisku w Kingsford Smith (w Sydney). Marcin wstaje i zgłasza protest. Kapitan nie mógł go usłyszeć, ale jakby w odpowiedzi mówi, że oczywiście pasażerowie mogą się na to nie zgodzić, ale wówczas nie polecą samolotem sterowanym przez niego. Po chwili z wyraźnym zadowoleniem w głosie dodaje, że tylko on ma doświadczenie w pilotowaniu tej konkretnej maszyny.

Stewardessy już bez uśmiechów na twarzach podjeżdżają wózkami i zaczynają zabierać smartfony, tablety, a paru osobom laptopy. Wiesz, że opór jest daremny. Nie chcesz przez taką głupotę stracić okazji do zobaczenia słonecznej i pięknej Australii. Też oddajesz swój sprzęt.

Samolot ustawia się na linii startowej i rozpoczyna procedurę wznoszenia się. Czujesz to przyjemne przeciążenie połączone z nieprzyjemnym uczuciem zatykania się uszu.

Gracz zdobywa informację #1.
Gracz zdobywa informację #3.

Przejdź do § 16.


§ 15

Z głośników odzywa się wyraźnie zdenerwowany kapitana samolotu. Informuje, że z uwagi na Waszą, pasażerów, niesubordynację wszystkie urządzenia mobilne mają zostać na czas lotu skonfiskowane i zostaną Wam oddane dopiero na lotnisku w Kingsford Smith (w Sydney). Marcin wstaje i zgłasza protest. Kapitan nie mógł go usłyszeć, ale jakby w odpowiedzi mówi, że oczywiście pasażerowie mogą się na to nie zgodzić, ale wówczas nie polecą samolotem sterowanym przez niego. Po chwili z wyraźnym zadowoleniem w głosie dodaje, że tylko on ma doświadczenie w pilotowaniu tej konkretnej maszyny.

Stewardessy już bez uśmiechów na twarzach podjeżdżają wózkami i zaczynają zabierać smartfony, tablety, a paru osobom laptopy. Wiesz, że opór jest daremny. Nie chcesz przez taką głupotę stracić okazji do zobaczenia słonecznej i pięknej Australii. Też oddajesz swój sprzęt.

Stewardessa jeszcze raz staje w korytarzu i rozpoczyna się drugie szkolenie. 
· Wpierw pokazuje Wam, jak prawidłowo zapiąć i rozpiąć pasy (najczęściej jest to jedyny element szkolenia, który okazuje się przydatny w czasie lotu).
· Następnie dowiadujesz się, że w sytuacji spadku ciśnienia w samolocie z luku nad Wami wypadną maski tlenowe. By uwolnić w nich dopływ tlenu, należy mocno pociągnąć maskę, a następnie nałożyć ją tak, by zakrywała usta i nos.
· Zawsze należy pamiętać, by najpierw nałożyć maskę sobie, a dopiero później pomóc to zrobić innym osobom, które mogą potrzebować Twojego wsparcia.
· Jeszcze raz dowiadujesz się, gdzie w samolocie są wyjścia awaryjne.
· Pod każdym siedzeniem znajduje się kamizelka ratunkowa. Przed napełnieniem jej powietrzem należy nałożyć ją na siebie, a następnie zapiąć pasem dookoła talii. Jest ona pozbawiona powietrza. By ją napełnić, należy pociągnąć za sznurek zakończony czerwonym uchwytem. Można ją także napompować lub dopompować za pomocą ustnika zlokalizowanego w jej górnej lewej części.
· Kamizelki wyposażone są też w gwizdek, za pomocą którego można zwrócić uwagę innych osób.
· Gdy samolot wyląduje awaryjnie, korytarz i wyjścia z niego zostaną oświetlone za pomocą diod.
· Przed siedzeniem każdego z pasażerów znajduje się kieszeń, a w niej karta z podstawowymi informacjami, jak zachować się w sytuacjach awaryjnych.

Samolot ustawia się na linii startowej i rozpoczyna procedurę wznoszenia się.

Gracz zdobywa informację #1.
Gracz zdobywa informację #3.

Przejdź do § 16.


§ 16

Czujesz to przyjemne przeciążenie z nieprzyjemnym uczuciem zatykania się uszu. Rozpoczyna się dłuuugi lot. Będziecie lecieć przez resztą popołudnia, całą noc i jeszcze trochę poranka.

–   –   –

W nocy budzi Cię szturchanie Karoliny.

– Słyszysz to? – pyta zaniepokojona.

Nic szczególnego nie zwraca Twojej uwagi i mówisz o tym Karolinie.

– Silnik. Pracuje inaczej niż przez cały czas.

Trudno Ci stwierdzić, czy Karolina ma rację, czy panikuje. Dla pewności budzisz Marka.

– Rzeczywiście… – mówi, udając zmartwienie. – Nie słyszę ich. Najpewniej się rozbijemy. Dobranoc! – zamyka oczy i odwraca się bokiem.

Karolina blednie, ale Ty wiesz, że był to typowy „żart” Twojego kolegi. Uspokajasz ją więc, że to z pewnością najmniej awaryjny samolot, jaki możecie sobie wyobrazić.

Marek śmieje się, otwiera oczy i z rozbrajającym uśmiechem zaczyna perorować…

– Nie wiem, jak ten ulepszony model, ale samolot, na którym bazuje ta konstrukcja, był przyczyną kilku widowiskowych katastrof. O tym, którego przyczyną byli adepci Klubu 410, już mówiłem – Marek mówiąc to, uśmiecha się od ucha do ucha – ale były też takie, których przyczyn nigdy nie ustalono, takie, gdzie za śmierć pasażerów i załogi odpowiadała drobna warstwa szronu na skrzydłach, których przed lotem należycie nie wyczyszczono, i takie, gdzie do tragedii doprowadziła zwykła mgła. Dobranoc po raz drugi!

Widzisz, że Karolina jest bliska płaczu, ale zanim mówisz coś do niej lub do Marka, w głośnikach odzywa się głos kapitana. Informuje Was, że zaistniała awaria obu silników, podejmowane są próby ich ponownego uruchomienia, ale należy zapiąć pasy i przygotować się na możliwe awaryjne lądowanie na wodzie. Prosi o zachowanie ciszy, ale na końcu komunikatu dodaje, że modlitwy są wskazane.

Marek siada, blady i wyprostowany, nerwowo szukając pasów.

– To chyba jakiś żart… To chyba jakiś żart… – powtarza do siebie.

Słyszycie hałas. Kilka osób zaczyna krzyczeć, ktoś płakać.

– To silniki, chyba odpowiadają! Na pewno zaraz zaczną działać! – krzyczy Karolina, starając się uspokoić resztę.

– To nie silnik –twarz Marka z bladej zrobiła się kredowobiała. – Oni otworzyli luki bagażowe i paliwowe. Zrzucają wszystkie bagaże, paliwo i nabierają powietrza, by samolot utrzymał się na wodzie w przypadku udanego lądowania. O mój Boże! O mój Boże!

– To znaczy, że wiedzą, co robią – mówi Karolina z nadzieją w głosie.

– Lądowania na wodzie samolotów pasażerskich są ekstremalnie trudne, a udane – bardzo rzadkie – odpowiada Michał.

– Jak rzadkie?

– Znam tylko jeden taki przypadek… Na rzece Hudson, w mieście, gdzie od razu pojawiły się służby ratunkowe… Pozostałe zakończyły się katastrofą.

W głośnikach znów odzywa się głos kapitana. Informuje, że za chwilę warunki pogodowe mogą być zbyt trudne, by lądować, dlatego zmuszeni są do podjęcia próby właśnie teraz. Starasz się być dobrej myśli, ale resztki nadziei zaczynają Cię opuszczać, gdy coś uderza w samolot i gdy chwilę później wypadają maski tlenowe.

Co robisz?

– Modlę się głośno. Jeśli to nie pomoże, dodam otuchy sobie i pozostałym [[§19 #4]].
– Pociągam za maskę tlenową i zakładam ją sobie na twarz.[[§20]].
– Zachowuję czujność, by przygotować się do natychmiastowej ewakuacji [[§21 #4]].


§ 17

Karolina chyba nie jest zachwycona Twoją uwagą. Zaciska usta, po czym wydusza z siebie tylko „Weź wyluzuj”. Odwraca się od Ciebie, krzyżuje ręce na piersi i patrzy wprost przed siebie. Choć ma słuchawki w uszach, nie wydaje Ci się, by wciąż dobrze się bawiła.

Przejdź do §13.


§ 18

Nagranie połączone z ruchami stewardess jest naprawdę bardzo zabawne. Śmiejesz się, zerkając na Karolinę. Ona też na Ciebie zerka. Czujesz, że to może być początek pięknej znajomości.

Przejdź do §12.


§ 19

Zaczynasz się głośno modlić, ale już po kilkunastu sekundach musisz przerwać, bo zaczyna Ci się kręcić w głowie. Robisz się coraz słabszy i zbiera Ci się na mdłości. Słyszysz, że Konrad coś do Ciebie krzyczy, ale nie rozumiesz, o co mu chodzi.

Zdobywasz informację #4.

Przejdź do [[§39]].


§ 20

Serce bije Ci jak szalone, choć czujesz się bardzo słabo i boisz się, że zaraz zemdlejesz. Nakładasz maskę tlenową.

Choć widzisz, jak cała maszyna się trzęsie, podchodząc do twardego lądowania, zaczynasz się trochę uspokajać i jaśniej myśleć. To zapewne efekt dopływu czystego tlenu.

Co robisz dalej?

– Patrzę, co robią inni – [[§22]].
– Wyciągam kamizelkę ratunkową – [[§23]].
– Czujnie obserwuję, co się wydarzy, i jestem w gotowości do natychmiastowej ewakuacji – [[§24]].


§ 21

Zaczyna Ci się kręcić w głowie. Robisz się coraz słabszy i zbiera Ci się na mdłości. Słyszysz, że Konrad coś do Ciebie krzyczy, ale nie rozumiesz, o co mu chodzi.

Zdobywasz informację #4.

Przejdź do [[§39]].


§ 22

Wszyscy dookoła są przerażeni. Niektórzy się modlą, inni płaczą, część ma skądś kamizelki ratunkowe na szyi. Zdajesz sobie sprawę, że Ty też powinieneś taką mieć, inaczej nie przeżyjesz w oceanie.

Gdzie szukasz kamizelki?

– Pod fotelem – [[§48]].
– W luku na bagaż podręczny – [[§49]].
– W skrytce obok maski tlenowej – [[§50]].


§ 23

Skąd wyciągasz kamizelkę ratunkową?

– Spod fotela – [[§26]].
– Z luku na bagaż podręczny – [[§25]].
– Ze skrytki obok maski tlenowej – [[§27]].


§ 24

Zdobywasz informację #5.

Czujesz, jak serce wali Ci jak młotem. Kapitan ogłasza, że należy przygotować się na twarde lądowanie. Po chwili czujesz silne uderzenie i wstrząs.

Marek ściąga maskę tlenową i krzyczy:

– Jest cały, samolot jest cały! Nie rozpadł się!

Zapalają się światełka na podłodze. Zamiast dwóch znanych Ci stewardess widzisz dwie postaci z nałożonymi na twarz... srebrnymi kapturami? Hełmami? Trudno to określić. Przednia szyba tych nakryć głowy jest przeźroczysta i widzisz, że osoby te mają pod nimi maski przeciwgazowe.

– Nie mam kamizelki! – krzyczysz przerażony.

Karolina nurkuje pod Twoje siedzenie, wyciąga kamizelkę, zakłada Ci ją na szyję i pociąga za sznurek. Kamizelka już po sekundzie jest napełniona powietrzem.

– Zapnij ją sam! – bardziej rozkazuje, niż prosi.

Robisz to.

– Proszę zachować spokój – mówi przytłumionym głosem jedna z osób w srebrnym kapturze. Trudno stwierdzić, czy to głos Waszej stewardessy, czy kogoś innego. – Przygotowujemy skrzydła do bezpiecznej ewakuacji.

Co robisz?

– Czym prędzej biegnę do wyjścia awaryjnego (im bliżej wyjścia będziesz czekać, tym masz większe szanse na przeżycie) – [[§31]].
– Czekam na dalsze instrukcje od tych postaci – [[§32]].


§ 25

Kamizelki ratunkowej nie ma w luku.

Gdzie dalej szukasz?

– Pod swoim fotelem – [[§54]].
– W skrytce obok maski tlenowej – [[§55 #5]].


§ 26

Ściągasz na chwilę maskę tlenową, wyciągasz kamizelkę spod fotela i wkładasz ją na siebie. Jest płaska jak naleśnik, nie ma w niej grama powietrza.

Co robisz?

– Nadmuchuję ją przez wystający wentyl – [[§28 #5]].
– Pociągam za sznurek zakończony czerwonym uchwytem – [[§29]].
– Nic nie robię. Automatycznie napełni się powietrzem, gdy wskoczę do wody – [[§30 #5]].


§ 27

Nie ma takiej skrytki! Jesteś pewien, że przed chwilą tu była, ale teraz jej nie ma!

Gdzie dalej szukasz?

– Pod swoim fotelem – [[§54]].
– W luku na bagaż podręczny – [[§56 #5]].


§ 28

Zdobywasz informację #5.

Żeby zacząć napompowywać kamizelkę, musisz ponownie zdjąć maskę tlenową. Robisz to i zaczynasz czym prędzej dmuchać w wentyl. Po dłuższym czasie udaje Ci się ją jako tako napełnić i zamknąć, niestety wówczas już strasznie kręci Ci się w głowie, czujesz się słabo i zbiera Ci się na wymioty.

Przejdź do [[§42]].


§ 29

Kamizelka błyskawicznie napełnia się powietrzem. Widzisz, że siedząca niedaleko Ciebie Karolina ma problem z włożeniem kamizelki. Pomagasz jej.

Dziwne rzeczy przychodzą do głowy w takich sytuacjach. Myślisz o tym, że gdybyś musiał nadmuchiwać teraz kamizelkę, nie mógłbyś pomóc Karolinie. Dobrze, gdy jest jakiś mechanizm, który wykonuje tę pracę za Ciebie, to tak jak automatyzacja...

Twoje rozmyślania przerywa kapitan, który ogłasza, że należy przygotować się na twarde lądowanie. Po chwili czujesz silne uderzenie i wstrząs.

Marek ściąga maskę tlenową i krzyczy:

– Jest cały, samolot jest cały! Nie rozpadł się!

Zapalają się światełka na podłodze. Zamiast dwóch znanych Ci stewardess widzisz dwie postaci z nałożonymi na twarz... srebrnymi kapturami? Hełmami? Trudno to określić. Przednia szyba tych nakryć głowy jest przeźroczysta i widzisz, że osoby te mają pod nimi maski przeciwgazowe.

– Proszę zachować spokój – mówi przytłumionym głosem jedna z osób w srebrnym kapturze. Trudno stwierdzić, czy to głos Waszej stewardessy, czy kogoś innego. – Przygotowujemy skrzydła do bezpiecznej ewakuacji.

Co robisz?

– Czym prędzej biegnę do wyjścia awaryjnego (im bliżej wyjścia będziesz czekać, tym masz większe szanse na przeżycie) – [[§31]].
– Czekam na dalsze instrukcje od tych postaci – [[§32]].


§ 30

– Na co czekasz? Nie wiesz, jak napompować kamizelkę? – krzyczy do Ciebie Karolina. – Pociągnij za ten sznurek!

Po czym chwyta za czerwony uchwyt przy Twojej kamizelce i gwałtownie go pociąga. Kamizelka natychmiastowo napełnia się powietrzem.

Zdobywasz informację #5.

Czujesz, jak serce wali Ci jak młotem. Kapitan ogłasza, że należy przygotować się na twarde lądowanie. Po chwili czujesz silne uderzenie i wstrząs.

Marek ściąga maskę tlenową i krzyczy:

– Jest cały, samolot jest cały! Nie rozpadł się!

Zapalają się światełka na podłodze. Zamiast dwóch znanych Ci stewardess widzisz dwie postaci z nałożonymi na twarz... srebrnymi kapturami? Hełmami? Trudno to określić. Przednia szyba tych nakryć głowy jest przeźroczysta i widzisz, że osoby te mają pod nimi maski przeciwgazowe.

– Proszę zachować spokój – mówi przytłumionym głosem jedna z osób w srebrnym kapturze. Trudno stwierdzić, czy to głos Waszej stewardessy, czy kogoś innego. – Przygotowujemy skrzydła do bezpiecznej ewakuacji.

Co robisz?

– Czym prędzej biegnę do wyjścia awaryjnego (im bliżej wyjścia będziesz czekać, tym masz większe szanse na przeżycie) – [[§31]].
– Czekam na dalsze instrukcje od tych postaci – [[§32]].


§ 31

Zdobywasz informację #6.

Kiedy zaczynasz biec do wyjścia i przepychać się przed wszystkich, pozostali najwidoczniej zaczynają rozumieć grozę sytuacji. Wszyscy rzucacie się do otwartych drzwi przy wyjściu. Biegniesz przed siebie, słyszysz, jak inni krzyczą, płaczą, jakaś dziewczyna woła, że nie może wstać i błaga, by jej nie deptać. To chyba Karolina.

Dobiegasz do wyjścia przy skrzydle samolotu. Udaje Ci się odbezpieczyć zamek i otworzyć drzwi. Przed Tobą jest tonąca w mroku przestrzeń i słabo widoczne skrzydło samolotu.

Zastanawiasz się przez ułamek sekundy, co dalej robić, ale ktoś za Tobą szybciej podejmuje decyzję o Twoim losie. Silne pchnięcie sprawia, że wypadasz nie na skrzydło, a do wody...

Przejdź do [[§45]].


§ 32

Te dziwne osoby w strojach stewardess otwierają dwie pary drzwi na wysokości skrzydeł samolotu. Słychać szum fal. Z miejsca, w którym siedzisz, widzisz, jak gdzieś na zewnątrz przeciągają liny. 

Po chwili słyszysz krzyki pełne przerażenia od strony jednego i drugiego skrzydła.

Twoi znajomi i przyjaciele zaczynają krzyczeć, płakać, dwie osoby siedzące przy ścianie zaczynają już w panice przepychać się w stronę korytarza.

Co robisz?

– Za chwilę woda może wlać się do środka samolotu! Jeśli wtedy będziesz jeszcze w środku, nie masz szans na ratunek. Czym prędzej biegniesz do wyjścia, jeśli trzeba przepychając się przed innych– [[§33 #6]].
– Najważniejsze to zachować spokój i nie dopuścić do paniki. Uspokajasz wszystkich i zaczynasz kierować ewakuacją. Tym sposobem jednak ryzykujesz, że wyjdziesz z maszyny jako ostatni... – [[§34]].


§ 33

Zdobywasz informację #6.

Kiedy zaczynasz biec do wyjścia i przepychać się przed wszystkich, pozostali najwidoczniej zaczynają rozumieć grozę sytuacji. Wszyscy rzucacie się do otwartych drzwi przy wyjściu. Biegniesz przed siebie, słyszysz, jak inni krzyczą, płaczą, jakaś dziewczyna woła, że nie może wstać i błaga, by jej nie deptać. To chyba Karolina.

Dobiegasz do wyjścia przy skrzydle samolotu. Udaje Ci się odbezpieczyć zamek i otworzyć drzwi. Przed Tobą jest tonąca w mroku przestrzeń i słabo widoczne skrzydło samolotu.

Zastanawiasz się przez ułamek sekundy, co dalej robić, ale ktoś za Tobą szybciej podejmuje decyzję o Twoim losie. Silne pchnięcie sprawiło, że wypadłeś nie na skrzydło, a do wody...

Przejdź do [[§45]].


§ 34

Zastanawiasz się, jak przeprowadzić ewakuację. Czy kierować każdego do najbliższych wyjść ewakuacyjnych, czy na skrzydła samolotu, które jeszcze unoszą się na wodzie?

– Kierujesz wszystkich na skrzydła. Każesz iść jak najszybciej dwójkami wzdłuż korytarza. Osoba po lewej ma kierować się na lewe skrzydło, osoba po prawej – na prawe – [[§35]].
– Kierujesz każdą osobę do najbliższego wyjścia awaryjnego – [[§36]].


§ 35

Zdobywasz informację #7.

Kierujesz wszystkich na skrzydła. Grupa sprawnie rozdziela się na tych, którzy idą na lewe skrzydło, i na tych, którzy idą na prawe. Wychodzicie szybko, ale staracie się zachować spokój. Jako ostatni wychodzisz na lewe skrzydło.

Z kabiny pilotów wybiega blady jak ściana i krwawiący ze skroni człowiek trzymający w rękach pakunek. To chyba Wasz kapitan lotu. Spogląda na lewe skrzydło, później na prawe, i drżącym głosem oznajmia:

– Bez paniki, spokojnie, przygotować się do natychmiastowej ewakuacji przy drzwiach. Nikt nie zabiera bagażu podręcznego, żadnego. Przez korytarz idziecie dwójkami. Osoba po lewej wychodzi na lewe skrzydło, osoba po prawej na prawe.

Widzisz, że z jakiegoś powodu kapitan nie za dobrze kontaktuje z rzeczywistością. Wszyscy jesteście na skrzydłach, więc nie wiesz do końca, do kogo on jeszcze mówi. Zdajesz sobie sprawę z tego, że w skład załogi powinno wchodzić jeszcze dwóch pilotów. Gdzie oni są?

Kapitan wychodzi na Twoje skrzydło. Pociąga za sznurek paczki i trzymając go, rzuca ją na wodę. Już po chwili z czegoś, co mogło zmieścić się pod pachą pilota, powstaje ośmiokątna tratwa ratunkowa. To bardzo dobra wiadomość!

Jest też i zła. W Waszą stronę zbliża się pojedyncza ogromna fala. Wygląda jak góra wodna.

Bez problemu unosi dziób samolotu, co sprawia, że wszyscy tracicie równowagę. W ułamku sekundy znajdujesz się pod powierzchnią wody!

Całe szczęście dobrze napompowana kamizelka szybko wyciąga Cię na powierzchnię. Jest ciemno, niewiele widzisz, ale słyszysz gwizdki kilku osób i nawoływanie kapitana samolotu.

– Tutaj! Każdy, kto ma siły, niech płynie tutaj!

Ze wszystkich sił płyniesz w stronę jego głosu – [[§37]].


§ 36

Okazuje się, że osoby, które nie są przy skrzydłach, nie potrafią otworzyć drzwi ewakuacyjnych. Ciągną za opisane dźwignie, ale one ani drgną. Starasz się przez szybę zobaczyć, co znajduje się po drugiej stronie jednego z nich, i oblewa Cię zimny pot. Woda zasłania już znaczną część samolotu. Gdyby udało im się otworzyć te drzwi, wlałaby się do środka i szybciej pociągnęła maszynę na dno. W tej sytuacji jak najszybciej kierujesz wszystkich na skrzydła.

Przejdź do [[§35]].


§ 37

– Uważajcie! – krzyczy kapitan. – W tych wodach mogą być rekiny! Jeśli jakiegoś zobaczycie, nie uciekajcie! Walnijcie go w nos! Rekiny nie lubią ludzkiego mięsa. Niestety niektóre przekonują się o tym dopiero po jego skosztowaniu! Uderzenie w nos pozwoli mu zrozumieć to szybciej!

Ta informacja jeszcze bardziej dodaje Ci sił. Dopływasz w końcu do tratwy i ktoś pomaga Ci dostać się na poliuretanowy pokład.

– Jesteś cały – ktoś bardziej oznajmia, niż pyta. To Konrad. – Idź na drugą część tratwy, wypatruj, czy możesz kogoś wciągnąć.

Robisz nie tylko to, ale też nawołujesz, by inni mogli usłyszeć Twój głos – przejdź do [[§38]].


§ 38

Na tratwę udaje się Wam wciągnąć Anię, Kubę, Zosię, Michała, Jerzego i małą Kasię. Nawołujecie pozostałych jeszcze przez parę godzin, ale bezskutecznie. Od dłuższego czasu odpowiada Wam tylko złowieszcza cisza przerywana delikatnym szumem fal.

Gdy w końcu zaczyna się rozjaśniać, nie tylko nie widzicie samolotu, ale też żadnego z Waszych znajomych...

Kapitan nad ranem zaczyna wymiotować za burtę. Gdy pytasz, czy z nim wszystko w porządku, mówi tylko, że boli go głowa. Lewa powieka zupełnie zakryła mu oko, a lewy kącik ust opadł. Ciężko usiadł na dnie tratwy, by po chwili się na niej położyć. Próbujesz z nim rozmawiać, ale najpierw myli słowa, po chwili zaczyna bełkotać aż w końcu zupełnie milknie i już na Ciebie nie reaguje.

Ania stoi wyprostowana, wpatrując się w horyzont. Po chwili podekscytowana krzyczy:

– Ląd! To chyba ląd! Znosi nas na ląd!

Przejdź do rozdziału III.


§ 39

Coraz mocniej kręci Ci się w głowie. Czujesz, że zaraz zwymiotujesz, ale gdy opierasz głowę o siedzenie przed Tobą, nie wstrząsają Tobą torsje. Bardzo ciężko jest Ci skupić myśli na czymkolwiek. Obraz rozmywa Ci się przed oczami.

Czy właśnie tak wygląda śmierć?

Choć czujesz się niewiarygodnie słabo, nie tracisz przytomności. Podejmujesz ostateczną walkę o swoje życie. Najgłośniej, jak tylko potrafisz, krzyczysz "Pomocy!".

Przejdź do [[§40]].


§ 40

Ktoś obok Ciebie nakłada Ci coś na kark i ramiona. Po chwili czujesz, że zaczynasz Cię dusić, ale już po kilku głębszych wdechach wszystko wraca do normy. Uspokajasz się i oddychasz pełną piersią.

Przejdź do [[§41]].


§ 41

Słyszysz, że jakiś głos wydobywa się z głośników, ale nie jesteś w stanie zrozumieć żadnego słowa. Po chwili czujesz wstrząs.

Co robisz?
– Czekasz na rozwój wydarzeń [[§42]].
– Próbujesz zapytać kogoś obok Ciebie, co się właściwie dzieje [[§43]].


§ 42

Słyszysz jakieś krzyki, czyjś płacz… Po chwili znów coś wstrząsa samolotem…

Przejdź do [[§44]].


§ 43

Jedyny odgłos, jaki wydobywa się z Twoich ust, to nieskładny bełkot. 

–Mhmmhymymyy???!!!

Nikt nie odpowiada. 

Przejdź do [[§42]].


§ 44

Udaje Ci się skoncentrować wzrok na kimś, kto otwiera drzwi od samolotu. Po chwili czujesz zapach morza. Zaczynasz czuć się lepiej.

Ale może jesteś już nieprzytomny i śnisz? Bo jak inaczej wytłumaczyć to, że widzisz stewardessę przy drzwiach... jedynie od szyi w dół, a zamiast głowy ma coś, co przypomina materiałową imitację kosmicznego hełmu.

Co tu się dzieje???

Po chwili słyszysz krzyk z zewnątrz samolotu.

Powoli dociera do Ciebie, w jakiej sytuacji się znalazłeś.

Samolot wylądował na powierzchni oceanu. Jest noc. Drzwi są otwarte. Lada moment woda może wlać się do środka, a wtedy samolot pójdzie na dno!

Co robisz?

– Czym prędzej biegnę do wyjścia [[§33 #6]].
– Czekam na czyjeś instrukcje lub dalszy bieg wydarzeń [[§46]].


§ 45

Całe szczęście dobrze napompowana kamizelka szybko wyciąga Cię na powierzchnię. Jest ciemno, niewiele widzisz. Żyjesz, unosisz się na powierzchni, ale jak długo to jeszcze potrwa? Po kilku minutach słyszysz czyjeś nawoływanie.

– Tutaj! Kierujcie się tutaj! Tratwa jest tutaj!

Ze wszystkich sił płyniesz w stronę tego głosu – [[§47]].


§ 46

Z kabiny pilotów wybiega blady jak ściana i krwawiący ze skroni człowiek trzymający w rękach pakunek. To chyba Wasz kapitan lotu. Spogląda na lewe skrzydło, później na prawe i drżącym głosem oznajmia:

– Bez paniki, spokojnie, przygotować się do natychmiastowej ewakuacji przy drzwiach. Nikt nie zabiera bagażu podręcznego, żadnego. Przez korytarz idziecie dwójkami. Osoba po lewej wychodzi na lewe skrzydło, osoba po prawej na prawe.

Zdajesz sobie sprawę z tego, że w skład załogi powinno wchodzić jeszcze dwóch pilotów. Gdzie oni są?

Robicie tak, jak Wam nakazuje pilot.

Kapitan wychodzi na Twoje skrzydło. Pociąga za sznurek paczki i trzymając go, rzuca przedmiot na wodę. Już po chwili z czegoś, co mogło zmieścić się pod pachą pilota, powstaje ośmiokątna tratwa ratunkowa. To bardzo dobra wiadomość!

Jest też i zła. W Waszą stronę zbliża się jedna ogromna fala. Wygląda jak góra wodna.

Bez problemu unosi dziób samolotu, co sprawia, że wszyscy tracicie równowagę. W ciągu sekundy znajdujesz się pod powierzchnią wody.

Całe szczęście dobrze napompowana kamizelka szybko wyciąga Cię na powierzchnię. Jest ciemno, niewiele widzisz, ale słyszysz nawoływanie kapitana lotu.

– Tutaj! Kierujcie się tutaj! Tratwa jest tutaj! 

Ze wszystkich sił płyniesz w stronę jego głosu – [[§37]].


§ 47

– Uważajcie! – krzyczy kapitan. – W tych wodach mogą być rekiny! Jeśli jakiegoś zobaczycie, nie uciekajcie! Walnijcie go w nos! Rekiny nie lubią ludzkiego mięsa. Niestety niektóre przekonują się o tym dopiero po jego skosztowaniu! Uderzenie w nos pozwoli mu zrozumieć to szybciej!

Ta informacja jeszcze bardziej dodaje Ci sił. Dopływasz w końcu do tratwy i ktoś pomaga Ci dostać się na poliuretanowy pokład.

– Jesteś cały – ktoś bardziej oznajmia, niż pyta. To Konrad. – Idź na drugą część tratwy, wypatruj, czy możesz kogoś wciągnąć.

Robisz nie tylko to, ale też nawołujesz, by inni mogli usłyszeć Twój głos – przejdź do [[§38]].


§ 48

Ściągasz na chwilę maskę tlenową, wyciągasz kamizelkę spod fotela i wkładasz ją na siebie. Jest płaska jak naleśnik, nie ma w niej grama powietrza.

Co robisz?

– Nadmuchuję ją przez wystający wentyl – [[§51 #5]].
– Pociągam za sznurek zakończony czerwonym uchwytem – [[§52]].
– Nic nie robię. Automatycznie napełni się powietrzem, gdy wskoczę do wody – [[§53 #5]].


§ 49

Szukasz w panice kamizelki ratunkowej, ale nie ma jej w luku na bagaż podręczny.

Zdobywasz informację #5.

Czujesz jak serce wali Ci jak młotem. Kapitan ogłasza przez głośniki, że należy przygotować się na twarde lądowanie. Po chwili czujesz silne uderzenie i wstrząs.

Zapalają się światełka na podłodze. Zamiast dwóch znanych Ci stewardess widzisz dwie postaci z nałożonymi na twarz... srebrnymi kapturami? Hełmami? Trudno to określić. Przednia szyba tych nakryć głowy jest przeźroczysta i widzisz, że osoby te mają pod nimi maski przeciwgazowe.

– Nie mam kamizelki! – krzyczysz przerażony.

Karolina nurkuje pod Twoje siedzenie, wyciąga kamizelkę, zakłada Ci ją na szyję i pociąga za sznurek. Po chwili jest napełniona powietrzem.

– Zapnij ją sam! – bardziej rozkazuje, niż prosi.

Robisz to.

– Proszę zachować spokój – mówi przytłumionym głosem jedna z osób w srebrnym kapturze. Trudno stwierdzić, czy to głos Waszej stewardessy, czy kogoś innego. – Przygotowujemy skrzydła do bezpiecznej ewakuacji.

Co robisz?

– Czym prędzej biegnę do wyjścia awaryjnego (im bliżej wyjścia będziesz czekać, tym masz większe szanse na przeżycie) – [[§31]].
– Czekam na dalsze instrukcje od tych postaci – [[§32]].


§ 50

Nie ma takiej skrytki.

Czujesz jak serce wali Ci jak młotem. Kapitan ogłasza przez głośniki, że należy przygotować się na twarde lądowanie. Po chwili czujesz silne uderzenie i wstrząs.

Zapalają się światełka na podłodze. Zamiast dwóch znanych sobie stewardess widzisz dwie postaci z nałożonymi na twarz... srebrnymi kapturami? Hełmami? Trudno to określić. Przednia szyba tych nakryć głowy jest przeźroczysta i widzisz, że osoby te mają pod nimi maski przeciwgazowe.

– Nie mam kamizelki! – krzyczysz przerażony.

Karolina nurkuje pod Twoje siedzenie, wyciąga kamizelkę, zakłada Ci ją na szyję i pociąga za sznurek. Po chwili jest napełniona powietrzem.

– Zapnij ją sam! – bardziej rozkazuje, niż prosi.

Robisz to.

– Proszę zachować spokój – mówi przytłumionym głosem jedna z osób w srebrnym kapturze. Trudno stwierdzić, czy to głos Waszej stewardessy, czy kogoś innego. – Przygotowujemy skrzydła do bezpiecznej ewakuacji.

Co robisz?

– Czym prędzej biegnę do wyjścia awaryjnego (im bliżej wyjścia będziesz czekać, tym masz większe szanse na przeżycie) – [[§31]].
– Czekam na dalsze instrukcje od tych postaci – [[§32]].


§ 51

Zdobywasz informację #5.

Żeby zacząć napompowywać kamizelkę, musisz ponownie zdjąć maskę tlenową. Robisz to i zaczynasz czym prędzej w nią dmuchać . Po dłuższym czasie udaje Ci się ją jako tako napełnić i zamknąć, niestety wówczas już strasznie kręci Ci się w głowie, czujesz się słabo i zbiera Ci się na wymioty.

Przejdź do [[§42]].


§ 52

Kamizelka błyskawicznie napełnia się powietrzem. Słyszysz kapitana, który ogłasza przez głośniki, że należy przygotować się na twarde lądowanie. Po chwili czujesz silne uderzenie i wstrząs.

Marek ściąga maskę tlenową i krzyczy:

– Jest cały, samolot jest cały! Nie rozpadł się!

Zapalają się światełka na podłodze. Zamiast dwóch znanych sobie stewardess widzisz dwie postaci z nałożonymi na twarz... srebrnymi kapturami? Hełmami? Trudno to określić. Przednia szyba tych nakryć głowy jest przeźroczysta i widzisz, że osoby te mają pod nimi maski przeciwgazowe.

– Proszę zachować spokój – mówi przytłumionym głosem jedna z osób w srebrnym kapturze. Trudno stwierdzić, czy to głos Waszej stewardessy, czy kogoś innego. – Przygotowujemy skrzydła do bezpiecznej ewakuacji.

Co robisz?

– Czym prędzej biegnę do wyjścia awaryjnego (im bliżej wyjścia będziesz czekać, tym masz większe szanse na przeżycie) – [[§31]].
– Czekam na dalsze instrukcje od tych postaci – [[§32]].


§53

– Na co czekasz? Nie wiesz, jak napompować kamizelkę?! – krzyczy do Ciebie Karolina. – Pociągnij za ten sznurek!

Po czym chwyta za czerwony uchwyt przy Twojej kamizelce i gwałtownie za niego pociąga. Kamizelka natychmiastowo napełnia się powietrzem.

Zdobywasz informację #5.

Czujesz, jak serce wali Ci jak młotem. Kapitan ogłasza, że należy przygotować się na twarde lądowanie. Po chwili czujesz silne uderzenie i wstrząs.

Marek ściąga maskę tlenową i krzyczy:

– Jest cały, samolot jest cały! Nie rozpadł się!

Zapalają się światełka na podłodze. Zamiast dwóch znanych sobie stewardess widzisz dwie postaci z nałożonymi na twarz... srebrnymi kapturami? Hełmami? Trudno to określić. Przednia szyba tych nakryć głowy jest przeźroczysta i widzisz, że osoby te mają pod nimi maski przeciwgazowe.

– Proszę zachować spokój – mówi przytłumionym głosem jedna z osób w srebrnym kapturze. Trudno stwierdzić, czy to głos Waszej stewardessy, czy kogoś innego. – Przygotowujemy skrzydła do bezpiecznej ewakuacji.

Co robisz?

– Czym prędzej biegnę do wyjścia awaryjnego (im bliżej wyjścia będziesz czekać, tym masz większe szanse na przeżycie) – [[§31]].
– Czekam na dalsze instrukcje od tych postaci – [[§32]].


§ 54

Ściągasz na chwilę maskę tlenową, wyciągasz kamizelkę spod fotela i wkładasz ją na siebie. Jest płaska jak naleśnik, nie ma w niej grama powietrza.

Co robisz?

– Nadmuchuję ją przez wystający wentyl – [[§28 #5]].
– Pociągam za sznurek zakończony czerwonym uchwytem – [[§29]].
– Nic nie robię. Automatycznie napełni się powietrzem, gdy wskoczę do wody – [[§30 #5]].


§ 55

Nie ma takiej skrytki.

Czujesz, jak serce wali Ci jak młotem. Kapitan ogłasza , że należy przygotować się na twarde lądowanie. Po chwili czujesz silne uderzenie i wstrząs.

Zapalają się światełka na podłodze. Zamiast dwóch znanych sobie stewardess widzisz dwie postaci z nałożonymi na twarz... srebrnymi kapturami? Hełmami? Trudno to określić. Przednia szyba tych nakryć głowy jest przeźroczysta i widzisz, że osoby te mają pod nimi maski przeciwgazowe.

– Nie mam kamizelki! – krzyczysz przerażony.

Karolina nurkuje pod Twoje siedzenie, wyciąga kamizelkę, zakłada Ci ją na szyję i pociąga za sznurek. Po chwili jest napełniona powietrzem.

– Zapnij ją sam! – bardziej rozkazuje, niż prosi.

Robisz to.

– Proszę zachować spokój – mówi przytłumionym głosem jedna z osób w srebrnym kapturze. Trudno stwierdzić, czy to głos Waszej stewardessy, czy kogoś innego. – Przygotowujemy skrzydła do bezpiecznej ewakuacji.

Co robisz?

– Czym prędzej biegnę do wyjścia awaryjnego (im bliżej wyjścia będziesz czekać, tym masz większe szanse na przeżycie) – [[§31]].
– Czekam na dalsze instrukcje od tych postaci – [[§32]].


§ 56

Szukasz w panice kamizelki ratunkowej, ale nie ma jej w luku na bagaż podręczny.

Zdobywasz informację #5.

Czujesz, jak serce wali Ci jak młotem. Kapitan ogłasza przez głośniki, że należy przygotować się na twarde lądowanie. Po chwili czujesz silne uderzenie i wstrząs.

Zapalają się światełka na podłodze. Zamiast dwóch znanych sobie stewardess widzisz dwie postaci z nałożonymi na twarz... srebrnymi kapturami? Hełmami? Trudno to określić. Przednia szyba tych nakryć głowy jest przeźroczysta i widzisz, że osoby te mają pod nimi maski przeciwgazowe.

– Nie mam kamizelki! – krzyczysz przerażony.

Karolina nurkuje pod Twoje siedzenie, wyciąga kamizelkę, zakłada Ci ją na szyję i pociąga za sznurek. Po chwili jest napełniona powietrzem.

– Zapnij ją sam! – bardziej rozkazuje, niż prosi.

Robisz to.

– Proszę zachować spokój – mówi przytłumionym głosem jedna z osób w srebrnym kapturze. Trudno stwierdzić, czy to głos Waszej stewardessy, czy kogoś innego. – Przygotowujemy skrzydła do bezpiecznej ewakuacji.

Co robisz?

– Czym prędzej biegnę do wyjścia awaryjnego (im bliżej wyjścia będziesz czekać, tym masz większe szanse na przeżycie) – [[§31]].
– Czekam na dalsze instrukcje od tych postaci – [[§32]].


§ 57

Zdobywasz informację #1.

Z głośników odzywa się głos wyraźnie zdenerwowanego kapitana lotu. Informuje, że z uwagi na Waszą, pasażerów, niesubordynację, wszystkie urządzenia mobilne mają zostać skonfiskowane na czas lotu i zostaną Wam oddane dopiero na lotnisku w Kingsford Smith (w Sydney). Marcin wstaje i zgłasza protest. Kapitan nie mógł go usłyszeć, ale jakby w odpowiedzi mówi, że oczywiście pasażerowie mogą się na to nie zgodzić, ale wówczas nie polecą samolotem sterowanym przez niego. Po chwili z wyraźnym zadowoleniem w głosie dodaje, że tylko on ma doświadczenie w pilotowaniu tej konkretnej maszyny.

Stewardessy już bez uśmiechów na twarzach podjeżdżają wózkami i zaczynają zabierać smartfony, tablety, a paru osobom laptopy. Wiesz, że opór jest daremny. Nie chcesz przez taką głupotę stracić okazji do zobaczenia słonecznej i pięknej Australii. Też oddajesz swój sprzęt.

Samolot ustawił się na linii startowej i rozpoczął procedurę wznoszenia się. Czujesz to przyjemne przeciążenie pomieszanie z nieprzyjemnym uczuciem zatykania się uszu. [[§16]]





Rozdział III
§ 1
Jeszcze zanim dotarliście na brzeg, ponton zaczął wyraźnie „flaczeć” i zapadać się. Konrad przekonuje, że widział kręcącego się przy tratwie rekina, ale nic nie mówił, by nie wywoływać paniki. To on może być sprawcą Waszego nieszczęścia. Zosia wpada w przerażenie wymieszane z furią, ale jej obiektem nie jest żadne z zagrażających Wam zwierząt, ale Konrad, który nie podzielił się informacją o niebezpieczeństwie z pozostałymi.

Gdy fale wyrzucają Wasz nienadający się już do niczego ponton na brzeg, nie wydajecie się ani trochę tą samą zgraną ekipą ze szkoły. Jerzego i Michała rozpiera radość, że żyjecie, Zosia jest przerażona sytuacją, w jakiej sytuacji się znaleźliście, Kasią nie może opanować łez, mówiąc o przyjaciołach, których straciliście, Kuba, Ana i Konrad wydają się zrozpaczeni… bo nikt za bardzo nie wie, co powinien teraz zrobić.

Wszyscy zbieracie się przy nieprzytomnym pilocie, przerzucając się pomysłami na to, jak mu pomóc. Pomimo jak najlepszych chęci nie udaje się Wam ustalić niczego sensownego, nawet to, czy mężczyzna powinien leżeć na plecach czy na boku pozostaje kwestią otwartą. Wśród nielicznych bagaży, które ocean wyrzucił na brzeg również nie znajdujecie zbyt wielu przydatnych w tej sytuacji rzeczy. Trochę tabletek na ból głowy, parę plastrów, jakieś suplementy diety, nic ponadto. Poważnie zastanawiasz się, czy zamiast czuwać całą grupą przy pilocie (§2) nie lepiej byłoby zacząć szukać źródła wody i pokarmu (§3).


§ 2
Mijają godziny, a stan pilota nie ulega poprawie, wręcz przeciwnie, mężczyzna wygląda coraz gorzej. Siedzicie lub leżycie na piasku wpatrując się bezmyślnie w przestrzeń, co pewien czas sprawdzając tylko, czy Wasz „podopieczny” w ogóle jeszcze żyje. Zastanawiasz się, czy mimo wszystko nie spróbować jakoś przekonać grupy do zmiany zdania (§9), zamiast nadal czekać na poprawę stanu tego człowieka (§8).


§ 3
Twoja propozycja wzbudza wiele sprzecznych emocji, jedni chcą zostać przy pilocie, inni szukać wody albo po prostu zacząć „coś robić”. Kiedy upierasz się, że lepiej działać niż siedzieć bezczynnie przy pilocie niektórym zaczynają puszczać emocje. W pewnym momencie rozwścieczona Zosia, która przekrzykuje wszystkich, pyta Cię:
– To co niby proponujesz? Masz w ogóle jakiś sensowny pomysł, gdzie iść? Jak mamy iść? W parach przez las za rączkę? Jak to sobie wyobrażasz?

No właśnie, masz jakiś pomysł? Jeśli uważasz, że tak, to przedstaw go (§5) albo poproś innych żeby przedstawili swoją opinię (§4). W przeciwnym wypadku nie pozostanie Wam nic innego, jak dalej czuwać przy pilocie (§2). 


§ 4
– Nie powinniśmy nigdzie chodzić samodzielnie – mówi Konrad. – Nie znamy tego miejsca, jest dzikie, może być niebezpieczne. Mogą tu być niebezpieczne zwierzęta, jak węża, a nawet nieznane owady mogą wyrządzić nam krzywdę. Proponuję, byśmy wszędzie chodzili razem/
– Ale pilota nie możemy zostawić samego! – mówi Kasia, łamiącym się głosem.
– Ona ma rację – przytakuje Ania.  – Ja zostanę.
– Zgoda – mówi Konrad. – Ktoś może zostać, ale reszta ruszy na poszukiwanie wody.

To wygląda na sensowny plan! (§6)


§ 5
Punkt dla gracza (osąd i podejmowanie decyzji)
Proponujesz podział na cztery dwuosobowe grupy, z których jedna zostanie przy pilocie, a trzy pójdą w różnych kierunkach, zostawiając za sobą ślady w postaci znaków na pniach, żeby nie zabłądzić. Twój plan wszystkim się spodobał i po krótkim zamieszaniu związanym z wybraniem składu par ruszacie, aby go zrealizować. 

Przez cały dzień wędrujesz po tropikalnej wyspie w towarzystwie Konrada, którego do bólu pragmatyczne podejście do życia pomaga Wam skupiać się na zadaniu, znalezieniu czegoś do jedzenia i picia. Pod wieczór wszyscy siadacie wokół pilota, oddając do wspólnej puli swoje znaleziska. Nie jest tego wiele, trochę kokosów i jakieś jagody, których postanawiacie ostatecznie nie spożywać, ponieważ nikt nie wie, czy nie są trujące. Na wodę owszem, trafiliście, ale była bardzo mętna, a jej wypływające spośród kamieni źródło nikłe.

Pilot ani razu nie odzyskał przytomności. Nie umiecie go napoić, więc Ania tylko ociera mu spierzchnięte usta namoczonym słodką wodą kawałkiem koszuli.

Niestety jej trud jest daremny. Tuż przed zachodem słońca mężczyzna umiera. Stajecie się przed poważnym problemem: co zrobić z ciałem nieszczęśliwca? Jeśli go nie pochowacie, będzie Wam towarzyszyć makabryczny widok powoli psujących się zwłok… a być może ich zapach przyciągnie jakieś niebezpieczne zwierzęta. Nie macie łopat, którymi moglibyście wykopać dół w głębi wyspy. Proponujesz więc, by wykopać największy grób jaki możecie na piaszczystej plaży. Możecie to zrobić rękoma, pomagając sobie patykami. Wszyscy dochodzą do wniosku, że to najlepsze rozwiązanie. Grzebiecie go najgłębiej, jak potraficie. Nadchodzi pierwsza noc na wyspie. (§7)


§ 6
Zdobywasz informację # 8
Cały dzień mija Wam na snuciu się całą gromadą z miejsca na miejsce. Co pewien czas znajdujecie nieco pożywienia w postaci kokosów, a także nieco zgromadzonej w mętnych kałużach wody. Nie jest tego dużo, ale udaje Wam, się zaspokoić nieco głód oraz pragnienie i zebrać niewielkie zapasy. 

Pilot ani razu nie odzyskał przytomności. Nie umiecie go napoić, więc Ania tylko ociera mu spierzchnięte usta namoczonym słodką wodą kawałkiem koszuli.

Niestety jej trud jest daremny. Tuż przed zachodem słońca mężczyzna umiera. Stajecie się przed poważnym problemem: co zrobić z ciałem nieszczęśliwca? Jeśli go nie pochowacie, będzie Wam towarzyszyć makabryczny widok powoli psujących się zwłok… a być może ich zapach przyciągnie jakieś niebezpieczne zwierzęta. Nie macie łopat, którymi moglibyście wykopać dół w głębi wyspy. Proponujesz więc, by wykopać największy grób jaki możecie na piaszczystej plaży. Możecie to zrobić rękoma, pomagając sobie patykami. Wszyscy dochodzą do wniosku, że to najlepsze rozwiązanie. Grzebiecie go najgłębiej, jak potraficie. Nadchodzi pierwsza noc na wyspie. (§12)


§ 7
Patrząc na blask zachodzącego słońca, dostrzegasz ciemną wklęsłość w jednym z kamiennych wzniesień tuż przy plaży. Czyżby… Tak! To chyba grota! Choć czujesz się niezwykle osłabiony, biegniesz z całych swoich sił do owych skał, by sprawdzić swoje przypuszczenia.

Po chwili już wiesz, że miałeś rację. Jaskinia jest niewielka, ale pomieści Was wszystkich, i będzie Was naturalną kamienną ścianą odgradzać od ewentualnie niebezpiecznych dzikich stworzeń. Będziecie też mieć dach nad głową, więc i deszczowa pogoda nie będzie tak straszna. Dodatkowo w ciągu dnia duża część jej wnętrza musiała tonąć w słońcu, bowiem kamienie są dosyć rozgrzane i oddając wieczorem ciepło zapewniają Wam jaki taki komfort, szczególnie gdy wykładacie podłoże uschniętymi liśćmi palm. 

Spędzacie spokojnie noc.   

Rankiem wywiązuje się dyskusja, co do tego, co właściwie powinniście dalej robić. 
– Powinniśmy natychmiast zatroszczyć się o znalezienie „czystych” źródeł wody – mówi Ania.
– Już znalazłem – beznamiętnie powiedział Kuba. – Patrz, tam jest! – wskazał na morze.
– Wiesz dobrze, że chodziło mi o słodką wodną – Ania zacisnęła zęby. – Chyba nawet Ty wiesz, że od picia morskiej umrzesz. Nerki nie wytrzymają, twoja krew stanie się toksyczna i zacznie zabijać inne twoje narządy.
– Ania, zejdź z Kuba – powiedział Jerzy. – Wiemy, wszyscy wiemy, że „oceanówki” nie można pić.
– Czego? – pyta poirytowany Konard.
– „Oceanówki”. Czyli wody z oceanu. Jak na razie do dyspozycji mamy ją, niewielkie ilości „błotniawki” – czyli wody z kałuż, której picie też może dla nas nie być, delikatnie mówiąc, najzdrowsze i cudownej „kokosanówki”, czyli wody z kokosów. Tylko zdobycie jej wcale nie jest takie proste…
– I powinniśmy ją rozsądnie wydatkować – mówi Michał. – Na wypadek, gdybyśmy musieli tutaj mieszkać dłużej, niż byśmy chcieli. I być może założyć nową cywilizację – mówiąc to, puszcza oko do Zosi.
Jej gwałtowna odpowiedź, pełna wuglaryzmów, nie nadaje się tu do przytoczenia.
– Czego jeszcze siedzicie i drzecie na siebie japy?! – wykrzykuje Ania. – Musimy szukać wody?!
– Po prostu nam ciężko, OK? – odkrzykuje jej Zosia. – Po prostu nam ciężko!
– To może porozmawiajmy o tym? – nieśmiało podsuwa Kasia. – Na spokojnie. Zanim zaczniemy działać...

Co robisz? Z jednej strony wiesz, że zdobycie słodkiej wody jest sprawą życia i śmierci i warto zacząć szukać jej jak najszybciej (§35). Z drugiej, zaczyna się dopiero drugi dzień od katastrofy, a Wasza grupa już wydaje się być skłócona. Może warto porozmawiać o tym, co Was spotkało i jak się z tym czujecie (§34)?


§ 8
Zdobywasz informację # 8
Spędzacie cały dzień na czuwaniu. Pilot ani razu nie odzyskał przytomności.  Ania przez cały dzień ociera mu spierzchnięte usta namoczonym wodą kawałkiem koszuli, by się nie odwodnił.

Niestety jej trud jest daremny. Tuż przed zachodem słońca mężczyzna umiera. Stajecie się przed poważnym problemem: co zrobić z ciałem nieszczęśliwca? Jeśli go nie pochowacie, będzie Wam towarzyszyć makabryczny widok powoli psujących się zwłok… a być może ich zapach przyciągnie jakieś niebezpieczne zwierzęta. Nie macie łopat, którymi moglibyście wykopać dół w głębi wyspy. Proponujesz więc, by wykopać największy grób jaki możecie na piaszczystej plaży. Możecie to zrobić rękoma, pomagając sobie patykami. Wszyscy dochodzą do wniosku, że to najlepsze rozwiązanie. Grzebiecie go najgłębiej, jak potraficie. 

Jerzy wyraźnie gorzej się czuje, chociaż zapewnia uparcie, że „wszystko jest z nim ok”. Spędzacie noc na plaży, owiewani zimnym wiatrem znad oceanu. Co za fatalny dzień! (§12)


§ 9
Tłumaczysz, że nie posiadacie praktycznie żadnej wiedzy medycznej przydatnej w tej sytuacji, a samym bezproduktywnym siedzeniem nie tylko nie pomożecie nieprzytomnemu pilotowi, ale zaszkodzicie także sobie. Musicie mieć co jeść i pić, zgromadzić jakieś zapasy i to nawet z myślą o pilocie, który po odzyskaniu przytomności też będzie przecież potrzebował dużo sił. Twoje argumenty trafiają do wszystkich. Zosia proponuje żeby jedna osoba została przy pilocie, a reszta ruszyła na poszukiwania zapasów. Uważasz to za dobry (§10) pomysł, czy raczej uważasz to za złe wyjście (§5)? 


§ 10
Po dosyć długiej debacie, na pograniczu kłótni, dotyczącej tego, kto ma zostać w pojedynkę przy pilocie (pada na Kasię) ruszacie całą gromadą w głąb wyspy. Ciekawe, co też uda Wam się tam znaleźć... (§6)


§ 11
Poszukiwania źródła bieżącej wody nie idzie Wam najlepiej, ciągle tylko te kałuże i kałuże... Hmm… Może dobrym pomysłem byłoby przeczesywać obszar za obszarem w pojedynkę, pozostając zawsze w zasięgu głosu? Co tym sądzisz? To sensowne rozwiązanie (§14)? A może lepiej żeby każdy „zespół ekspedycyjny” składał się z dwóch osób (§15)?  


§ 12
Przez cały kolejny dzień wytrwale poszukujecie zapasów. Na bieżąco zaspakajacie głód i pragnienie, ale jakoś nie możecie zebrać na tyle prowiantu i wody, żeby zostało tego na dłużej niż kilka godzin. Zresztą same poszukiwania a zatem to, że ciągle pozostajecie w ruchu kosztuje Was wiele energii. Niełatwo jest walczyć o przetrwanie. 

Godziny płyną niepostrzeżenie, wkrótce znów się ściemnia!  (§7)


§ 13
Kopanie płytkich dołków w piasku, które miałyby się wypełniać wilgocią, układać obok siebie liście, wkładać liście do skorupek po koksach… Pomysłów na zbieranie rosy jest wiele! A Ty? Chodzi Ci coś o pogłowie (§18)? Czy też zupełnie nie, więc wolisz zdać się na inwencję innych (§19)? Decyduj szybko, bo lada moment zacznie się omawianie już przedstawionych idei, nie będzie czasu na roztrząsanie nowych! 


§ 14
Chociaż postanowiono się rozdzielić, Ty wolisz zawsze mieć kogoś nie tylko w zasięgu słuchu, ale i wzroku. Tak na wszelki wypadek… Najbliżej Ciebie jest Kasia (§17) i Jerzy (§16), będziesz musiał wybrać z kogo nie spuszczać oka!


§ 15
Poszukiwania nie przynoszą większych rezultatów, a to, co znajdujecie, jest zbyt zanieczyszczone, żeby nadawało się do picia bez przegotowania. Chcąc nie chcąc musicie zatem pomyśleć, jak następnego ranka wykorzystać fakt pojawiania się rosy. W jaki sposób można by uzbierać jej jak najwięcej? Oto jest pytanie! (§13)


§ 16
Zdobywasz informację # 10
Ani Tobie, ani Jerzemu nie przydarza się żadna przykra niespodzianka. 

Nie można tego powiedzieć o Kasi, która… zniknęła! Tracicie mnóstwo cennego czasu, zanim udaje Wam się odnaleźć przerażoną dziewczynę. Okazuje się, że wpadła do błotnistego leja ziemnego, z którego próbowała zaczerpnąć wody. Wyziębiona, zlękniona, aż do przesady przeprasza za kłopot który sprawiła. Co do zbiornika wodnego, to niestety jest tak zabłocony, że nie ma co myśleć o choćby wypiciu łyka tej mulistej brei (§15).


§ 17
Zdobywasz informację # 9
Towarzyszysz Kasi niemal jak anioł stróż, dwukrotnie widząc, że próbuje zrobić coś głupiego. A to wspinaczka na stromą, skalną formację, a to próba opuszczenia się do błotnistego dołu wypełnionego mętną wodą… Całe szczęście za każdym razem ją w porę powstrzymujesz.

Kiedy koło południa ruszacie, żeby przekonać się jak idzie innym, trafiacie na kulejącego Jerzego. Nieszczęśnik poważnie uszkodził nogę! Najwyraźniej prześladuje Was dzisiaj pech. 

Jeśli posiadasz informację #8, przejdź do (§51).
Jeśli nie posiadasz informacji #8, przejdź do (§15).


§ 18
Punkt dla gracza (Kreatywność)
Zastanawiasz się na głos nad wykorzystaniem kamizelek ratunkowych. Są przecież wykonane z wodoszczelnego materiału, czyż nie? Gdyby rozciąć kilka, na przykład za pomocą ostrych krawędzi potłuczonych muszli, lub ostrych kamieni, można by wyłożyć nimi dołki z piasku na granicy z dżunglą. Rosa powinna zebrać się w środku, a poza tym takie małe „baseniki” pomieszczą wiele płynu zebranego na przykład z liści. Wszyscy zgodnie uważają to za świetny pomysł! (§20)


§ 19
Konrad wpada na pomysł wykorzystania kamizelek ratunkowych, które możnaby rozciąć ostrymi krawędziami potłuczonych muszli lub ostro zakończonymi kamieniami. Wodoodporny materiał posłuży do wyłożenia dołków w piasku, tworząc w ten sposób dosyć pojemne zbiorniki nie tylko do zbierania wody, ale ogólnie magazynowania wody. 

Wszyscy są zachwyceni jego spostrzegawczością. Koniec gadania, czas zabrać się do pracy!  (§20)


§ 20
Pomysł z kamizelkami świetnie zdaje egzamin… Konrad szacuje, że z tak wykorzystanych zbiorników na rosę, być może uda Wam się zebrać nawet półtorej litra zapasów czystej wody. Nie jest to wprawdzie dużo, jak na osiem osób, ale to w końcu czysta woda (jak ją ochrzcił Jerzy: „rosowianka”). Uzupełniona wodą kokosową (i, gdy będzie trzeba, błotniawką) pozwoli Wam jako tako przeżyć. Brawo! 

Jeśli nie posiadasz informacji 8, 9, 10, przejdź do §21.
Jeśli posiadasz informację 8, 9 lub 10, przejdź do §22.


§ 21
Zdobywasz informację # 11
Pomimo ciężkich warunków wszyscy zachowujecie względne zdrowie i zapas sił. Względne, bo picie zabrudzonej wody zebranej uprzednio z kałuż sprawiło, że każdy z Was zaczęło cierpieć na biegunkę. Nie licząc jednak tej niedogodności, nie wygląda, by ktoś z Was miał umrzeć czy szybko opaść z sił. To dobry moment, żeby zacząć myśleć długofalowo. 

Proponujesz, żeby ułożyć z kamieni wielki napis S.O.S. na plaży. Przecież żyjecie w XXI wieku, samoloty latają często, na pewno jakiś pojawi się wkrótce w okolicy. Jeśli tak by się wydarzyło, musicie coś zrobić, by dać mu znać o Waszej obecności na wyspie! Wspólnymi siłami, stosunkowo szybko udaje Wam się zrealizować ten pomysł. Nie było łatwo znaleźć odpowiedniej ilości ciemnych kamieni, które odróżniały by się na tle jasnego piasku. Czy ta praca przyniesie jakieś owoce? Czas pokaże! (§22)


§ 22
Wasza sytuacja na wyspie uległa poprawie. Macie co jeść, chociaż nie możecie najeść się do syta, a wody też starcza Wam na tyle, że musicie obawiać się jej braku. Z drugiej picie zabrudzonej wody zebranej uprzednio z kałuż sprawiło, że każdy z Was zaczęło cierpieć na biegunkę. To sprawia, że każdy z Was czuję potrzebę picia większej ilości płynów, a nie potraficie zmagazynować jej na tyle, żeby móc w ciągu całego dnia nie czuć pragnienia. Warto pomyśleć o jakimś sensownym sposobie magazynowania życiodajnego płynu, bo ja na razie, wprawdzie z powodzeniem, pozyskujecie akurat tyle, ile jest Wam niezbędne do przeżycia. Ktoś pyta, czy masz jakiś pomysł? 

Przekonujesz, że nie potrzebujecie magazynować wody (wystarczy Wam to, co zbierzecie każdego dnia (§23). 
Mówisz, że nie masz pomysłu, ale dobrze byłoby pomyśleć nad rozwiązaniem Waszego problemu (§24).
Mówisz, że masz pomysł – i wskazujesz na Wasze całe kamizelki ratunkowe (§25). 


§ 23
Próbujecie tak egzystować przez cały kolejny dzień, ale szybko odkrywacie, że życie z dnia na dzień nie jest łatwe i każdy z popełnionych błędów może się okrutnie zemścić. Nie ma co się oszukiwać, jeśli chcecie przetrwać, musicie zacząć myśleć długofalowo. Dlatego właśnie magazynowanie wody to ważny, śmiertelnie ważny, problem, który należy jak najszybciej rozwiązać. (§24)


§ 24
Robiąc burzę mózgów, a także dokładnie przeczesując spory odcinek brzegu, postanawiacie wykorzystać dwie znalezione skorupy żółwi morskich, a także łupiny kokosowe. W ten sposób będziecie w stanie magazynować wodę. Zawsze coś! (§26)


§ 25
Nie zużyliście wszystkich kamizelek ratunkowych, ani resztek z pontonu! Można więc rozciąć zarówno go, jak i pozostałe, związać odciętymi z nich paskami i stworzyć w ten sposób prymitywne bukłaki. Prawie wszystkim Twój pomysł trafia do przekonania. 

Wyjątek stanowi Konrad, który wysuwa kontrpropozycję. Według niego powinniście zużyć również bagaże tak, aby utworzyć głęboką niecką zdolną pomieścić co najmniej dwadzieścia litrów. Jak Ci się podoba ten plan? Uważasz, że jest warty przedyskutowania (§28) albo wręcz na tyle dobry, żeby zacząć go realizować (§29)? A może wręcz przeciwnie (§27)?


§ 26
Po skończonej pracy postanawiasz udać się na mały spacer po plaży. Ta wyspa, chociaż stanowi dla Was niejako więzienie, jest w gruncie rzeczy naprawdę „rajska”. Biały piasek, lazurowa toń oceanu, słońce… Ach, gdyby trafić tu jako turysta, a nie rozbitek! 

Wtem dostrzegasz dryfujące blisko brzegu bagaże, które najwyraźniej szczepiły się ze sobą. Szybko dajesz znać reszcie grupy, dzięki czemu wyławiacie wszystkie torby. Jest ich cztery, wszystkie są wodoszczelne, więc prawdopodobnie ich zawartość wciąż nadaje się do użytku!  
O szczególnym szczęściu mogą mówić Zosia i Ania, które rozpoznają swoje bagaże pośród znalezionych. Dziewczyny są oczywiście zachwycone, ale cenna zdobycz wywołuje też problemy.

– To jasne, że podzielimy się wszystkim, co mamy – mówi z przekonaniem Ania.
– Decyduj za siebie, ale nie za mnie! – wyparowuje Zosia. – Sama zdecyduję, czym chcę się podzielić, a czym nie! Wara Wam od moich rzeczy!

Podejmujesz się negocjacji z upartą dziewczyną (§32) czy machasz na to ręką (§30)? Zawsze możesz też spróbować po prostu kazać jej oddać bagaż dla dobra wszystkich (§31). 


§ 27
Przekonujesz wszystkich, że pomysł Konrada jest zbyt czasochłonny i skomplikowaniu, w przeciwieństwie do Twojego. Udaje Ci się, zdobyłeś poparcie grupy, nie pozostaje więc nic innego, jak zabrać się do pracy. 

Kilka godzin później macie już do dyspozycji kilka prostych bukłaków zatykanych korkami ze zrolowanego materiału z kamizelek. Wasze szanse na przeżycie wzrastają! (§26)


§ 28
Punkt dla gracza (Koordynacja pracy z ludźmi)
Długo omawiacie wady i zalety obu projektów, ostatecznie decydując się na wprowadzenie zmodyfikowanej wersji pomysłu Konrada. Wszyscy są zadowoleni, nawet jeśli tylko niektóre osoby brały aktywny udział w dyskusji i planowaniu. Nie tracąc już więcej cennego czasu, przystępujecie do pracy.

Kilka godzin później możecie podziwiać jej efekty: zbiornik na wodę jest gotowy! Dobra robota, Wasze szanse na przetrwanie właśnie wzrosły (§26).


§ 29
Konrad koordynuje pracę nad wcieleniem swojego planu w życiu, co pewien czas, pod wpływem kolejnych, niespodziewanych kłopotów, lekko go modyfikując. Koniec końców stosunkowo szybko, jeszcze tego samego dnia, udaje się Wam wykonać zadanie. Zbiornik na wodę pitną gotowy, brawo! (§26)


§ 30
Nie chcesz angażować się w ten spór. Zosia zatrzymuje więc swoje rzeczy tylko dla siebie, czym wywołują u niektórych wyraźną zazdrość, a nawet zawiść. Wynika kolejna awantura, podczas której rzeczy Zosi są jej odebrane siłą. 

Okazuje się, że dziewczyna w torbie miała podręczną damską torebkę całą zapchaną słodyczami. Odmawia wyjaśnień na niezbyt delikatne pytanie Michała „Jak tyle słodyczy miałoby się zmieścić w tak małym, zgorzkniałym ciele?” oraz Kuby „Zawsze nosisz tego tyle?”. Dzielicie tę „zdobycz” pomiędzy siebie, przekazując jednak najwięcej tym, którzy czują się najgorzej. Niech te ekstra kalorie dodadzą jej sił do walki z osłabieniem i chorobą!

W pozostałych bagażach znajdujecie dużo ubrań oraz dwie spleśniałe kanapki. Niestety, żadnych lekarstw, ani innej żywności! (§33)


§ 31
Zosia nie zamierza Cię słuchać, przypominając, że nikt nie wybrał Cię na lidera i nie masz żadnego prawa żądać od niej czegokolwiek. Szczególnie, że „łatwo Ci mówić”, ponieważ nie idzie o Twoją własność. Dalsza dyskusja nie ma sensu. Wiesz, że kluczowym problemem jest przeżycie całej Waszej grupy, a nie to, czy wyłowiona torba należy do Zosi, Konrada, Ciebie czy ś.p. Karoliny. Wyrywasz Zosi torbę siłą.

Okazuje się, że dziewczyna w torbie miała podręczną damską torebkę całą zapchaną słodyczami. Odmawia wyjaśnień na niezbyt delikatne pytanie Michała „Jak tyle słodyczy miałoby się zmieścić w tak małym, zgorzkniałym ciele?” oraz Kuby „Zawsze nosisz tego tyle?”. Dzielicie tę „zdobycz” pomiędzy siebie, przekazując jednak najwięcej tym, którzy czują się najgorzej. Niech te ekstra kalorie dodadzą jej sił do walki z osłabieniem i chorobą!

W pozostałych bagażach znajdujecie dużo ubrań oraz dwie spleśniałe kanapki. Niestety, żadnych lekarstw, ani innej żywności! (§33)


§ 32
Punkt dla gracza (inteligencja emocjonalna / negocjacje)
Bierzesz Zosię na bok, żeby nie czuła się osaczona i zaczynasz spokojnie tłumaczyć jej, że wszyscy jesteście w tej samej sytuacji, więc musicie sobie pomagać. Nikt nie będzie jednak przetrząsał bagażu, dotykał rzeczy osobistych, takich jak bielizna, jeśli o to się martwi. Chodzi jedynie o to, żeby oddała do wspólnej puli jedzenie, leki, lub ewentualnie wybrane przez siebie ubrania, paski, sznurki, słowem wszystko, co może się przydać. Po długich namowach, dziewczyna ulega. 

[bookmark: _gjdgxs]Okazuje się, że dziewczyna w torbie miała podręczną damską torebkę całą zapchaną słodyczami. Przyznaje, że ma problem z obżeraniem się słodyczami. Ponieważ Zosia zawsze była szczupła, podejrzewasz, że prawdziwym problemem może nie być sam fakt chorobliwego zamiłowania do słodyczy, lecz np. bulimia. Dzielicie tę „zdobycz” pomiędzy siebie, przekazując jednak najwięcej tym, którzy czują się najgorzej. Niech te ekstra kalorie dodadzą jej sił do walki z osłabieniem i chorobą! (§33)


§ 33
O świcie zbieracie pośpiesznie ceną rosę, gasicie pragnienie, a także pierwszy głód, zjadając przygotowane wieczorem kokosy i resztki pozostałych słodyczy z bagaży Zosi. Zaczyna się kolejny dzień walki o przetrwanie! 

Coraz dotkliwiej brakuje Wam ognia, lecz postanawiacie rozwiązać ten problem jutro, dziś warto by w końcu zrobić solidne zapasy jedzenia, tylko gdzie ich szukać? W głębi wyspy (§39)? Przy brzegu (§40)? A może podzielić się i spróbować obu kierunków na raz (§41)? 


§ 34
Popierasz ten pomysł, ale sporo ludzi z Waszej grupy nie wydaje się zachwyconych. Ania posyła nawet złowrogie spojrzenie Kasi,  mówiąc do Was z przekąsem:
– A Wy co? Zrobiliście doktorat z psychologii w międzyczasie? Czy po prostu kręcą Was takie osobiste zwierzenia? 
Mógłbyś wzruszyć ramionami i nie wracać do tematu (§37), albo powiedzieć, że ten pomysł mimo wszystko jest dobry, bo wiele osób, szczególnie dziewczyny, na pewno chciałoby się zwierzyć (§36). A Ty? Może po prostu powiesz, że TY też potrzebujesz się podzielić swoimi emocjami (§38)? 


§ 35
Szybko dochodzicie do wniosku, że właściwie macie tyko dwie opcje (oczywiście poza bezczynnym czekaniem na deszcz) do wyboru. Jakimś cudownym sposobem zebrać poranną rosę (§13) albo poszukać źródła wody pitnej na wyspie (§11). Cokolwiek wybierzecie, ważne, żebyście szybko się tym zajęli. Bez wody nie ma życia! 


§ 36
Ania z miejsca zarzuca Ci seksizm i oburzona oświadcza, że ona nie potrzebuje żadnych zwierzeń bo jest twardą sztuką, a nie żadną księżniczką do ratowania. Po tych słowach nikt już nie wraca do tematu, a Ty dostrzegasz jak smutna Kasia kuli się, odchodząc kawałek od grupy. Wracacie do dyskusji o wodzie (§35).


§ 37
Temat zwierzeń zostaje ostatecznie zamknięty, a wy wracacie do przerwanej rozmowy o pozyskaniu wody. Kasia, wyraźnie posmutniała, nie bierze w niej czynnego udziału (§35).


§ 38
Punkt dla gracza (inteligencja emocjonalna)
Oświadczasz, że Ty chciałbyś, chociaż chwilkę, porozmawiać o emocjach i się tego nie wstydzisz. Nie czekając na reakcję, w kilku zdaniach, opowiadasz o tym, co czułeś w czasie tego beznadziejnego czasu od momentu katastrofy. Mówisz o swoich obawach, ale także nadziei na przyszłość i szybkie uratowanie. Przecierasz szlak, którym natychmiast podąża Kasia, zwięźle, ale bardzo emocjonalnie tłumacząc, co teraz czuje. Wszyscy po kolei się  mówicie, co Wam leży na sercu, wspierając się wzajemnie dobrym słowem, a czasem nawet przytuleniem tych, których emocje wywołały płacz. 
Na koniec Ania kwituje to doświadczenie słowami:
– To było bardzo… Odświeżające! Wiecie, jak taka kąpiel w pozytywnych emocjach. Mieliście rację. To było potrzebne.
  
Tak oto, emocjonalnie odświeżeni, wracacie do tematu wody. (§35)


§ 39
Znajdujecie dosyć sporo orzechów kokosowych. Najwyraźniej nic innego tutaj nie rośnie, pomijając oczywiście pewne inne, dziwne owoce wyglądające jak „czerwone jagody”, których nazw zupełnie nie znacie i nie chcecie ryzykować zatrucia, jedząc je. (§42)


§ 40
Wędrujecie wzdłuż brzegu wypatrując czegoś, co można by zjeść. Wszędzie pełno jest krabów, ale do ich przyrządzenia przydałby się ogień. Tymczasem niektórzy przerzucają się pomysłami, które szybko zmieniają się w listę życzeń, tego na co kto ma ochotę. Ktoś szepcze z uwielbieniem:

– Sushi…

Wpadasz na genialny pomysł! Wodorosty! Przecież owija się nimi sushi i są jadalne! Dzielisz się swoim pomysłem z resztą grupy, tłumacząc, że to bardzo zdrowy posiłek. Pytanie tylko, czy wszyscy zaczniecie szukać wodorostów (§43), czy też jedna albo dwie osoby nadal będą przeczesywać plażę w poszukiwaniu czegoś innego, co może Wam się przydać (§44)? 


§ 41
Dzielicie się na dwie grupy, które mają spotkać się na koniec dnia pod Waszą grotą, gdzie będziecie składować zdobyte pożywienie. Jak Wam poszło? 

Cóż… Jakoś. To najlepsze określenie, dla tego co z trudem zdobyliście w trakcie tego dnia. (§42)


§ 42
Można powiedzieć, że „opcja minimum” została osiągnięta, zebraliście dosyć zapasów, aby móc poświęcić cały kolejny dzień na uzyskanie życiodajnej siły – ognia. Jednak w najbliższej przyszłości będziecie musieli zatroszczyć się o zmagazynowanie większej ilości jedzenia, inaczej dzień w dzień cała Wasza energia będzie inwestowana wyłącznie w poszukiwaniu akurat takich ilości pokarmu, aby nie umrzeć z głodu. (§45)


§ 43
Zebraliście mnóstwo wodorostów! W płytkiej wodzie przy brzegu jest ich dosłownie pełno! Można więc powiedzieć, że zdobyliście dodatkowe źródło pokarmu. Jeśli chodzi o walory smakowe… Cóż, kwestia gustu, a o tym, jak wiadomo, się nie dyskutuje. Najważniejsze, że Wasze zapasy pokarmu wydatnie się zwiększyły. (§45)


§ 44

Złożyło się tak, w wyniku wyliczanki, że razem z Zosią wędrujesz wzdłuż plaży wypatrując czegoś godnego uwagi. Dziewczyna nagle dostrzega coś w oddali i pokazuje Ci kierunek ze słowami:

– Patrz! Coś błyszczy!

Po bliższych oględzinach odkrywacie, że to kawałek blachy, mniej więcej wielkości t–shirta.  Skąd się tutaj wziął? Pochodzi z samolotu? Statku? 

– Co z nim robimy, masz jakiś pomysł? – pyta dziewczyna.

No właśnie? Myślisz, że dałbyś radę coś wykombinować (§47) czy raczej odczuwasz pustkę w głowie (§46)? Zosia patrzy na Ciebie wyczekująco. 


§ 45
Wieczorem, po spożyciu kolacji, nie tracicie więcej sił na rozmowy i szybko idziecie spać. Jutro czeka Was ważny dzień! Prawda jest taka, że bez ognia być może przeżyjecie, ale … nie wszyscy. Jego żar rozgrzewa, pozwala przygotować lepsze posiłki, poza tym pełni tez ważną rolę psychologiczną. W końcu każdy wie, że ogień to… Życie! (§50)


§ 46
Właściwie nic nie przychodzi Ci do głowy. Zosia wymyśla natomiast tylko tyle, że metal może posłużyć jako taca. Zabieracie więc blachę ze sobą, na początku lekko parząc sobie przy tym dłonie. Dopiero wykorzystanie liści palmowych w charakterze „rękawic kuchennych” pozwala Wam zabrać rozgrzany metal i wrócić do reszty grupy (§43).


§ 47
Zosia czeka na odpowiedź, nie masz więc wiele czasu do namysłu. Blacha… Blacha… Czy blacha może być jakoś przydatna przy zdobywaniu pokarmu (§49) albo tworzeniu nowych przedmiotów (§48)? 


§ 48
Dziewczyna nie wydaje się przekonana, a kilka jej pytań obala Twoją teorię. Bo niby jak możecie wykorzystać do czegoś twardą blachę, skoro sama jej obróbka wymaga narzędzi? Zosia pyta, z wyczekującym i nieco poirytowanym wyrazem twarzy, czy masz jeszcze jakieś pomysły? Cóż… Niespecjalnie! (§46)


§ 49
Blachę można łatwo wykorzystać jako… Patelnię! Nawet teraz bardzo nagrzała się od słońca, praktycznie nie da się jej dotknąć dłużej niż przez chwilkę. Kiedy uzyskacie ogień będzie nawet bardziej przydatna. Do tego czasu można ją też wykorzystać inaczej, a mianowicie wkopać głęboko i stabilnie obok Waszej groty, naostrzyć porządnie jakimś kamieniem i za jej pomocą rozłupywać orzechy kokosowe, uderzając nimi w ostrą krawędź. Zosia jest pod wrażeniem Twojego pomysłu, widzisz to w jej oczach, ale dziewczyna mówi tylko:

– Spoko.

Używając liście palmowych do osłony przed poparzeniem wydobywacie blachę z piasku i wracacie do reszty grupy. Cenne znalezisko! (§43)


§ 50
Świt zastaje Was na nogach, nie ma czasu do stracenia! Dziś musicie zdobyć ogień! Zbierasz się w sobie i wytężasz umysł, żeby móc wesprzeć grupę dobrymi pomysłami. Na twarzach innych również dostrzegasz podobną determinację, wszyscy wiecie, jak wiele zależy od tego, jak szybko osiągniecie sukces. Porażka zaś może pociągnąć za sobą naprawdę przykre konsekwencje… 

Przejdź do Rozdziału IV


§ 51
Jerzy wygląda teraz bardzo źle. Jego „przeziębienie”, połączone z uszkodzoną nogą najprawdopodobniej wywołały gorączkę. Jego oczy „lśnią”, czoło zrasza gęsty pot i masz wrażenie, że ma on problem z oddychaniem (§15).


Rozdział IV
§ 1
Myślałeś, jak każdy, nad sposobem rozpalenia ognia. Postanawiasz sam rozpalić ognisko bez niczyjej pomocy (§2)? To przecież nie może być tak bardzo trudne! Chcesz, żebyście zrobili to wspólnie (§3)? A może proponujesz podział na dwie grupy, w której każda z nich będzie starać się rozpalić ogień zgodnie ze swoimi pomysłami (§4)? Wybór należy do Ciebie!  


§ 2
Jak rozpalić ogień? Przez myśl przeszło Ci dotąd kilka pomysłów, na przykład pocieranie dwóch patyków (§5), użycia kawałka szkła (§6) albo iskier z krzesanych z kamieni (§7). Każdy z nich ma swoje wady i zalety. Co wybierasz?    


§ 3
Zdobywasz informację #13
W ogniu dyskusji wykuwa się kilka konkretnych, możliwych do zrealizowania pomysłów. Możecie pocierać patyki (§14), użyć kawałka szkła jako soczewki (§15), skrzesać iskry z kamieni (§16), kręcić szybko patykiem w korze (§17) lub po prostu wypróbować je wszystkie (§12). Jakie jest Twoje zdanie, który pomysł poprzesz?  


§ 4
Zgodnie z Twoją sugestią dzielicie się na dwie grupy, z których każda ma próbować skrzesać ogień według własnych pomysłów. Krążysz pomiędzy nimi, obserwując postępy i dodając otuchy, przez co jesteś proszony, żeby informować o postępach rywali (10). Odmawiasz (11)? 


§ 5
Zaczynasz pocierać patyki nad przygotowanymi uprzednio suchymi liśćmi i źdźbłami traw. Po 10 minutach jesteś zmęczony i zrezygnowany. Patyki rzeczywiście się rozgrzały, ale do  płomieni im daleko. Czyżbyś złą metodę? Zawsze możesz spróbować innej (§2) albo przyznać się do porażki (§8) albo poprosić o pomoc (§9).   


§ 6
Skąd znaleźć na bezludnej wyspie kawałek szkła nadający się na soczewkę? Nawet jak kupowaliście napoje, to tylko w plastikowych butelkach. Gdyby tak stłuc zegarek i wykorzystać… Ale kto w tych czasach nosi jeszcze zegarki? Pamiętasz, jak ojciec często Ci powtarzał, że mężczyzna nie powinien rozstawiać się z zegarkiem, grzebieniem i lusterkiem, gdybyś tylko… No tak, lusterko! Pytasz, czy ktoś ma lusterko, ale niestety to ślepy trop. Cóż, musisz spróbować czegoś innego (§2).


§ 7
Niestety, wszystkie zgromadzone przez Ciebie kamienie są nieodpowiednie, zupełnie nie umiesz z nich wykrzesać iskier. Czyżbyś wybrał złą metodę (§2)? Mógłbyś poprosić kogoś o pomoc (§9) albo dać za wygraną (§8) i niech inni się głowią. 


8
Zdobywasz informację #12
Oddajesz inicjatywę innym. Zaczyna się festiwal mniej lub bardziej nieudanych pomysłów, od pocierania o siebie patyków, przez próbę skrzesania iskier kamieniami, aż po szybkim kręceniu patykiem w korze. Trwa to całymi godzinami, ale każda porażka posuwa Was do przodu, bowiem wiecie przynajmniej, w którą stronę nie iść. Dzień chyli się ku końcowi, kiedy wreszcie Waszym oczom ukazuje się pierwszy język ognia. Udało się! (§19)


§ 9
Punkt dla gracza (koordynacja pracy z innymi)
Zamiast zmieniać metodę, wspólnie zastanawiacie się, jak udoskonalić tę, którą wybrałeś. Każdy dorzuca coś od siebie, ale praktycznie stoicie w miejscu. Rozniecenie ognia to nie łatwa sprawa, wymaga nie tylko zręczności, ale też, a może przede wszystkim, jak się ostatecznie przekonujecie, cierpliwości i spokoju. Koło południa odnosicie sukces, płomień zaczyna pożerać uschnięte liście! Podsuwacie drobne gałązki, a po chwili możecie dodać większe. Udało Wam się! (§13)


10
Punkt dla gracza (koordynacja pracy z innymi)
Informujesz na bieżąco obie ekipy o postępach ich „konkurencji” oraz sposobach, które już wypróbowali. Nie sugerujesz jednak, aby zaczęli działać razem, odrobina współzawodnictwa wydaje się bowiem motywować do większego wysiłku. Nim słońce staje w zenicie, udaje się Wam rozpalić ogień. Brawo! (13)


§ 11
Zdobywasz informację #12
Odrobina rywalizacji tylko motywuje do pracy! W warunkach walki o przetrwanie podobny pomysł nie sprawdza się najlepiej. Wieczorem, kiedy w końcu udaje się Wam rozpalić ogień, wychodzi na jaw, że obie grupy zmarnowały mnóstwo czasu na sprawdzanie tych samych, błędnych rozwiązań. Kolosalne marnotrawstwo Waszej energii! (§19)


§ 12
Zdobywasz informację #14
Rozpalenie ognia zajmuje Wam cały dzień, dopiero wraz z ostatnimi promieniami słońca, wyczerpani fizycznie i psychicznie, zaczynacie dokładać powoli opału do paleniska. Cóż, koniec końców udało Wam się, to najważniejsze, czyż nie? (§19)


§ 13
Zdobywasz informację #20
Szybkie rozpalenie ognia nie tylko podnosi Wasze morale, ale także daje czas na relaks. W trakcie beztroskiej przechadzki po plaży Ania dostrzega na brzegu jakiś bagaż, o czym niezwłocznie Was informuje. Sądząc po zawartości, naprawdę spora walizka musiała należeć do kogoś z załogi samolotu. Nie znajdujecie tutaj dużo praktycznych rzeczy, ale za to mnóstwo wszelkiej maści pamiątek. Najwyraźniej stewardessa chciała obdarować wszystkich swoich bliskich. Cóż… Nie zdążyła, niestety. Ciekawe, czy pocztówki, figurki i inne, zabawne gadżety jeszcze się Wam na coś przydarzą?

Reszta dnia mija Wam na odpoczynku i zbieraniu opału. (§20)


§ 14
Niezależnie od tego, kto próbuje, efekt zawsze pozostaje ten sam – porażka. Chociaż niekiedy ciepło bijące z patyków sugeruje, że jesteście naprawdę blisko! Otwartą pozostaje kwestia, czy winę za niepowodzenia ponosi zła metody (§21) czy podpałka (§18)? Co o tym sądzisz? 


§ 15
Niestety, nie potraficie znaleźć żadnego kawałka szkła. Ocalałe bagaże nie zawierają niczego takiego, nawet w charakterze lusterek ludzie zazwyczaj używają telefonów. Michał zdycha ciężko:
– O tempora! O mores!
Nikt nie komentuje jego słów ani nie pyta o ich znaczenie. Macie ważniejsze zmartwienia na głowie. Musicie zmienić metodę rozpalania ognia. (§21)


§ 16
Kamienie, jak na złość, wcale nie krzeszą iskier (lub żadne z Was nie umie się nimi prawidłowo posłużyć). Część grupy uparcie próbuje to zmienić, podczas gdy inni wyszukują coraz to nowe fragmenty skał. W końcu udaje się znaleźć dwie ciemne skałki, które rzeczywiście pozwalają uzyskać parę iskier, te jednak gasną, nie będąc w stanie podpalić suchszy liści. 
Obraliście złą metodę (§21) czy wybraliście nieodpowiednią podpałkę (§18)? Oto jest pytanie! Co o tym sądzisz?    


§ 17
Ta metoda nie należy do najłatwiejszych! W korze lub jakimkolwiek kawałku drewna, każdy chętny żłobi mały rowek, w którym umieszcza patyk, pocierając go obiema, tak aby kręcił się w miejscu. Od tego ruchu niektórych szybko zaczynają piec dłonie, ale przerwanie chociaż na chwilę powoduje zaprzepaszczenie dotychczas osiągniętych rezultatów. 
Może to wina podpałki (§18)? Albo całej metody (§21)? Chłodząc dłonie po kolejnej, nieudanej próbie zastanawiasz się nad tym problemem. 


§ 18
Zdobywasz informację #15
Zbieracie sporo naprawdę mocno wysuszonej trawy rosnącej na granicy dżungli i plaży. Skręcacie z źdźbeł małe „gniazdka”, wypełnione dodatkowo kawałkami pokruszonej, suchej kory z pnia znalezionego na brzegu. Tak uzbrojeni, wracacie do walki z żywiołem, który wkrótce ulega Waszej woli. Udało się! (§13)


§ 19
To był naprawdę ciężki i stresujący dzień! Tym bardziej miło jest zasiąść u ognia. O czym myślisz wpatrując się w płomienie? Jakie są Twoje uczucia w tej chwili? Poświęć tej sprawie nieco czasu, przemyśl ją. 

Tymczasem zaczynają się dyskusje przy ognisku. (§20)


§ 20
Siedząc już po zapadnięciu zmroku, wokół sporego ogniska wyglądacie jak grupa biwakowiczów. Prym w rozmowach wiedzie Zosia, której słowa przykuwają uwagę wszystkich:

– Nie wydaje Wam się to dziwne wszystko?

– Co konkretnie? – pyta Konrad.

– To wszystko. Cała ta historia z wygranym konkursem przez Marcina, że mógł zabrać na podróż aż 30 osób! Że Marcin zniknął, a my zostaliśmy tu sami na wyspie. Że tuż przed katastrofą stewardessy znikają, a pojawiają się ludzi z nakryciami głowy przypominającymi jedynie skafandry. Skąd w ogóle bagaże, które znajdujemy na brzegu, skoro musiały być w samolocie, który poszedł na dno?

– Zosiu – mówi spokojnie, lecz z kpiącym uśmieszkiem na ustach Michał. – Zdaje mi się, że przed awaryjnym lądowaniem na wodzie opróżnia się bagaże, żeby samolot nabrał powietrza, a przez to dłużej utrzymał się na wodzie.

– A utrzymał się dłużej? – Zosia pyta zadziorniej.

– Nie wiem, nie znam się, ale… – odpowiada Michał.

– Ale co? Pomyśl! - Zosia nie daj mu dojść do słowa. – Taka firma na pewno może zarobić dużo pieniędzy na obserwacji ludzi w skrajnych warunkach. Nie wiem po co im to, ale wiem, że nikt nie będzie się upominać o jakiś ludzi z Polski przed końcem naszej planowanej wycieczki. A jeśli nawet, będą mieć tyle pieniędzy, by zatkać im usta. Daję głowę, że jesteśmy w chorym eksperymencie!

– A może – mówi Kuba – wcale nie dotarliśmy do samolotu? Może mamy ciągle te hełmy do emocjonalnej rzeczywistości wirtualnej?

Wywiązuje się między Wami dyskusja i zauważasz, że choć Konrad, Ania, Kasia czy Jerzy zaprzeczają, by uwierzyli w tą teorię, to zaczynają rozpatrywać jej różne warianty… jakby jednak do nich przemawiała.

Co Ty o tym myślisz? Dajesz wiarę tej teorii (§26)? Jeśli nie to dlaczego? Kontrujesz argumenty Zosi i Kuby (§23)? Sprzeciwiasz się dyskutowani na ten temat (§22) czy po prostu w ogóle nie Cię on nie interesuje (§24) i chciałbyś porozmawiać o czymś innym (§25)?   


§ 21
Czego zatem powinniście teraz spróbować? Pocierania o siebie patyków (§14), użycia kawałka szkła jako soczewki (§15), krzesania iskier z kamieni (§16)? Możecie też kręcić patykiem w korze (§17) lub po prostu wypróbować je wszystkie (§12). 


§ 22
Stanowczo sprzeciwiasz się słowom Zosi, co sprawia, że dziewczyna wpada w prawdziwą furię. Oskarża Cię nawet o współudział w spisku! Konrad, Ania i Michał biorą Twoją stronę, ale pozostali stają po stronie Zosi i Kuby, mówiąc, że trzeba mieć otwarty umysł na każde wytłumaczenie Waszej zagadkowej sytuacji. Cały wieczór upływa Wam na wyczerpującej kłótni, po której idziecie spać w naprawdę kiepskich humorach. (27)


§ 23
Zdobywasz punkt w kategorii myślenie krytyczne.
Zdobywasz informację #22
Cierpliwie tłumaczysz, że „dziwne stroje” i zrzut bagażu to najpewniej procedury związane z awaryjnym lądowaniem na wodzie. Poza tym gdyby zaawansowana technologicznie firma informatyczna naprawdę chciała eksperymentować, to postawiłaby na cyber–szpiegowanie, a nie eksperymenty rodem z Hollywood. Po co inwestować miliony w wyspę, fałszywą awarię samolotu i jakiś super tajny, niewykrywalny monitoring, skoro wystarczy monitorować pocztę elektroniczną albo hakować telefony? Tylko na filmach szaleni naukowcy beztrosko wydają fortunę, w rzeczywistości mają and sobą radę nadzorczą spółki.

Pomysł Kuby też jest mało prawdopodobny. Przecież wszyscy mieliście te hełmy do emocjonalnej rzeczywistości na głowie. Wszystko co prawda wydawało Wam się realne, ale jednak płynęliście przez tamto swoje życie bardzo szybko, jak przez sen. Ponadto budynki, samochody, ludzie – wszyscy wyglądali do siebie podobnie. Tutaj każda gałąź i ziarenko piasku jest inne, bo… tak jest w prawdziwym świecie!


Kuba milczy, ale Zosia mówi wprost, że nie jest przekonana. Jednak zamiast kontynuować rozmowę, po prostu zmienia temat.. Tak, czy siak, dosyć już rozmów na dziś, czas spać! (§25)


§ 24
Po prostu odchodzisz na bok odpocząć, podczas gdy reszta grupy słucha, jak Zosia i Kuba rozwijają swoje teorie. Momentami masz wrażenie, jakby relacjonowali jakiś serial cyberpunkowy dotyczący totalnej kontroli złej korporacji nad nieświadomym tego społeczeństwem. Idziesz spać. (§27)


§ 25
Zmieniasz temat, przywołując śmieszne wydarzenia z Waszego szkolnego życia. Wszyscy natychmiast zaczynają się przerzucać anegdotkami o nauczycielach, imprezach, wygłupach, najwyraźniej uciekając w ten sposób myślami od Waszej sytuacji. Wieczór mija w radosnej, pełnej śmiechu atmosferze, chociaż Zosia jest wyraźnie poirytowana i co pewien czas rzuca Ci nieprzyjazne spojrzenia. Cóż, nie da się zadowolić wszystkich! Za jakiś czas udajecie się na spoczynek. (§27)


§ 26
Zdobywasz informację #21
Właściwie Zosia i Kuba mówią z sensem. Może to wszystko rzeczywiście jest elementem pewnej większej całości, której jeszcze nie dostrzegacie? W końcu ten cudowny, darmowy wyjazd… Kto organizuje coś takiego dla grupy 30 osób zamiast jednego tylko laureata? Czy Marcin o tym wiedział? A może… Może tak naprawdę przeżył i też Was obserwuje? Trzeba być czujnym! Długo rozmawiacie o możliwych scenariuszach spisku, kiedy w końcu sen upomina się o swoje i zmęczeni, kładziecie się spać. (27)


§ 27
Poranek zastaje Was przy dogasającym ognisku! Szybko dorzucacie opału, ratując zdobyty z takim trudem żywioł od wygaśnięcia. Dopiero potem nadchodzi czas nad pomyśleniem nad planem dnia. 

Masz informacje #8 i 12 albo #9 i 12 – §28.
Masz informacje #8, 9 i 12 – §29.
Masz informacje #10, 12 – §30.
Brak par informacji #8 i #12; #9 i #12; #8, #9 i #12; #10 i #12  – §31.


§ 28
Zdobywasz informację #16 
Nocą stan Jerzego uległ poważnemu pogorszeniu, z chłopakiem jest naprawdę źle! Oby tylko jakoś się z tego wykaraskał, przecież straciliście już tak wielu przyjaciół! Czy ten przeklęty ocean nie dość już pochłonęła ofiar? Mało mu było „strącenia” samolotu? Waszych kolegów, koleżanek, załogi, pilota?! (§32)


§ 29
Zdobywasz informację #18
Nocą umarł Jerzy. Co to za dziwne uczucie, obudzić się tuż obok trupa przyjaciela, którego tyle lat widziało się niemal codziennie! 

Urządzacie mu pochówek na plaży, przykrywając mogiłę kamieniami. Dlaczego Was to spotyka?! Przeklęta wyspa, przeklęty ocean! (§32)


§ 30
Zdobywasz informację #19
Nocą stan Kasi uległ poważnemu pogorszeniu, jest z nią naprawdę źle! Oby tylko jakoś się z tego wykaraskała, przecież straciliście już tak wiele osób! Czy ta przeklęta wyspa nie dość już pochłonęła ofiar? Mało jej było „strącenia” samolotu? Waszych kolegów, koleżanek, załogi, pilota?! (§32)


§ 31
Nie możecie pozwolić sobie na marnowanie cennego czasu, należy dokładnie rozplanować to, co będziecie dzisiaj robić. Przetrwanie w tak trudnych warunkach to nie jest ani łatwa, ani przyjemna sprawa! 

Masz informację #11 – §33
Brak informacji #11 – §34


§ 32
Przez cały dzień snujecie się zmartwieni, niemrawo zbierając pożywienie, wodę i opał. Nie możecie pozwolić sobie na luksus odpoczynku, musicie przetrwać! Dopiero wieczorem nieśmiało zaczynacie ze sobą rozmawiać, dzieląc się swoimi uczuciami. 

Następnego ranka przełamujecie impas, dumając nad tym, co powinniście dalej robić. (§31)


§ 33
Szybko wynika niespodziewany problem, ponieważ Konrad i Zosia, do których przyłącza się też Ania, chcą rozpalić własne ogniska. Tłumaczą, że warto mieć więcej niż jedno źródło ognia, poza tym żywioł to dobro wspólne, czyż nie? Mogą więc, a wręcz mają prawo, z niego korzystać w pojedynkę! Zastanawiasz się nad tymi argumentami. Mają rację (38) czy po prostu chcą dla siebie prywatnych ognisk (37)?  


§ 34
Spoglądasz na bezchmurne niebo. Czy w końcu pojawi się na nim jakiś samolot, a jeśli tak, to czy zwróci na Was uwagę? Moglibyście spróbował ułożyć wielki napis S.O.S z kamieni na plaży (§35), ale to bardzo czasochłonne zajęcie. Może nie warto (§36) tracić na nie sił? A może właśnie warto? Cóż, jedno jest pewne: szkoda czasu na jałowe rozważania, musisz podjąć decyzję!    


§ 35
Zdobywasz informację #11
Punkt do Osąd i podejmowanie decyzji.
Wbrew pozorom stosunkowo szybko udaje Wam się znaleźć odpowiednią ilość dużych, ciemnych kamieni, których spora ilość wala się po dżungli. Układacie duży napis, który powinien być wystarczająco widoczny, żeby zwrócić uwagę kogoś z pokładu nie dość wysoko lecącego samolotu. Nie wiadomo kiedy, ani czy w ogóle, pojawi się jakiś, ale teraz jesteście już gotowi na taką możliwość. Czas wrócić do sprawy ułożenia planu działania na ten dzień. (33)


§ 36
Postanawiasz, że lepiej będzie nie sugerować grupie pracy nad czymś, co jest czasochłonne, a do tego nie daje natychmiastowej korzyści. Przetrwanie jest najważniejsze, liczy się tylko to co tu i teraz. Czas zająć się innymi sprawami. (§33)


§ 37
Sprzeciwiasz się pomysłowi stworzenia wielu ognisk, argumentując, że ich utrzymanie pochłonie więcej zasobów, czasu i sił, a właściwie nie są do niczego potrzebne. Kasia nieśmiało wtrąca, że można by chociaż rozpalić drugie, pomocnicze ognisko (§39), tak na wszelki wypadek. W końcu ognisko może wygasnąć przez nieuwagę, albo jakieś zrządzenie losu i będzie trzeba zaczynać wszystko od początku. Drugie, nawet ledwie się tlące, źródło ognia to polisa ubezpieczeniowa. Odrzucasz (§40) ten pomysł? 


§ 38
Dosyć szybko okazuje się, że zbieranie opału do kilku ognisk wymusza na Was coraz dalsze wędrówki w dżunglę, a także prowokuje konflikty, jeśli dwie osoby chcą zebrać podpałkę z jednego miejsca. W obliczu tego wszystkiego, zastanawiasz się czy po prostu porzucić pomysł dwóch ognisk (§41) czy próbować ratować z niego, co się da (§42). 


§39
Ten kompromis zadowala, do pewnego stopnia, wszystkich. Rozpalacie drugie, pomocnicze ognisko, obudowując je dosyć wysokim murkiem z kamieni. Co pewien czas każdy ma obowiązek zasilać jej opałem. Teraz, nawet w wypadku niespodziewanej ulewy lub silnego wiatru nie utracicie zdobytego z trudem żywiołu.

Drugie ognisko wymaga jednak osobnych wartowników, którzy mają nad nim czuwać. Po pewnym czasie odnosisz wrażenie, że ono bardziej komplikuje Wam życie, niż pomaga. (§43)


§ 40
Punkt do Osąd i podejmowanie decyzji.
Tłumaczysz cierpliwie, że stałe utrzymywanie „przy życiu” jednego ogniska to wystarczająco duże wyzwanie, a co dopiero w przypadku kilku innych. Będziecie walczyć ze sobą o opał? Szukać go po całej wyspie? Sztuka przetrwania to także umiejętność mierzenie sił na zamiary, takie jest Twoje zdanie. Reszta, chociaż niechętnie, przyznaje Ci rację. (§43)


§ 41
Tak oto zatoczyliście koło, ponownie płonie tylko jedno ognisko, szkoda tylko, że po drodze straciliście cały dzień na bezproduktywną w gruncie rzeczy pracę. Cóż, czasem bywa i tak! Zmęczeni, siadacie wokół ognia. (§43)


§ 42
Punkt dla gracza (Myślenie krytyczne)
Zamiast wracać do punktu wyjścia postanawiasz „ratować co się da”, na skutek czego poza głównym ogniskiem gasicie drugie piaskiem tak, aby dało się wydobyć z nich zwęglone fragmenty gałęzi. Posłużą jako dodatkowy opał do wytworzenia żaru. (§43)


§ 43
Wieczorne rozmowy przy ogniu powoli zaczynają się stawać Waszą tradycją. Dlatego dziś ponownie zbieracie się wokół paleniska, żeby porozmawiać na różne tematy. I dobrze! Walka o przetrwanie to nie tylko dbanie o potrzeby fizyczne, kondycja psychiczna jest równie ważna. Załamany człowiek, nawet dobrze odżywiony i zdrowy, wcale nie jest dalszy od śmierci niż wygłodzony i spragniony. 

Posiadasz informację  #21 – §44
Brak informacji  #21 – §45


§ 44
Właściwie cały wieczór schodzi Wam na drobiazgowym roztrząsaniu teorii i spisku, którego padliście ofiarą. Nie wszystkich interesuje ten temat, ale razem z Zosią tak bardzo go forsujecie, że w końcu, chcąc nie chcąc, każdy się wypowiada, nawet dla świętego spokoju. Z Waszej dyskusji wyłania się coraz spójniejszy obraz. Kto wie, czy cała katastrofa też nie była sterowana i gdzieś nieopodal, na innej wyspie, reszta Waszych kolegów i koleżanek nie walczy o przetrwanie myśląc, że to wy utonęliście. No i gdzie jest Marcin? Jak bardzo był świadomy swojej roli w tym wszystkim? Czy rzeczywiście sprzedał Was za ofertę dobrej pracy? Z drugiej strony nigdy nie był specjalnie lubiany, mógł się zwyczajnie zemścić… 

Rozmowa trwa do późnej nocy, a jej wnioski są coraz bardziej niepokojące! (§ 46)


§ 45
O czym rozmawiacie tego wieczora? O czym TY chciałbyś koniecznie porozmawiać? Ludziach, kolegach i koleżankach, którzy umarli (§47)? Waszej przyszłości na wyspie (§48)? A może tak po prostu, pogadać o wszystkim i niczym (·49), uciec myślami z tego miejsca? Śmiało, nie bój się odezwać! 


§ 46
Wstajecie o świecie. Na horyzoncie na niebie widać coś wielkiego i ciemnego. Konrad stwierdza, że to masy ogromnych chmur i raczej nie zwiastują one przelotnego deszczyku. Rozglądacie się po sobie. Sztormy na oceanie to nigdy nic dobrego, szczególnie, jeśli wodny żywioł może uderzyć z całą mocą w niewielką wysepkę, która w wyniku złego losu na jakiś czas stała się Waszym domem.  

Rozdział V


§ 47
Punkt dla gracza (inteligencja emocjonalna)
Długo rozmawiacie o zmarłych lub zaginionych, przypominając sobie wszystkie, dobre i złe, chwile, jakie razem przeżyliście w szkloe. Pojawiają się też łzy, na które nikt nie patrzy krzywo. Z dala od szkolnych murów, które tak długo definiowały Wasze życie, pozwalacie sobie na otwartość, widząc w sobie już nie tylko znajomych, czy nawet przyjaciół ze szkoły, ale współtowarzyszy niedoli. Razem walczycie o coś więcej, niż dobre oceny, walczycie o życie! (§50)


§ 48
Punkt dla gracza (zorientowanie na usługi / potrzeby)
Powoli zaczynacie oswajać się z myślą, że możecie spędzić w tym miejscu więcej niż jeszcze kilka dni, a nawet tygodni. Potrzeba Wam będzie długofalowa strategia przetrwania, lepsza siedziba, stałe źródło wody i pokarmu. Czeka na Was wiele wyzwań! Dobrze wiedzieć, że możecie na siebie liczyć, siedzicie w tym razem i nie wolno Wam o tym zapomnieć nawet na chwilę! (§50)


§ 49
Zaczynasz opowiadać o serialu, który oglądałeś tuż przed wyruszeniem w podróż. Na początku wszyscy patrzą na Ciebie jak na wariata, ale po chwili Ania dołącza do rozmowy, streszczając inny serial. Zosia przerywa jej w pół słowa piskliwym:
– Ej, nie spoiluj. Dziś wieczorem chciałam!
Ta uwaga rozbawia całą grupę. 
Wkrótce zaczynacie opowiadać sobie o tym, co „ostatnio” widzieliście, słuchaliście albo czytaliście. Rozmowna, niczym żywcem wyjęta ze szkolnego korytarza pozwala Wam uciec myślami od pełnego niewiadomych niebezpieczeństw tu–i–teraz. (§50)


§ 50
W końcu zmęczenie zmusza Was do przerwania rozmów i udaniu się na spoczynek. Kolejny dzień na wyspie dobiegł końca. Wciąż żyjesz, można by powiedzieć, że masz szczęście, ale to byłoby kłamstwem! Żyjesz, bo potrafisz o siebie zadbać, współpracujesz z grupą, masz dobre pomysły i potrafisz myśleć perspektywicznie. Tak trzymaj! A teraz, dobranoc. (§46)




ૐ

§ 1

– Nadciąga burza – stwierdza Zosia.
Konrad marszczy brwi.
– Chmury wysokości gór, które przesuwają się w naszą stronę. Nie, to coś znacznie gorszego… Jesteśmy nad oceanem, w strefie tropikalnej… Nawet jeśli teraz przyjdzie do nas zaledwie „burza”, to za nią najprawdopodobniej nadciąga orkan. To częste zjawisko na Pacyfiku.
– Huragan – stwierdza Michał.
– Co?
– Cóż, Konradzie, nie bez powodu lepiej mi szło z geografii – Michał mówi to z półuśmiechem na ustach, ale jego oczy spoglądające na horyzont wcale nie wyrażają dobrego nastroju. Są skupione i przestraszone. – Orkany są nad Oceanem Indyjskim i naszą ukochaną Europą, tajfuny nad północno-zachodnim Pacyfikiem, zaś huragany nad Atlantykiem, wschodnim Pacyfikiem i południowym Pacyfikiem, np. w okolicach Fidżi.
– Michał, serio? – nie wytrzymuje Ania. – Czym się, baranie, różni dla nas orkan od huraganu poza nazwą? Co to zmienia w naszej sytuacji?!
– Nawet w obliczu zagrożenia życia nie chcę, byśmy wyrażali się niepoprawnie. Nie po to poprawiałem ostatni sprawdzian z geografii – Michał mówiąc to, odwraca się do Ani, bezczelnie uśmiechając się pełną gębą. – A tak na serio, masz rację – dodaje pojednawczym tonem. – W naszej sytuacji niczego to nie zmienia.
– Michał, jeśli nie masz nic ważnego do powiedzenia… – Konrad cedzi słowa przez zęby.
– Przeprosiłem już! Przepraszam raz jeszcze, jeśli to uśmierzy twój ból. Wróćmy do naszego prawdziwego problemu. Do hu-ra-ga-nu.
– Wracając do naszego problemu, mamy przerąbane. Umrzemy, jeśli tu zostaniemy – Konrad odwraca się w Twoją stronę i patrzy Ci w oczy wyzywająco. – Co więcej, zapewne przed śmiercią zobaczymy gnijące i wzdymające się zwłoki kapitana, bo fale będą tak mocno napieprzać w plażę, że nasz ukochany pilot wróci do nas jak w „Nocy żywych trupów”. Czyja to wina? Człowieka, który stwierdził, że najlepszym rozwiązaniem będzie zamieszkanie w przybrzeżnej jamie i który uważa, że chowanie zwłok na plaży to świetny pomysł! Sorry, ale muszę ci to powiedzieć w imieniu nas wszystkich. – Konrad patrzy Ci prosto w oczy. – Jesteś beznadziejnym przywódcą.

Odpowiadasz:

– Ej, to, że Michał Cię wkurzył, nie oznacza, że musisz wyżywać się teraz na mnie! (§2)
– Czy naprawdę przemawiasz w imieniu wszystkich? (§3)
– Czy naprawdę sądzisz, że wszystkie moje decyzje były tak beznadziejne?

Jeśli posiadasz informację 1 (§4).
Jeśli nie posiadasz informacji 1, ale posiadasz informację 2 (§5).
Jeśli nie posiadasz informacji 1 ani 2, ale posiadasz informację 3 (§6).
Jeśli nie posiadasz informacji 1, 2 ani 3, ale posiadasz informację 4 (§7).
Jeśli nie posiadasz informacji 1, 2, 3 ani 4, ale posiadasz informację 5 (§8).
Jeśli nie posiadasz informacji 1, 2, 3, 4 ani 5, ale posiadasz informację 6 (§9).
Jeśli nie posiadasz informacji 1, 2, 3, 4, 5 ani 6, ale posiadasz informację 7 (§10).
Jeśli nie posiadasz informacji 1, 2, 3, 4, 5, 6 ani 7, ale posiadasz informację 9 (§11).
Jeśli nie posiadasz informacji 1, 2, 3, 4, 5, 6, 7 ani 9, ale posiadasz informację 10 (§12).
Jeśli nie posiadasz informacji 1, 2, 3, 4, 5, 6, 7, 9 ani 10, ale posiadasz informację 12 (§13).
Jeśli nie posiadasz informacji 1, 2, 3, 4, 5, 6, 7, 9, 10 ani 12, ale posiadasz informację 17 (§14).
Jeśli nie posiadasz informacji 1, 2, 3, 4, 5, 6, 7, 9, 10, 12 ani 17, ale posiadasz informację 18 (§15).
Jeśli nie posiadasz informacji 1, 2, 3, 4, 5, 6, 7, 9, 10, 12, 17 ani 18, ale posiadasz informację 19 (§16).
Jeśli nie posiadasz informacji 1, 2, 3, 4, 5, 6, 7, 9, 10, 12, 17, 18 ani 19, ale posiadasz informację 38 (§17).
Jeśli nie posiadasz żadnej z wyżej wymienionych informacji (§18).


§ 2

– Michał bywa irytujący, ale to niczego nie zmienia w mojej ocenie twojego przywództwa – Konrad nie daje się zbyć. – To przez twoje decyzje jesteśmy tu, gdzie jesteśmy.

Odpowiadasz:

– Czy naprawdę przemawiasz w imieniu wszystkich? (§3)
– Czy naprawdę sądzisz, że wszystkie moje decyzje były tak beznadziejne?

Jeśli posiadasz informację 1 (§4).
Jeśli nie posiadasz informacji 1, ale posiadasz informację 2 (§5).
Jeśli nie posiadasz informacji 1 ani 2, ale posiadasz informację 3 (§6).
Jeśli nie posiadasz informacji 1, 2 ani 3, ale posiadasz informację 4 (§7).
Jeśli nie posiadasz informacji 1, 2, 3 ani 4, ale posiadasz informację 5 (§8).
Jeśli nie posiadasz informacji 1, 2, 3, 4 ani 5, ale posiadasz informację 6 (§9).
Jeśli nie posiadasz informacji 1, 2, 3, 4, 5 ani 6, ale posiadasz informację 7 (§10).
Jeśli nie posiadasz informacji 1, 2, 3, 4, 5, 6 ani 7, ale posiadasz informację 9 (§11).
Jeśli nie posiadasz informacji 1, 2, 3, 4, 5, 6, 7 ani 9, ale posiadasz informację 10 (§12).
Jeśli nie posiadasz informacji 1, 2, 3, 4, 5, 6, 7, 9 ani 10, ale posiadasz informację 12 (§13).
Jeśli nie posiadasz informacji 1, 2, 3, 4, 5, 6, 7, 9, 10 ani 12, ale posiadasz informację 17 (§14).
Jeśli nie posiadasz informacji 1, 2, 3, 4, 5, 6, 7, 9, 10, 12 ani 17, ale posiadasz informację 18 (§15).
Jeśli nie posiadasz informacji 1, 2, 3, 4, 5, 6, 7, 9, 10, 12, 17 ani 18, ale posiadasz informację 19 (§16).
Jeśli nie posiadasz informacji 1, 2, 3, 4, 5, 6, 7, 9, 10, 12, 17, 18 ani 19, ale posiadasz informację 38 (§17).
Jeśli nie posiadasz żadnej z wyżej wymienionych informacji (§18).


§ 3

Nikt za bardzo nie kwapi się do udzielenia szybkiej odpowiedzi na to pytanie. W końcu Ania zabiera głos:

– Jeśli twoje pytanie brzmi, czy delegowaliśmy Konrada, by przekazał ci naszą opinię, „co sądzimy o twoich pomysłach”, to odpowiedź brzmi – Ania spogląda na Konrada ze wzrokiem nie mniej groźnym niż ciemne chmury zbliżające się w stronę wyspy – nie!.

Jeśli posiadasz informację 1 (§4).
Jeśli nie posiadasz informacji 1, ale posiadasz informację 2 (§5).
Jeśli nie posiadasz informacji 1 ani 2, ale posiadasz informację 3 (§6).
Jeśli nie posiadasz informacji 1, 2 ani 3, ale posiadasz informację 4 (§7).
Jeśli nie posiadasz informacji 1, 2, 3 ani 4, ale posiadasz informację 5 (§8).
Jeśli nie posiadasz informacji 1, 2, 3, 4 ani 5, ale posiadasz informację 6 (§9).
Jeśli nie posiadasz informacji 1, 2, 3, 4, 5 ani 6, ale posiadasz informację 7 (§10).
Jeśli nie posiadasz informacji 1, 2, 3, 4, 5, 6 ani 7, ale posiadasz informację 9 (§11).
Jeśli nie posiadasz informacji 1, 2, 3, 4, 5, 6, 7 ani 9, ale posiadasz informację 10 (§12).
Jeśli nie posiadasz informacji 1, 2, 3, 4, 5, 6, 7, 9 ani 10, ale posiadasz informację 12 (§13).
Jeśli nie posiadasz informacji 1, 2, 3, 4, 5, 6, 7, 9, 10 ani 12, ale posiadasz informację 17 (§14).
Jeśli nie posiadasz informacji 1, 2, 3, 4, 5, 6, 7, 9, 10, 12 ani 17, ale posiadasz informację 18 (§15).
Jeśli nie posiadasz informacji 1, 2, 3, 4, 5, 6, 7, 9, 10, 12, 17 ani 18, ale posiadasz informację 19 (§16).
Jeśli nie posiadasz informacji 1, 2, 3, 4, 5, 6, 7, 9, 10, 12, 17, 18 ani 19, ale posiadasz informację 38 (§17).
Jeśli nie posiadasz żadnej z wyżej wymienionych informacji (§18).


§ 4

– Tak zabawne było dla ciebie szkolenie z sytuacji awaryjnych prowadzone przez stewardessy, że już nie byłeś w stanie przyswoić sobie tego, co mówiły i pokazywały, nie? A później „ratunku!”, „pomocy!”. Nawet chwili nie mogłeś poświęcić, by się czegoś nauczyć, najważniejsze są heheszki. Taki z ciebie przewodnik, co sam potrzebuje przewodnika, inaczej by zginął!

Jeśli posiadasz informację 2 (§5).
Jeśli nie posiadasz informacji 2, ale posiadasz informację 3 (§6).
Jeśli nie posiadasz informacji 2 ani 3, ale posiadasz informację 4 (§7).
Jeśli nie posiadasz informacji 2, 3 ani 4, ale posiadasz informację 5 (§8).
Jeśli nie posiadasz informacji 2, 3, 4 ani 5, ale posiadasz informację 6 (§9).
Jeśli nie posiadasz informacji 2, 3, 4, 5 ani 6, ale posiadasz informację 7 (§10).
Jeśli nie posiadasz informacji 2, 3, 4, 5, 6 ani 7, ale posiadasz informację 9 (§11).
Jeśli nie posiadasz informacji 2, 3, 4, 5, 6, 7 ani 9, ale posiadasz informację 10 (§12).
Jeśli nie posiadasz informacji 2, 3, 4, 5, 6, 7, 9 ani 10, ale posiadasz informację 12 (§13).
Jeśli nie posiadasz informacji 2, 3, 4, 5, 6, 7, 9, 10 ani 12, ale posiadasz informację 17 (§14).
Jeśli nie posiadasz informacji 2, 3, 4, 5, 6, 7, 9, 10, 12 ani 17, ale posiadasz informację 18 (§15).
Jeśli nie posiadasz informacji 2, 3, 4, 5, 6, 7, 9, 10, 12, 17 ani 18, ale posiadasz informację 19 (§16).
Jeśli nie posiadasz informacji 2, 3, 4, 5, 6, 7, 9, 10, 12, 17, 18 ani 19, ale posiadasz informację 38 (§17).
Jeśli nie posiadasz żadnej z wyżej wymienionych informacji (§18).


§ 5

– Oj, tak śmieszne było dla ciebie szkolenie z bezpieczeństwa w samolocie, że musiałeś koniecznie pokazać swój niesamowity dowcip innym, by przypadkiem nie dowiedzieli się, gdzie znaleźć kapok czy maskę tlenową. Normalnie tak się dzięki tobie śmiali, że umarli ze śmiechu. A nie, powiedziałem tylko część prawdy. Umierali z krzykiem na ustach.

Jeśli posiadasz informację 3 (§6).
Jeśli nie posiadasz informacji 3, ale posiadasz informację 4 (§7).
Jeśli nie posiadasz informacji 3 ani 4, ale posiadasz informację 5 (§8).
Jeśli nie posiadasz informacji 3, 4 ani 5, ale posiadasz informację 6 (§9).
Jeśli nie posiadasz informacji 3, 4, 5 ani 6, ale posiadasz informację 7 (§10).
Jeśli nie posiadasz informacji 3, 4, 5, 6 ani 7, ale posiadasz informację 9 (§11).
Jeśli nie posiadasz informacji 3, 4, 5, 6, 7 ani 9, ale posiadasz informację 10 (§12).
Jeśli nie posiadasz informacji 3, 4, 5, 6, 7, 9 ani 10, ale posiadasz informację 12 (§13).
Jeśli nie posiadasz informacji 3, 4, 5, 6, 7, 9, 10 ani 12, ale posiadasz informację 17 (§14).
Jeśli nie posiadasz informacji 3, 4, 5, 6, 7, 9, 10, 12 ani 17, ale posiadasz informację 18 (§15).
Jeśli nie posiadasz informacji 3, 4, 5, 6, 7, 9, 10, 12, 17 ani 18, ale posiadasz informację 19 (§16).
Jeśli nie posiadasz informacji 3, 4, 5, 6, 7, 9, 10, 12, 17, 18 ani 19, ale posiadasz informację 38 (§17).
Jeśli nie posiadasz żadnej z wyżej wymienionych informacji (§18).


§ 6 

– Taki z ciebie lider, co nie potrafił przerwać idiocie Marcinowi jego heheszków. Tak było zabawnie, że 22 naszych znajomych najpewniej leży martwych na dnie oceanu i zamiast być z nami, są w brzuchach grubo najedzonych ryb!

Jeśli posiadasz informację 4 (§7).
Jeśli nie posiadasz informacji 4, ale posiadasz informację 5 (§8).
Jeśli nie posiadasz informacji 4 ani 5, ale posiadasz informację 6 (§9).
Jeśli nie posiadasz informacji 4, 5 ani 6, ale posiadasz informację 7 (§10).
Jeśli nie posiadasz informacji 4, 5, 6 ani 7, ale posiadasz informację 9 (§11).
Jeśli nie posiadasz informacji 4, 5, 6, 7 ani 9, ale posiadasz informację 10 (§12).
Jeśli nie posiadasz informacji 4, 5, 6, 7, 9 ani 10, ale posiadasz informację 12 (§13).
Jeśli nie posiadasz informacji 4, 5, 6, 7, 9, 10 ani 12, ale posiadasz informację 17 (§14).
Jeśli nie posiadasz informacji 4, 5, 6, 7, 9, 10, 12 ani 17, ale posiadasz informację 18 (§15).
Jeśli nie posiadasz informacji 4, 5, 6, 7, 9, 10, 12, 17 ani 18, ale posiadasz informację 19 (§16).
Jeśli nie posiadasz informacji 4, 5, 6, 7, 9, 10, 12, 17, 18 ani 19, ale posiadasz informację 38 (§17).
Jeśli nie posiadasz żadnej z wyżej wymienionych informacji (§18).


§ 7

– Kiedy tylko robi się NAPRAWDĘ niebezpiecznie, tracisz głowę. Jak wtedy w samolocie, kiedy nie potrafiłeś nałożyć głupiej maski tlenowej, a potem, słaniając się na nogach prawie nieprzytomny, musiałeś polegać na nas.

Jeśli posiadasz informację 5 (§8).
Jeśli nie posiadasz informacji 5, ale posiadasz informację 6 (§9).
Jeśli nie posiadasz informacji 5 ani 6, ale posiadasz informację 7 (§10).
Jeśli nie posiadasz informacji 5, 6 ani 7, ale posiadasz informację 9 (§11).
Jeśli nie posiadasz informacji 5, 6, 7 ani 9, ale posiadasz informację 10 (§12).
Jeśli nie posiadasz informacji 5, 6, 7, 9 ani 10, ale posiadasz informację 12 (§13).
Jeśli nie posiadasz informacji 5, 6, 7, 9, 10 ani 12, ale posiadasz informację 17 (§14).
Jeśli nie posiadasz informacji 5, 6, 7, 9, 10, 12 ani 17, ale posiadasz informację 18 (§15).
Jeśli nie posiadasz informacji 5, 6, 7, 9, 10, 12, 17 ani 18, ale posiadasz informację 19 (§16).
Jeśli nie posiadasz informacji 5, 6, 7, 9, 10, 12, 17, 18 ani 19, ale posiadasz informację 38 (§17).
Jeśli nie posiadasz żadnej z wyżej wymienionych informacji (§18).


§ 8

– Ciągle przed oczami mam twoje próby ewakuacji z samolotu… Żal.pl. Powiem tylko, że były równe sprawne jak te, które miały nam znaleźć bezpieczne schronienie na wyspie.

Jeśli posiadasz informację 6 (§9).
Jeśli nie posiadasz informacji 6, ale posiadasz informację 7 (§10).
Jeśli nie posiadasz informacji 6 ani 7, ale posiadasz informację 9 (§11).
Jeśli nie posiadasz informacji 6, 7 ani 9, ale posiadasz informację 10 (§12).
Jeśli nie posiadasz informacji 6, 7, 9 ani 10, ale posiadasz informację 12 (§13).
Jeśli nie posiadasz informacji 6, 7, 9, 10 ani 12, ale posiadasz informację 17 (§14).
Jeśli nie posiadasz informacji 6, 7, 9, 10, 12 ani 17, ale posiadasz informację 18 (§15).
Jeśli nie posiadasz informacji 6, 7, 9, 10, 12, 17 ani 18, ale posiadasz informację 19 (§16).
Jeśli nie posiadasz informacji 6, 7, 9, 10, 12, 17, 18 ani 19, ale posiadasz informację 38 (§17).
Jeśli nie posiadasz wyżej wymienionych informacji (§18).


§ 9

– Tak pięknie „przewodziłeś” przy ewakuacji, że nie żyje ponad 1/3 ludzi z naszej klasy. Brawo! Oj, jaki z ciebie wspaniały przewodnik!

Jeśli posiadasz informację 7 (§10).
Jeśli nie posiadasz informacji 7, ale posiadasz informację 9 (§11).
Jeśli nie posiadasz informacji 7 ani 9, ale posiadasz informację 10 (§12).
Jeśli nie posiadasz informacji 7, 9 ani 10, ale posiadasz informację 12 (§13).
Jeśli nie posiadasz informacji 7, 9, 10 ani 12, ale posiadasz informację 17 (§14).
Jeśli nie posiadasz informacji 7, 9, 10, 12 ani 17, ale posiadasz informację 18 (§15).
Jeśli nie posiadasz informacji 7, 9, 10, 12, 17 ani 18, ale posiadasz informację 19 (§16).
Jeśli nie posiadasz informacji 7, 9, 10, 12, 17, 18 ani 19, ale posiadasz informację 38 (§17).
	Jeśli nie posiadasz żadnej z wyżej wymienionych informacji (§18).


§ 10

Ania nie wytrzymuje i popycha Konrada, odsuwając go od Ciebie. Prawie drżącym głosem mówi:

– Mam ci przypomnieć, Konradzie, dzięki komu choć ósemka z nas przeżyła? Kto wyprowadził nas z samolotu i nie czekał, aż wszyscy utoniemy? Nie mówię, że on jest najlepszym przywódcą. Nie jest, choć nie wiem, kto z nas byłby lepszy od niego. Powinieneś być mu choć trochę wdzięczny.

Konrad w ogóle nie słucha Ani – nie odrywa nawet na sekundę oczu od Ciebie. Chyba chce powiedzieć coś jeszcze.

Jeśli posiadasz informację 9 (§11).
Jeśli nie posiadasz informacji 9, ale posiadasz informację 10 (§12).
Jeśli nie posiadasz informacji 9 ani 10, ale posiadasz informację 12 (§13).
Jeśli nie posiadasz informacji 9, 10 ani 12, ale posiadasz informację 17 (§14).
Jeśli nie posiadasz informacji 9, 10, 12 ani 17, ale posiadasz informację 18 (§15).
Jeśli nie posiadasz informacji 9, 10, 12, 17 ani 18, ale posiadasz informację 19 (§16).
Jeśli nie posiadasz informacji 9, 10, 12, 17, 18 ani 19, ale posiadasz informację 38 (§17).
Jeśli nie posiadasz żadnej z wyżej wymienionych informacji (§18).


§ 11

– Sorry, ale nie będę niczego ukrywać. Moim zdaniem to przez ciebie Jerzy złamał nogę. Najlepiej wysłać kogoś samotnie na eksplorację wyspy, której nigdy wcześniej nie widział, co nie?

Jeśli posiadasz informację 10 (§12).
Jeśli nie posiadasz informacji 10, ale posiadasz informację 12 (§13).
Jeśli nie posiadasz informacji 10 ani 12, ale posiadasz informację 17 (§14).
Jeśli nie posiadasz informacji 10, 12 ani 17, ale posiadasz informację 18 (§15).
Jeśli nie posiadasz informacji 10, 12, 17 ani 18, ale posiadasz informację 19 (§16).
Jeśli nie posiadasz informacji 10, 12, 17, 18 ani 19, ale posiadasz informację 38 (§17).
	Jeśli nie posiadasz żadnej z wyżej wymienionych informacji (§18).


§ 12

– Nie mam zamiaru milczeć, bo według mnie wysyłanie Kasi na samotny rekonesans było szczytem głupoty. W ogóle się nie dziwię, że się zgubiła. Jeśli ktoś jest winny tego, że po tym wszystkim zachorowała, to jesteś to ty.

Jeśli posiadasz informację 12 (§13).
Jeśli nie posiadasz informacji 12, ale posiadasz informację 17 (§14).
Jeśli nie posiadasz informacji 12 ani 17, ale posiadasz informację 18 (§15).
Jeśli nie posiadasz informacji 12, 17 ani 18, ale posiadasz informację 19 (§16).
Jeśli nie posiadasz informacji 12, 17, 18 ani 19, ale posiadasz informację 38 (§17).
Jeśli nie posiadasz żadnej z wyżej wymienionych informacji (§18).


§ 13

– Zmarnowaliśmy cały dzień, bo ty, wielki specjalista, najlepiej wiesz, jak rozpalić ogień. Wszyscy przez twoją niczym nieusprawiedliwioną pseudoambicję spaliśmy w zimnej jaskini. Jak by brakowało nam rzeczy, przez które chorujemy!

Jeśli posiadasz informację 17 (§14).
Jeśli nie posiadasz informacji 17, ale posiadasz informację 18 (§15).
Jeśli nie posiadasz informacji 17 ani 18, ale posiadasz informację 19 (§16).
Jeśli nie posiadasz informacji 17, 18 ani 19, ale posiadasz informację 38 (§17).
Jeśli nie posiadasz żadnej z wyżej wymienionych informacji (§18).


§ 14

– To, że Jerzy jest w stanie agonalnym, to twoja wina.

Jeśli posiadasz informację 18 (§15).
Jeśli nie posiadasz informacji 18, ale posiadasz informację 19 (§16).
Jeśli nie posiadasz informacji 18 ani 19, ale posiadasz informację 38 (§17).
Jeśli nie posiadasz żadnej z wyżej wymienionych informacji (§18).


§ 15

– To, że Jerzy umarł, to jest twoja wina.

Jeśli posiadasz informację 19 (§16).
Jeśli nie posiadasz informacji 19, ale posiadasz informację 38 (§17).
Jeśli nie posiadasz żadnej z wyżej wymienionych informacji (§18).


§ 16

– To, że Kasia jest w stanie agonalnym, to jest twoja wina.

Jeśli posiadasz informację 38 (§17).
Jeśli nie posiadasz żadnej informacji (§18).


§ 17

Zosia staje obok Konrada i celując palcem w Twoją stronę, mówi:

– Konrad ma rację. Nie nadajesz się na przywódcę, nie chcesz zrozumieć perspektywy innych, nie słuchasz ludzi. Nadawałbyś się może na stanowisko nieudolnego dyktatora, ale takich tu nie potrzebujemy.

Jeśli nie posiadasz żadnych informacji (§18).


§ 18

Konrad otwiera usta, jakby chciał jeszcze coś powiedzieć, ale po chwili je zamyka. Ręce delikatnie mu drżą. Widać, że powiedzenie Ci tego, co leżało mu na sercu, kosztowało go wiele emocji.

Myślisz, że:

· Łatwo wytykać błędy, kiedy już zostały popełnione, trudniej zaś samemu wziąć ciężar odpowiedzialności za grupę. – Jeśli jesteś taki mądry, to może sam spróbujesz dowodzić? – mówisz to Konradowi prosto w twarz (§19).

· Dajesz z siebie wszystko i zamiast podziękowań słyszysz coś takiego? – Może powinieneś spróbować przetrwać poza Waszą grupą? – mówisz to Konradowi prosto w twarz (§20).

· W tym, co mówi Konrad, jest sporo racji. Przyznajesz, że nie wszystkie Twoje decyzje były trafne (niektóre być może fatalne w skutkach) i że popełniałeś błędy – przepraszasz za to, ale podkreślasz, że musicie skupić się teraz na przetrwaniu, a nie na kłótniach (§21).

· W tym, co mówi Konrad, może i jest sporo racji, ale forma, w jakiej to powiedział, jest poniżej krytyki. Przyznajesz, że nie wszystkie Twoje decyzje były trafne i że popełniałeś błędy (niektóre być może fatalne w skutkach) – przepraszasz za to, ale domagasz się od Konrada przeprosin za to, że napastliwym tonem i nieprzemyślanymi uwagami potraktował Cię niesprawiedliwie (§22).


§ 19

– A proszę Cię bardzo! Jeśli tylko przetrwamy kolejny dzień, budujemy tratwę i spadamy z tej przeklętej ziemi. Samotne wyspy na oceanach zdarzają się rzadko. Najczęściej są częścią archipelagu, innymi słowy: na pewno jest gdzieś niedaleko inny, bardziej przyjazny ląd. Być może też zamieszkany, być może z lotniskiem i telefonią satelitarną. Nie zamierzam tu czekać, aż wszyscy umrzemy. Kto jest ze mną?
– Budowałeś kiedyś tratwę? – Michał spytał Konrada z dużą dozą sceptycyzmu.
– Nie, ale to nie może być trudne – odpowiedział Konrad.
– Konrad, nawet jeśli ta wyspa należy do jakiegoś archipelagu, co jest dość prawdopodobne, to nie oznacza, że kolejna musi być blisko. Może być oddalona o kilka kilometrów (choć wątpię, bo jej nie widzimy), a może być oddalona i o 400.
Kuba ostentacyjnie prycha.
– Nie mieliście oporów, by zaufać temu pajacowi – mówiąc to, wskazuje na Ciebie – a macie opory, by zaufać Konradowi?
Ania zaczyna mówić lekko łamiącym się głosem:
– Ja mam opory przed popełnieniem samobójstwa. Konrad, szanuję cię, ale bez jaj, nie wsiądę w takim stanie, bez zapasów, na budowaną bez narzędzi tratwę, by wypłynąć na ocean, który nie dość, że jest burzliwy, to jeszcze zamieszkiwany przez rekiny.
Zosia uśmiecha się złośliwie.
– To dlatego, Aniu, że zawsze byłaś ograniczona jak twój gust. Dlatego nie potrafisz uwierzyć w pomysł Konrada. Zresztą nie sądzę, by ONI pozwolili nam wszystkim zginąć. Wtedy nie będą mogli nas już dłużej badać.
– Wiesz co, Konrad? – Ania marszczy brwi, jakby wnikliwie analizowała jakiś skomplikowany problem. – Jak już zbudujesz tę swoją tratwę, obiecaj mi, że weźmiesz na nią Zosię.

– I Kubę – dodajesz (§23).
– Kto chce budować teraz tratwę z Konradem i płynąć nią w serce huraganu, droga wolna. Kto chce ratować swoje życie, szukając nowego schronienia, niech idzie ze mną w głąb wysypy (§24).
– Zamiast się kłócić, spróbujmy przetrwać jeszcze parę dni. Konrad, do dyskusji o tratwie wrócimy po huraganie. Jeśli go przetrwamy (§25).


§ 20

Ania ze złością rzuca kamieniem w ścianę obok Ciebie.
– Nie ty decydujesz, kto jest w naszej grupie, a kto nie! – krzyczy ze złością. – O tym już zadecydował los. Jesteśmy tu razem.
Konrad zbliża się do Ciebie i patrząc Ci prosto w oczy, mówi:
– Ależ nie ma sprawy. Jeśli tylko przetrwamy kolejny dzień, buduję tratwę i spadam z tej przeklętej wyspy. I nie zrobię tego sam – spogląda z nadzieją na innych członków grupy. – Samotne wyspy na oceanach zdarzają się rzadko. Najczęściej są częścią archipelagu, innymi słowy: na pewno jest gdzieś niedaleko inna, bardziej przyjazna wyspa. Być może też zamieszkana, być może z lotniskiem i telefonią satelitarną. Nie zamierzam tu czekać, aż wszyscy umrzemy. Kto jest ze mną?
– Budowałeś kiedyś tratwę? – Michał pyta Konrada z dużą dozą sceptycyzmu.
– Nie, ale to nie może być trudne – odpowiada Konrad.
– Konrad – Michał nie daje za wygraną – nawet jeśli ta wyspa należy do jakiegoś archipelagu, co jest dość prawdopodobne, to nie oznacza, że kolejna jest blisko. Może być oddalona o kilka kilometrów (choć wątpię, bo jej nie widzimy), a może być oddalona i o 400.
Kuba ostentacyjnie prycha.
– Nie mieliście oporów, by zaufać temu pajacowi – mówiąc to, wskazuje na Ciebie – a macie opory, by zaufać Konradowi?
Ania zaczyna mówić lekko łamiącym się głosem:
– Ja mam opory przed popełnieniem samobójstwa. Konrad, szanuję cię, ale bez jaj, nie wsiądę w takim stanie, bez zapasów, na budowaną bez narzędzi tratwę, by wypłynąć na ocean, który nie dość, że jest burzliwy, to jeszcze zamieszkiwany przez rekiny.
Zosia uśmiecha się złośliwie.
– To dlatego, Aniu, że zawsze byłaś ograniczona jak twój gust. Dlatego nie potrafisz uwierzyć w pomysł Konrada. Zresztą nie sądzę, by ONI pozwolili nam wszystkim zginąć. Wtedy nie będą mogli nas już dłużej badać.
– Wiesz co, Konrad? – Ania marszczy brwi, jakby wnikliwie analizowała jakiś skomplikowany problem. – Jak już zbudujesz tę swoją tratwę, obiecaj mi, że weźmiesz na nią Zosię.

– I Kubę – dodajesz (§23).
– Kto chce budować teraz tratwę z Konradem i płynąć nią w serce huraganu, droga wolna. Kto chce ratować swoje życie, szukając nowego schronienia, niech idzie ze mną w głąb wysypy (§24).
– Zamiast się kłócić, spróbujmy przetrwać jeszcze parę dni. Konrad, do dyskusji o tratwie wrócimy po huraganie. Jeśli go przetrwamy (§25).


§ 21

– OK – Ania wodzi wzrokiem po całej grupie – przyznajmy wszyscy, że nie jesteśmy ideałami, a tylko ludźmi. Ja też mogłam zrobić wiele rzeczy lepiej. Czy jeśli już to sobie ustaliliśmy, jesteśmy gotowi ewakuować się w głąb wyspy i poszukać tam schronienia?
– Racja – Michał wstaje z ziemi i otrzepuje się z piasku – czas się ewakuować. Nie wiem, czy nam to cokolwiek pomoże, ale zawsze warto spróbować nie umrzeć.
– Michał – Zosia kładzie mu swoją dłoń na ramieniu. – Ostatnio zrobiłeś się trochę bardziej zgorzkniały.
– Cóż, Zosiu – Michał wyciągnął palec w stronę powoli zbliżających się, monstrualnych czarnych chmur – widzisz to coś? Ten HU-RA-GAN? – mówiąc to słowo, zerknął z półuśmiechem na twarzy w stronę Konrada. – Jego rozpiętość w tym rejonie świata może być większa nie tylko od Polski, ale nawet od Polski z Niemcami, Czechami i Słowacją razem wziętymi. Będąc w miarę precyzyjnym, cyklony na Pacyfiku mogą osiągnąć rozpiętość 1000 km.
Zosia uśmiecha się szeroko:
– Ale przecież ONI nie pozwolą nam wszystkim naraz zginąć! To nie może być cel eksperymentu. Tyle pieniędzy i starań po ty, by skasować nas w parę dni? Nie wierzę w to.
– Wiesz co, Zosiu? Chciałbym, żebyś miała rację. Ale wolę tego nie sprawdzać w tym momencie.
Wyruszacie wszyscy w stronę wyjścia. Nagle czujesz czyjś mocny uścisk na ramieniu. To Konrad:
– Wiem, że zabrzmiałem strasznie, ale musimy coś zmienić. Chciałbym po huraganie, o ile go przeżyjemy, zbudować tratwę i uciec stąd. Zrobię ją z tobą albo bez ciebie. Mam nadzieję, że mi pomożesz. Nie musisz się teraz deklarować.

Przejdź do §25.


§ 22

– No tak, najlepiej odwracaj teraz kota ogonem. To ty zostałeś najbardziej zraniony. Serio? Skoro jesteś tak delikatny, to wydaje mi się, że to najlepszy dowód na to, że cała sytuacja Cię przerosła.
Konrad wyprostowuje się, odwraca się od Ciebie i powoli patrzy na twarze pozostałych członków grupy. Lekko łamiącym się głosem mówi: 
– Jeśli tylko przetrwamy kolejny dzień, budujemy tratwę i spadamy z tej przeklętej wyspy. Samotne wyspy na oceanach zdarzają się rzadko. Najczęściej są częścią archipelagu, innymi słowy: na pewno jest gdzieś niedaleko inna, bardziej przyjazna wyspa. Być może też zamieszkana, być może z lotniskiem i telefonią satelitarną. Nie zamierzam tu czekać, aż wszyscy umrzemy. Kto jest ze mną?
– Budowałeś kiedyś tratwę? – Michał pyta Konrada z dużą dozą sceptycyzmu.
– Nie, ale to nie może być trudne – odpowiedział Konrad.
– Konrad, nawet jeśli ta wyspa należy do jakiegoś archipelagu, co jest dość prawdopodobne, to nie oznacza, że kolejna jest blisko. Może być oddalona o kilka kilometrów (choć wątpię, bo jej nie widzimy), a może być oddalona i o 400.
Kuba ostentacyjnie prycha.
– Nie mieliście oporów, by zaufać temu pajacowi – mówiąc to, wskazuje na Ciebie – a macie opory, by zaufać Konradowi?
Ania zaczyna mówić lekko łamiącym się głosem:
– Ja mam opory przed popełnieniem samobójstwa. Konrad, szanuję cię, ale bez jaj, nie wsiądę w takim stanie, bez zapasów, na budowaną bez narzędzi tratwę, by wypłynąć na ocean, który nie dość, że jest burzliwy, to jeszcze zamieszkiwany przez rekiny.
Zosia uśmiecha się złośliwie.
– To dlatego, Aniu, że zawsze byłaś ograniczona jak twój gust. Dlatego nie potrafisz uwierzyć w pomysł Konrada. Zresztą nie sądzę, by ONI pozwolili nam wszystkim zginąć. Wtedy nie będą mogli nas już dłużej badać.
– Wiesz co, Konrad? – Ania marszczy brwi, jakby wnikliwie analizowała jakiś skomplikowany problem. – Jak już zbudujesz tę swoją tratwę, obiecaj mi, że weźmiesz na nią Zosię.

– I Kubę – dodajesz (§23).
– Kto chce budować teraz tratwę z Konradem i płynąć nią w serce huraganu, droga wolna. Kto chce ratować swoje życie, szukając nowego schronienia, niech idzie ze mną w głąb wysypy (§24).
– Zamiast się kłócić, spróbujmy przetrwać jeszcze parę dni. Konrad, do dyskusji o tratwie wrócimy po huraganie. Jeśli go przetrwamy (§25).


§ 23

Kuba marszczy brwi i mówi:
– To nawet nie podlega dyskusji. Prawda, Konrad?
– No raczej! – odpowiada Konrad. – Płyniesz ze mną. Jeśli uda nam się stąd wydostać, to damy znać odpowiednim służbom, gdzie zostali ci, którym zabraknie odwagi i rozsądku, by płynąć z nami. Może uda się któregoś z maruderów uratować. – Konrad zamilcza na dłuższą chwilę. – Choć osobiście w to wątpię.

Odpowiadasz:

– Kto chce budować teraz tratwę z Konradem i płynąć nią w serce huraganu, droga wolna. Kto chce ratować swoje życie, szukając nowego schronienia, niech idzie ze mną w głąb wysypy (§24).
– Zamiast się kłócić, spróbujmy przetrwać jeszcze parę dni. Konrad, do dyskusji o tratwie wrócimy po huraganie. Jeśli go przetrwamy (§25).


§ 24

Konrad odwraca się w Twoją stronę, wskazując na Ciebie palcem:
– Wbrew temu, co próbujesz teraz między wierszami insynuować, nie jestem szaleńcem. Wszyscy razem poszukamy schronienia, a później, kto ma rozum, ten ze mną czym prędzej odpłynie.

Przejdź do §25.


§ 25

Jest ciepło i pogoda wydaje się idealna, nie licząc złowróżbnych chmur w oddali. Konrad i Michał zapewniają jednak, że to nie jest dobry znak.
– Na obrzeżach cyklonu przejrzystość jest genialna – mówi Michał. – Niebo bywa nawet bezchmurne i w sumie to, co przez ostatnie dni przeżywaliśmy, mogło świadczyć, o tym, że przebywamy w tzw. strefie zero. To, co się do nas zbliża, będzie mniej przyjazne.
Tym razem nikt nie chce się zgodzić na jakiekolwiek rozdzielanie się. Świadomość zagrożenia wzmacnia jedynie instynkt stadny.
Konrad podchodzi do Ciebie i mówi ściszonym głosem:
– Wiesz, że huragan może nas wszystkich zabić, prawda?
Przytakujesz. Choć nie na wszystkich w grupie ta wiadomość zadziałała najlepiej, wszyscy jesteście świadomi zagrożenia.
– Jeśli szybko znajdziemy jakieś godne schronienie, dobrze wrócić po ogień, kokosy i blachę do ich łupania. Temperatura może gwałtownie spaść, apokalipsa może utrzymywać się przez godzinę, a może przez kilka dni – w zależności od tego, czy cyklon uderzy prosto w nas, czy zaczepi nas jedynie jego odnoga. Jeśli mamy to przetrwać, musimy być zabezpieczeni na tę okazję.
Ponownie przytakujesz. Cokolwiek myślisz teraz o Konradzie, trudno się z nim nie zgodzić.
– Ale to nie wszystko. Ta zmiana pogody może nas zabić… ale i uratować. Od picia tego błota wszyscy mamy biegunkę, która z kolei sprawia, że jeszcze bardziej potrzebujemy wody. Ratunkiem są kokosy, jasne, ale i ich zapas w końcu się wyczerpie. Huragan, jakkolwiek w nas uderzy, przyniesie ze sobą obfite opady. Musimy zebrać jak najwięcej deszczówki i musimy wymyślić, jak to zrobić.
Uwaga Konrada wydaje się słuszna. Taka okazja może się więcej nie powtórzyć, ale masz wrażenie, że jest jakiś konkretny powód, dla którego nie chce on mówić tego na głos przy całej grupie. Nie mylisz się.
– Kiedy zbierzemy już zapasy kokosów, przeniesiemy ogień i zapasy opału, powinniśmy skupić się na utworzeniu wodoszczelnych niecek, ale znacznie większych niż te na rosę. Muszą być głębsze. Powinniśmy zrobić worki z tych szmat z kamizelek ratunkowych i nanieść tyle gliny, ile zdołamy, wykopać doły przy jaskini, wyłożyć je gliną i kamizelkami.Powinniśmy to zrobić, na nic nie zważając. Nawet jeśli zacznie się burza, ktoś musi pracować. Na razie dajemy radę z tą biegunką, ale dyzenteria też może zabić. Świeża deszczówka może uratować nam życie.
– Wiem też – kontynuuje Konrad – że mało kto zgodzi się ryzykować tak życie. Na pewno nie chorzy, osłabieni… no i zwyczajnie słabi. Szczerze mówiąc, myślę, że tylko Ania będzie mieć w sobie na tyle siły, by do nas dołączyć i właśnie dlatego ona powinna zostać przy jaskini. Jeśli nas zabraknie… musi pozostać w grupie ktoś silny. My będziemy transportować glinę, ona i Michał będą kopać doły i wykładać ziemię gliną. To jedyny sposób na zachowanie deszczówki na dłużej. Co ty na to? Oczywiście to na razie pytanie hipotetyczne. Najpierw musimy znaleźć nowe schronienie...

Jak reagujesz na tę propozycję?

– Praca w burzy, przed którą uciekacie? Ratować życie, ryzykując życiem? Ten pomysł wydaje się równie szalony jak idea, by na tratwie made by Konrad przemierzać bezmiar Pacyfiku. Tłumaczysz Konradowi, że nie ma w ogóle takiej opcji (§26) i że sam sobie przeczy.
– Zgadzasz się. Możecie kłócić się z Konradem o różne rzeczy, ale przetrwanie jest w tym momencie priorytetem. Trzeba myśleć długoterminowo, deszczówka, przynajmniej na kilka dni, może pomóc Wam wyzdrowieć. Jeśli w końcu nauczycie się wypalać naczynia z gliny, może będziecie mogli je zostawiać na tyle blisko ognia, by gotować wodę? Wtedy nawet „błotniawka” będzie mniej szkodliwa (§27).
– Konrad najpierw słownie Cię atakuje, a później potajemnie zdradza Ci plan, w ramach którego możesz się z nim odłączyć od grupy, oddalić się od świadków, i to w momencie, w którym „łatwo o wypadek”? Chyba wiesz, co zamierza. Oblewa Cię zimny pot na myśl o tym, że szkolny kolega planuje Cię najzwyczajniej w świecie zabić. O nie, nigdy nie zgodzisz się na coś takiego (§28).


§ 26

Konrad patrzy na Ciebie z niedowierzaniem.
– Jeśli będziecie myśleć tylko w perspektywie kilku najbliższych dni, to umrzecie w przeciągu miesiąca. Jak możesz tego nie dostrzegać? Nie powinno mnie to nawet obchodzić, na nowej wyspie na pewno znajdziemy więcej słodkiej wody. Wiedz tylko jedno: na tratwę zabierzemy tyle kokosów, ile będziemy w stanie. Wy macie „błotniawkę”, która może was zabije, a może nie, a my poza wodą kokosową będziemy mieć tylko „oceanówkę”, która na pewno by nas zabiła, gdybyśmy gasili nią pragnienie. Zabranie przez nas tylu kokosów, ile będziemy w stanie, jest najuczciwszą opcją dla obu naszych grup.

– To uczciwa propozycja (§29).
– Jedyną opcją jest policzenie dojrzałych kokosów i oddanie każdemu tyle, ile do niego należy (§30). Nikt nie weźmie ani jednego owocu więcej.
– Marnowanie zdrowej wody kokosowej na samobójców? Kretynizm! Skoro i tak chcecie umrzeć, pijcie wodę morską. Dla was powinno to być bez znaczenia (§31).
– Kto powiedział, że nie płynę z wami? (§32)


§ 27

– Wspaniale. Mogę mieć do ciebie żal, ty możesz mieć go do mnie, ale by przetrwać tę kaszanę, w którą wpakował nas los, musimy współdziałać. Dobrze, że to rozumiesz.

Przejdź do §34.


§ 28

Oznajmiasz Konradowi, że nie pójdziesz z nim po glinę. Wydaje się szczerze zdziwiony Twoją decyzją.
– Ale… dlaczego?

Odpowiadasz:

– Myślisz, że nie wiem, co planujesz? – Postanawiasz skonfrontować go z tym, co planował. Patrząc mu prosto w oczy, mówisz o swoich podejrzeniach. (§35)
– Bo nie – zabójca nie przyzna się do swojej zbrodni, a tym bardziej potencjalny zabójca, który dopiero ją planuje. Nie wchodzisz z Konradem w dalszą dyskusję. (§36)


§ 29

Konrad ciężko wzdycha i dodaje z rezygnacją w głosie:
– Więc zgoda choć na to. Pewnie zabierzemy zaledwie część tego, co jest na wyspie. Po wichurze łatwiej będzie też je zbierać… Więcej kokosów na ziemi, nie na palmach. O ile większość z nich nie trafi do oceanu...

Zdobywasz informację #39.

Przejdź do §34.


§ 30

Konrad zaśmiał się w głos.
– Gdybyśmy teraz mieli zabrać wszystkie kokosy, jakie są na wyspie, to pewnie połowy z nich nie będziemy w stanie przetransportować, więc wyluzuj. Pytanie, ile ich będzie po przejściu huraganu. Jeśli mało, wtedy wrócimy do tej rozmowy.
– Inna sprawa –mówi Konrad po chwili zastanowienia – że gdybyśmy jednak zatroszczyli się o deszczówkę, cała rozmowa byłaby łatwiejsza. Moglibyśmy nawet zebrać ją do pustych skorup kokosa i obwiązać liściem palmowym, by tak łatwo nie odparowywała. Wtedy nie zabierzemy wam cennych kokosów, a będziemy mieć wodę.

– Mówiłem Ci już, że to szaleństwo (§33).
– Zgoda, przekonałeś mnie. Idźmy po tę glinę i zatroszczmy się o deszczówkę. (§27).


§ 31

Konrad słysząc Twoją odpowiedź, zaciska zęby. Nie rozwierając szczęk, mówi:
– To, że cię o tym informuję, nie oznacza, że pytam cię o zgodę. Nie sądzę, by ktokolwiek poza tobą uznał to za coś złego. A teraz wybacz, mamy schronienie do znalezienia.

Twój towarzysz niedoli minął Cię szybkim krokiem, niby przypadkowo odpychając Cię barkiem.

Zdobywasz informację #41.

Przejdź do §34.


§ 32

– Ha! – wykrzyknął radośnie Konrad, klepiąc Cię w plecy. – Kuba nie miał racji na twój temat. Może nie jesteś dość bystry, ale masz jaja! Trzeba jeszcze tylko przekonać Anię. Nie chcę myśleć o tym, że zginie tu odwodniona przez biegunkę. Jeśli ona zgodzi się płynąć, Michał też przestanie marudzić. W takim wypadku deszczówka może nie być nam koniecznie potrzebna. Zaopatrzymy się w kokosy.

Zdobywasz informację #42.

Przejdź do §34.


§ 33

– Więc módlmy się, by kokosów starczyło dla nas wszystkich.
Po chwili Konrad dodaje bez przekonania:
– Może po wichurze będzie łatwiej… Więcej kokosów na ziemi, nie na palmach. Jakimś cudem na wyspie, nie w oceanie…

Zdobywasz informację #40.

Przejdź do §34.


§ 34
Kierujecie się w stronę środka wyspy, gdzie znajduje się skaliste wzniesienie.
– Wyspy na Ocenie Spokojnym najczęściej są pochodzenia wulkanicznego – mówi Michał. – To o tyle dobra wiadomość, że daje nam to sporą szansę na znalezienie jaskini w centralnym miejscu wyspy, blisko wzniesienia. Ale niestety ta sytuacja też ma swoje wady.
– Jakie? – pyta Kuba.
– Takie – Michał uśmiecha się szeroko – że jeśli nie zabije nas głód, choroba czy huragan, to może zabić nas lawa. Bo nikt nie powiedział, że wulkan w naszym ciepłym domu nie jest aktywny.
Michał rozgląda się po całej grupie z uśmiechem na twarzy uważnie obserwując, jakie wrażenie jego słowa zrobiły na pozostałych.
– Rozumiecie, w naszej nowej jaskini żar domowego ogniska będzie nieporównywalny z tym, jaki ogrzewał nas w naszych kochających rodzinnych domach.
– A szansa na to, że tak się stanie akurat w momencie, gdy przebywamy na tej wyspie, jest jedna na milion – mówi znużona Ania.
– Fakt – rzuca Konrad.
Po dłuższym marszu dochodzicie do wzgórza. Rozdzielacie się tak, by każdy z Was był na odległość wzroku kogoś z ekipy, i zaczynacie szukać szczelin skalnych. Po krótkim czasie Zosia woła do Was w euforii. Kiedy wszyscy do niej przybiegacie, pokazuje Wam dość wąską szczelinę. Michał unosi pytająco brwi, ale na zaproszenie nie czeka Ania, która po prostu wchodzi do środka. Po chwili słyszycie jej głos:
– Tu jest naprawdę sporo miejsca! Tylko światła niewiele.
Nie czekając na dalsze zaproszenie, do środka wchodzi Konrad. Po chwili reszta z Was słyszy jego opinię jaskini:
– Tu ogniska nie rozpalimy, bo byśmy się udusili, ale przetrwamy huragan.
Po kolei wszyscy wchodzicie przez niepozorną szczelinę do dość obszernej pieczary.

Jeśli masz informację 8, przejdź do §39.
Jeśli masz informację 9, przejdź do §40.
Jeśli masz informację 8 i 9, przejdź do §41.
Jeśli masz informację 18 (czyli masz też informacje, 8, 9 i 12), przejdź do §42.
Jeśli masz informację 10, przejdź do §47.
Jeśli masz informację 10 i 12, przejdź do § 43.
Jeśli masz informację 16 (czyli masz też informacje 8 i 12), przejdź do §44.
Jeśli masz informację 17 (czyli masz też informacje 9 i 12), przejdź do §45.
Jeśli nie spełniasz żadnego z powyższych kryteriów, przejdź do §46.


§ 35

Gdy ujawniasz swoje podejrzenia, Konrad szeroko otwiera oczy.
– Mogę mieć do ciebie żal – odpowiada z lekkim drżeniem głosu – mogę nawet czasem nie mieć ochoty na ciebie patrzeć, ale zrobię wszystko, by jak najwięcej osób przeżyło tę katastrofę. Łącznie z tobą. Czy jeśli zamiast mnie to Michał będzie z tobą nosił glinę, będzie to dla ciebie OK? 

– Tak (§37).
– Nie (§38).


§ 36

– W takich chwilach cieszę się, że stąd odpływam. Radźcie sobie sami. Na nowej wyspie na pewno znajdziemy więcej słodkiej wody. Wiedz tylko jedno: na tratwę zabierzemy tyle kokosów, ile będziemy w stanie. Wy macie „błotniawkę”, która może was zabije, a może nie, a my poza wodą kokosową będziemy mieć tylko „oceanówkę”, która na pewno by nas zabiła, gdybyśmy gasili nią pragnienie. Zabranie przez nas tylu kokosów, ile będziemy w stanie, jest najuczciwszą opcją dla obu naszych grup.

– To uczciwa propozycja (§29).
– Jedyną opcją jest policzenie dojrzałych kokosów i oddanie każdemu tyle, ile do niego należy (§30). Nikt nie weźmie ani jednego owocu więcej.
– Marnowanie zdrowej wody kokosowej na samobójców? Kretynizm! Skoro i tak chcecie umrzeć, pijcie wodę morską. Dla was powinno to być bez znaczenia (§31).


§ 37

– OK, porozmawiam z Michałem. Choć wolałbym sam ryzykować życie niż go narażać.
Konrad szybkim krokiem oddala się od Ciebie. Rzeczywiście rozmawia przez krótką chwilę z Michałem, lecz potem jeszcze szybszym krokiem… udaje się do Ani. 

Zdobyłeś informację #43.

Przejdź do §34.


§ 38

– W takim razie porozmawiam z Michałem. Może on okaże się odważniejszy i mniej paranoiczny.
Konrad szybkim krokiem oddala się od Ciebie. Rzeczywiście rozmawia przez krótką chwilę z Michałem, lecz potem jeszcze szybszym krokiem… udaje się do Ani. 

Zdobywasz informację #44.

Przejdź do §34.




§ 39

Wchodzicie z Jerzym jako ostatni. Twój kolega wyraźnie pokasłuje i widać, że jest słabszy od innych członków grupy (choć stara się nie dać tego po sobie poznać). Oby przez brak ogniska nie rozchorował się jeszcze bardziej…
W środku jaskinia wydaje się idealnie stworzona dla Waszej grupy. Bez problemu wszyscy się w niej mieścicie i jest jeszcze miejsce, w którym moglibyście ulokować spore zapasy – gdybyście tylko je mieli.

Przejdź do §48.


§ 40

Wchodzicie z Jerzym jako ostatni. Twój kolega wchodzi przed Tobą i musisz go podtrzymywać za barki, by nie zrobił sobie krzywdy. Wołasz do pozostałych, by ktoś „odebrał” od Ciebie Jurka, co ochoczo robi Ania. Oby brak ognisk tej nocy nie pogorszył jego stanu… Jeśli w nogę wdałby się ostry stan zapalny, będzie jeszcze trudniej mu pomóc. A jeśli wdałaby się gangrena… Nie, lepiej nawet o tym nie myśleć.
W środku jaskinia wydaje się idealnie stworzona dla Waszej grupy. Bez problemu wszyscy się w niej mieścicie i jest jeszcze miejsce, w którym moglibyście ulokować spore zapasy – gdybyście tylko je mieli.

Przejdź do §48.


§ 41

Wchodzicie z Jerzym jako ostatni. Twój kolega wyraźnie pokasłuje i widać, że jest słabszy od innych członków grupy. Wchodzi przed Tobą i musisz go podtrzymywać za barki, by nie zrobił sobie krzywdy. Wołasz do pozostałych, by ktoś „odebrał” od Ciebie Jurka, co ochoczo robi Ania. Oby przez brak ogniska nie rozchorował się jeszcze bardziej… Już teraz gorączkuje, opadł prawie całkowicie z sił. Jeśli w nogę wda się do tego gangrena… Nie, lepiej nawet o tym nie myśleć.
W środku jaskinia wydaje się idealnie stworzona dla Waszej grupy. Bez problemu wszyscy się w niej mieścicie i jest jeszcze miejsce, w którym moglibyście ulokować spore zapasy – gdybyście tylko je mieli.

Przejdź do §48.


§ 42
 
Jaskinia w środku wydaje się naprawdę spora. Spokojnie mieścicie się w niej wszyscy. Znalazłoby się tu też miejsce dla Jerzego… Gdyby tylko przeżył. Jest też miejsce, w którym moglibyście ulokować spore zapasy – gdybyście tylko je mieli.

Przejdź do §48.


§ 43

Wchodzicie z Kasią jako ostatni. Twoja koleżanka wyraźnie pokasłuje i widać, że jest znacznie słabsza od innych członków grupy. Oby przez brak ogniska nie rozchorowała się jeszcze bardziej…
W środku jaskinia wydaje się idealnie stworzona dla Waszej grupy. Bez problemu wszyscy się w niej mieścicie i jest jeszcze miejsce, w którym moglibyście ulokować spore zapasy – gdybyście tylko je mieli.

Przejdź do §48.


§ 44

Wchodzicie z Jerzym jako ostatni. Twój kolega wyraźnie pokasłuje i widać, że jest znacznie słabszy od innych członków grupy. Oby przez brak ogniska nie rozchorował się jeszcze bardziej. Mógłby tego nie przeżyć.
W środku jaskinia wydaje się idealnie stworzona dla Waszej grupy. Bez problemu wszyscy się w niej mieścicie i jest jeszcze miejsce, w którym moglibyście ulokować spore zapasy – gdybyście tylko je mieli.

Przejdź do §48.


§ 45

Wchodzicie z Jerzym jako ostatni. Twój kolega wchodzi przed Tobą i musisz go podtrzymywać za barki, by nie zrobił sobie krzywdy. Wołasz do pozostałych, by ktoś „odebrał” od Ciebie Jurka, co ochoczo robi Ania. Oby brak ogniska tej nocy nie pogorszył jego stanu… Jeśli w nogę wdałby się ostry stan zapalny, będzie jeszcze trudniej mu pomóc. A jeśli wdałaby się gangrena… Nie, lepiej nawet o tym nie myśleć.
W środku jaskinia wydaje się idealnie stworzona dla Waszej grupy. Bez problemu wszyscy się w niej mieścicie i jest jeszcze miejsce, w którym moglibyście ulokować spore zapasy – gdybyście tylko je mieli.

Przejdź do §48.


§ 46

W środku jaskinia wydaje się idealnie stworzona dla Waszej grupy. Bez problemu wszyscy się w niej mieścicie i jest jeszcze miejsce, w którym moglibyście ulokować spore zapasy – gdybyście tylko je mieli.

Przejdź do §48.


§ 47

Wchodzicie z Kasią jako ostatni. Twoja koleżanka wyraźnie pokasłuje i widać, że jest słabsza od innych członków grupy (choć stara się nie dać tego po sobie poznać). Oby przez brak ogniska nie rozchorowała się jeszcze bardziej…
W środku jaskinia wydaje się idealnie stworzona dla Waszej grupy. Bez problemu wszyscy się w niej mieścicie i jest jeszcze miejsce, w którym moglibyście ulokować spore zapasy – gdybyście tylko je mieli.

Przejdź do §48.


§ 48

– Rzeczywiście to miejsce pozwoli nam przetrwać huragan – mówi z uśmiechem Michał. – Ta jaskinia nie powinna się zawalić od wiatru, a globalne ocieplenie JESZCZE nie jest tak upierdliwe, by podtopione lodowce zalały nas i tutaj. Myślę...
– Burza jeszcze się nie rozpoczęła – wchodzi mu w słowo Konrad – i chyba zostało nam jeszcze trochę czasu. 
– Tak, ale nie myśl nawet o rozpalaniu tutaj ognia – dodaje Michał. – Jeśli nawet udałoby się nam to zrobić, podusilibyśmy się od dymu.
– Nie myślę o tym – odpowiada Konrad. – Będziemy musieli przetrwać jakoś bez ognia.
– Najwyżej się do siebie przytulimy – mówi ze smutnym uśmiechem Zosia.

Jeśli posiadasz informację 39 lub 42, przejdź do §49.
Jeśli posiadasz informację 40, przejdź do §50.
Jeśli posiadasz informację 41, przejdź do §51.
Jeśli posiadasz informację 43, przejdź do §53.
Jeśli posiadasz informację 44, przejdź do §54.
Jeśli nie posiadasz żadnej z wymienionych informacji, przejdź do §55.


§ 49

– Dobrze, żeby ktoś wrócił po zapasy kokosów – mówi Konrad. – Kto idzie ze mną?
– Zdążymy? – pyta Kuba z nutą niepokoju w głosie.
– Tak, zajmie nam to o wiele mniej czasu niż znalezienie tej jaskini – dodaje Michał. – Ale może na wypadek, gdyby nagle niebiosa runęły na ziemię i pogorszyła się widoczność, dobrze byłoby, gdyby ktoś został tutaj i krzykami oraz nerwowym gestami wskazywał nam jaskinię? Myślę, że w tej roli najlepiej sprawdzi się Zosia.
– Bardzo śmieszne – mówi Zosia z lekkim uśmiechem. – Dobrze, zostanę tu, ale wracajcie szybko. Myślę, że ONI łatwiej zaakceptują śmierć pojedynczej osoby, ale to straty całej grupy się boją. Dlatego chcę was tu szybko widzieć. Żywych.

Wszyscy idziecie po resztki Waszych bagaży oraz kokosowy prowiant. Ku zadowoleniu Zosi wracacie do nowej jaskini ze wszystkimi swoimi rzeczami, szybko i bez komplikacji.

Przejdź do §59.


§ 50

– Dobrze, żeby ktoś wrócił po zapasy kokosów – mówi Konrad.
– Dla wszystkich przebywających w jaskini, jak rozumiem – dodajesz, kładąc nacisk na słowa „wszystkich” i „w jaskini”.
– Tak. Na zrobienie zapasów na tratwę będzie jeszcze czas – odpowiada Konrad wymuszenie spokojnym tonem. – Kto idzie ze mną?
– Zdążymy? – pyta Kuba z nutą niepokoju w głosie.
– Tak, zajmie nam to o wiele mniej czasu niż znalezienie tej jaskini – dodaje Michał. – Ale może na wypadek, gdyby nagle niebiosa runęły na ziemię i pogorszyła się widoczność, dobrze byłoby, gdyby ktoś został tutaj i krzykami oraz nerwowym gestami wskazywał nam jaskinię? Myślę, że w tej roli najlepiej sprawdzi się Zosia. Ma w tym wprawę.
– Bardzo śmieszne – mówi Zosia z lekkim uśmiechem. – Dobrze, zostanę tu, ale wracajcie szybko. Myślę, że ONI łatwiej zaakceptują śmierć pojedynczej osoby, ale to straty całej grupy się boją. Dlatego chcę was tu szybko widzieć. Wszystkich i żywych.

Wszyscy idziecie po resztki Waszych bagażów oraz kokosowy prowiant. Ku zadowoleniu Zosi wracacie do nowej jaskini ze wszystkimi swoimi rzeczami, szybko i bez komplikacji.

Przejdź do §59.


§ 51

– Dobrze, żeby ktoś wrócił po zapasy kokosów – mówi Konrad.
– Dla wszystkich przebywających w jaskini, jak rozumiem – dodajesz, kładąc nacisk na słowa „wszystkich” i „w jaskini”.
– Tak. Jeśli coś zostanie po burzy, to dopiero wtedy ci, co wejdą na tratwę, zabiorą swoje zapasy ze sobą – odpowiada Konrad prowokująco. – Kto idzie ze mną po nasze zapasy?
– Zdążymy? – pyta Kuba z nutą niepokoju w głosie.
– Tak, zajmie nam to o wiele mniej czasu niż znalezienie tej jaskini – dodaje Michał. – Ale może na wypadek, gdyby nagle niebiosa runęły na ziemię i pogorszyła się widoczność, dobrze byłoby, gdyby ktoś został tutaj i krzykami oraz nerwowym gestami wskazywał nam jaskinię? Myślę, że w tej roli najlepiej sprawdzi się Zosia.
– Bardzo śmieszne – mówi Zosia z lekkim uśmiechem. – Dobrze, zostanę tu, ale wracajcie szybko. Myślę, że ONI łatwiej zaakceptują śmierć pojedynczej osoby, ale to straty całej grupy się boją. Dlatego chcę was tu szybko widzieć. Wszystkich i żywych.

Wszyscy idziecie po resztki Waszych bagażów oraz kokosowy prowiant. Ku zadowoleniu Zosi wracacie do nowej jaskini ze wszystkimi swoimi rzeczami, szybko i bez komplikacji.

Przejdź do §59.


§ 52

– Jak myślisz, gdzie mamy największą szansę na znalezienie gliny? – pytasz Konrada. Skoro zaproponował ten pomysł, musi podejrzewać, gdzie znajdują się pokłady tego surowca .
– Tam, skąd pobieramy „błotniawkę”, jest jedno miejsce, gdzie woda jest troszkę mniej syfiasta. Kiedy stamtąd wracałem, zauważyłem, że mam uwalone spodnie. Wieczorem próbowałem je doczyścić w „oceanówce”, ale ten osad nie schodził. No i był… gliniasty – Konrad wybucha spontanicznym śmiechem. – Podobno ślady z gliny trudno doczyścić. Myślę, że tam znajdziemy to, czego potrzebujemy.
– A w czym ją przetransportujemy?
– Cóż, myślę, że nasze t-shirty i tak nie wyglądają już tak jak kiedyś. Nawrzucamy do nich gliny i przeniesiemy ją jak w tobołkach.

Kiedy docieracie na miejsce, okazuje się, że Konrad miał rację! Rzeczywiście gleba w tamtym miejscu jest „gliniasta”, lepka i plastyczna. Żal ci trochę Twojego t-shirtu, ale alternatywą są jedynie liście palmowe – po które trzeba byłoby się wspiąć na sam szczyt tych niezbyt niskich roślin i mieć dość siły, by je wyrwać…

Gdy przynosicie pierwszą „dostawę” gliny przed jaskinię, zastajecie Anię i Michała wykopujących dłońmi i kijami spore niecki w ziemi.

– Nie będziecie przecież wszystkiego wykonywać sami – mówi Ania, nie przerywając pracy. – Zosia została w jaskini obrażona na cały świat, a reszta poszła po kokosy z naszej poprzedniej jaskini i resztę zapasów. Zaraz tu będą i pomogą nam wypełniać te niecki gliną.
– A tak w ogóle, Konradzie – mówi Michał, nie odrywając wzroku od kopanej przez siebie dziury – glina też rozpuszcza się w wodzie, chyba że jest wypalona. Takich niecek nie mamy jak wypalić, ALE możemy do kawałków gliny przyczepić dość płaskie, czyste kamienie. To powinno spowolnić proces rozpuszczania iłu (czy jakkolwiek to się zwie). Tu zebrałem trochę takich kamyczków, ale więcej płaskich jest na brzegu. Wyślę po nie pierwszą osobę, która wróci z zapasami.

Pracujecie w pocie czoła przez jakiś czas, ale w efekcie tego macie siedem głębokich niecek o lejowatym kształcie, oblepionych gliną i płaskimi kamieniami.

– Panie przyszły inżynierze – mówi Michał do Konrada – czy to nie pieprznie?
– To znaczy? – pyta Konrad.
– Chodzi mi o to, czy jeśli zerwie się prawdziwa nawałnica, to czy te niecki nie zostaną zasypane?
– Mogą zostać, ale możemy też je przed tym trochę uchronić. Co się robi ze studniami, by ich nie zasypało?
– Przykrywa się je czymś – odpowiada Ania. – Moglibyśmy użyć palmowych liści i usztywnić je kamieniami.
– Tak, ale jeśli przykryjemy je nimi, do środka nie napada. Studnie też się muruje. Otoczmy każdą z tych niecek cięższymi kamieniami. Dużo też od wewnątrz, lżejszymi od zewnątrz i będziemy się modlić, by to wystarczyło.

Robicie tak, jak mówi Konrad. Dodatkowo też uszczelniacie ten „murek” resztą gliny, która pozostała, i robicie jeszcze dodatkowy „mur” dookoła wszystkich niecek. Ania upiera się, że warto byłoby ściągnąć jeszcze liście palmy, zakryć przynajmniej część niecek, usztywnić liście kamieniami, a w samych liściach zrobić dziurki. „W ten sposób wpadnie więcej wody niż piachu naniesionego przez wiatr”, mówi. Ale kiedy udowadnia słuszność swojej tezy, zrywa się silny wiatr od strony brzegu.

– Jeśli w taką pogodę chcesz wchodzić na palmę, to śmiało – gdy Michał wypowiada te słowa, wiatr zaczyna już wiać z wielu stron naraz, zawodząc przeraźliwie. – Nie wiem jak wy, ale ja planuję odpocząć w naszym nowym lokum.

Biegniecie do Waszego schronienia.

Zdobywasz informację #46.

Przejdź do §59.


§ 53

Ania podchodzi do Ciebie i mówi:
– Chodź, idziemy po tę glinę. 
– Myślałem, że pójdzie ze mną Michał.
Ania wymownie spogląda na Michała, a później na Ciebie i dodaje:
– Jeden z obecnych tu facetów pokazał, że nie wie, czym jest odwaga, drugi, że skłóciliśmy się już na tyle, że przestajemy sobie ufać. Michał boi się huraganu, Konrad podobno nie może iść, bo obawiasz się, że na osobności rzuci ci się do gardła. Jeśli zaczynamy się bać siebie nawzajem bardziej niż śmierci z powodu choroby, głodu czy pragnienia, to naprawdę jest już bardzo źle. Mógł pytać jeszcze o radę pozostałych członków naszej ekipy, ale nie ma co ukrywać  jestem póki co w najlepszej formie z nas wszystkich. Dam radę. Idziemy?
– Gdzie się wybieracie? – pyta Zosia z nutą histerii w głosie.
– Idą po glinę – odrzeka Konrad. – Gdy ją przyniosą, zrobimy niecki, w których zgromadzimy czystą i zdrową deszczówkę dla tych, co tu zostaną na zatracenie, i dla nas, którzy popłyną na trawie ratować życie.
– Po co?! Jak będziecie robić wszystko za NICH, to eksperyment będzie dalej trwać. Musimy zastrajkować, przestać robić te głupoty, zepsuć IM ich projekt, to będą zmuszeni go przerwać i nas stąd zabrać! – Choć do wnętrza jaskini nie dostaje się zbyt dużo światła, i tak wszyscy widzicie, jak twarz Zosi robi się coraz bardziej czerwona przy każdym wypowiadanym słowie.
– Nikt ci nie każe nigdzie iść – odpiera Ania.

Zosia krzyczy ze złości, odwraca się od Was wszystkich i przyjmując pozycję embrionalną, kładzie się przy ścianie.

– Opuszczasz z Anią jaskinię i idziecie po glinę – §57.
– Przyznajesz rację Zosi i oznajmiasz, że nigdzie nie idziesz – §58.


§ 54

– Aniu, idziemy? – pyta Konrad.
– Nie ma chwili do stracenia – odpowiada Ania, patrząc wymownie na Ciebie i Michała.
– Gdzie się wybieracie? – pyta Zosia z nutą histerii w głosie.
– Po glinę. Zrobimy niecki, w których zgromadzimy czystą i zdrową deszczówkę dla tych, co tu zostaną na zatracenie, i dla nas, którzy popłyną na trawie ratować życie – odrzeka Konrad, pusząc się przy tym jak paw.
– Po co?! Jak będziecie robić wszystko za NICH, to eksperyment będzie dalej trwać. Musimy zastrajkować, przestać robić te głupoty, zepsuć IM ich projekt, to będą zmuszeni go przerwać i nas stąd zabrać! – Choć do wnętrza jaskini nie dostaje się zbyt dużo światła, i tak wszyscy widzicie, jak twarz Zosi robi się coraz bardziej czerwona przy każdym wypowiadanym słowie.
– Nikt ci nie każe nigdzie iść – odpiera Konrad.

Zosia krzyczy ze złości, odwraca się od Was wszystkich i przyjmując pozycję embrionalną, kładzie się przy ścianie.

Ania i Konrad opuszczają Waszą jaskinię.

– Jesteś jednocześnie głupszy i rozsądniejszy od pozostałych – mówi Michał, siadając obok Ciebie. – Głupszy, bo bałeś się pójść sam na sam z Konradem na glinianą wyprawę, jakby był on gotów zrobić ci większą krzywdę niż wytykanie wszystkich twoich błędów, a rozsądniejszy, bo nie pchałeś się na otwartą przestrzeń, gdy nadciąga huragan. Co prawda oni obydwoje mogą zdążyć, zanim się zacznie, ale ja też wolałem nie ryzykować – Michał zamyśla się, marszczy brwi i dodaje po chwili: – Jeśli rzeczywiście przyniosą tu glinę, powinniśmy pomóc im wykopać te niecki i uszczelnić je, nie tylko tym materiałem, ale czymś jeszcze.

Przejdź do §56.


§ 55
Konrad podchodzi do Ciebie.
– Chodź, pójdziemy po tę glinę.
Bez słowa wstajesz i razem z nim udajesz się w stronę wyjścia z jaskini.
– Gdzie się wybieracie? – pyta Zosia z nutą histerii w głosie.
– Po glinę. Zrobimy niecki, w których zgromadzimy czystą i zdrową deszczówkę dla tych, co tu zostaną na zatracenie, i dla nas, którzy popłyną na trawie ratować życie – odrzeka Konrad, pusząc się przy tym jak paw.
– Po co?! Jak będziecie robić wszystko za NICH, to eksperyment będzie dalej trwać. Musimy zastrajkować, przestać robić te głupoty, zepsuć IM ich projekt, to będą zmuszeni go przerwać i nas stąd zabrać! – Choć do wnętrza jaskini nie dostaje się zbyt dużo światła, i tak wszyscy widzicie, jak twarz Zosi robi się coraz bardziej czerwona przy każdym wypowiadanym słowie.
– Zosia, szczerze, to ja myślę, że nie ma tu żadnego eksperymentu, i jeśli się nie ogarniemy, to wszyscy tu umrzemy – odpowiada zrezygnowana Ania.

Zosia krzyczy ze złości, odwraca się od Was wszystkich i przyjmując pozycję embrionalną, kładzie się przy ścianie.

– Idziesz z Konradem po glinę – §52.
– Przyznajesz rację Zosi i oznajmiasz, że nigdzie nie idziesz – §58.


§ 56

– Dobra, skoro te tłumoki poszły na niewiadomo jak długą wyprawę w poszukiwaniu gliny – Michał mówiąc to, zwraca się do Ciebie – która na tej wyspie w ogóle może nie występować, to ułatwmy im choć trochę pracę i wykopmy te niecki, na wypadek gdyby udało im się ją odnaleźć.
– Nie! – Zosia aż wstaje z oburzenia. – Ile razy mam wam powtarzać, że jak będziecie robić takie rzeczy, ICH eksperyment będzie trwał nadal! Musimy zastrajkować i robić jak najmniej.

Przyznajesz rację Zosi czy Michałowi?

– Zosi – §60.
– Michałowi – §61.


§ 57

– Jak myślisz, gdzie mamy największą szansę na znalezienie gliny? – pytasz Anię. 
– Konrad zasugerował mi, żebyśmy poszli tam, skąd pobieramy „błotniawkę”, i odeszli parę metrów na zachód. Według niego woda jest tam troszkę mniej syfiasta. Ponoć kiedy stamtąd wracał, zauważył, że ma brudne spodnie. Wieczorem próbował je doczyścić w „oceanówce”, ale poniósł porażkę. No i ten brud był ponoć gliniasty. Tam ma sens, bo ślady z gliny trudno doczyścić. Zaczniemy od tamtego miejsca.
– A w czym ją przeniesiemy?
– Zrobimy z koszul tobołki. Nasze ubrania i tak już dni świetności mają za sobą.

Kiedy docieracie na miejsce, okazuje się, że Konrad miał rację! Rzeczywiście gleba we wskazanym przez niego miejscu jest „gliniasta”, lepka i plastyczna. Żal ci trochę Twojego t-shirtu, ale alternatywą są jedynie liście palmowe – po które trzeba byłoby się wspiąć na sam szczyt tych niezbyt niskich roślin i mieć dość siły, by je wyrwać… Nawet jeśli jest to w zasięgu Twoich możliwości, zajęłoby to zbyt dużo czasu.

Gdy przynosicie pierwszą „dostawę” gliny przed jaskinię, zastajecie Konrada i Michała wykopujących dłońmi i kijami spore niecki w ziemi.

– Te lejowate doły będziemy uszczelniać gliną – mówi Konrad, nie przerywając pracy. – Zosia została w jaskini obrażona na cały świat, a reszta poszła po kokosy z naszej poprzedniej jaskini i resztę zapasów. Zaraz tu będą i pomogą nam wypełniać te niecki gliną.
– A tak w ogóle, Konradzie – mówi Michał – glina też rozpuszcza się w wodzie, chyba że jest wypalona. Takich niecek nie mamy jak wypalić, ALE możemy do kawałków gliny przyczepić dość płaskie, czyste kamienie. To powinno spowolnić proces rozpuszczania iłu (czy jakkolwiek to się zwie). Jest tu trochę takich odpowiednich kamyczków, ale więcej płaskich jest na brzegu. Wyślę po nie pierwszą osobę, która wróci z zapasami.

Pracujecie w pocie czoła przez jakiś czas, ale w efekcie tego macie siedem głębokich niecek o lejowatym kształcie, oblepionych gliną i płaskimi kamieniami.

– Panie przyszły inżynierze – mówi Michał do Konrada – czy to nie pieprznie?
– To znaczy? – pyta Konrad.
– Chodzi mi o to, czy jeśli zerwie się prawdziwa nawałnica, to czy te niecki nie zostaną zasypane?
– Mogą zostać, ale możemy też je przed tym trochę uchronić. Co się robi ze studniami, by ich nie zasypało?
– Przykrywa się je czymś – odpowiada Ania. – Moglibyśmy użyć palmowych liści i usztywnić je kamieniami.
– Tak, ale jeśli przykryjemy je nimi, do środka nie napada. Studnie też się muruje. Otoczmy każdą z tych niecek cięższymi kamieniami. Dużo też od wewnątrz, lżejszymi od zewnątrz i będziemy się modlić, by to wystarczyło.

Robicie tak, jak mówi Konrad. Dodatkowo też uszczelniacie ten „murek” resztą gliny, która pozostała, i robicie jeszcze dodatkowy „mur” dookoła wszystkich niecek. Ania upiera się, że warto byłoby ściągnąć jeszcze liście palmy, zakryć przynajmniej część niecek, usztywnić liście kamieniami, a w samych liściach zrobić dziurki. „W ten sposób wpadnie więcej wody niż piachu naniesionego przez wiatr”, mówi. Ale kiedy udowadnia słuszność swojej tezy, zrywa się silny wiatr od strony brzegu.

– Jeśli w taką pogodę chcesz wchodzić na palmę, to śmiało – gdy Michał wypowiada te słowa, wiatr zaczyna już wiać z wielu stron naraz, zawodząc przeraźliwie. – Nie wiem jak wy, ale ja planuję odpocząć w naszym nowym lokum.

Biegniecie do Waszego schronienia.

Zdobywasz informację #46.

Przejdź do §59.


§ 58

– Jeśli Zosia ma rację – mówisz – to chwilowa bierność może uratować nas wszystkich. Jeśli się myli, stracimy gliniane niecki na deszczówkę, które mogą w ogóle się nie sprawdzić. Ponadto, idąc  tokiem rozumowania Zosi, unikniemy ryzykowania swojego życia, gdy huragan uderzy w nas w trakcie pracy. Bilans zysków i strat przy każdym z tych scenariuszy wskazuje na to, że nie powinniśmy teraz ryzykować. A może nawet zacząć w końcu strajk przeciwko NIM.
– Więc też zwariowałeś – skwitowała krótko Ania. – Konrad, ja pójdę z Tobą.
– Proszę, nie – mówisz stanowczo. – Jeśli Zosia ma rację, a przecież widać, że warto to założyć, powinniśmy wszyscy solidarnie zacząć ICH prowokować.
– W sumie wszystko mi jedno – odpowiada Konrad. – Ja i tak planuję opuścić wyspę na tratwie z każdą chętną osobą. To też powinno ICH sprowokować, jeśli rzeczywiście tkwimy w jakimś chorym eksperymencie, bo opuszczę ICH teren. Jeśli Zosia ma rację, ONI zareagują. Jeśli nie ma racji, zaopatrzymy się w taką ilość kokosów, że wystarczy nam na podróż – woda pitna bardziej przyda się tym, którzy zostaną tu na miejscu.
– Konrad, sama po tę glinę nie pójdę. Chodź ze mną!
– Jeśli większość nie chce, to nie pójdę.
– Boże! – krzyczy Anka. – Michał, idziesz?
– Nie wierzę w spiskowe urojenia Zosi, ale nie mam zamiaru ryzykować swojego życia – odpowiada spokojnie Michał.
– Ktokolwiek?! – Anka patrzy na twarze reszty Waszej ekipy. Nikt nie reaguje.
– Tracimy szansę na zgromadzenie zapasów wody pitnej. Przez was wszystkich! – odpowiada zirytowana Anka. Siada pod ścianą i zakrywa twarz dłońmi.

Zdobywasz informację #45.

Przejdź do §59.



§ 59

Choć wejście do Waszej jaskini mocno ograniczało widoczność, to jednak nawet przez nie można dostrzec, jak straszny kataklizm nawiedza właśnie wyspę. Wiatr zdaje się uderzać na zmianę z kilku różnych stron, zawodząc przy tym tak głośno, że aż włosy jeżą Ci się na głowie. Będąc nawet tak daleko od brzegu, słyszycie ryk fal. Po chwili zaczynają padać soczyste krople deszczu. Przez krótką chwilę jest ich niewiele, ale szybko rozpoczyna się ulewa, jakiej jeszcze w swoim życiu nie widzieliście. Trudno powiedzieć, z której strony sieka deszcz. Wygląda to, jakby krople deszczu spadały nie pionowo, z góry, ale były wystrzeliwane poziomo z różnych kierunków. Do tego dołącza gęsta mgła, która sprawia wrażenie, jakbyście byli w środku chmury. Robi się przy tym ciemno, jakby było po zmierzchu, lecz ten stan jest chwilowy. Co kilka sekund wszystko rozświetla błysk, jak od piorunów… Tylko z Waszej jaskini nie widać ani samych błyskawic, ani nie słychać  grzmotów.

Ze strachu zbijacie się w jedną grupę.

– Ta pogoda nie jest naturalna – krzyczy Zosia, dzięki czemu słyszycie ją mimo wszystkich hałasów dochodzących z zewnątrz.
– Przyznaję, nigdy czegoś takiego nie widziałem – mówi Michał.
– Jakich jeszcze dowodów potrzebujecie na to, że to nie natura, ale ONI to generują? – wykrzykuje dalej Zosia.
– Ja żadnych – odpowiada Kuba. – Czegoś takiego nie mogła stworzyć natura.

Odpowiadasz:

– W tym wszyscy jesteśmy zgodni. Coś tu bardzo nie gra. A ONI z pewnością mogli na tej wyspie stworzyć dogodne warunki do swojego eksperymentu – §62.
– A ile razy byliście na trasie huraganu? Skąd wiecie, że nie tak to właśnie wygląda? – §63.


§ 60

– Jeśli Zosia ma rację – mówisz – to chwilowa bierność może uratować nas wszystkich. Jeśli się myli, stracimy gliniane niecki na deszczówkę, które mogą w ogóle się nie sprawdzić. Ponadto idąc  tokiem rozumowania Zosi, unikniemy ryzykowania swojego życia, gdy huragan uderzy w nas w trakcie pracy. Bilans zysków i strat przy każdym z tych scenariuszy wskazuje na to, że nie powinniśmy teraz ryzykować. A może nawet zacząć w końcu strajk przeciwko NIM.
– Więc też zwariowałeś – skwitował krótko Michał. – Ale ja nie. Uważam, że powinniśmy wykopać te niecki, choćby po to, by w przypadku sukcesu glinianej misji Konrada nie musiał wszystkiego robić sam.
– Proszę, nie – mówisz stanowczo. – Jeśli Zosia ma rację, a przecież widać, że warto to założyć, powinniśmy wszyscy solidarnie zacząć ICH prowokować.
– Jak na razie prowokujesz mnie do utraty wiary w istnienie twojego mózgu – odpowiada Michał, wychodząc na zewnątrz.

Postanawiasz demonstracyjnie nie podejmować żadnej aktywności, dokładnie tak jak Zosia. Może i bywa irytująca, ale nie można przecież z góry założyć, że nie ma racji!

W międzyczasie pozostali przynoszą kokosy i nędzne zapasy z Waszej starej jaskini, a potem wykopują te głupie niecki. Pewnie gdy zacznie się zawierucha, to i tak zostaną zasypane ziemią i zalane błotem.

Kiedy wiatr zaczyna ostro zawodzić, wszyscy wbiegają do jaskini. Wasze lokum wypełnia gryzący zapach potu. Na co to wszystko?

Zdobywasz informację #47.

Przejdź do §59.


§ 61

Kiedy Konrad i Ania wracają, macie już z Michałem wykopane dwie porządne niecki o lejowatym kształcie, a reszta Waszej ekipy była na „wycieczce” po kokosy i resztę Waszych skromnych zapasów z poprzedniej jaskini.

– Nie będziecie przecież wszystkiego wykonywać sami – mówisz, nie przerywając pracy. – Zosia została w jaskini obrażona na cały świat, a reszta poszła po kokosy z naszej poprzedniej jaskini i resztę zapasów. Zaraz tu będą i pomogą nam wypełniać te niecki gliną.
– A tak w ogóle, Konradzie – mówi Michał, nie odrywając wzroku od kopanej przez siebie dziury – glina też rozpuszcza się w wodzie, chyba że jest wypalona. Takich niecek nie mamy jak wypalić, ALE możemy do kawałków gliny przyczepić dość płaskie, czyste kamienie. To powinno spowolnić proces rozpuszczania iłu (czy jakkolwiek to się zwie). Tu zebrałem trochę takich kamyczków, ale więcej płaskich jest na brzegu. Wyślę po nie pierwszą osobę, która wróci z zapasami.

Pracujecie w pocie czoła przez jakiś czas, ale w efekcie tego macie siedem głębokich niecek o lejowatym kształcie, oblepionych gliną i płaskimi kamieniami.

– Panie przyszły inżynierze – mówi Michał do Konrada – czy to nie pieprznie?
– To znaczy? – pyta Konrad.
– Chodzi mi o to, czy jeśli zerwie się prawdziwa nawałnica, to czy te niecki nie zostaną zasypane?
– Mogą zostać, ale możemy też je przed tym trochę uchronić. Co się robi ze studniami, by ich nie zasypało?
– Przykrywa się je czymś – odpowiada Ania. – Moglibyśmy użyć palmowych liści i usztywnić je kamieniami.
– Tak, ale jeśli przykryjemy je nimi, do środka nie napada. Studnie też się muruje. Otoczmy każdą z tych niecek cięższymi kamieniami. Dużo też od wewnątrz, lżejszymi od zewnątrz i będziemy się modlić, by to wystarczyło.

Robicie tak, jak mówi Konrad. Dodatkowo też uszczelniacie ten „murek” resztą gliny, która pozostała, i robicie jeszcze dodatkowy „mur” dookoła wszystkich niecek. Ania upiera się, że warto byłoby ściągnąć jeszcze liście palmy, zakryć przynajmniej część niecek, usztywnić liście kamieniami, a w samych liściach zrobić dziurki. „W ten sposób wpadnie więcej wody niż piachu naniesionego przez wiatr”, mówi. Ale kiedy udowadnia słuszność swojej tezy, zrywa się silny wiatr od strony brzegu.

– Jeśli w taką pogodę chcesz wchodzić na palmę, to śmiało – gdy Michał wypowiada te słowa, wiatr zaczyna już wiać z wielu stron naraz, zawodząc przeraźliwie. – Nie wiem jak wy, ale ja planuję odpocząć w naszym nowym lokum.

Biegniecie do Waszego schronienia.

Zdobywasz informację #46.

Przejdź do §59.


§ 62

– Mów za siebie – krzyczy Ania. – Czegoś takiego jeszcze nie widziałam, ale wybuchu wulkanu, upadku meteorytu ani trzęsienia ziemi też nie. Huragan może tak wyglądać.
– Może – wydziera się Kuba. – Mówisz „może”, czyli sama nie jesteś pewna.
– Jesteśmy pewni – odzywa się Konrad – że żadna firma robiąca eksperyment na wyspie nie nawiałaby tu takich chmur. Wy słyszycie, co w ogóle mówicie?
– Czy możesz przestać być ślepy?! – W głosie Zosi słychać niebywałą determinację. – Ilu jeszcze dowodów potrzebujesz?! Przed lądowaniem samolotu wszyscy, poza pilotem, przebierają się w kosmiczne skafandry i ZNIKAJĄ. Nawet ich ciał nie ma na plaży. Mogliśmy skończyć w głębinach morskich, ale prąd sam zepchnął nas na wyspę. SAM! Nikt z nas tratwą nie sterował. Jaką masz pewność, że nie kierował nią ktoś z NICH? Jaki masz dowód, Konrad?! Gdzie jest Marcin, który nas w to wszystko wpakował? Co? Czemu nie ma jego ciała, czemu taki geniusz nie przetrwał i nam tu teraz nie pomaga? Czemu nikt nas nie szuka?! Przecież ta firma musiała zauważyć, że nas tu nie ma. Czemu nie wysłali żadnej ekipy poszukiwawczej? Założę się, że nasi rodzicie myślą, że jesteśmy teraz w Szanghaju i będą myśleć, że podróżujemy po świecie, aż do końca eksperymentu! Chyba że zepsujemy im go wcześniej!
– Zosia ma rację – krzyczy Kuba. – Jakie masz dowody na to, że się myli?

Konrad milknie. Choć wiesz, że do teorii Zosi nieprzychylnie nastawieni są też na pewno Michał i Ania, to nawet oni nie zabierają głosu.

Jeśli posiadasz informację 45, przejdź do §64.
Jeśli nie posiadasz tej informacji, przejdź do §65.


§ 63

– Czy ty kiedykolwiek widziałeś, żeby deszcz padał poziomo? – krzyczy Zosia. – Ja tak, gdy strumień wody wystrzeliwał ze szlaucha ogrodowego!
– Jest silny wiatr. On może zmieniać kierunek opadów – krzyczy Michał.
– Czy możesz przestać być ślepy?! – W głosie Zosi słychać niebywałą determinację. – Ilu jeszcze dowodów potrzebujesz?! Przed lądowaniem samolotu wszyscy, poza pilotem, przebierają się w kosmiczne skafandry i ZNIKAJĄ. Nawet ich ciał nie ma na plaży. Mogliśmy skończyć w głębinach morskich, ale prąd sam zepchnął nas na wyspę. SAM! Nikt z nas tratwą nie sterował. Jaką masz pewność, że nie kierował nią ktoś z NICH? Jaki masz dowód, Michał?! Gdzie jest Marcin, który nas w to wszystko wpakował? Co? Czemu nie ma jego ciała, czemu taki geniusz nie przetrwał i nam tu teraz nie pomaga? Czemu nikt nas nie szuka?! Przecież ta firma musiała zauważyć, że nas tu nie ma. Czemu nie wysłali żadnej ekipy poszukiwawczej? Założę się, że nasi rodzicie myślą, że jesteśmy teraz w Szanghaju i będą myśleć, że podróżujemy po świecie, aż do końca eksperymentu! Chyba że zepsujemy im go wcześniej!
– Nie wiem, czym były te skafandry załogi – krzyczy Konrad. – Ale tratwą kierował zapewne prąd morski i siła przypływu.
– Marcin pewnie jest na dnie morza, jak naszych 22 innych kolegów i koleżanek – krzyczy Michał.
– Geniusz też może się utopić. Nie pamiętam, by Marcin pływał jakoś szczególnie dobrze – dodajesz.
– Mogą nas szukać, ale samolot przed wodnym lądowaniem mógł zmienić trasę – krzyczy Anka. – Ekipa poszukiwawcza może nas szukać.
– Nie ma żadnych dowodów na to, co mówicie – krzyczy Kuba.

Trudno stwierdzić, czy ta uwaga dotyczy tylko Ciebie, Konrada, Michała i Anki, czy też tego, co mówiła Zosia. Nikt z Was jednak nie ma ochoty na dalszą sprzeczkę. Zbijacie się w ciasną grupę i obserwujecie, co dzieje się na zewnątrz. 

Jeśli posiadasz informację 45, przejdź do §64.
Jeśli nie posiadasz tej informacji, przejdź do §65.


§ 64

Przez cały ten przeraźliwy czas uwięzienia w jaskini jesteście głodni i spragnieni, mimo że słodkiej wody  teraz z pewnością na wyspie nie brakuje. Ale wytrwale strajkujecie, by ONI wiedzieli, że nie będziecie dalej uczestniczyć w tym chorym eksperymencie.

Trudno powiedzieć, jak długo trwa szkwał, ale z pewnością nie dłużej niż kilka godzin. Niedługo po tym, jak wiatr i ulewa ustają, widzicie promienie słońca. Kiedy wychodzicie na zewnątrz, zbliżają się do zachodniego horyzontu.

Przejdź do §66.


§ 65

Trudno powiedzieć, jak długo trwa szkwał, ale z pewnością to dobrze, że zebraliście Wasze zapasy pożywienia. Trudno już odnajdywać jakąś przyjemność w jedzeniu kokosów, ale zabijają głód, a woda kokosowa gasi pragnienie. Połówka łupiny kokosa pozwala też zebrać trochę wody u wejścia do jaskini.

Niedługo po tym, jak wiatr i ulewa ustają, widzicie promienie słońca. Kiedy wychodzicie na zewnątrz, zbliżają się do zachodniego horyzontu.

Jeśli posiadasz informację 39, 40, 41, 42, 43, 44 lub 45, przejdź do §66.
Jeśli nie posiadasz żadnej z tych informacji, przejdź do §67.


§ 66

Krajobraz po przejściu huraganu wygląda strasznie, ale nie aż tak, jak się można było tego spodziewać. Sucha i skalista ziemia przemieniła się w błoto, w wielu miejscach widzisz na ziemi połamane gałęzie krzaków i liści palmowych. Niemniej na pierwszy rzut oka nie dostrzegasz na plaży nawet połamanych palm. Choć z wnętrza jaskini pogoda wyglądała strasznie, to efekt przejścia nawałnicy nie jest druzgocący.

Przejdź do §68.


§ 67

Krajobraz po przejściu huraganu wygląda strasznie, ale nie aż tak, jak się można było tego spodziewać. Sucha i skalista ziemia przemieniła się w błoto, w wielu miejscach widzisz na ziemi połamane gałęzie krzaków i liści palmowych. Niemniej na pierwszy rzut oka nie dostrzegasz na plaży nawet połamanych palm. Choć z wnętrza jaskini pogoda wyglądała strasznie, to efekt przejścia nawałnicy nie jest druzgocący.

Konrad od razu podbiega do glinianych lejów. Nie wygląda na zadowolonego. Czyżby Wasza praca miała pójść marne? Podbiegasz do niego i pytasz, jak Wasza „deszczówka”.

– Nie jest idealnie – mówi przez zaciśnięte zęby.

Wasza inspekcja wykazuje jednak, że pomysł Konrada był strzałem w dziesiątkę. Na siedem „ziemnych cystern” tylko dwie ze skraju są zanieczyszczone błotem, ale i tak nieznacznie. Nie jest to woda, którą kupiłbyś w markecie, ale jest o niebo lepsza od „błotniawki”. Kiedy muł opadnie, będzie można czerpać z niecek czystą wodę. Praktycznie w każdym zbiorniku pływają zaś fragmenty liści i drobnych patyczków. Decydujecie się wszyscy je wyłowić, by woda nie zaczęła od nich gnić.

– Mamy wodę pitną! – woła uradowana Ania.

– Nie jest idealnie – Konrad jest z czegoś wyraźnie niezadowolony.

– Konrad, macie swoją wodę – mówi oburzona Zosia. – Co ci się nie podoba?

– Nawet jeśli woda jest trochę zanieczyszczona, zacznie się psuć –odpowiada Michał za Konrada. – Pewnie o to mu chodzi. Konrad, nawet jeśli przykrylibyśmy to sitem zrobionym z liści palmowych, i tak woda zaczęłaby się w końcu psuć. W tych warunkach nie da się jej sterylnie zabezpieczyć.
– Gdybyśmy zdążyli z tymi liśćmi, to zostałaby czystsza na dłużej – odpowiada Konrad.
– Mamy wodę pitną na co najmniej 2–3 dni – odpowiada Ania. – Zobaczymy, czy nie na dłużej. Szczerze mówiąc, ja liczę na to, że do tego czasu ktoś nas stąd zabierze.
– A tymczasem powinniśmy przykryć to oczyszczonymi liśćmi palmowymi i zabezpieczyć te „przykrywki” kamieniami – odpowiada Kuba.

Wszyscy przyznają mu rację, więc zabieracie się do roboty. Całe szczęście sporo liści zrzucił wiatr i nie musicie się po nie wspinać. Najszybciej i najciężej pracował Konrad, jakby czuł się winny, że czegoś nie przewidział. Udaje się Wam zabezpieczyć zbiorniki wody, jeszcze zanim tarcza słoneczna dotyka horyzontu.

Przejdź do §68.


§ 68

– Nie zabezpieczyliśmy suchego drwa – zauważa wyraźnie przerażony Konrad. – Jak teraz rozpalimy ognisko?
– Najwyżej spróbujemy rozpalić je jutro. Tę noc będziemy musieli jakoś przetrwać – odpowiada spokojnie Anka.
– Nie, przecież to się źle skończy – Konrad wydaje się coraz bardziej zrozpaczony. – Nikt nie może być osłabiony czy chory przed wejściem na naszą tratwę, bo może nie przetrwać morskiej wyprawy.

Nie tłumacząc nikomu, co robi, chwyta dwie grubsze gałęzie i za pomocą ostrego kamienia zaczyna je ciosać.

– Co robisz? – pyta Michał.
– Mokre są z zewnątrz. W środku powinny być suche.
– W sumie to raczej mokre od żywicy… Ale masz rację, suchsze niż na zewnątrz.
Szybko, lecz z niemałym trudem Konrad przygotowuje dwa suche patyki.
– Coś na rozpałkę… Myśl, Konrad, myśl – chłopak wydaje się coraz bardziej pogrążony.
– Może łupiny kokosa? – sugeruje Kuba.
– Gdzie? Mokre od miąższu się nie zapalą – mówi Michał.
– Ale zaraz – zauważa Ania. – Nie łupiny, a fragment owocni. Jest sucha i „słomowata”.
Razem z Konradem idzie do jaskini po kokosy i kamieniami rozrywają owocnię, wydobywając włókniste i suche wnętrze.

– Potrzebujemy jeszcze osuszonych patyków i drewna – mówi Michał. – Zacznij już pocierać te patyki i postaraj się od razu przenieść żar na włókna z owocni kokosa. Ja zacznę przygotowywać drwa do łatwego rozpalenia.

Robisz, jak polecił Ci Konrad. Tymczasem on zaczyna obrabiać patyki, zdejmując z nich mokrą korę i łamiąc je na kawałki. Pozostali też pomagają – wszyscy prócz Zosi, która stwierdza, że bardzo źle się czuje i kładzie się skulona na ziemi.

Nagle dociera do Ciebie świadomość jednej rzeczy. Jeśli Zosia ma rację i jesteście obserwowani, to rozpalając ogień, znów będziecie uczestniczyć w eksperymencie.

Co robisz?

– Pracujesz dalej nad szybkim rozpaleniem ogniska – §69.
– Przerywasz pracę i oznajmiasz, że nie możecie tego robić bez zwracania na siebie ICH uwagi – §70.


§ 69

Szczęśliwie udaje się Wam rozpalić ognisko i zgromadzić zapasy drewna tuż przed zapadnięciem zmroku. Konrad jest wyraźnie zmęczony, ale proponuje, by ci, którzy czują się najsłabiej, przespali całą noc, a ci, którzy czują się silniejsi, dyżurowali.

Konrad stwierdza, że będzie trzymać wartę, aż nie opadnie z sił, wówczas obudzi kolejną osobę. Czujesz się na siłach, by pełnić wartę, więc zgadzasz się zrobić to po nim. Zosia, choć nie wygląda na bardziej osłabioną od pozostałych, od razu zgłasza, że musi przespać tę noc ze względu na to, jak źle się czuje.

Co robisz?

– Zgadzasz się na taki stan rzeczy. W końcu to mężczyzna powinien zacząć i najdłużej wytrwać na warcie – §72.
– Protestujesz i mówisz, że przede wszystkim Konrad powinien się przespać, bo był najbardziej aktywny przez cały dzień, zaś Zosia ani nie wygląda na chorą, ani nie wykonywała żadnych ciężkich zadań – §73.


§ 70

– Jeśli nie rozpalimy ognia – odpowiada Konrad, nie przerywając pracy – to nawet jeśli istnieją ONI, ktoś z nas tu obecnych może umrzeć, zanim skończy się ten rzekomy eksperyment.

Wszyscy przyznają mu rację, oprócz Zosi, która w ogóle się nie odzywa.

– Pracujesz dalej – §69.
– Przerywasz pracę oraz oznajmiasz, że nie będziesz dłużej pracować i wszystkim dookoła też to doradzasz ze względu na NICH – §71.


§ 71

– Więc idź się połóż obok Zosi – syczy Ania. – Zróbcie sobie kącik leserów.

Zadziwia Cię, że Zosia nie poparła Twojego protestu, więc pytasz ją o to. Odpowiada, że bez ognia rzeczywiście możecie nie przetrwać, bo ONI pewnie nie przerwą eksperymentu nocą.

Pozostałym udaje się w końcu rozpalić ognisko i zgromadzić zapasy drewna tuż przed zapadnięciem zmroku. Konrad jest wyraźnie zmęczony, ale proponuje, by ci, którzy czują się najsłabiej, przespali całą noc, a ci, którzy czują się silniejsi, dyżurowali.

Konrad stwierdza, że będzie trzymać wartę, aż nie opadnie z sił, wówczas obudzi kolejną osobę. Czujesz się na siłach, by pełnić wartę, więc zgadzasz się zrobić to po nim (skoro i tak ogień się już pali, co za różnica?). Zosia, choć nie wygląda na bardziej osłabioną od pozostałych, od razu zgłasza, że musi przespać tę noc ze względu na to, jak źle się czuje.

Co robisz?

– Zgadzasz się na taki stan rzeczy. W końcu to mężczyzna powinien zacząć i najdłużej wytrwać na warcie – §72.
– Protestujesz i mówisz, że przede wszystkim Konrad powinien się przespać, bo był najbardziej aktywny przez cały dzień, zaś Zosia ani nie wygląda na chorą, ani nie wykonywała żadnych ciężkich zadań – §73.


§ 72

Kładziecie się spać, a Konrad zaczyna swój dyżur. To był bardzo męczący dzień, przez co zasypiasz wyjątkowo szybko.

Konrad budzi Cię dopiero o świcie. Nie wygląda najlepiej i chodzi tu nie tylko o jego podkrążone oczy i bladą skórę, ale też o kaszel i to, jak trzyma się za brzuch.

Pełen obaw o jego zdrowie, rozpoczynasz swoją wartę.

Zdobywasz informację #29.

Przejdź do §74.


§ 73

Zdobywasz informację #27.

W jaki sposób rozmawiasz z Zosią?

– Twardo. Musi przestać się tak opieprzać – §75.
– Spokojnie, starając się ją przekonać, że ona też powinna podjąć wartę – §76.


§ 74

Około południa słyszycie najcudowniejszą muzykę, jaka mogła dojść do Waszych uszu na tej wyspie. Warkot lecącego samolotu!

Jeśli gracze posiadają informację 1, wariant 1 filmu.
Jeśli gracze nie posiadają informacji 11, wariant 2 filmu.


§ 75

Nie zamierzasz się patyczkować z Zosią. Mówisz jej wprost, że masz jej dość. Informujesz, że robi najmniej w całej grupie i nie da się tego usprawiedliwić jej strajkiem przeciw jakiemuś eksperymentowi, który nie wiadomo, czy nawet istnieje. Zosia zaczyna się bronić, punktując Twoją bierność dzisiejszego dnia, ale z uwagi na jej nieróbstwo jest to beznadziejna strategia. W końcu przypominasz jej, że jeśli Konrad się wykończy, czy nawet zachoruje, to może nic nie wyjść z Waszej wyprawy tratwą, co przecież miało być największym aktem sprzeciwu wobec „tego chorego eksperymentu na wyspie”.

Ten argument w końcu do niej przemawia. Zosia zgadza się objąć pierwszą wartę. Konrad chwilę protestuje, ale w końcu przyjmuje propozycję uwolnienia go od nocnego pilnowania ogniska z wyraźną ulgą.

Zasypiasz wyjątkowo szybko. Kiedy Zosia Cię budzi, masz wrażenie, że ledwo zdążyłeś zamknąć oczy, ale i pozycja gwiazd, i żarzące się ognisko sugerują, że minęło jednak trochę czasu. Dorzucasz drwa i długo pilnujesz ogniska, aż do momentu, gdy senność jest zbyt duża i musisz obudzić Michała.

Przejdź do §74.

§ 76

Komunikujesz spokojnie Zosi, że widziałeś, jak Konrad pracował najciężej z Was wszystkich, podczas gdy ona odmówiła udziału w pracach. Podkreślasz, że jesteś zaniepokojony tym, że Konrad doprowadzi się na skraj wyczerpania, a wtedy nie tylko Wy wszyscy możecie stracić w końcu jego siłę i energię, ale z pewnością nic nie wyjdzie z jego planów wypłynięcia tratwą razem z nią. Spokojnie mówisz dalej, że potrzebujesz zaangażowania ich wszystkich i pytasz, czy zamierza korzystać z ciepła rozpalonego ogniska. Zosia przyznaje, że tak, i mówi w końcu, że Konrad musi odpocząć, od razu jednak zastrzega, że nie chce pilnować ogniska całą noc. Informujesz Zosię, że jedna osoba nie powinna czuwać tak długo i że ustalicie kolejność wart. Niemniej z uwagi na to, że najmniej pracowała, wszyscy byliby zadowoleni, gdyby objęła pierwszą wartę.

Co trochę Cię zaskoczyło, Zosia zgadza się bez słowa skargi. Konrad chwilę protestuje, ale w końcu przyjmuje propozycję uwolnienia go od nocnego pilnowania ogniska z wyraźną ulgą.

Zasypiasz wyjątkowo szybko. Kiedy Zosia Cię budzi, jest środek nocy. Ognisko pięknie płonie i ty też pilnujesz, by nie wygasło, aż do momentu, gdy senność jest zbyt duża i musisz obudzić Michała.

Gdy budzisz się po raz drugi, jest już nowy dzień.

Przejdź do §74.


Rozdział VI
§ 1
Świt zastaje Cię na nogach, podobnie jak resztę grupy. Wszyscy zastawiacie się nad tym, co powinniście zrobić? Konrad szuka ochotników do robienia tratwy, ale dość łatwo (szczególnie biorąc pod uwagę jego wcześniejszą furię) daje się Ani przekonać, żeby jeszcze chwilę z tym poczekał. Czekać cierpliwie (i bezczynnie) na pomoc (§2)? Dalej eksplorować wyspę (§3)? A może powinniście się zatroszczyć o rozbudowę Waszego schronienia (§4) tak, by nie było tylko tymczasowym schronieniem, ale byście mogli przebywać tam tak długo, jak to tylko będzie koniecznie? Czujesz na sobie spojrzenia innych, czekają na to, aż wypowiesz się w tej sprawie. 


§ 2
Zdobywasz informację #32.
Pogrążacie się w marazmie, odruchowo zbierając nieco wody i pożywienia, aby dotrwać jakoś do wieczora. A co potem? Na pewno przyleci samolot! A jeśli nie? To znów zrobicie swoje, opcje minimum (oszczędzanie energii) i będziecie czekać… 

Jeśli posiadasz informację #29 – §49.	
Jeśli nie posiadasz informacji #29, ale posiadasz informację  (#16 lub #17) lub (#16 i #17) – §50.	
Jeśli nie posiadasz informacji #29, nie posiadasz informacji #16, nie posiadasz informacji #17, ale posiadasz informację  #19 – §51.
Jeśli nie posiadasz informacji #16, #17, #19 ani #29 – §16.


§ 3
Chociaż stosunkowo nieźle poznaliście najbliższą, a nawet nieco dalszą, okolicę, to wciąż daleko Wam to poczucia, że znacie ją całą. W tym celu musielibyście metodycznie badać kolejne jej zakamarki (§6)  albo zacząć w jakiś sposób sporządzać mapę (§5). Inaczej będziecie nadal ograniczeni do znanego obszaru, który do tej pory mocno wyeksploatowaliście. 


§ 4
Punkt dla gracza (zorientowanie na usługi / potrzeby)
Zajmujecie się wyposażaniem Waszej groty w pewne „luksusy”, takie jak wymoszczenie całego podłoża liśćmi palmowymi, sporządzenie prostych urządzeń sanitarnych, jak łopatki do zasypywania odchodów, tudzież zapas pochodni nasączonych tłuszczem wytopionym z miąższu kokosów. Pracujecie w pocie czoła wtaczając też duże kamienie służące w charakterze stołków oraz pozyskując i czyszcząc kawałki kory mogące służyć jako tace. Staje też „wazon” z łupiny koksa, w którym stoją świeżo zerwane kwiaty. To miejsce zaczyna robić się naprawdę znośne! Kiedy kończycie zaplanowane prace jest już noc, czas spać. (§11)


§ 5
Stworzenie mapy to nie łatwa sprawa! Właściwie jak tego dokonać? Rysować ją na pisaku (§7), odcisnąć w glinie i wypalić (§8)? A może znaleźć coś, czym i na co można by ją było nanieść (§9)?  


§ 6
Wieczorem, po całodziennej wędrówce, nie czujesz nóg, a żołądek skręca się z głodu. Kawałek miąższu kokosa to niestety za mało, żeby go uspokoić. Wraz z innymi wytrwale przemierzałeś okolicę zapamiętując charakterystyczne miejsca i znacząc drogę powrotną do obozu. Poznaliście nieco lepiej dalszą okolicę, ale wciąż jeszcze wiele odkryć przed Wami. (§11)


§ 7
Co pewien czas, zmieniające się, ekipy wychodzą z dżungli, aby uzupełniać mapę. Koło południa zrywa się lekki wiatr, ale to wystarcza, aby zaprzepaścić całą Waszą pracę. Cóż, nie powinno się budować zamków na piasku! Ani rysować na nim map. Zrezygnowani, zaczynacie po prostu obchodzić okolicę, by zapamiętać jak najwięcej szczegółów. (6)


§ 8
Punkt dla gracza (elastyczność poznawcza)
Stworzenie mapy nawet najbliższej okolicy zajmuje sporo czasu, ale efekt końcowy wart jest włożonego weń wysiłku. Wypalona, gliniana tabliczka to pierwszy krok w lepszym poznaniu całej wyspy. Pod koniec dnia dysponujecie już kilkoma „puzzlami”, z których z wolna zaczyna wyłaniać się kształt poznanej linii brzegowej i zbadanej części dżungli. (§10)


§ 9
Punkt dla gracza (elastyczność poznawcza)
Postanawiacie rysować zwęglonym kawałkiem drewna na wewnętrznym kawałku żółwiej skorupy, którą znaleźliście w trakcie przetrząsania brzegu. Idzie Wam świetnie! Pod wieczór dysponujecie już w miarę kompletnym szkicem nawet dosyć odległej okolicy, zarówno w głębi dżungli, jak i wzdłuż linii brzegowej. (§10)


§ 10
Wieczorem, siedząc przy ogniu, debatujecie nad tym, jaki kierunek eksploracji powinniście obrać jutro. Wejść głębiej w dżunglę (§13), czy badać linię brzegową i być może obejść wyspę dookoła (§12)? Zastanawiasz się nad tym problemem, aby zabrać głos dopiero, kiedy będziesz pewien swojej decyzji.  


§ 11
Po nocnym odpoczynku musicie zdecydować, czy skoro świt, po zebraniu wody, ruszyć w głąb dżungli (§13), czy raczej zająć się poznaniem dalszych zakamarków linii brzegowej  i być może obejść wyspę dookoła (§12)? Co o tym sądzisz, który z tych kierunków wydaje Ci się lepszym wyborem? 


§ 12
Zarówno idąc w prawo, jak i w lewo od Waszej groty w pewnym momencie brzeg się urywa, a ocean uderza miarowo w wysokie skały. O obejściu wyspy dookoła możecie, niestety, zapomnieć. Resztę dnia spędzacie na zbieraniu zapasów pożywienia z myślą o jutrzejszej wyprawie w głąb dżungli. Wyruszacie na nią skoro świt. (§13)


§ 13
W pewnym momencie dostrzegasz wśród drzew zarys jaskini, do której szybko się zbliżasz, wołając za sobą pozostałych. To, co znajdujecie w jej wnętrzu napawa grozą. Pod ścianą leżą dwa ludzkie szkielety w zmurszałych, niemal zupełnie przegniłych ubraniach wyglądających na rodzaj kombinezonów lotniczych… Nie jesteście więc pierwszymi ofiarami tej wyspy.

Przy jednym ze szczątków leży pordzewiała saperka. Cenne znalezisko! Wystarczy ją naostrzyć i może służyć też jako toporek. 

Jaskinia ciągnie się dalej, tonąc w głębokim mroku. Żeby ją zbadać, musielibyście wrócić tu z pochodniami. Uważasz, że to dobry pomysł (§14) czy lepiej dać sobie spokój (§15)? 


§ 14
Droga tam i z powrotem zajmuje Wam wiele czasu, ale kto wie, jakie jeszcze skarby czekają na Was w mrokach tej jaskini? Śmiało wkraczasz na czele „ekspedycji do jądra ziemi” i… Po kilku minutach trafiacie na ślepy zaułek, nic więcej tutaj nie ma. Przynajmniej nie można powiedzieć, ze nie spróbowaliście! Czas wracać do obozowiska (§15).


§ 15
Najbliższe dwa dni upływają Wam na intensywnym zbieraniu wody i zapasów pożywienia. Dzięki temu macie, po raz pierwszy od przybycia na wyspę, zapewniony byt na okres dłuższy niż dzień lub dwa. Zyskaliście zatem cenny czas, aby pomyśleć nad poprawą jakości Waszego życia. Jak myślisz, czego najbardziej Wam teraz potrzeba, narzędzi (§17), naczyń (§18), a może broni(§19)? 


§ 16
Dni mijają Wam bezproduktywnie. Pomoc nie nadochodzi tak szybko, jak byście tego chcieli. 

Co robisz?
Czekacie dalej (§52).
Nie ma co czekać na pomoc. Postanawiacie działać (§53). 


§ 17
Przydałoby Wam się kilka prostych narzędzi, takich jak młotek, noże, a także coś do kopania w ziemi. Zauważasz, że Ania sypie pomysłami jak z rękawa, ale chce wszystkim zająć się sama, bez Waszej pomocy. Twierdzi, iż tak lepiej jej się pracuje. Co o tym myślisz? Podzielasz jej opinie (§28) czy uważasz że powinniście wszystko robić razem (§29)? 


§ 18
Zanim przystąpicie do pracy, warto by się zastanowić, czy będziecie próbować zrobić naczynia z gliny i je wypalić (§24), czy raczej poszukacie gotowych surowców, które można by zaadoptować na ten cel (§25). Zastanawiasz się trochę nad tym problemem i w końcu podejmujesz decyzję, którą ogłaszasz innym.   


§ 19
Właściwie nikt nie popiera Twojego pomysłu. Jeśli jednak uważasz, że jest dobry, możesz go nadal uparcie forsować (§20), albo jakoś inaczej przemówić ludziom do rozumu (§21). Naturalnie możesz też odpuścić i pozwolić przejąć inicjatywę komuś innemu (§22). Wybór należy do Ciebie! 


§ 20
Twój upór jest nie do przełamania! Dla świętego spokoju ludzie zaczynają pracować nad realizacją twojego pomysłu. Po wielu porażkach, udaje Wam się stworzyć dwie włócznie z grotami z zaostrzonych, krabich pancerzy oraz długi, kościany szpikulec zrobiony z żebra jakiegoś morskiego stworzenia znalezionego na plaży. Teraz możecie się bronić! Tylko właściwie przed kim? Albo polować! Tylko na co? Ptaki? Ryby? Chyba brak Wam umiejętności łowieckich żeby tego dokonać. 

Pracowaliście cały dzień, najwyższy czas odpocząć! (§23)


§ 21
Próbujesz jakoś przekonać opornych, tłumacząc, że broń zawsze się przydaje. Poza tym można ją wykorzystać do polowania! Kto wie, na co, lub kogo, traficie jeszcze poznając sekrety wyspy. Niestety, Twoje argumenty trafiają w próżnię. Odpuszczasz (§22) czy dalej chcesz przekonać ludzi do swojego planu (§20)?


§ 22
Nie chcesz działać wbrew woli większości. Cóż, może rzeczywiście broń nie jest Wam teraz niezbędna? W takim razie czym powinniście się zająć? Stworzeniem jakiś naczyń (18) albo narzędzi (17)? 


§ 23
Wieczorem, tradycyjnie siadając wokół ogniska, Zosia stwierdza z przekonaniem:
– Ktoś nas obserwuje! Cały dzień słyszałam jakieś szelesty, a kawałek stąd widać ślady stóp i ułamane gałązki, wiecie, tak na wysokości oczu, jakby ktoś się ukrył w krzakach i podglądał! To mogą być… Oni! Ludzie z Firmy!

Myślisz, że Zosia ma rację i rzeczywiście ktoś Was obserwuje (§32)? Równie dobrze może to być stek bzdur (§34). Choć z drugiej strony… nawet jeśli Zosi teoria jest nieprawdziwa, może  warto mimo wszystko sprawdzić ślady, o których mówi (33)?


§ 24
Po kilku nieudanych i czasochłonnych próbach zastanawiasz się, czy stworzenie i wypalenie naczyń z gliny w ogóle jest w Waszym zasięgu? To bardzo skomplikowane i czasochłonne zajęcie! Myślisz, że mimo wszystko dacie radę (§26)? A może lepiej się poddać (§27)? 


§ 25
Punkt dla gracza (osąd i podejmowanie decyzji)
Wykorzystujecie znalezione w ciągu dnia skorupy lub szczególnie duże orzechy kokosowe. Właściwie mieliście do tej pory podobne naczynia, ale korzystaliście raczej z tego, co wpadło Wam w ręce zamiast szukać czegoś specjalnie pod Wasze potrzeby. Na koniec dnia macie sporą misę z żółwiej skorupy oraz kilka mniejszych z kokosów. Zawsze to coś! W połączeniu z dotychczasową „zastawą” można powiedzieć, że jesteście całkiem nieźle wyposażeni pod względem „kuchennym”. (§23)


§ 26
Dwa słowa: totalna porażka! Nie da się inaczej określić tego, co zrobiliście. Naczynia albo pękają w ogniu, albo, mimo wyprażenia, wcale nie są szczelne. Straciliście mnóstwo czasu i teraz, późnym wieczorem, zniechęceni siadacie u ogniska. To był parszywy dzień! (§23)


§ 27
Czasem lepiej nie brnąć dalej w ambitny projekt, który poza zabieraniem cennego czasu i sił nie posuwa się ani odrobinę naprzód. Proponujesz, żeby spróbować wykorzystać w charakterze naczyń to, co uda Wam się znaleźć. Wszyscy popierają tą ideę. (§25)


§ 28
Ania rzeczywiście świetnie sobie radzi, zręcznie łącząc patyki i kawałki muszli lub krabich skorup za pomocą małych pnączy. Zauważasz jednak, że traci naprawdę dużo czasu na zbieranie potrzebnych elementów, proponujesz jej swoją pomoc (§30) czy nie wtrącasz się do jej pracy (§31)?   


§ 29
Ania nie jest zadowolona, ale nie protestuje zbyt długo. Praca posuwa się powoli do przodu, a dziewczyna jest wyraźnie zła, co psuje atmosferę wśród pomagających jej ludzi. Niemniej udaje Wam się stworzyć kilka prostych, użytecznych przedmiotów, które przechodzą „testy”, czyli przeznaczoną dla nich pracę. Tylko „młotek” ma pewne problemy, bo zastosowany kamień wciśnięty w szczelinę oczyszczonej gałęzi ma tendencje do łapania luzu przy dłuższej pracy, ale Ania nie ma ochoty go poprawić. 
– Działa? Działa – kwituje gniewnie.

Na wytwarzaniu narzędzi minął Wam cały dzień. Nastał czas na odpoczynek. (§23)


§ 30
Punkt dla gracza (inteligencja emocjonalna)
Ania jest Ci bardzo wdzięczna. Cierpliwie przynosisz dziewczynie kolejne rzeczy, o które prosi: a to kilka młodych, cienkich pnączy, a to muszle o odpowiednim kształcie, kawałek łupiny kokosa albo kamyki…

Wspólna praca idzie szybko i raźnie, kilka uzyskanych narzędzi, po testach i wprowadzeniu niezbędnych poprawek, wydają się solidne. Kawał dobrej roboty! (§23)


§ 31
Ania ciężko pracuje przez cały dzień, tworząc w tym czasie sporo użytecznych przedmiotów, chociaż wykonanie części z nich pozostawia wiele do życzenia. Dziewczyna jest jednak zbyt zmęczona, żeby zająć się poprawkami, a nikt inny nie garnie się do tej roboty. Niemniej wykonała kawał dobrej roboty, o czym jej wspominasz. (§23)


§ 32
Zdobywasz informację #36
Długo debatujecie nad tożsamością podglądacza, dochodząc ostatecznie do wniosku, że musi to być Marcin. Nawet gdybyście go spotkali, mógłby tłumaczyć, że wylądował na drugim końcu wyspy i dopiero teraz Was odnalazł. Jedyną osobą, która uważa Waszą teorię za stek bzdur jest Ania, reszta mniej lub bardziej uważnie przysłuchuje się rozmowie trwającej aż do późnego wieczora (§35)


§ 33
W pewnym momencie do rozmowy niespodziewanie włącza się Ania, która wprawdzie neguje teorię o spisku, ale potwierdza, że też widziała jakieś podejrzane ślady. Co o tym myślisz? Rzeczywiście warto by sprawdzić nazajutrz ten trop (§35), czy lepiej nie zawracać sobie tym głowy (§36)? 


§ 34
Otwarcie mówisz, że to, co mówi Zosia, to szkodliwe brednie odwracające Waszą uwagę od prawdziwego problemu, jakim jest przetrwanie.

Tymczasem kolejne osoby kontrują Twoje stwierdzenie, dorzucając swoje trzy grosze do tematu. Twierdzą, że faktycznie „czuły czyjąś obecność” albo „zobaczyły coś kątem oka”. 

Jak myślisz? Warto sprawdzić, czy coś jest na rzeczy (35)? A może to tylko zbiorowa histeria (36) i nie warto jej poświęcać Waszego cennego czasu? 


§ 35
Zakładając, że faktycznie ktoś Was obserwuje z ukrycia możecie zdecydować się na jedną dwóch dróg działania. Pierwsza zakłada wykonywanie rutynowych zajęć jak co dzień, a w wypadku dostrzeżenia czegoś podejrzanego sprawdzenie tego na drugi dzień, po wieczornym „zdaniu raportu” z obserwacji (§38). W ten sposób istnieje mniejsza szansa, że spłoszycie intruza (jeśli istnieje), nie odrywając się przy okazji od swoich codziennych zajęć. Druga możliwość jest bardziej inwazyjna, a jest nią dokładne przeczesanie całego terenu w poszukiwaniu śladów czyjejś obecności (§39), a być może nawet schwytanie intruza. Jeśli rzeczywiście ktoś tam jest… 


§ 36
Ucinasz temat „tajemniczego obserwatora”, przypominając wszystkim, że Waszemu życiu wciąż zagraża niebezpieczeństwo związane z naturalnymi zagrożeniami związanymi z przebywaniem na wyspie i nie ma sensu dokładać sobie dodatkowych zmartwień jakimiś paranoicznymi teoriami. Zresztą sama Wasza sytuacja najlepiej potwierdza bezzasadność obaw o obecność jakiegoś intruza. Skoro tak ciężko przetrwać Wam w grupie, to co dopiero mówić o jakimś samotniku? Proponujesz też udanie się na spoczynek. Nikt nie protestuje. (§37)


§ 37
O świcie, niczym bumerang, wraca temat tajemniczego obserwatora. Najwyraźniej ludziom nie przeszło od wczoraj! Chyba faktycznie, dla świętego spokoju i na wszelki wypadek, będziecie musieli sprawdzić tę sprawę (§43). A może wolisz nie angażować w to całej grupy i zająć się tym samodzielnie (§44)?


§ 38
Wieczorem wymieniacie się wielce niepokojącymi spostrzeżeniami. Nawet Ty sam w ciągu dnia odniosłeś nieodparte wrażenie, że byłeś obserwowany, słyszałeś nawet odgłos przypominający ostrożne, ludzie kroki. Najwyraźniej rzeczywiście ktoś czai się w okolicy. Jeśli to inna ocalała osoba, to dlaczego nie zdecydowała się podejść.
– To Marcin! – stwierdza z przekonaniem Zosia. – Jest jednym z nich!
Nie komentujesz jej słów, ale zastanawiasz się poważnie nad dalszymi krokami. Co powinniście zrobić? Urządzić zasadzkę (§40)? Spróbować przeczesać teren (§41)? 


§ 39
Rzeczywiście znaleźliście wiele śladów obcej obecności! Wyraźny ślady obuwia, nie pasujące do tego, jakie nosi którekolwiek z Was oraz ułamane gałązki na wysokości wzroku. Ktoś obcy krąży wokół Waszego obozu! Zapewne zauważył już Wasze poszukiwania, zatem nie macie co marzyć o zastawienia pułapki, musicie dosłownie przetrząsnąć całą dżunglę i znaleźć intruza! (§41)


40
Punkt dla gracza (osąd i podejmowanie decyzji)
Urządzacie prostą zasadzkę, podczas której Ty czaisz się od rana w gęstych zaroślach nieopodal spokojnie odpoczywającej. Mijają godziny, a nic się nie dzieje, lecz nagle słyszysz wyraźnie, jak ktoś zbliża się od strony dżungli. Mija Twoje stanowisko i zaczyna skradać się w stronę plaży. Wyskakujesz z zarośli, krzycząc przy tym, co zupełnie dezorientuje intruza. Podbiega do Ciebie grupa Twoich przyjaciół, lecz szpiegujący Was człowiek ucieka w stronę plaży! Gdy znalazł się z wydmą. Zanim zdążyłeś zareagować, Kuba chwycił kamień i cisnął go mocno za nią. 
Trafił! Słyszysz czyjś okrzyk:
– Przestańcie! 
Po chwili Waszym oczom ukazuje się zarośnięty, umorusany ziemią, bosy i w zniszczony ubraniu… Marcin! (§42)


§ 41
Intruz nie jest zbyt ostrożny, wszędzie udaje się Wam znaleźć ślady jego stóp. Jak to możliwe, że wcześniej nie zwróciliście na to uwagi? W pewnym momencie zauważacie  że ślady prowadzą za wydmę. Ktoś tam może czyhać na Was. Bez chwili namysłu ciskasz w tę stronę kamieniem. Trafiłeś! Słyszysz czyjś okrzyk:
– Przestańcie! 
Po chwili Waszym oczom ukazuje się zarośnięty, umorusany ziemią i w zniszczonym ubraniu… Marcin! (§42)


§ 42
Zdobywasz informację #37
Chłopak przetrwał katastrofę, ale prądy wyrzuciły go na przeciwległy kraniec wyspy. Długo myślał, że jest jedynym ocalałym, żył jakoś z dnia na dzień, pogrążając się w coraz większej rozpaczy. Pewnego dnia wspiął się na najwyższa palmę, żeby po prostu… Rozejrzeć się, a tak przynajmniej twierdzi. Zobaczył wtedy cienką smugę dymu z Waszego obozowiska! Przedarł się jakoś przez dżunglę, ale nie miał odwagi pokazać się Wam na oczy.
– Ta cała wycieczka… To moja wina. To przeze mnie tu jesteście! Gdybym nie zabrał nikogo na tę wyprawę, nic takiego by Was nie spotkało.
Nieszczęśnik jest na granicy płaczu. Przez dłuższą chwilę milczy, aby w końcu dodać jeszcze:
– Parokrotnie widziałem na plaży ślady ciągniętego czegoś po piasku. Jakby po czółnach, albo innych łodziach. Znalazłem też wygaszone palenisko, skąd zresztą udało mi się wydobyć tlący się węglik i rozpalić ogień. W zasięgu wzroku widać tam drugą wyspę, myślę, że jest zamieszkana przez tubylców.   
Ta wiadomość spada na Was jak grom z jasnego nieba, blisko są ludzie! Po długiej naradzie decydujecie się sprawdzić ten trop. Postanawiasz zająć się tym razem z Marcinem. Czyżby ratunek był już blisko? A może… zagraża Wam jeszcze większe niebezpieczeństwo? Wkrótce się o tym przekonasz!  

Rozdział VII


§ 43
Przez jakiś czas szukacie śladów obecności intruza, ale prócz ułamanych gałązek (które mógł ułamać każdy z Was, nie natrafiacie na żaden rozstrzygający dowód. Co o tym myślisz? Warto szukać dalej (§46) czy lepiej dać sobie spokój (§45)? 


§ 44
Wędrujesz po dżungli w poszukiwaniu nieznajomego intruza, ale jak dotąd, a minęło już przynajmniej dwie godziny, nie natrafiłeś na żaden rozstrzygający dowód jego obecności. Owszem, natrafiasz na ułamane gałęzie, podeptaną roślinność, ale to mógł zrobić każdy z Was. 

Jak myślisz:
Jest sens, abyś szedł dalej (§48)?
To nie ma sensu, wolisz zawrócić (§47)? 


§ 45
Zdobywasz informację #35
Trzeba myśleć przede wszystkim o sprawie najważniejszej, czyli przeżyciu! Kontynuujesz zatem, wraz  z innymi, mozolną, codzienną walkę o przetrwanie. Zbieracie wodę, jedzenie, czasem pozwalając sobie na dłuższy odpoczynek i co rusz spoglądając w niebo lub ku oceanowi z nadzieję, że to właśnie dziś ktoś przybędzie Wam na ratunek. Może dziś, może jutro… 

Rozdział VIII


§ 46
Skoro już postanowiliście działać, trzeba wyjaśnić sprawę do końca tak, aby nie pozostało żadnych wątpliwości. Kontynuujecie przeczesywanie dżungli. Ciekawe, co będzie gorsze: nie znaleźć niczego i stracić tym samym mnóstwo czasu nadaremne czy rzeczywiście trafić na ślady intruza i żyć ze świadomością, że ktoś Was obserwuje... (§41)


§ 47
Postanawiasz nie tracić więcej czasu na pogoń za zbiorowym urojeniem. Macie wystarczająco wiele problemów i bez jakiegoś tajemniczego, niewidzialnego obserwatora. Koniec z tymi bzdurami! (§45)


§ 48
Wkrótce trafiasz na liczne ślady odcisków butów, nie pasujących do obuwia żadnego z Was. Sądząc po wielkości, wyglądają jakby należały do jednego człowieka. Skąd się wzięły? Kto wie, może ta wyspa ma rzeczywiście więcej tajemnic, niż dotąd podejrzewałeś. Zawracasz, żeby poinformować grupę o swoim niepokojącym odkryciu! 

Postanawiacie schwytać intruza! (§40)


§ 49
Stan Konrada od czasu felernej warty z dnia na dzień się pogarsza. Trawiąca jego ciałem gorączkę w ostatnich chwilach życia ustępuje, więc macie już nadzieję, że z chłopakiem jest lepiej, lecz to tylko ostatni akt jego tragedii. Udręczony stale postępującą chorobą Konrad w końcu umiera. Grzebiecie nieszczęśnika na plaży, układając kamienie na bezimiennym grobie. Wyspa pożarła kolejną ofiarę!  

Jeśli posiadasz informację  (#16 lub #17) lub (#16 i #17) – §50.	
Jeśli nie posiadasz informacji #16, nie posiadasz informacji #17, ale posiadasz informację  #19 – §51.
Jeśli nie posiadasz informacji #16, #17, #19 – §16.


§ 50
Wytrwale walczący z chorobą organizm Jerzego w końcu się poddaje. Chłopak zmarł tuż po świcie – tak oto wyspa zabrała Wam kolejną osobę. Grzebiecie kolegę na plaży, przykrywając mogiłę kamieniami i ozdabiając ją muszlami. To przykre, przeżył katastrofę lotnicza, walczył dzielnie o przetrwanie, ale i tak skończył jako zimny trup. Cholerny świat, cholerna wyspa!  

Jeśli posiadasz informację  #19 – §51.
Jeśli nie posiadasz informacji #19 – §16.


§ 51
Dręczona chorobą Kasia umiera, już nigdy nie usłyszycie jej delikatnego głosu. Chowacie dziewczynę na plaży, ozdabiając jej kurhan kamieniami, muszlami i kwiatami. Wyspa jest bezwzględna, nie liczy się z Waszym życiem, zabiera coraz więcej i więcej, dając w zamian tak niewiele. Cholerny świat! (§16)


§ 52
Przejdź do ROZDZIAŁU VIII.


§ 53
Na początek warto by lepiej rozejrzeć się po okolicy. Jakie kierunek powinniście obrać, jak myślisz? Wejść głębiej w dżunglę (§13) czy spróbować obejść wyspę dookoła trzymając się brzegu (§12)? 






Rozdział VII
§ 1
Uznajecie, że nie ma sensu, aby cała grupa przeniosła się na drugi kraniec wyspy, do obozowiska Marcina, zatem tylko Ty się tam z nim udajesz.

Jeśli posiadasz informację #20, przejdź do (§50).
Jeśli nie posiadasz informacji #20, przejdź do (§51).


§ 2
Dopiero późnym popołudniem dnia następnego dostrzegacie w oddali szybko zbliżającą się grupę tubylców. Płyną na swoich czółnach bez chwili wytchnienia, więc szybko stajecie z nimi w oko w oko. Wiesz, że bardzo wiele zależy od pierwszego wrażenia, wymieniasz więc porozumiewawcze spojrzenia z Marcinem. Show time! (§4)


§ 3
Punkt dla gracza (Kreatywność)
Wpadasz na pomysł, żeby za pomocą liści palmowych dawać znaki dymne niczym Indianie. Nic wyszukanego, ot proste sygnały, które mają wyraźnie sugerować, że pochodzą od człowieka, a zatem i słup dymu nie jest efektem jakiegoś samozapłonu. 

Na początku nie idzie Wam najlepiej, podduszacie się dymem, a to, co udaje Wam się osiągnąć na początku, przypomina raczej efekt naturalnej pracy ognia podduszonego przez wiatr. Niemniej jeszcze przed wieczorem dochodzicie do wprawy na tyle dużej, żeby uzyskiwać dosyć krągłe, powtarzające się cyklicznie dymne obłoczki. Wasze sygnały odnoszą skutek. Jeszcze przed zachodem słońca w oddali widzicie grupę płynącym ku Wam ludzi! Ich czółna szybko prują wodę, lada moment czeka Was pierwszy kontakt. (§4)


§ 4
Stoicie oko w oko z ośmioma mężczyznami o dosyć ciemnej skórze, których jedynym odzieniem są przepaski skórzane przepaski biodrowe. Jeden z nich ma ze sobą torbę wyplecioną z trzcin, którą do złudzenia przypomina kształtem i rozmiarem zwykłą torbę płócienną, jaką ludzie często zabierają na zakupy w celu uniknięcia opłaty za plastikowe reklamówki. Marcin staje nieco za Tobą, skazując Cię na wzięcie na siebie ciężaru negocjacji. Spryciarz! 

Bierzesz głęboki oddech i z uśmiechem na ustach zastanawiasz się co począć? Spróbować jakoś pokazać im, że jesteście ofiarami katastrofy (§5)? Zainicjować handel (§6)? Nawiązać pierwsze relacje towarzyskie (§39)?


§ 5
Twoje gesty pozostają niezrozumiałe dla tubylców, chociaż jeden z nich, chyba z grzeczności, powtórzył kilka z nich z uśmiechem na twarzy, w tym ten odpowiadający uderzeniu samolotu o taflę wody. Parokrotnie pokazujesz więc na niebo, co z kolei powoduje, że inny mężczyzna idzie do czółna i wyjmuje z niego włócznię, którą wyrzuca w stronę lecącego, przypominającego mewę ptaka. Trafia go bezbłędnie, podbiega w jego stronę i przynosi Ci martwego ptaka z przyjaznym wyrazem twarzy. Cóż… Raczej się nie dogadacie w tej kwestii (choć na kolację będziesz mógł z Marcinem zjeść coś znacznie ciekawszego niż kokosy). Nie widzisz sensu w dalszym ciągnięciu tej farsy. Może to odpowiedni moment, by też coś tubylcom ofiarować i w ten sposób zainicjować handel? (§6)



§ 6
Głód wyostrzył Twój węch. Od strony czółna czujesz zapach świeżo złowionych ryb. Powoli podchodzisz do niego, co sprawiło, że w grupie tubylców wyraźnie wzrosło napięcie. Kiedy zobaczyłeś w końcu upragniony przez siebie pokarm, pokazałeś to na niego, to na swoje ust, to na coś, co chcesz za nie oddać. Twój komunikat został właściwie zrozumiany. Zaczynacie handlować. 

Posiadasz informację #20 – §7.
Nie posiadasz informacji #20 – §8.


§ 7
Pokazujesz kolejno znalezione w bagaży stewardessy pamiątki, co pewien czas wymownie pokazując to na nie, to na ryby. Tubylec waha się przez moment, po czym oddaje Ci jedną rybę, zabierając w zamian plastikową figurkę statuty wolności. Dobiera też trzy inne przedmioty. Odpowiada (§9) Ci ten „kurs wymiany”, czy też starasz się pokazać, że stosunek cztery do jednego nie jest uczciwy (§10)?


§ 8
Pokazujesz kolejno na wodorosty, krabie mięso i kokosy, ale nie wzbudzają one najmniejszego zainteresowania. W pewnym momencie tubylec sam dotyka ryby, a następnie podchodzi i chwyta Cię lekko za koszulę. Trzykrotnie, powoli, powtarza ten gest, nie dając możliwości, abyś błędnie go zinterpretował. Wymieniasz swoją koszulę za rybę,. Tubylcy śmieją się przyjaźnie, po czym odpływają, tak po prostu. Cóż, zrobiliście pierwszy krok w dobrą stronę. Ciekawe jaki będzie kolejny? (§11)


§ 9
Uznałeś, że nie jesteś w pozycji do stawiania warunków, przystajesz więc na wymianę. Koniec końców to tylko ozdóbki, a nawet jedna spora ryba jest dla Waszej grupy więcej warta! Po dokonaniu wymiany tubylcy odpływają. Razem z Marcinem odprowadzasz ich tęsknym spojrzeniem, oby tylko wrócili! Na pewno mają w posiadaniu jeszcze niejedną przydatną dla Was rzecz. (§11)


§ 10
Punkt dla gracza (negocjacje)
Pokazujesz na rybę i wystawiasz jeden palec, następnie wskazujesz przedmioty i wystawiasz cztery palce u drugiej dłoni. Przysuwasz do siebie dłonie i zginasz palce, tak aby na każdej był tylko jeden. Powtarzasz ten gest dwukrotnie, a tubylec z uśmiechem idzie do swojego czółna i przynosi dwie inne ryby, pokazując, jak ty jeden palec naprzeciw dwóm palcom. To już bardziej uczciwe! Zgadzasz się i uzyskujesz 3 ryby w zamian za dwa suweniry. Po dokonaniu wymiany mężczyźni odpływają. Czy wrócą? Oby! (11)


§ 11
Gdy wracacie do głównej osady, Marcin co rusz próbując zainicjować dłuższa rozmowę. Nic dziwnego, w końcu sporo czasu spędził samotnie, ludzkie towarzystwo jest dla niego nie mniej nęcące od pożywnego posiłku. 

Posiadasz informację #36 – §12
Nie posiadasz informacji#36 – §13


§ 12
Ty jednak zbywasz go półsłówkami, a gdy pyta czy co się stało, tłumaczysz się zmęczeniem. Nie ufasz temu typkowi! Nie raz wałkowaliście ten temat z Zosią, jesteś pewien, że jeśli nie bezpośrednio, to na pewno w jakiś sposób jest on zamieszany w katastrofę samolotu. Zresztą gdyby nie jego zaproszenie, to w ogóle by Was tutaj nie było! Ciekawe, czy w ogóle odczuwa jakieś wyrzuty sumienia? Oby tak było! (§14)


§ 13
Jaki temat rozmowy proponujesz? Wasze doświadczenia z życia na wyspie (§15), uczucia związane z katastrofą (§16), problemy związane ze współpracą w grupie (§17)? A może pozwalasz wyżalić się Marcinowi na to, co sam przeżył (§18)?


§ 14
Gdy przybywacie do głównego obozowiska, jest już niemal ciemno. Wszyscy cieszą się niezmierne z Waszych „zdobyczy”. Nawet niewielka ilość mięsa będzie miłą odmianą po kokosach.

Kolejnego dnia o świcie wyruszacie z powrotem do obozowiska Marcina, licząc, że znów uda Wam się handlować z tubylcami. Zanim wyruszacie w drogę zastanawiasz się też, co moglibyście  zabrać na wymianę. Jedzenie (20)? Wasze przedmioty codziennego użytku (19)? Ubrania (21)? Musisz dokładnie przemyśleć tę sprawę! 


§ 15
Opowiadasz Marcinowi o problemach, jakie co rusz trapiły Was podczas walki o przetrwanie. Rewanżuje się w ten sam sposób, dzięki czemu możesz dostrzec, jak wielkie mieliście szczęście. Walka o życie w pojedynkę nastręcza o wiele więcej trudności niż w grupie, a do tego niebagatelną różnice robi wsparcie psychiczne wynikające z kontaktu z drugim człowiekiem. Marcin nie ukrywa jak bardzo jest szczęśliwy mogąc ponownie z kimś porozamwiać. (§14)


§ 16
Obaj wiele przeszliście, chociaż Marcin miał zdecydowanie gorzej – przez tak długi czas był sam. Dotknięty syndromem jedynego ocalałego, jak myślał, zadręczał się wyrzutami dlaczego to właśnie on, jako jedyny, przeżył. Szczególnie, iż wszyscy znaleźli się w samolocie z jego powodu. W pewnym momencie chłopak zupełnie się rozkleiła i długo, długo płacze. Kiedy zaczyna się uspokajać sprawia wrażenia niemal zrelaksowanego, najwyraźniej potrzebował dać ujście negatywnym emocjom. (§14)


§ 17
Długo opowiadasz o problemach, z którymi musiałeś się zmierzyć. Pomyśl teraz o nich, przypomnij sobie, co sprawiło Ci najwięcej problemów, co chciałbyś zmienić? 
Marcin cierpliwie Cię słucha, co pewien czas wtrącając coś od siebie. Niemniej głównie ogranicza się do ciągłego powtarzanie, że mimo wszystko miałeś mnóstwo szczęścia, ponieważ przebywałeś wśród ludzi. On, samotny, pozbawiony wsparcia, o wiele gorzej zniósł pierwsze dni na wyspie. W pewnym momencie pyta Cię:
– Gdybyś miał szanse zacząć wszystko od początku, to podjąłbyś takie same decyzje?
Bardzo dobre pytanie! Przemyśl to, jak byś na nie odpowiedział. (§14)


§ 18
Marcin szczerze opowiada, o tym, jak długo próbował zdobyć w klasie jakaś pozycję. Nie chciał byś jakoś super popularny, wystarczyłoby „normalny”. Niestety, jako typowy „nerd” nie znajdował zbyt wiele sympatii w grupie. Przez cały ten wyjazd chciał pokazać się jako superkolega. Tymczasem sprowadził Was wszystkich do piekła…
– Nie tak miało być – powtarza raz po raz, po czym milknie. 
(14)



§ 19
Wasza radość nie znajduje odbicia w ich postawie, bowiem widząc, co przynieśliście na handel, nie są zachwyceni. Rozdrażnieni, pokazują, że chcieliby dostać ubrania. Chcąc nie chcąc, razem z Marcinem oddajecie wszystko, aż do samej bielizny, w zamian za trzy ryby i włócznię. Tubylcy odpływają wyraźnie rozczarowani. Ciekawe czy w ogóle jeszcze wrócą? (§22)


§ 20
Tubylcy są wściekli! Widząc, że macie im do zaoferowania tylko jedzenie po prostu odpływają, zostawiając Was z niczym. Cóż… Czyż to nie było do przewidzenia? To miejsce jest ich domem, na pewno potrafią o siebie zadbać, w przeciwieństwie do Was. Czekacie jeszcze jeden dzień na ich powrót, ale na próżno. Czyżby szansa na handel przepadła? (§22)


§ 21
Zdobywasz punkt – zorientowanie na usługi
W krótkim czasie pozbywacie się prawie wszystkich przyniesionych na wymianę ubrań, zyskując za to całą zawartość czółna. I wy i tubylcy jesteście bardzo zadowoleni z handlu, chociaż prawdę powiedziawszy, oni zyskali tylko przedmioty zbytku, zaś wy coś o wiele cenniejszego – jedzenie i rzeczy przydatne w walce o przetrwanie. Rozchodzicie się w przyjaznej atmosferze! (§22)


§ 22
Po powrocie do głównego obozu razem z Marcinem zdajesz relacje z „spotkania handlowego”, podkreślając przy tym, że najprawdopodobniej tubylcy więcej się nie pojawią, chociaż zamierzacie to jeszcze sprawdzić.

I istotnie, przez dwa długie dni czekasz wraz z Marcinem w jego obozowisku na przybycie kolejnych chętnych na handel. Bez powodzenia. 

Wasza grupa nie przyjmuje tej wieści najlepiej, pojawiają się głosy, że powinniście nadal czekać na powrót tubylców (§23), nawet nie mając już nic na handel albo spróbować zbudować tratwę, o której wspominał Konrad, i ruszyć ku ich wyspie (§25). Marcin nieśmiało napomyka, że zawsze pozostaje też opcja trzecia, czyli po prostu dać sobie spokój i czekać na przybycie pomocy (§24). 


§ 23
Marcin ma już dość ciągłego krążenia po wyspie, a nikt inny nie ma ochoty Ci towarzyszyć, w wyniku czego samotnie oczekujesz przybycia tubylców. Cierpliwie wysyłasz sygnały dymne, chociaż nie wiesz jak zareagują, gdy po przybyciu nic nie będziesz dla nich miał. Tego samego dnia, wieczorem, stajesz oko w oko ze mieszkańcami sąsiedniej wyspy. Kiedy czworo mężczyzn widzi, że poza uśmiechem i przyjaznymi gestami nic dla nich nie masz, szybko odpływają. Zrezygnowany, kładziesz się spać. 

O świcie zostajesz zbudzony przez liczne, ludzkie głosy. Plaża roi się od tubylców! Jest ich co najmniej tuzin, każdy objuczony torbami pełnymi jedzenia. Czyżby postanowili… Tak po prostu Ci pomóc? Uradowany, prowadzisz ich do głównego obozu, gdzie wyładowują swój bezcenny dar, rozdając przy okazji również swoje szczere, szeroki uśmiechy. (§29)


§ 24
Postanawiacie ostatecznie zostawić temat tubylców za sobą. Było minęło! Koniec końców nie planujecie przecież spędzić tutaj Bóg wie ile czasu. Na pewno wkrótce ktoś inny się pojawi i Was uratuje! 

Wierzysz w to? (28)


§ 25
Pomimo dobrych chęci bardzo szybko okazuje się, jak trudne czeka Was przedsięwzięcie. Nawet zdobywając mozolenie materiał potrzebny do sklecenia tratwy, to samo połączenie gałęzi za pomocą lian nastręcza mnóstwo kłopotów. Myślisz, że warto kontynuować ten ambitny projekt (§26)? A może lepiej dać za wygraną (§27)? 

Czujesz, że dla wielu Twój głos będzie decydujący. Co o tym myślisz? 


§ 26
Powoli, jesteście coraz bliżej ukończenia tratwy. Właściwie do sąsiedniej wyspy nie jest przesadnie daleko. To najwyżej kilka, może kilkanaście kilometrów. Wasza tratwa w czasie testów w zatoczce ma spore zanurzenie, ale nie tonie. 

Po ukończeniu prac Ty i Ania zostajecie wybrani jako najodpowiedniejsi kandydaci do tej misji. Wodujecie tratwę w obozie Marcina i używają prymitywnych wioseł z szerokich kawałków kory. Odpływacie od brzegu, aby już po kilkunastu metrach dostrzec kilkanaście charakterystycznych, chociaż niewielkich, płetw grzbietowych. Rekiny! Co one robią tak blisko brzegu? Zawsze myślałeś, że potrzebują chociaż paru metrów głębokości żeby swobodnie żerować. Ania, jakby czytając Ci w myślach, stwierdza:
– To nie mogą być rekiny, jest jeszcze za płytko! Pewnie to tyko kwestia wyglądu płetw, płyńmy dalej (§35)! Bo chyba nie masz ochoty zawracać (§36)? 


§ 27
Punkt dla gracza (osąd i podejmowanie decyzji)
Bardzo dobitnie stwierdzasz, że nie macie szans na sukces i marnujecie tylko cenny czas i zasoby. Zosia natychmiast wychodzi z kontrargumentem, że potrafisz tylko krytykować. 

– Co w takim razie mamy robić, hę? Olać zupełnie tubylców (§24)? Czy co, popuszczać znowu kółka z dymu z nadzieją, że przypłyną i uda się od nich coś wyżebrać (§23)?

Nie pozostawiasz jej słów bez komentarza, ale nie odpowiadasz od razu, dając sobie czas do spokojnego namysłu. 


§ 28
W dwa dni później, tuż po świcie, do Waszego obozowiska wkracza grupka obładowanych czymś tubylców. Na ich widok Zosia zaczyna przeraźliwie krzyczeć! Sam zastanawiasz się, co oni tutaj robią?! Czego chcą? Jakie są ich zamiary? Uciszasz dziewczynę i starasz się porozumieć z „gośćmi” (31)? A może sam dołączasz się do jej wrzasku i zachęcasz innych, niech intruzi wiedzą, że nie są tutaj mile widziani (30)! 


§ 29
Tubylcy goszczą u Was przez kilka dni, stale przynosząc ze sobą wielką obfitość pożywienia oraz użytecznych przedmiotów, z których uczą Was korzystać. Dzięki ich bezinteresownemu wsparciu zyskujecie mnóstwo zapasów, a także sił do dalszej walki o przetrwanie. To był prawdziwy dar od losu! Marcin natomiast traktuje to wydarzenia jako rodzaj inwestycji, tłumacząc:
– To co otrzymaliśmy, w tym regenerację sił, to jakby kapitał. Możemy go zainwestować, albo przepuścić na głupoty. 
– Co masz na myśli? – dopytuje Ania.  
– Moim zdaniem mamy dwa wyjścia, albo wykorzystać te środki do polepszenia naszej najbliższej przyszłości na wyspie (§33) albo spróbujemy zrobić coś, żeby stąd szybciej uciec (§32). Na przykład naprawdę gigantyczne ognisko, może wielki słup dymu zwróci uwagę samolotu albo statku.


§ 30
Tubylcy są zaszokowani Waszym zachowaniem, ale posłusznie odchodzą, nie są nawet rozgniewanie a raczej… smutni? Przynajmniej takie sprawiają wrażenie. Cóż, było minęło! Czas abyście zapomnieli o autochtonach i zaczęli poważnie myśleć o swojej przyszłości. (§34)


§ 31
Punkt dla gracza (Zarządzanie ludźmi)
Uciszasz Zosię, która posyła Ci nienawistne spojrzenie, a następnie ruszasz ku zdezorientowanym tubylcom, których obdarzasz serdecznym uśmiechem. Po chwili wahania oni również się uśmiechają, a potem zaczynają się śmiać. Jedne nawet przedrzeźnia piski przerażonej dziewczyny, co wzmaga tylko rozbawienie grupy. Mężczyźni zaczynają wyładowywać swoje bagaże, pełne pożywienia dla Was, co z kolei sprawia, że Ty uśmiechasz się naprawdę szeroko. (§29)


§ 32
Przygotowania zajmują Wam kilka dni intensywnej pracy, ale efekt końcowy jest naprawdę imponujący. Olbrzymi słup dymu unosi się bardzo wysoko nad wyspą, a dorzucany regularnie opał podtrzymuje ogień przy życiu. Wprawdzie wykarczowaliście olbrzymią połać terenu, ale nie ma możliwości, żeby ktoś przepływający, lub przepływający w okolicach wyspy nie zauważył efektu Waszej pracy. Nie pozostaje Wam zatem nic innego, jak cierpliwie czekać na rezultaty Waszego krzyku rozpaczy. (§34)


§ 33
Postanowicie racjonować zgromadzone jedzenie i wodę, a także sukcesywnie pozyskiwać nowe zapasy, jednak nie przemęczając się. Oszczędzanie sił to teraz priorytet, wypoczęte, dobrze odżywione organizmy bardzo Wam się przydadzą w walce o życie. (§34)


§ 34
Wieczorem wszyscy tradycyjnie zasiadacie przy ognisku. Marcin wydaje się jeszcze nieswój, ale prawie wszyscy dają mu odczuć, że jest tutaj mile widziany. Wyjątek stanowi Zosia, która posyła mu złowrogie spojrzenia, a w pewnej chwili po prostu wybucha:

– Ty kretynie, to wszystko twoja wina! To tak jakbyś sam ich wszystkich pozabijał! Sprzedałeś nas! Dogadałeś się z nimi za pracę i wystawiłeś nas do tego eksperymentu! Coś ty sobie myślał? Żałosny przegryw!

Dziewczyna nakręca się coraz bardziej, zarzucając osłupiałego Marcina coraz nowszymi porcjami oskarżeń, wedle których cała wycieczka od początku była zaplanowana jako eksperyment, do którego Marcin wciągnął znienawidzonych ludzi ze swojej szkoły w zamian za ofertę atrakcyjnej pracy. Tylko wypadek lotniczy pokrzyżował dalsze, diaboliczne plany „korporacji”, ale i to nie jest pewne… Zosi zaczyna brakować tchu, cała czerwona na twarzy, wygląda jakby zaraz miała zacząć gryźć. W pewnym momencie Marcin wstaje i oświadcza:

– To wszystko podłe kłamstwa, ale jeśli tak bardzo mnie nienawidzisz, to nie będę zakłócał spokoju grupy i rano wrócę do swojego obozu.

Oczy wszystkich kierują się ku Tobie. Co sądzisz o pomyśle Marcina? Uważasz, że jest dobry (43)? Zły (44)? Nie obchodzi Cię to (45)? A może to Zosia, a nie Marcin, powinna na jakiś czas opuścić grupę (46)? 


§ 35
W pewnym monecie tratwa zaczyna po prostu się rozpadać! Wiązania pomiędzy gałęziami, prawdopodobnie pod wpływem fal, rwą się, albo rozciągają do tego stopnia, że cała konstrukcja zaczyna coraz niżej schodzić pod powierzchnię wody. Ty również tam trafiasz! Jeden nieostrożny ruch na śliskiej powierzchni i już jesteś w wodzie. Teraz nie masz już wątpliwości, otoczyły Was wprawdzie małe, ale z całą pewnością rekiny! Jeden z nich płynie właśnie w Twoją stronę. Co robisz?! 

Próbuję wdrapać się na tratwę! (§37) 
Spróbuję go przepędzić! (§38)


§ 36
Przekonujesz Anię, że dalsza podróż to prosta droga do grobu, w dodatku takiego wewnątrz rybich brzuchów. Zawracacie, odkrywając przy tym, że z każdym metrem tratwa trzyma się coraz gorzej. Ostatnie parę metrów do brzegu pokonujecie już samodzielnie, zostawiając za sobą unoszące się na wodzie resztki Waszego środka transportu. Cała ta wyprawa mogła skończyć się naprawdę źle! (§24)   


§ 37
Nie tylko nie udaje Ci się spełnić swojego zamiaru, ale przy okazji naruszasz resztki struktury Waszego nieszczęsnego środka transportu, tratwa do reszty się rozpada! Ania rzuca się wpław do brzegu, pokazując przy tym jak w świetnej jest formie. Zostajesz daleko w tyle! Również zaczynasz szaleńczo płynąć do przodu, a kiedy coś ociera Ci się o stopę przyśpieszasz jeszcze bardziej. Wierzysz, że cudem uniknąłeś pogryzienia i niemal tuż po Ani dopadasz plaży. Dysząc ciężko patrzycie to na siebie, to na kłębowisko płetw w miejscu, gdzie zatonęła tratwa. Wygląda na to, że uszliście z życiem tylko o mały włos! (§24)


§ 38
Punkt dla gracza (elastyczność poznawcza)
Jedyne, co sobie przypominasz o rekinach, to że potrafią wyczuć krew z naprawdę dużych odległości. Muszą mieć więc naprawdę fenomenalny węch! Wiedziony tą właśnie myślą z całych sił uderzasz prosto w nos nadciągającego drapieżnika. Ryba okręca się w miejscu i pośpiesznie umyka, udało Ci się! Powtarzasz ten manewr jeszcze dwukrotnie z dwoma kolejnymi amatorami Twojego mięsa, po czym ostrożnie podpływasz do rozpadającej się tratwy, na którą pomaga Ci wejść Ania. Ruszacie w stronę brzegu, ta wyprawa nie ma już sensu!

Docieracie cali i zdrowi, niemniej tratwa ulega całkowitemu zniszczeniu. Tyle pracy na marne! To był fatalny pomysł. (§24)


§ 39
Twoje gesty przyjaźni pozostają chyba niezrozumiałe. Marcin sugeruje, że w wielu kulturach Oceanii znakiem dobrej woli jest taniec. Co o tym myślisz? Zaczynasz tańczyć radośnie przed tubylcami (§40)? Zawsze też możesz dać sobie spokój z uprzejmościami i spróbować przejść do interesów (§41). 


§ 40
Punkt dla gracza (elastyczność poznawcza)
Twoje radosne pląsy przypadają tubylcom do gustu. Odpowiadają podobnie, bardziej regularnymi ruchami i ze śpiewem na ustach. Ich wesoły śmiech upewnia Cię w przekonaniu, że wybrałeś dobry sposób na pierwszy kontakt, są dla Was bardzo przychylni! To dobry grunt pod zapoczątkowanie wymiany handlowej, do dzieła! (§6) 


§ 41
Ograniczasz się już tylko do uśmiechu i zaczynasz myśleć nad tym, w jaki sposób przekazać swoje intencje wymiany handlowej. Musisz teraz działać szybko, na twarzach nieznajomych dostrzegasz pierwsze ślady zniecierpliwienia! (§42)


§ 42
Marcin szepcze do Ciebie:
– Może powinieneś pokazać im, że jesteśmy rozbitkami? Wiesz, żeby nie myśleli, że jesteśmy tu na stałe…
Uważasz to za dobry pomysł (5)? A może wolisz trzymać się tego, żeby jak najszybciej prezść do wymiany dóbr (6)? Cokolwiek zadecydujesz, działaj szybko, Wasze szeptanie chyba ich rozdrażniło! 


§ 43
Pozyskujesz informację §48.
Decyzja Marcina zostaje potraktowana przez Zosię jako przyznanie się do winy. Dziewczyna triumfuje powtarzając w kółko: „A nie mówiłam?”. Nikt nie podziela jej entuzjazmu, ale też nie staje po stronie Marcina. Chłopak spełnia swoją obietnicę, odchodzi skoro świt. 

Dwa dni później pogoda jest bliska załamania, nad wyspą szybko zbierają się ciężkie, burzowe chmury, a ocean znów bardzo niespokojny. Z każda godziną porywisty wiatr przybiera na sile, najwyraźniej już wkrótce uderzy w Was bardzo silny sztorm. Tym bardziej dziwi Cię to, co dostrzegasz na horyzoncie. Chyba coś musiało Ci się przewidzieć… Czyżby to… Tak! Ktoś płynie w Waszą stronę! Niewielki kuter rybacki dobija do brzegu w kilkanaście minut później, jest z nimi przedstawiciel australijskiej marynarki, do której zwrócił się ktoś, kto zauważył Waszą obecność na wyspie. (§47)


§ 44
Sprzeciwiasz się propozycji Marcina, tłumacząc, że nikt go stąd nie wygania, a Zosia nie przemawia w imieniu wszystkich. Poddajesz tą kwestię pod głosowanie, które potwierdza Twoje słowa. Tylko Zosia ma problem z Marcinem. Oburzona dziewczyna odchodzi od ogniska, rzucając pod nosem siarczyste wiązanki. Niemniej atmosfera została bezpowrotnie zrujnowana, rozmowy zamierają. Udajecie się na spoczynek.

Dwa dni później pogoda jest bliska załamania, nad wyspą szybko zbierają się ciężkie, burzowe chmury, a ocean jest bardzo niespokojny. Z każda godziną porywisty wiatr przybiera na sile, najwyraźniej już wkrótce uderzy w Was bardzo silny sztorm. Tym bardziej dziwi Cię to, co dostrzegasz na horyzoncie. Chyba coś musiało Ci się przewidzieć… Czyżby to… Tak! Ktoś płynie w Waszą stronę! Niewielki kuter rybacki dobija do brzegu w kilkanaście minut później, jest z nimi przedstawiciel australijskiej marynarki, do której zwrócił się ktoś, kto zauważył Waszą obecność na wyspie. (§ 49)


§ 45
Wzruszasz ramionami, dając do zrozumienia, że nie obchodzi Cię ta sprawa. Marcin markotnieje, powtarzając cicho:

– Pójdę sobie rano…

Nikt nie patrzy mu w oczy. (§43)


§ 46
Zdobywasz informację #49.
Poddajesz ten pomysł pod głosowanie, co natychmiast ucisza dziewczynę. Jest już jednak za późno, wszyscy, poza Marcinem, głosują za tym, żeby na jakiś czas oddaliła się od Was i ochłonęła. Zosia, z początku obrażona tylko na Marcina, wkrótce obraża się na wszystkich. Z niezrozumiałych powodów nazywa też zaskoczonego Marcina zdrajcą. 

O świcie prowadzisz ją do obozu Marcina na drugim końcu wyspy, zostawiasz zapasy na dwa dni i obiecujesz, że wkrótce będzie mogła wrócić. Pluje Ci w twarz. Zostawiasz ją własnemu losowi, zdecydowanie przyda się jej ochłonąć. 

Dwa dni później pogoda jest bliska załamania, nad wyspą szybko zbierają się ciężkie, burzowe chmury, a ocean jest bardzo niespokojny. Z każda godziną porywisty wiatr przybiera na sile, najwyraźniej już wkrótce uderzy w Was bardzo silny sztorm. Tym bardziej dziwi Cię to, co dostrzegasz na horyzoncie. Chyba coś musiało Ci się przewidzieć… Czyżby to… Tak! Ktoś płynie w Waszą stronę! Niewielki kuter rybacki dobija do brzegu w kilkanaście minut później, jest z nimi przedstawiciel australijskiej marynarki, do której zwrócił się ktoś, kto zauważył Waszą obecność na wyspie. (§48)


§ 47
Pośpiesznie wchodzicie na pokład, napomykając przy tym, że po drugiej strony wyspy został jeszcze Wasz kolega. Niestety, ratownicy są nieugięci. Pogoda psuje się z minuty na minutę, musicie natychmiast odpływać! 

Tak oto Marcin ponownie został zdany na własne siły, chociaż wojskowy obiecuje Wam, że ktoś wróci tutaj natychmiast po ustabilizowaniu się pogody. Tymczasem, nareszcie, opuszczacie swoje więzienie… 

Przejdź do rozdział VIII.


§ 48
Pośpiesznie wchodzicie na pokład, napomykając przy tym, że po drugiej strony wyspy została jeszcze Wasza koleżanka. Niestety, ratownik jest nieugięty. Pogoda psuje się z minuty na minutę, musicie natychmiast odpływać! Zosia zostanie sama na wyspie i chociaż ktoś am tutaj wrócić natychmiast po ustabilizowania się pogody, to z pewnością będzie to dla niej traumatyczne przeżycie. Tymczasem, nareszcie, opuszczacie swoje więzienie… 

Przejdź do rozdział VIII.


§ 49
Szybko wchodzicie na pokład i po chwili oddalacie się od wyspy, Waszego więzienia bez krat, a także grobu, dla niektórych. Wiesz, że nigdy nie zapomnisz tych dni spędzonych w dziczy! 

Przejdź do rozdział VIII.


§50
Zabieracie zapasy na trzy dni oraz tlące się żagwie skryte w skorupie po kokosie żeby szybko móc rozpalić ogień. Po chwili zastanowienia zabierasz też torbę z „bezużytecznym” bagażem stewardess. Kolorowe pamiątki z różnych stron świata mogą być miłym podarunkiem dla kogokolwiek, kogo spotkacie. 

Istotnie, udaje Wam się dotrzeć do obozu Marcina w ekspresowym tempie, ale to dopiero początek pracy. Wasze ognisko jest naprawdę duże, w dodatku zasilane stale wilgotnymi liśćmi, aby dawała jak najwięcej dymu. Jego słup na pewno jest widoczny na drugiej wyspie, pozostaje więc tylko pytanie, czy czekacie na rozwój wydarzeń (§2) czy też próbujecie jakoś wezwać ludzi tam zamieszkujących (§3)?    


§51
Zabieracie zapasy na trzy dni oraz tlące się żagwie skryte w skorupie po kokosie żeby szybko móc rozpalić ogień. Istotnie, udaje Wam się dotrzeć do obozowiska Marcina w ekspresowym tempie, ale to dopiero początek pracy. Wasze ognisko jest naprawdę duże, w dodatku zasilane stale wilgotnymi liśćmi, aby dawała jak najwięcej dymu. Jego słup na pewno jest widoczny na drugiej wyspie, pozostaje więc tylko pytanie, czy czekacie na rozwój wydarzeń (§2) czy też próbujecie jakoś wezwać ludzi tam zamieszkujących (§3)?





Rozdział VIII

Być może zastanawiasz się, jak gra o jakiejś „emocjonalnej rzeczywistości wirtualnej” i przetrwaniu na bezludnej wyspie ma Ci pomóc odnaleźć się na rynku pracy? Jak sztuka krzesania ognia, gromadzenia wody, eksploracji buszu ma rozwinąć w Tobie umiejętności, które pomogą Ci rozwijać się zawodowo w dynamicznie zmieniającym się świecie?

Myślisz, że nasz gra nie ma z tym związku? Więc przeczytaj poniższe akapity. Na końcu poniższego tekstu pokażemy Ci też, jak przeszedłeś przez wyzwania, która postawił przed Tobą ten gamebook.

W rozdziale pierwszym, gdzie trafiłeś do Doliny Krzemowej, mogłeś zobaczyć, jakie wyglądają obecnie prognozy na temat rynku pracy (z szczególnym uwzględnieniem jednej z branż, która najbardziej Cię interesowała) i dowiedzieć się, jakie kompetencje już za kilkanaście będą najbardziej pożądane. Rozdział ten opracowaliśmy na podstawie obszernej, liczącej kilkadziesiąt tytułów bibliografii. 

Analizy mają jednak to do siebie, że mogą być błędne, więc potraktuj je jako wskazówki na temat tego, jak może wyglądać rynek, nie jako pewnik. Prognozy rynku są jak prognozy pogody – zazwyczaj trafne, choć czasem miała być burza, a świeci słońce ;) Warto na bieżąco czytać, jak zmienia się rynek, jakie innowacje się pojawiają i myśleć, co z tego wynika.

W rozdziale drugim, gdzie Wasz samolot zawodzi, musiałeś poradzić sobie w bardzo stresującej sytuacji. Mogłeś przećwiczyć sytuacje wymagające umiejętności koordynacji pracy z ludźmi, myślenia krytycznego, inteligencji emocjonalnej, jak i osądu i podejmowania decyzji. Właśnie te umiejętności będą Ci najczęściej niezwykle potrzebne w każdej kryzysowej sytuacji zawodowej – a wierz mi, najprawdopodobniej trafisz w swoim życiu na co najmniej kilka takich. W korporacyjnej nowomowie takie trudne momenty nazywa się „pożarami” i trzeba być niezwykle skoncentrowanym i sprawnym, by je „zgasić”.

W rozdziale trzecim, gdzie trafiliście na nieznaną Wam bezludną wyspę musiałeś podjąć kilka bardzo ciężkich decyzji i wykonać niezwykle ważne w takiej sytuacji zadanie: pomóc wszystkim znaleźć źródło wody pitnej i schronienie. Sprawne przejście ponad wszystkimi niebezpieczeństwami wymagało myślenia krytycznego i umiejętności koordynacji pracy z ludźmi. Gdy wkraczasz do jakiejś branży, lub planujesz wprowadzić swoją firmę na nowy rynek, także musisz znaleźć pewne stałe źródło dochodu, które będzie niższe niż ponoszone przez Ciebie, innych ludzi, koszta.

W rozdziale czwartym, gdzie Twoim głównym zadaniem było rozpalenie ognia, chcieliśmy pokazać Ci jak pozornie prosta czynność może okazać się skomplikowana. Próbowałeś kiedyś rozpalić ognisko bez zapałek, kupionego w sklepie krzesiwa lub podpałki? Dla laika, to bardzo trudne.

Podobnie nieraz spotykaliśmy się w życiu z sytuacjami, gdy sytuacja na rynku rodziła wewnątrz firmy pomysły typu „stwórzmy aplikację, to nie może być przecież tak trudne.”. Naiwność…

Kiedy stojące przed nami zadanie nas przerasta, a mamy zespół, który może nam pomóc je rozwiązać, warto zrobić „burzę mózgów” i razem spróbować znaleźć rozwiązanie trudnego problemu. Czasem to jedyne dobre wyjście, wymagające jednak umiejętności koordynacji pracy z innymi ludźmi, a czasem także zarządzania ich pracą.

W tym też rozdziale zaczęliśmy testować Twoją zdolność do myślenia krytycznego. Z premedytacją podsuwaliśmy Ci proste (ale nieprawdziwe) wyjaśnienia bardzo skomplikowanych problemów. Innymi słowy, Zosia i Kuba sączyli w Twoje uszy teorie spiskowe i zawierzenie im, mogło przynieść wielkie szkody całej Waszej grupie. Łatwiej uwierzyć, że znaleźliście się antypodach w wyniku spisku, niż zrozumieć, że wypadki lotnicze się zdarzają, że luki bagażowe i paliwowe muszą być opróżnione przed awaryjnym lądowaniem na wodzie (by samolot nabrał powietrza, które dłużej utrzyma go na powierzchni), że gdy jest ryzyko wybuchu pożaru, załoga samolotu musi ubrać specjalne nakrycia głowy z maskami gazowymi, a piloci mogą wyjść innym wyjściem awaryjnym niż załoga. 

Teorie spiskowe napędzane fake newsami stanowią, i będą stanowić, wielkie zagrożenie dla całego społeczeństwa, dokładnie na tych samych zasadach, jak mogły zaszkodzić Twojej grupie na bezludnej wyspie.

Także w tym rozdziale poddawaliśmy Cię testom, które sprawdzały, czy umiesz myśleć długofalowo. Zapewnienie sobie przetrwania w danym momencie to jedno, ale podjęcie działań, które najprawdopodobniej przyniosą owoce dopiero za dłuższy czas (jak np. nauka programowania, języków obcych na rynku pracy czy ułożenie napisu SOS z czarnych kamieni na plaży na bezludnej wyspie) to też czynności, których nie powinno się zaniedbywać.

W rozdziale piątym musiałeś zmierzyć się z konfliktem w grupie, który dodatkowo był skierowany przeciwko Tobie. Co więcej, jeśli naprawdę wcześniej popełniłeś błędy, każdy z nich został Ci wytknięty. 

Kiedy dzieje się źle, nieważne, czy to w firmie, rodzinie czy wśród rozbitków na bezludnej wyspie, łatwo ludziom puszczają nerwy i chętnie obwiniają o niekorzystną sytuację jedną osobę. Ta osoba często w odruchu obronnym wskazuje innego winnego… i tak nieprzynoszący nikomu korzyści konflikt się nakręca, najczęściej nie rozwiązując podstawowego problemu. 

By konstruktywnie poradzić sobie w takiej sytuacji trzeba rozumieć potrzeby innych ludzi (a więc rozwijać w sobie inteligencję emocjonalną), negocjować, ale też myśleć krytycznie. Jeśli masz z tym problem, postaraj się zgłębić tematykę nonviolent communication (z ang. „porozumienia bez przemocy”). To z pewnością Ci pomoże.

W rozdziale szóstym pokazywaliśmy Ci, że nie warto żyć „na minimum”, że nawet jeśli nie musisz walczyć o przetrwanie, bo masz zaspokojone podstawowe potrzeby, warto ciągle się rozwijać, ulepszać swoje produkty, zdobywać wiedzę itp. Życie „na minimum” może się bardzo zemścić, gdy nagle Ty, albo ktoś bliski, zachoruje, lub popadnie w inne kłopoty. Bez dodatkowych umiejętności, bez dodatkowych funduszy, bez dodatkowej wiedzy – jak zdołasz w takiej sytuacji pomóc sobie lub komuś innemu?

W rozdziale siódmym, do którego dotarła tylko część z Was pokazywaliśmy, jak ważne jest zorientowanie na potrzeby innych oraz elastyczność poznawcza, zdrowo rozumiana otwartość na ludzi, których zwyczaje i kultura mogą różnić się od nas.

W wielu rozdziałach pokazywaliśmy też, jak ważna jest kreatywność. To nie jest tak, że jak nie masz zapałek, nie rozpalisz ognia, nie masz kartki papieru i ołówka, to nie narysujesz mapy, nie masz dużego budżetu, superkomputera z drogim oprogramowaniem, to nie zmontujesz filmu, nie założysz portalu, nie napiszesz dobrego programu czy nie założysz firmy. Rzadko kiedy będziesz w takich sytuacjach, że wszystko będzie działać idealnie, będziesz mieć dostęp do każdego potrzebnego Ci narzędzia i nikt nie będzie zakłócać Twojego spokoju. Na rynku wygrywają Ci, których podobne przeciwności nie będą zatrzymywać w dążeniu do celu i będą potrafili działać najefektywniej, jak to możliwe, z tymi narzędziami, które są w ich zasięgu – zarówno by pomóc sobie, jak innym ludziom (czy nawet zabytkom, zwierzętom, środowisku – wszystkiemu, co jest dla Ciebie ważne i o co warto walczyć, co warto chronić).


A teraz przyjrzymy się jak, Tobie poszła gra:

Najważniejsze jest to, że przeżyłeś. Ciężko przetrwać katastrofę samolotu, lądowanie na oceanie, pobyt w dziczy bez specjalistycznego sprzętu – Tobie to wszystko się udało! Gratulacje!

To jednak nie wszystko...

Jeśli gracz posiada informacje 1 lub 2 lub 3 lub 4 lub 5 lub 6

W samolocie, w czasie Waszego feralnego lotu do Australii, łatwo ulegałeś presji grupy, robiąc rzeczy, które ostatecznie okazały się szkodliwe dla Ciebie, dla Twoich przyjaciół i dla Was wszystkich.

Jeśli gracz posiada informację 7

W samolocie, w czasie katastrofy, potrafiłeś podjąć inicjatywę, gdy nikt nie wiedział, co robić. Bardzo dobrze, tak robią najlepsi przywódcy!

Jeśli występuje zmienna 18:

Twoje nieprzemyślane decyzje doprowadziły do śmierci Jerzego.

Jeśli występuje zmienna 33:

Twoje nieprzemyślane decyzje doprowadziły do śmierci Kasi.

Jeśli występuje zmienna 34:

Twoje nieprzemyślane decyzje doprowadziły do śmierci Konrada.

Jeśli występuje zmienna 35:

Ignorowałeś komunikaty wysyłane Ci przez Twoją grupę. Sprawiło to, że Marcin pozostał na bezludnej wyspie… Nawet nie wiedzieliście o tym, że żył. Czy przeżył? Kto wie?

Ponadto zignorowanie sygnałów od Twojej grupy zaowocowało tym, że przez cały czas przebywania w dziczy cierpieliście głód – dlaczego tak się jednak stało – nie masz pojęcia.

Jeśli występuje zmienna 37:

Nie zignorowałeś tego, o czym informowali Cię przyjaciele z Twoje grupy i dzięki temu odnaleźliście Marcina! Gdyby nie Twój otwarty umysł, chłopak mógłby już nie żyć!

Zmienne 39 lub 40 lub 41 lub 42:

Odrzucałeś dobre pomysły Konrada. Czy robiłeś tak tylko dlatego, że wcześniej się z Tobą pokłócił? Jeśli tak, nie było to najbardziej dojrzałe… Straciliście na tym wszyscy.

Jeśli występuje zmienna 46:

Choć Konrad powiedział Ci wiele cierpkich słów, to nie sprawiło, że przestałeś z nim współpracować. Kiedy sytuacja tego wymagała, działaliście razem. Brawo! Tak zachowują się dojrzali ludzie – ludzie sukcesu.

Jeśli posiadasz informację 45 lub 47 lub (45 i 47):

Łatwo zaufałeś teoriom spiskowym i wierzyłeś w nie nawet wtedy, gdy szkodziły całej Waszej grupie. 


Jeśli posiadasz informację 48:
W wyniku Twojej bierności w obliczu nieracjonalnych konfliktów, Marcin został sam na bezludnej wyspie...

Jeśli posiadasz informację 49:
W wyniku Twoich niskich umiejętności w rozwiązywaniu konfliktów, Zosia została sama na bezludnej wyspie…


W oderwaniu od wszystkich informacji
Pamiętaj, że w grę możesz zagrać jeszcze raz! Może tym razem pójdzie Ci jeszcze lepiej :)

[Button ustawiający wszystkie zmienne do wartości początkowych i przenoszących do początku gry]


Punkty ogarniętości:

Badge za wykazanie się poszczególnymi umiejętnościami:
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